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OZDZIA.Ł I.

Sieroty królewskie.

«
to go  zastąpi? K to  zastąpi naszego orła, opiekuna, 
, ojca? —  odzyw ały się g ło sy  ludu w śród jęków , ze 
w szystkich ziem, powiatów, w ojew ództw .
K to  ma równie silną rękę do w ładania tą niesforną 

grom adą, która zam ieszkała ziemie od podnóża K arpat, 
aż po brzegi B ałtyku  bursztyn w yd ającego?

G dzie jest ten mąż z tak silnie bijącem  sercem dla 
niedoli, że w szystkich upośledzonych przygarnie do s ie ­
bie, bez w zględu na stan, re lig ię , pochodzenie, i rozta­
czając skrzyd ła  opieki nad nimi, w praw icy  swojej u trzy­
ma groźn y miecz spraw iedliw ości i śm iało uderzy nim 
w potężnych, sam owładnych potentatów, chociażby oni 
nazyw ali się B orkow iczam i lub Sw ięcam i?

K to  ma dziś tak potężny umysł, iż obejmie w szyst­
kie różnorodne interesa prow incyi słabo jeszcze spojo­
nych, niezgodnych, ryw alizujących, prow adzących skrytą  
z sobą w alkę i spoi je  cementem jedności państw ow ej?

W ielkopolan ie zawsze z g ó ry  spoglądali na M ało­
polskie ziemie. K siążęta  ślązcy, m azowieccy, szczeciń­
scy  darli się m iędzy sobą i niejednokrotnie łączyli się 
z Niemcami, L itw ą lub K rzyżakam i przeciw ko swoim.

Ziem ie ruskie, od niedawna w cielone do P olski, 
jeszcze w  sobie nie poczuły pociągu  do zespolenia się
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z R zecząp o sp o litą ; dawne sym patye c iągn ęły  je ku R usi, 
a  obawą przerażała L itw a, na której tronie w ielkoksią­
żęcym  zasiadało w ówczas dwóch niepospolitych ludzi: 
O lgierd i K iejstut, g ło w a i serce narodu, rozum i miecz.

W  P olsce zeszedł do grobu ukochany król, ojciec 
ludu, który  z pom iędzy w ielu władców, zaszczyconych 
przez h istoryę nazwą W ie lk ieg o , ma niezaprzeczone do 
niej prawo.

N ie szukał on sław y w  nabytkach  orężem, w ysta­
w iając na rzeź tłum y... chw ała orężna nie nęciła go. P o l­
ska  odziedziczyła jej dosyć po B olesław ach  i po ojcu 
je g o , k tó ry  nie żałow ał krw i swojej dla spraw y p o łą ­
czenia narodu w silną jedność.

P o g lą d y  K azim ierza p rześcigały  n ietylko wiek, 
w  którym  żył, ale i następne.

P rag n ą ł on zostać dobroczyńcą sw ojego ludu, ró- 
wnouprawniając je g o  spraw y społeczne i religijne. P ra ­
g n ą ł on w sław ić się jako znakom ity administrator, g o ­
spodarz, praw odaw ca; pragnął b y ć  rzeczyw istym  królem , 
potężnym  w ła d c ą , patryarchą R epubliki, która od dawna 
p rzysw oiła  sobie ten tytuł, w cielając zwolna zasady re ­
publikańsko - szlacheckie w  krew  swoją.

Jeżeli obejrzym y się naokoło i porównam y prawa, 
jak ie  w ówczas istniały w  E uropie, ze statutem W iś li­
ckim , nie zapłonim y niezawodnie rumieńcem wstydu... 
jeżeli spojrzym y na adm inistracyę P olski, jej w spaniałe 
budow le, m ury miast, zamki, kościoły, a nadew szystko 
w zrastający dobrobyt ludu, to bez zarozumiałości pow ie­
dzieć możemy, że pod rządami K azim ierza P o lsk a  b yła  
ozdobą E uropy i podziwem  sąsiadów, a jedna ty lk o  H i­
szpania pod M aurami stała obok niej.

Gospodarstw o rolne przybrało rozm iary im ponu­
jące, okręty  ładow ne naszem zbożem pod banderą pol­
ską naw iedzały nietylko brzegi Danii, Francyi, A n g lii, 
ale i oddalonej Hiszpanii.
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H andel zakw itnął w  całej potędze, a jeden z kup­
ców krakow skich przyjm ow ał czterech królów  na uczcie 
u siebie tak wspaniale, że w ątpliw ość jest, czy  każdy 
z tych  panów m ó głb y  się zdobyć na podobną gościn ­
ność u siebie, bez k rzyw d y  swoich poddanych.

I  oto uderza grom  i kraj cały  zostaje pogrążony 
w  żałobie, uciśnieni czują, że im zabraknie tej potężnej 
opieki, przed której m ajestatem  w szystko się dotąd u g i­
nało... ptaki ciem ności zaczynają znowu swobodnie w y ­
latyw ać z jaskiń  sw oich, bo zaszło słońce, które ich 
w zrok raziło ; w am piry czują, że będą m ogły  znowu 
w yssysać krew  ludu... ty g ry sy , lisy, w ilko łaki w  ludz­
kiej postaci prostują swoje członki i otrząsnąw szy się 
z bojaźni przed m artwym  olbrzym em , gotują się do no­
w ych  rozbojów .

N ie uszanowano naw et testamentu kró la  szlache­
tnego, w szystkich tych, których kochał, skrzywdzono, 
obdarto, wydziedziczono... unieważniono jego  w o lę , jak  
zw yk łeg o  filistra, i roje szerszeni w ysyp ały  się na pole 
w alki brzęcząc, k łując, g ry zą c  się m iędzy sobą i napeł­
niając kraj c a ły  okrzykam i g ro zy , od których  o d w yk ł 
od dawna.

R o zp o częły  się najazdy dworów , jak  za dawrtych 
czasów, krew  i płomienie buchały dwoma strugam i, pod­
sycając się wzajemnie.

Łatw iej jest dać narodowi dobrobyt, niż utrwalić 
w  nim m iłość cnoty.

Lud w krótce uczuł żelazną rękę ciem iężców swoich 
jednoplem iennych.

T eraz cudzoziem iec ze strachem  udaw ał się w  po­
dróż do P o lsk i prowadząc tow ary, które za czasów sta­
rego  króla swobodnie sprzedawał.

P o n u ry  w idok przedstaw iał kraj, k tó ry  niedawno 
brzm iał weselem  i dostakam i im ponował w szystkim  nie­
mal cudzoziemcom.
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M ury w praw dzie w arow nych miast jeszcze się nie 
obaliły, ale na grodach już siedzieli inni starostowie, 
którzy, ciągnąc zyski z ludu, używ ali s iły  im nadanej 
dla p ryw aty  ty lko  i własnej korzyści, robiąc najazdy, 
lub je odpierając.

Cała W ielkop olska  w rzała w ojną, możne rodziny 
darły  się m iędzy sobą. B artosz z Odolanowa w iódł wojnę 
z W ład ysław em  Opolskim , a gdzie przeszły je g o  bandy, 
tam zostaw ały ty lk o  zgliszcza i popioły, krew  ludu p ły ­
nęła całem i strugami, k tó ry  nie w iedział nawet o co się 
biją pom iędzy sobą panowie.

Na Pom orzu, B orkow icze, pijani zemstą za śmierć 
M aćka, wiedząc, że w  grobie już spoczyw a m artwa ręka 
tego, przed którym  drżeli, w iedli uparte boje z genera­
łem  w ielkopolskim  D om oratem ; całe okolice W ełcza  
przedstaw iały ty lk o  gruzy.

Jan Czarnkow ski, sędzia poznański, uganiał się ze 
swoim i stronnikami po posiadłościach Sw etybora, k s ię ­
cia na Starym  Szczecinie, i niszczył je  bez miłosierdzia.

H ołdowni panow ie Drdzenia niszczyli i łupili dobra 
arcybiskupie.

Ziem owit M azowiecki zagarnął P łock, R a w ę , S o ­
chaczew, W yszogród , Gostyń, nie chcąc złożyć hołdu 
L u d w iko w i; a g d y  ty lk o  um arł arcybiskup, Ziem owit 
o b ie g ł Łow icz, którego  bronił D ersław , kanonik gn ie­
źnieński, synow iec prym asa.

Zaczynało się w  Polsce panowanie królew iąt, które 
następnie przyw arow aw szy pod Jagiellonam i, miało z całą 
siłą rozpanoszyć się za Sobieskiego, ubezw ładnić za S a ­
sów  R zeczp osp olitę , a zadać jej cios śm iertelny za S ta ­
nisława A u gu sta  i położyć ją  na łożu niem ocy.

K tó ż  jednak wtenczas ze współczesnych m ógł prze­
w idzieć następstwa tego wzrostu królew iąt, którzy tak 
zdaw ali się pełnym i dobrych chęci i patryotyzm u, g o ­
tow ego do ofiar ze w szystkich swoich skarbów, z życia
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nawet... oprócz z swojej sam owoli, którą nazyw ali »złotą 
wolnością«.

K raj zniszczony b y ł wzajemnymi najazdam i; ludność 
wiejska, nie uprawiając pól, które za czasów króla K a ­
zim ierza tak obfite przynosiły  plony, popadła w nędzę, 
apatyę i chroniąc się po sam otnych ustroniach i lasach, 
dziesiątkow ana b y ła  strasznemi chorobami.

M orow a dziewica w ionęła swoją krw aw ą chustą, 
jak  m ówi w ielki wieszcz, na grody, sioła i bogate m ia­
sta, a kęd y  ty lko  pow iew  w iatru zaniósł jej tchnienie, 
ludzie padali ja k  m uchy pod działaniem  trucizny; trupy 
leża ły  niepogrzebane przy drogach, a  dzikie zwierzęta 
i zgłodniałe psy karm iły  się ich ostatkami.

K lę sk i te ówcześni m ędrcy przypisyw ali zbiegow i 
gw iazd, a praw ie cała  Europa została niemi dotknięta, 
ale mór szczególniej rozpanoszył się w  Polsce i w zrósł 
do takiej potęgi, że, jak  utrzym uje D łu g o sz , w iększa 
połow a ludności w yginęła.

W  K rak o w ie  padło 20.000 ludzi.
N ajpierw  pojaw iała się gorączka, rob iły  się w rzody, 

bolaki, dymnice i wśród strasznych cierpień konali lu ­
dzie, napełniając powietrze jękam i i smrodem niem ożli­
w ym  do zniesienia; najbliżsi uciekali od swoich ukocha­
nych, roznosząc po okolicznych wsiach i lasach zarazę, 
a sami stając się pastw ą w ilków , niedźwiedzi i innych 
drapieżnych zwierząt.

B ied ny lud, ogłupiały  od bólu i strachu, szukał 
przyczyn choroby około siebie, sąsiad podejrzyw ał są­
siada bezm yślnie o czary rzucające śmierć, ale najnie­
szczęśliwszą ofiarą przesądu stawali się żydzi. L ud ten, 
inaczej ubrany jak  tu bylcy , m ówiący nieznanym  języ ­
kiem , zachow ujący nieznane obrzędy, niedawno przy- 
garniony przez Kazim ierza, a publicznie z ambon potę­
piany przez kaznodziei za sw oją niew iarę, znajdował się 
w  straszliwem  położeniu.



10

Już w roku 1361 w e W rocław iu  lud rzucił się na 
nich z w ściekłością, pom ordował, rozszarpał ich m ajątki 
i nie w ielu ty lk o  uciekło z miasta, unosząc jedynie łach ­
m any na grzbiecie. A le  teraz, k lęska moru przybrała 
takie rozm iary w  P o lsce , k ied y  lud , pijany rozpaczą, 
po om acku w yciąg a ł ręce, szukając w innego około sie­
bie, dosyć było  w ówczas jednego słow a nierozważnego, 
jednego faktu  niedość jasnego, ab y chmura nienawiści 
oberw ała się, w yla ła  potokam i krw i i ro zleg ła  się ję ­
kam i mordu. N ikt nie zw racał uw agi na to, że ci, k tó ­
rym  przypisyw ano sprowadzenie klęski, sami jej zupeł­
nie nie w  m niejszych rozmiarach u legali i tysiącam i p a ­
dali trupem.

R zad k o  k tó ry  żyd  odw ażył się teraz w yjść jaw nie 
z domu, a jeżeli go  konieczność do tego zm usiła, to 
przem ykał się chyłkiem  pod ścianami, drżąc z obaw y 
spotkania się z k im ko lw iek , będąc pew nym , że jeżeli 
nie spadłby nań rzucony kam ień, to przynajmniej u sły­
szałby w ołanie jak  na w ilk a : O ha! oha! i słow a z ło ­
rzeczenia.

N ieszczęśliw a ofiara przesądów nic nie odpowiadała, 
nie zawsze rozum iała słowa, ale pojm ow ała gęsta  i czuła 
razy, które się hojnie syp a ły  na jej p lecy.

N ic nie w yrów na g ro z ie , którą sieje lud podnie­
cony fanatyzmem , k ied y  szuka w innych około siebie; 
w ówczas tłum  cały, ja k b y  ulepiony z dynam itu wre, 
chowa w łonie swojem  straszne w ybuch y i dosyć w ten­
czas jednej iskry, żeby nastąpił w ybuch, k tó ry  pochłania 
w szystko, nikomu nie przebacza, nad nikim  się nie użali.

** *

W  przepyszny dzień czerw cow y, drogą w ijącą się 
po nad N idą od strony Chęcin ku  W iślicy , posuw ał się 
orszak złożony z kilkunastu jeźdźców  zbrojnych. W  środ­
ku  niego w lokła się duża k o la s a , zaprzężona w  sześć



koni, a za nią potężny wóz, na którym  m ieściły się sp rzęty  
kuchenne i inne artyk u ły  potrzebne do życia  w  podróży,, 
bo w  czasach tych, w których  się rozpoczyna nasza p o ­
w ieść, nikt jeszcze nie odczuw ał potrzeby zakładania 
restauracyj lub hoteli dla w y g o d y  podróżnych.

R ycerz, prow adzący orszak, przybrany b y ł w le k k i 
półpancerz z w eneckiej stali, k tó ry  o k ryw a ł mu ty łk a  
piersi i p lecy, pod nim m iał kaftan łosiow y, k tó reg o  
ty lk o  rękaw y w idać było  z pod żelaza, na g ło w ie  ak sa ­
mitną, o k r ą g łą , czarną czapeczkę z czaplem p iórem ; szy­
szak zaś dla gorąca zdjęty z g ło w y  w isiał zaw ieszony 
na łęku siodła, jak  również potężny, prosty miecz upięty 
przy lew ym  b oku ; na prawej stronie siodła b łyszczał 
przytroczony topór, osadzony na krótkiem , dębowem  ste- 
lisku, okutem  z obydwóch stron m iedzianymi prętam i; 
koń rycerza silnie spocony grzązł po p ęciny w  litych  
piaskach, jakie potrzeba b yło  przebyć około wsi H o- 
hół, które w niedalekiej przeszłości u tw orzyły  w y le w y  
N idy, niecierpliw ie jednak żuł w ędzidło i ty lk o  ham o­
w any ręką rycerza stąpał wolno.

D ziesięciu jeźdźców , tow arzyszących dow ódcy, roz­
dzieliło się na dwa oddziały, tak, że za rycerzem  po­
stępującym  na czele jechało pięciu, drugich zaś pięciu, 
w lokło  się za ostatnim wozem, stanowiąc ty ln ą straż.

W szy scy  uzbrojeni b y li w  m iecze w iszące im u b o ­
ków , na plecach zaś m ieli zawieszone potężne łuki i k o ł­
czany pełne strzał; ubiór ich bardzo skrom ny sk ład ał 
się z niebieskich kaftanów  sukiennych, ściągniętych  rze­
miennym, szerokim  pasem, spodnie z bawolej skóry i b uty  
z dużemi ostrogam i dopełniały ubrania. Na głow ach  m ieli 
szerokie kapelusze otoczone czarną w stęgą, po za k tó rą  
zatknięte b y ły  m alowane na blasze wizerunki św iętych.

Z czterech kobiet m ieszczących się w kolasie, s ie­
dzące na przodzie widocznie stanow iły służbę dw óch 
dziew ic zajm ujących honorowe m iejsca; obiedw ie panie
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«brane w lniane sukienki, przepasane ty lk o  zielonemi 
w stęgam i, bez żadnych ozdób, w  tej chw ili pozdejmo­
w a ły  dla gorąca białe kapelusze perkalow e z szerokiem i 
falbanam i, jakich  dziś jeszcze używ ają zakonnice, p odały  
je  służebnym , a te p rzyczep iły  je  na bokach kolasy. 
U  obydw óch dziew ic b łyszcza ły  zawieszone na szyjach 
duże, ze słoniowej kości, oprawne w  złoto, krzyże. C ały  
ten, zbyt pow ażny ubiór, zdaw ałby się m ówić, że należą 
do Zgrom adzenia jak iego ś zakonu. N ic jaskraw ego nie 
można b yło  dopatrzeć w ich strojach, żadnych świeci- 
d eł, żadnych b ogactw  w padających w oczy.

Starsza, m ogąca m ieć lat ośmnaście, im ponowała 
sw oją postaw ą w yniosłą jak  topola, g ib k ą  jak  trzcina, 
która za każdym  podmuchem w iatru pochyla się ; rysy  
tw arzy  klasyczne m o g łyb y  służyć za w zór Fidjaszow i, 
rysow ała  się w  nich nieugięta siła w oli i zarazem jakaś 
m iękkość kobiety.

P łeć  obydw óch b yła  śnieżnej b ia ło śc i; ale g d y  star­
sza z czarnemi, w ielkiem i oczyma, z kruczym i zwojami 
przepysznych w łosów , teraz rozpuszczonych swobodnie 
na ramiona, zdaw ała się spoczyw ającą boginią... druga, 
o rok młodsza, ja k  przepyszny, rozw ijający się dopiero 
pączek róży, p rzyciągała  pom im owolnie do siebie k a ż­
d ego  słodyczą w yrazu tw arzy, łagodnością uśmiechu, 
okiem  niebieskiem , rozmarzonem, które R a fae l nadaw ał 
sw oim  Madonnom.

W ło s y  jej jasne z odbłyskiem  złota o k ryw a ły  buj­
nie piękną g ło w ę  i nadaw ały jej taki w dzięk uroczy, iż 
zdaw ało się, że istota ta zstąpiła dopiero z niebios, że 
nie oprószył jej jeszcze p y ł ziemi i że lada chwila roz­
winie skrzydła  cherubina i uleci do swojej ojczyzny 
niebieskiej.

Z dwóch służebnych um ieszczonych na przedniem 
siedzeniu, jedna trzym ała książkę do nabożeństwa, p i­
saną na pergam inie z przepysznem i m alowidłam i na każ-
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dej stronicy, bogato oprawną w  srebrne okucia; druga 
zaś podaw ała w  tej chwili pyszny bukiet z b iałych  ne- 
nufarów m łodszej dziewicy, która  przyjąw szy go, z lu ­
bością nim się rozkoszowała.

C ały  orszak w yd o b ył się nareszcie z piasków, cią­
gnących się od Hohoła aż po Nidę.

T u  już zaczynała się ziemia czarna, jak b y  ubita 
z kam iennego w ęgla, b łyszcząca od śladów  w yjeżdżonych 
k ó ł;  pola jednak, których żyźność nie ustępow ała nie­
zawodnie delcie egipskiej, nędznie b y ły  obsiane, całe  
półłanki pokryte bujnym i chwastami, w  niektórych m iej­
scach tak bujnymi, że dorosły człow iek, zagłębiw szy s ię  
w  nie, g in ął n iew idzialny; gdzieniegdzie ty lko  złocił się 
działek jęczm ienia bujnie w yro słe g o , ja k b y  pragn ący 
świadczyć, że ludzie tu jeszcze żyją  i ziemia zdolna ro ­
dzić obfite p lo n y; gdzieniegdzie kw itnął biało-czerwono- 
niebieski groch, sięgając swojem i łodygam i na czw arty  
zagon, tworząc plątaninę nieprzebytą naw et dla polnego 
zająca; gdzieniegdzie srebrzyła się blado - różowa g ry k a , 
a w niej odzyw ały  się g ło sy  przepiórek i chruścieli.

W szystko  to w skazyw ało, że jeżeli ziemia teraz nie 
składa w  dani plonów  bogatych, nie jej w  tern wina,, 
lecz człow ieka, k tó ry  ją  zaniedbał i pozostawił na w io ­
snę bez uprawy.

K o n ie  poczuw szy pod kopytam i grunt tw ard y otrzą­
snęły się ze znużenia, zaczęły raźno postępować, w cią ­
gając nozdrzami w ilgoć w ody parującą z blizko p łyn ą ce j 
Nidy. R ycerz, jad ący dotąd na czele orszaku, przepu­
ściw szy eskortę naprzód, zb liżył się do kolasy  dziew ic 
i z uszanowaniem uniósł czapkę do góry.

B y ł  to mąż nie m łody już, okazałej postaci, z b ia­
łym  jak  m leko wąsem, z tw arzą w  k ilku  miejscach na­
znaczoną bliznami, zaw iędły, ale jeszcze silnej ręki, z si- 
wem błyszczącem  okiem , pełnem  energii, odw agi i żo ł­
nierskiego zapału.

'
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—  C zy m iłościw e panie pozw olą zatrzym ać się or­
szakow i w  samej W iś licy , czy też rozkażą dopiero po 
przejechaniu N idy rozbić namiot w  cieniu drzew, na zie­
lonej łące  i tam w ypocząć koniom?

—  M iłościw y rycerzu  Jaśku —  odrzekła starsza —  
w y  jesteście jedynym  naszym opiekunem, róbcie więc, 
ja k  uważacie za w łaściw e, nam już w szystko jedno, gdzie 
się zatrzym am y na ch w ilę , k ied y  nam przychodzi tę p ię­
kn ą ziemię opuszczać, która b y ła  naszą ko leb ką , w  k tó ­
rej w ych ow ałyśm y się i m iały nadzieję kiedyś w  niej 
spocząć na wieki.

—  O ! nie, moja Anusiu —  odrzekła młodsza. —  
W iślica  to pom nik sła w y  naszego domu n igd y  niezga- 
s łe j ; dopokąd ziemia istnieć będzie, dopokąd ludzie m ó­
w ić  będą polskim  językiem , dotąd imię ojca naszego 
K azim ierza i W iślica  zawsze wspólnie wspom inane będą. 
T u  stało się zadość spraw iedliw ości bożej, tu nieśm ier­
te ln y  król postanow ił prawa, obdarzył niemi swój lud 
ukochany, zabezpieczył od przem ocy potężnych panów. 
W iślica  jest dla nas uświęconem  miejscem, uczcijm y ją  
pożegnaniem , opuszczając ziem ię polską, do której, B o gu  
ty lk o  wiadomo, czy pow rócim y kiedy.

—  Cóż za smutne m yśli krążą po g ło w ie  waszej, m i­
łościw a księżniczko Jadw igo —  odezwał się rycerz —  
ezyliźbyście nie p ragnęły  pow rócić do naszej ukochanej, 
pięknej ziem i?

—  A ch ! szlachetny rycerzu Jaśku —  odparła z unie­
sieniem księżniczka Jadw iga —  czyż na chw ilę nawet 
może podobna m yśl zagościć w  waszym  um yśle? Czyż 
w y  nie, znacie serc naszych, czyź m ożecie przypuszczać, 
iż z radością opuszczam y tę szlachetną krainę, która dla 
nas od w ieków , tak po kądzieli ja k  i po mieczu, jest zie­
m ią rodzinną, w  której krew  Piastów  od tak  dawna 
z taką sław ą i pożytkiem  w łada? W yjeżdżam y jako bez­
dom ne w ygnanki, jako ulegające przem ocy.
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— N a B o g a  ż y w e g o ! —  zaw oła ł rycerz, a oczy jego  
za isk rzy ły  się w spaniałym  ogniem  —  gdybym  tak m y­
ślał, gd ybym  na chw ilę pow ątpiew ał, że w yw ożę was, 
najszlachetniejsze odrośle naszych królów , pomimo w a­
szej woli, czyż przyłożyłbym  do tego rękę i ekskorto- 
w ał w as! ja, k tó ry  ze świętej pam ięci dziadem waszym, 
W ładysław em , w alczyłem  na ty lu  polach bitew  przeciw 
rozlicznym  nieprzyjaciołom , k tó ry  ty le  razy hazardow a­
łem  życie w obronie krw i Piastów , jabym  m iał b yć  w a ­
szym  stróżem, dozorcą, gdybym  nie b y ł przekonany, że 
właśnie, k ied y  staniecie przed obliczem waszej dostojnej 
ciotki, królow ej E lżbiety, i jej w spaniałego syna L u ­
dwika, kró la  ty lu  narodów, spraw iedliw ość będzie wam 
wym ierzona.

O biedw ie królew n y z największą uw agą słu ch ały  
słów  rycerza, ale k ied y  A nna z groźnie namarszczoną 
b rw ią , zdaw ała się uzbrajać w  cierpliw ość, żeby nie w y ­
buchnąć, m ło d sza, księżniczka Jadw iga, odezw ała się 
ła g o d n ie :

—  Nie, mój dobry rycerzu, w szystko się składa na 
to, że nie m ożem y łudzić się nadziejami spraw iedliw o­
ści. M atkę naszą w ysłano do G łogow a, a nas pod pozo­
rem panującej zarazy trzymano dotąd w  zam ku chęciń­
skim, w  zam ku pustym , bez dostatecznej służby, nie po­
wiem  już bez okazałości przynależnej córkom  królew ­
skim, ale naw et bez najprostszych w ygód, do których  
p rzyw yk łyśm y i do których ma praw o każda kobieta 
w yższego ro d u ; unieważniono testament naszego zacnego 
ojca i nam obydw om  wyznaczono posagi po 300 g rz y ­
wien srebra i po tysiącu grzyw ien  szerokich g r o s z y ; p o­
sagi, jak ie  najbiedniejszy z w ojew odów  tej przezacnej 
R zeczypospolitej w styd ziłby się dać swojej córce; czyż 
to są w skazów ki, że ktokolw iek m yśli o naszym losie, 
że kto ko lw iek  odw aży się sprzeciwić tym  niespraw ie­
dliw ym  postanowieniom ?
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Jaśko z Żarnowa ze smutkiem  słuchał tych  słów, 
tak pełnych go ryczy, w ychodzących z ust niebiańskiego 
dziewczęcia. Coś ja k b y  łza zabłysła  w  jego  oku, otrzą­
snął się jednak z tego i odrzekł stanowczym  głosem :

—  P raw d a , źe niespraw iedliw ość została p op eł­
niona, że nie uszanowano testamentu w ielk iego  króla, 
ale to zrobili źli ludzie nienaleźący do fam ilii, a król 
L ud w ik  nieobeznany z prawami m iejscowem i, dał się 
ty lk o  p okierow ać ich radami.

—  Tak, i tem boleśniejsze to jest, te właśnie ten, 
w  którym  ojciec nasz p okład ał całe zaufanie, Jan Su ch y 
W ilk  ze Strzelec, n ietylko nie odpow iedział jego  prze­
konaniom  objawionym  w testamencie, ale zaprzedał nas 
jak  Judasz naszym wrogom .

—  Mój B o ż e ! ktoby  się tego m ógł spodziewać —  
pow iedział rycerz. —  C złow iek ten takich surow ych oby­
czajów  za panowania świętej pam ięci K azim ierza, teraz 
rozpuścił się na w szelkie zbytki.

—  Tem  bardziej to zastanawia —  odezwała się do­
tąd m ilcząca A nna —  że ojciec nasz m ienił go  b yć  czło­
w iekiem  bardzo rozumnym i kochającym  nauki.

—  A le  niekochającym  cnoty, nieposiadającym  pra­
w dziw ego ducha chrześcijańskiego kapłana —  odrzekł 
Jaśko —  teraz stał się drapieżny i chciw y jak  w ilk  i w il­
kiem  go  teraz nazywają. G rom adzi skarby wszelkim i 
sposobam i i patrzy przez szpary na spełniane g w a łty , 
b yle  mu się opłacały, a was, biedne sieroty, pośw ięcił 
swoim  w id o k o m ; ale kied y się dostaniem y do króla, to 
mam nadzieję, że z B ożą pom ocą w szystko się obróci 
na lepsze, a ciotka w aszych książęcych m ości nie może 
zostać obojętną na srogi los córek sw ojego najukochań­
szego brata.

—  Jeżeli ty lk o  pozostanie jej ty le  czasu od zabaw, 
żeby go  nam jakąś cząstkę m ogła pośw ięcić —  odrzekła 
z goryczą  księżniczka Anna.



17

—  To praw da —  w yszeptał Jaśko, spuszczając g ło w ę  
na piersi. —  Pani ta tak  leciw a, bez w zględu na swój 
wiek, lubi namiętnie zabaw y; ale zawsze płynie w  jej 
żyłach  krew  starych Piastów  i ich dobre serce bije na­
w et w  lekkom yślnej piersi.

T a k  rozm awiając w ydostano się na wzgórze, z k tó ­
rego dziwnie zagad k o w y przedstaw ił się widok.

—  Co to jest za obóz? —  zapytała  się niespodzia­
nie królew na Jadw iga, w skazując ręką  na rozciągnięte 
nam ioty, bud y lepione z g lin y  i desek, szałasy uplecione 
z gałęzi, pom iędzy którym i w idać b y ło  przesuwające się 
postacie ciemne, obdarte.

—  To zapew ne będą koczujący cyganie —  odpo­
w iedział Jaśko. —  A le  za w iele ich się tu porusza w tem 
mrowisku, coś to jest n iezw ykłego, trzeba nam się na­
ocznie przekonać.

—  S ta ć ! —  zaw ołał donośnym głosem , a g d y  ca ły  
orszak zatrzym ał się w miejscu, obracając się do jednego 
z jedźdźców, dodał:

—  T y  K aczo ra  dotrzyj mi duchem do tego obozo­
w iska i rozpatrz s ię , co to za ludzie i czego się tak na­
grom adzili w  tem  miejscu?

T łu m y w ynędzniałych k o b ie t, dzieci i mężczyzn 
w szelkiego wieku, okrytych  łachmanami, straszny przed­
staw iały  w id ok; ubiory ich nie m iały  nic w spólnego 
z ubiorami m iejscow ych w łościan; w szystkie łachm any, 
okryw ające ich grzbiety , b y ły  koloru ciem nego, g d y  lud 
w okolicach W iś lic y  kocha się w  b iałych  sukmanach i ja ­
snych barw ach; po w iększej części boso, ci jednakże 
mężczyźni, którzy m ieli obuwie na nogach, w  miejsce 
butów  nosili trzewiki.

Od pierw szego spojrzenia K aczo ra  rozpoznał lud, 
tak  protegow any niedawno przez kró la  K azim ierza, lud, 
k tó ry  gdziekolw iek się znajduje, nie zatraca swojej na­
rodowości, sw ojego języka, swoich zw yczajów , obycza-
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jów , religii, przesądów, i dlatego oprze się zawsze w szel­
kiem u naciskowi.

—  A ch ! to w y, sm rodliwe żyd y! —  zaw ołał K a ­
czora, zatrzym ując się wpośród skleconych nędznie sza­
łasów . —  Co w y  tu porabiacie?

Żydzi, na w idok jeźdźca, w padającego niespodzianie 
do ich obozu, zdaw ali się mocno przerażeni; w ielu z nich 
uciekało bezm yślnie, inni ze strachu chronili się do nę­
dznych bud; nikt nie odpowiadał.

—  P ytam  was się jeszcze raz —  zaw ołał K aczo ra  —  
skąd jesteście i co tu porabiacie?

W ó w czas, ośm ielając się , w ystąpiła jakaś biało­
g ło w a  i nizko, obyczajem  wschodnim, pokłoniw szy się 
przed koniem  jeźdźca, rękam i dotykając ziemi, odrzekła 
rozpaczliw ie:

—  Szlachetny panie, m y jesteśm y biedne żyd y  z W i­
ślicy, dom y nasze popalono, m ajątki zabrano, w ielu w y ­
mordowano, a my, cośm y potrafili ujść z życiem , siedzimy 
tu o głodzie i czekam y zm iłowania W ie lk ie g o  Jehow y.

Żołnierz nie czekał dalszych objaśnień. F a k t podo­
b n y w  tych  czasach nie b y ł odosobniony, na całej prze­
strzeni R zeczypospolitej rozlegały  się jęk i nieszczęśli­
w ych  dzieci Izraela, prześladow anych, m ordowanych, 
obwinionych o sprowadzenie moru, zatruwanie studzien, 
rzucanie uroków  i prowadzenie czarów.

W róciw szy do oczekującego orszaku, K aczora zdał 
raport dowódzcy, którem u pilnie przysłu chiw ały się obie- 
dwie księżniczki.

Po w ysłuchaniu raportu, Jaśko obrócił się do s ie­
dzących dziewic i r z e k ł:

—  Jedna to ze zw yk łych  scen, jak ie  się teraz o d ­
g ry w ają  po całej P o ls c e ; lud przyciśnięty rozpaczą, szuka 
w innych klęsk, jakie g o  dotykają i dopuszcza się nad 
niewinnym i g w a łtó w ; trzeba nam, nie zatrzym ując się , 
przebyć to zbiorow isko nędzarzy, żeby zaraza, która za-
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pewne pom iędzy nimi grasuje, nie m iała sposobności 
przyczepić się do nas.

—  Jazda! —  zakom en derow ał—  i ca ły  orszak pu ­
ścił się kłusem.

Im więcej jednak przybliżano się do zbiorow iska 
tylu  nędz, tern w zrok księżniczek staw ał się smutniej­
szy; w  prześladowaniu ludu, k tó ry  tak protegow ał ich 
ojciec, d op atryw ały  i dla siebie zn iew agi i lekcew a­
żenia zam iarów nieśm iertelnego praw odaw cy, k tó ry  pra­
g n ą ł jedną p otęgę w ięcej przysporzyć swemu krajowi.

—  Na b o k ! na b o k ! — zaczęli w ołać jeźdźcy, po­
przedzający kolasę —  na bok szubraw cy! zrobić miejsce 
dla najjaśniejszych królewien.

Nędzarze, którzy dosyć pom ału usuwali się z drogi 
i apatycznie patrzyli na zbliżający się orszak, usłyszaw ­
szy, że zbliżające się panie są królew ny, córki ubóstw io­
nego ich opiekuna, o których  losie straszne w ieści cho­
dziły  wówczas po kraju, a które w śród prostego ludu 
posiadały m iłość i sym patye należne nieszczęściu, na 
w ieść t ę , cały  ten tłum  przyciśnięty, obdarty, głodny, 
w yd ał jeden o krzyk  radości i tłum nie w ysypał się na 
dro gę; starcy popadali na kolana, kob iety  b iły  czołem  
o ziem ię, a w szyscy jednym  w ielkim  jękiem  w itali nowo 
przybyłe i w yciąga li do nich ręce.

K o lasa  m im owoli musiała się zatrzym ać. W ów czas 
kobiety i dzieci rzuciły  się do kół, do k o n i; zaczęły ca ­
łow ać uprząż, podnosić ręce do nieba i zalewając się 
łzami, w o łać:

—  C órki w ielkiego m onarchy! C órki dobroczyńcy 
biednych! w itajcie nam i zlitujcie się nad nami!

Jakaś kobieta z dziecięciem  na ręku przyczepiła 
się do drzw iczek kolasy, blada, a tak  chuda, że zdaw ało 
się, iż kości na policzkach przebiją skórę i w ydostaną 
się na w ierzch ; dziecko na ręku, m ały czarnooki chłop- 
czyna z chciw ością ssał pierś w ysu szon ą; kobieta chwiała
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się na nogach, a łz y  duże spadały po wyschniętej jak  
pergam in tw arzy.

—  A ch, Anusiu ! A n u siu ! —  pow tarzała księżniczka 
Jadw iga ze łzam i płynącem i po pięknem  obliczu —  co 
za straszny w idok przedstawiają ci b iedacy! Patrz, ta 
biedna m atka chwiejąca się od głodu, niema czem po­
silić sw ego d ziecięcia ; ten starzec, ot tam siedzący pod 
tern drzewem praw ie nagi, poraniony, zdaje się nic nie 
widzieć i nic nie czuć z rozpaczy... trudno w yrzec, trup 
to, czy człow iek. R atu jm y tę nędzę, czem możemy.

I obracając się do Jaśka z Żarnowa, dodała:
—  Chciejcie, dobry rycerzu Jaśku, kazać się zatrzy­

mać orszakowi, m usimy poratow ać tych  biedaków  n a ­
szym i zapasami podróżnymi.

—  Stanie się w edle w oli w aszych książęcych  m o­
ści —  odrzekł niechętnie rycerz, ale jednocześnie rozka­
za ł zatrzym ać się swoim  jeźdźcom .

K siężn iczka A n n a siedziała tym czasem  m ilcząca 
z groźnie zasępioną twarzą. W  jej czarnem oku przesu­
w a ły  się płom ienie gniew u i teraz twarz ta, majestatem 
sw ego  oburzenia, staw ała się tak podobną do rysów  n ie­
śm iertelnego króla, k ied y  zmuszony b y ł do w alki z bez­
prawiem, że Jaśko, k tó ry  go  znał w czasach młodości, 
patrząc teraz na A nnę, pom im owoli przypom niał sobie 
jej ojca. S tary  rycerz z uwielbieniem  w patryw ał się w  te 
groźne, a tak m ajestatycznie piękne lica i w  duchu p o ­
w tarzał sobie:

—  Czemuż niestety, nie ty  w spaniała latoroślo w ie l­
k iego  szczepu zasiadać będziesz na tronie Piastów... cze­
muż nie ty !

I zbliżyw szy się do kolasy, z uszanowaniem  o d krył 
g ło w ę  i rzekł:

—  M orowa zaraza zaledw ie niedaw no zaprzestała 
szerzyć się w  tych stronach, może lepiej b yłoby, żeb y  
wasze książęce moście rozkazały ty lk o  rozdać zbyteczną
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żywność, a same nie m iały  żadnego z tym i nieszczęśli­
w ym i ludźmi zetknięcia.

—  B ez w oli Bożej, w iecie to dobrze rycerzu, w łos 
z g ło w y  człow ieka nie spadnie, nie obawiam y się więc 
zarazy, przed którą nas w yw ieziono do Chęcin —  odpo­
w iedziała Anna. —  Chcem y przypatrzyć się temu w ido­
kow i niedoli i opow iedzieć królow i, ja k  się tutaj opie­
kują ludem ci, którym  pow ierzył rządy kraju.

Tym czasem  księżniczka Jadw iga kazała spiesznie 
pow yjm ow ać służebnym  rozmaite zapasy żywności i za­
brała się do rozdawania ich biedakom .

Tłum  otaczał kolasę naokoło, wznosząc błagalnie 
ręce do nieba.

Jadw iga podała najpierw małemu chłopcu, trzym a­
jącem u się za spódnicę matki, kaw ałek  ukrojonej szynki 
z je le n ia ; dziecko chciw ie porw ało podany sobie kęsek, 
ale zaledw ie przyłożyło  go  do ust, g d y  m atka rzuciła 
się nań i w ydrzeć mu go  usiłow ała; chłopak nie puścił 
jednak otrzym anej zdobyczy, raźno u skoczył na stronę 
i żarłocznie pożerał mięsiwo.

—  T o  tre fn e! —  w o ła ła  zdaleka matka. —  To trefne, 
teg o  się jeść nie godzi.

W yg ło d zo n y  jednak dzieciak nie zw racał na to ża­
dnej uwagi.

Pokazało s ię , że z zapasów żywności, które w yd o ­
b yto  z wozów, jeden ty lk o  chleb b y ł w oln y do użycia, 
inne artykuły, jako to : wędzone mięsa jeleni, dzików  
i w ołów  zabronione b y ły  przez religijne przepisy b ie­
dnym  fanatykom .

N ic nie p om ogły  usilne zachęcania k siężn iczek ; 
starsi pilnow ali młodzież i surowo karcili w zrokiem  i sło­
wem tych, któ rzy  okazyw ali pochopność uledz p o k u sie ; 
jedna ty lko  m atka ukradkiem  przyjęła  mięso i to oddała 
dorastającem u dziewczęciu, chudemu jak  szkielet, p o ­
k ry ty  skórą. D ziew czę chwiejącym  krokiem  oddaliło się
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na stronę i u kryw szy się za krzakiem  berberysu, chci­
w ie zaczęło spożyw ać trefną potraw ę; g łód  zw yciężył 
fanatyzm.

Lud Izraela oto czył księżniczki naokoło, a one hoj­
nie wszystkim  chleb rozdawały.

—  K to  was przym usił opuścić wasze dom y i ucie­
kać  w  pola bez odzieży i pokarm u? —  zapytała  ̂ Anna.

—  Córko w ielkiego  m onarchy —  odpowiedział, zbli­
żając się i p rzyklękając na jedno kolano, starzec —  m y­
śm y od w ieków  przeznaczeni już na to, żeby się pastw iły  
nad nami i n aigraw ały  z nas ludy ziemi. Za to, że stoim y 
p rzy  w ierze jednego B oga, gonią nas z kraju do kraju, 
obdzierają z krw aw o zapracowanego dorobku i rzucają 
na nas potwarze, iż używ am y krw i chrześcijańskiej do 
naszych macy, że oddajem y się czarom, że zatruwam y 
studnie, i to w szystko m ówią ci, którzy nas nie znają. 
W asz w ielki ojciec, którego  pam ięć n igdy nie zaginie 
w pośród naszego ludu, którego  imię ze czcią w spom i­
nać będą najdalsze pokolenia, pozw olił nam zamieszki­
w ać w  granicach sw ojego państwa, o toczył nas opieką 
i w ym ierzał nam jednakow ą szalę spraw iedliw ości; ale 
k ied y  B ó g  pow ołał do siebie sw ojego pracownika, ze 
w szystkich  zakątków  ziemi p o w yp ełza ły  ptaki ciemności 
i zm ory te rzuciły się na lud boży, ażeby w yssać krew  
je g o , i na lud w iejski, żeby go  obdzierać i ciem iężyć.

—  Na lud m ówicie —  odezw ała się królew na Ja­
dzia — któż to w ięc nad wami dopuścił się tej krzyw d y, 
jeżeli nie lud?

—  Ci, co nie w ahali się zarówno skrzyw dzić najszla­
chetniejsze córki sw ojego dobroczyńcy, co nie w ahali 
się w yrzec w yro k  niespraw iedliw ości nad niemi, usu­
w ając je  nietylko od tronu, ale i od rodzicielskiego m a­
jątk u : panowie polscy.

S ło w a te, w ygłoszon e przez starca, zrobiły silne 
w rażenie na obydw óch sierotach.
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—  W ię c  i ten lud biedny zna ich krzyw d y i wraz 
z niemi cierpi? Na czem się to skończy, jeżeli nikt silną 
ręką nie p ołoży  tam y tym zbrodniczym  nadużyciom ?

Tym czasem  starzec m ów ił d a le j:
—  Bardzo jesteśm y biedni od chwili, g d y  ustały 

rządy W ie lk ieg o  K azim ierza nad P o lsk ą , ale i cała ta 
kraina pogrążona jest w  n ied o li; nie lud to dopuszcza 
się zbrodniczych napadów na nas, ale panowie p o tężn i; 
przed k ilk u  tygodniam i, ja, Salom on W iślick i, rabin tu­
tejszej gm iny Izraela, jeszcze byłem  człow iekiem  b o g a­
tym , spokojnym  o sw oją przyszłość, otoczony dziećmi 
i wnukam i, i oto podobało się w ielkiem u panu D ob ie­
sław ow i z K u ro zw ęk  dmuchnąć ty lk o  i pom yślność moja 
i moich w yznaw ców  zgasła ja k  p łom yk słomiany.

—  Jakto!? —  zaw o ła ły  jednocześnie obiedw ie księ­
żniczki zdziwione —  D obiesław  z K u ro zw ęk, wojewoda 
k ra k o w sk i, ojciec kanclerza, doradca króla  i przyjaciel 
królow ej matki, zarządzającej teraz tą krainą, m ógłby 
się tego dopuścić!? T o  niepodobna!

—  Jego tu nie było  wpraw dzie, ale jego  ludzie to 
spraw ili —  odpow iedział rabin. —  G d y b y  tego nie p o­
chwalał, m oglib y  uciśnieni zanieść do niego skargę, ale 
ci, którzy  się tam udali, nie pow rócili do domów.

—  Cóż się z nimi stało, uwięziono ich?
—  Nie, ale zabiczowano za to, że się ośm ielają tru­

dzić potężnego pana swojem i głupiem i skargam i i po- 
twarzami na jego  służbę.

—  O powiedzcie, jak  się to w szystko stało —  rzekła 
Anna, ściągając groźnie brwi.

—  P rzy b y ł do nas oddział żołnierzy D obiesław a, 
pow racający z K rakow a, ro zło ży ł się w naszych domach, 
brał w szelkie dobro nasze, jak ie  mu się podobało dla 
pożyw ienia ludzi i koni. N ie sprzeciwialiśm y się, k ied y 
zabierano nam szaty i srebrne świeczniki, ze łzami ty lk o  
b łagaliśm y o lito ść ; ale kied y rozpasane żołdactw o rzu-
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ciło się na nasze żony i córki, cierpliw ość w yczerpała 
s ię , zaczęła się b ija tyka; zraniono jednego żołnierza, 
w ówczas inni zaczęli nas m ordować bez m iłosierdzia; 
dom y nasze n ietylko  zrabowano, ale w iększą ich część 
spalono, a kto ko lw iek  staw iał opór, został zam ordowany. 
K o b ie ty  i dzieci batam i w ypędzono na puste pola ze 
swoich siedzib... pastwiono się nad nami, jak  nie nad 
ludźmi. K ilkan aście  trupów  poniew ierało się niepocho- 
w anych po ulicach W iślicy , a my, cośm y ocaleli, ratu­
jąc się ucieczką, z g ło d u  umieram y teraz.

—  Biedni w y  ludzie! —  zaw ołała księżniczka J a ­
d w iga  —  biedni w y  bardzo, ale niespraw iedliw ości w zg lę­
dem was popełnione dojdą do uszu kró la; opow iem y mu 
w szystko, a on w ym ierzy wam sprawiedliwość.

R a b b i smutnie p ochylił g ło w ę  i w yszeptał cicho:
—  K r ó l ma karać nadużycia swojej m atki rodzo­

nej? B oć to pod jej zarządem dzieją się te bezprawia.
Na tw arzyczce królew n y rozlał się w yraz smutku 

i pognębienia.
—  No, moja Jadziu —  rzekła Anna, obracając się 

do młodszej siostry —  nie w iele pom ogą słow a nasze tym  
biedakom , a te kilkadziesiąt bochenków  chleba rozda­
nych pom iędzy nich, zaledwie na krótko g łó d  zaspokoją.

—  O jciec nasz nie poprzestałby na tem —  odpo­
w iedziała Jadzia —  a nam trzeba działać jak  przystoi 
je g o  córkom. W iesz, jak a  mi m yśl przyszła do g ło w y, 
kochana siostro?

A nna spojrzała na twarz pięknego dziew częcia i po­
trząsnęła g łow ą.

—  M am y szkatuły napełnione naszymi w spania­
łym i posagam i; oddajm y im to, co nam tak bezczelnie 
śmiano rzucić na odczepne. C zy każda z nas będzie m iała 
300 kóp groszy czy  nie, w szystko nam je d n o ; a ta nę­
dza nie będzie na próżno w yciągać rąk  do córek K a z i­
mierza, króla biednych.



A nna pochyliła  się nad siostrą, przez chwilę z roz­
rzewnieniem  w patryw ała się w  jej rozanielone oblicze, 
ucałow ała jej policzki i rzekła:

—  T y  przeznaczona jesteś na św iętą; wzniosła to 
m yśl, ale musimy ją  troszkę zmienioną w czyn w prow a­
dzić; bo nie ostatni to są zapewne nędzarze, których  
jeszcze spotkam y na naszej drodze; serca p ę k ły b y  nam 
z żalu, g d yb yśm y nic dla innych uczynić nie m ogły. 
R ozdzielm y te skarby nasze na k ilka  części i niemi k o ­
lejno obdarzać będziem y napotkaną niedolę.

Jadzia spuściła smutnie g łó w k ę  na piersi i w y ­
szeptała :

—  T y  jesteś starsza, moja siostrzyczko, i m ądrzej­
sza odemnie, rozporządzaj ja k  uważasz za najlepsze.

—  Zacny rycerzu  —  rzekła  wówczas Anna, obra­
cając się do Jaśka —  rozkażcie w ydobyć z wozu skrzynkę 
zawierającą nasze pieniądze, odliczcie z niej 100 kóp g r o ­
szy i rozdajcie tym  nieszczęśliw ym  w imieniu naszego 
nieodżałowanego rodzica. A lb o  lepiej złóżcie je do po­
działu na ręce tego starca, k tó ry  z nami rozm aw iał 
przed chwilą.

Jaśko m ilcząc dopełnił rozkazu, odliczył ioo kóp 
groszy  i w ręczył je  Salom onowi. K siężn iczki pragnąc 
uniknąć podziękowań, rozkazały ruszyć orszakowi w  dal­
szą drogę. W szystk ie  ręce podniosły się do nieba, ze 
w szystkich piersi ro zleg ł się okrzyk uw ielbienia, g d y  
orszak w yru szał z zacieśnionego obozu i zbliżał się do 
przedm ieścia W iślicy , rozciągającego się na gipsow em  
w zgórzu, spadającem  p ochyło  do brzegów  rzeki.

Na samym szczycie tej gipsow ej opoki, sterczał sta­
rożytny, n iew ielki kościółek, leżący już po za murami 
miasta, którym i niedawno K azim ierz otoczył naokoło 
W iś lic ę ; z dala w idać było  w  dolinie, w śród pysznych 
łąk  zam ek w iślick i w  trójkąt zbudowany, z którego ob e­
cnie nie pozostały naw et fundamenta.
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W śród rynku wznosił się w spaniały kośció ł w  stylu  
g o tyck o  - romańskim, zbudowany także przez zm arłego 
króla na pam iątkę ukryw ania się tutaj ojca, którego p o ­
stać z kam ienia w yku ta  dotąd ozdabia ścianę zewnętrzną. 
P rzy  kościele, na tle błękitnego nieba, rysow ała  się oka­
zała  kw adratow a dzwonnica, od dołu z ciosu, a w  dru­
giej połow ie z drobnych czerw onych cegiełek  zbudo­
wana, obram owana u wierzchu naokoło w ykutym i h er­
bam i w  kamieniu, na w ieczną pam iątkę rodzin, które 
swój grosz z ło ży ły  na jej budowę. C ałe przedmieście, aż 
do w spaniałej bram y, strzegącej m urów miasta, przed­
staw iało ku p y zgliszcz, g d yż cała ta część w arow nego 
grodu, zam ieszkała przez żydów , b y ła  świeżo spalona.

G dzieniegdzie po rum owiskach w łó czy ły  się głodne 
p sy  i grzebiąc w popiołach , w yciąg a ły  opalone kości, 
B ó g  w ie do k o g o  n a leżące; gdzieniegdzie jakieś utajone 
iskry  tliły  się jeszcze w  przyciesiach domów, a w iatr 
dym  roznosił w około  w raz z obrzydliw em i woniam i ciał.

N igdzie nie pokazyw ało się życie, nigdzie postać 
ludzka nie zam ajaczyła wśród teg o  strasznego i w strę­
tnego pobojowiska.

R y c e rz  Jaśko, chcąc skrócić królewnom , o ile m o­
żna, przykre wrażenie tego w id o ku , rozkazał wozom 
i kolasie jechać w yciągniętym  kłusem . Tw arda, gipsow a 
opoka doskonałą stanow iła p o d ło g ę , i wozy, raz dostaw ­
szy się na n ią , nie znajdując żadnych przeszkód, staczały 
się z g ó ry  z nadzw yczajnym  pośpiechem.

P rzebyto  nareszcie to straszne pole rozpanoszonej 
śm ierci i cały  orszak znalazł się w krótce u otwartej bra­
m y kamiennej miasta, wznoszącej się pośród dwóch w y ­
sokich w ieżyc, sterczących w murach otaczających W i­
ślicę. Bram a b yła  na rozcież otwarta, n ikogo nie było , 
ab y strzegł wejścia.

P rzebyto  d łu g ą , krętą u licę , zabudowaną m urowa­
nym i domami i w yd obyto  się na ryn ek , któ rego  bok
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południow y zajm owała wspaniała k o le g ia ta ; ulice b y ły  
praw ie puste, a jeżeli gdzieś pokazał się jak iś p rzech o­
dzień, to tw arz jego  ponura, w zrok spuszczony do ziemi, 
p okazyw ały , że ludność miasta przygnębiona jest w ielce  
klęskam i.

Niespodziewanie, na skręcie ulicy, pokazał się jeź­
dziec na dzielnym  koniu. B y ł  to człow iek nie pierw szej 
już młodości, a stary, w yszarzany kubrak, opasany rze­
miennym pasem, u którego w isiała karabela , p o kazy­
w ały  chudzinę jakąś. Bynajm niej jednak pokora nie 
przebijała się z oblicza jeźdźca. W ąs jego  już szpako­
w aty, podkręcony do g ó ry  z w ęgierska, nadaw ał mu 
junacką m inę, a g łęb o ka  szrama przez środek tw arzy 
zdradzała człow ieka, k tó ry  m e da sobie w  kaszę dmu­
chać bezkarnie.

Jeździec zwolna zbliżał się do orszaku królewien. 
O rszak ten w czasach, w których okazałość w  podróżach 
b yła  na porządku dziennym, przedstaw iał się więcej jak  
skrom nie i szlachcic spojrzawszy nań lekcew ażąco, ja ­
dąc samym środkiem  ulicy, nie m yślał mu w cale ustą­
pić z drogi.

—  Na b ok! —  zaw ołał potężnym  głosem  K aczora, 
ostrzegając zbliżającego się jeźdźca.

—  D la wszystkich równa droga —  odparł zuchw ale 
szlachcic, opierając rękę na szabli.

—  A le  nie w szyscy są sobie rów ni —  odparł roz­
gniew an y K aczora  —  i nie w szystkim  służą jednakow e 
przyw ileje.

—  P olska szlachta w szystka sobie jest równa —  
odrzekł w yniośle szlachcic. —  I kogóż to tak eskortu­
jecie, że dworzanowi biskupa w rocław skiego każecie się 
usuwać z drogi?

Jaśko usłyszaw szy te słowa, popuścił cugle koniow i 
i w yprzedziw szy c a ły  orszak, dotarł do zaw adyaka i za­
glądając mu surowo w twarz, zaw oła ł:
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—  Ustąp z drogi waszm ość przed zbliżającem i się 
królew nam i, sierotam i naszego dobrego K azim ierza, bo 
je że li nie usłuchasz natychmiast, biada c i !

Tym czasem  szlachcic p rzyg ląd ał się rycerzowi.
—  A leż, jeżeli mnie pamięć nie m yli —  zaw ołał —  

mam przed sobą w alecznego rycerza Jaśka z Żarnowa, 
z którym  razem odpieraliśm y Jadźw ingów  z pod św ię­
tego  K rzyża  przed dwudziestu laty.

—  A ch, toś to ty  zaw adyako! —  zaw ołał Jaśko, 
w yciągając rękę. —  T y , dzielny chorąży Lubrańskiego, 
W o jciech  Chmura!

—  G radow a Chmura, ja k  mnie nazywają n ieprzy­
jacie le  —  odrzekł szlachcic, spiesznie usuwając się na 
bok i jednocześnie zdejmując czapkę przed nadjeżdża- 
jącem i królewnam i.

Jaśko w yciągn ął rę k ę , którą Chmura serdecznie 
uściśnął.

—  Gdzież m yślicie popasać, bo szkapy macie po­
m ęczone? —  zapytał poufale.

—  G dzieżby w ypadało odpocząć sierotom  w ielkiego 
króla, ja k  nie w zamku w iślickim , w ystaw ionym  przez 
niego ?

Chmura zam yślił się na ch w ilę , na tw arzy  jego  od­
m alow ało się pew ne zadziwienie, następnie jeszcze w ię ­
cej p rzyb liży ł się do rycerza, i nachyliw szy się aż do 
ucha, rze k ł:

—  P o  starej znajomości, życząc wam dobrze, szla­
chetny panie, i szanując szczerze krew  płynącą w ż y ­
łach  sierot ukochanego króla, nie radziłbym  wam tam 
zajeżdżać.

—  D laczego?
—  B o zam ek zajęty jest przez biskupa krako w ­

skiego  Zawiszę.
— C zyliż zamek jest tak  m ały, że już nie pomieści 

na parę godzin naszego skrom nego orszaku?
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—■ N ie jest ci on m ały, ale orszak Zaw iszy skład a 
się przeszło ze stu koni, a g d y  do tego dodacie orszaki 
panów Szafrańców , K m itów  i w ielu innych tow arzyszą­
cych mu, to się łatw o przekonacie, że pomieszczenie tam 
królew ien jest niepodobne.

—  Mój T y  M ocny B o ż e ! do czegóż to już przyszło 
w tej naszej ziemi, że dw ie ostatnie odrośle królew skiego 
rodu nie m ogą znaleźć strzechy gościnnej dla odpoczynku 
w  p o d ró ży! A le ć  widzicie, m ości Chmuro, że cała parada 
nasza składa się zaledw ie z kilkunastu ludzi, m yślę więc, 
że trochę miejsca się tam jeszcze dla nas znaleźć powinno,

—  A le ż  dziesięć takich oddziałków  pom ieściłoby 
się jeszcze w  zamku w iślickim  —  zaw oła ł Chmura —  
tylko, że tam już p ijatyka trwa od trzech dni, rozm aite 
kapele cudzoziem skie gw arem  napełniają pow ietrze; ja ­
kieś tam w ędrow ne minstrele, czy jak  się tam n azyw ają , 
w yg ryw a ją  na lutniach i śpiew ają pieśni, a tłum y spę­
dzonego ludu, to jest w łaściw ie m łodych kobiet, n ap eł­
niają dziedzińce. Otóż widzicie, mój Jaśku, w szystko to 
nie zdaje mi się b yć  stosowne dla oczów tych niew in­
nych białogłów , które może lekcew ażąco p rzyjęłab y p i­
jana drużyna i dlatego wam odradzam tam się k ierow ać.

K ró lew n y  tym czasem , oczekując w  kolasie końca 
rozm owy, zaczęły się niecierpliwić, co w idząc Jaśko, sk ie­
row ał konia ku nim i odkryw szy g ło w ę , rzek ł:

—  N ajm iłościwsze panie moje, odebrałem  w iad o­
mość, że na zam ek udać się nie będziem y m ogli, musi­
m y w ięc rozbić nam ioty na błoniach N idy, lub udać się 
o ćw ierć mili dalej do zam ku pełczyskiego.

—  C zy i w zamku wiślickim  mór zapanował? —  za­
p ytała  księżniczka Anna.

—  Gorzej jak  zaraza morowa, m iłościw a pani, tam 
rozpasani na zb ytk i panow ie ucztują z Zaw iszą na czele.

N a tw arzy królew nej A n n y b łysnął w yraz oburze­
nia, księżniczka Jadzia gorzko się uśmiechnęła.

f i



3°

T a k  m łode obiedwie, a w szystkie m ęty życia  mu­
s ia ły  już spotkać na swojej drodze.

—  Przepraw m y się w ięc przez N idę i rozbijm y na­
m ioty wśród tych  przepysznych trawników  zaścielających 
p raw y brzeg rzeki, w śród zielonych w ierzb płaczących —  
rzekła królew na Jadzia —  m yślę , że piękniejszych salo­
nów  i pan Zawisza w  swoich K u rozw ękach  nie posiada.

Starsza siostra, nic nie mówiąc, pochyliła g łow ę na 
znak zgody.

R zeczyw iście  nadbrzeża N idy należą do najpiękniej­
szych okolic naszej rozkosznej ziem i; nie zbyt w ielka 
rzeka w ije się wśród b ogatych  kobierców  łą k  równych, 
ja k  rozpostarte kosztow ne dyw any, na których  bukiety 
liściastych drzew, m alowniczo rozrzucone ręką niezró­
w nanego artysty, ugrupow ane w cudowne parki, co chwila 
p rzyciągają  oko, a złote, płaczące w ierzby, kąpiąc swoje 
rozpuszczone w arkocze w nurtach srebrnej N idy, odbi­
jając się w jej zw ierciad łach, przedstaw iają c a ły  świat 
zaczarowany.

Chmura żegnał się właśnie z rycerzem  Jaśkiem  i ca ły  
orszak m iał ruszyć dalej, g d y  w pow ietrzu  rozległa się 
hucząca m uzyka i dostrzedz można było, jak  z bram y 
zam ku w iślickiego w yjeżdżała liczna kaw alkata jeźdźców.

—  A ch ! — zaw ołał, uderzając się w czoło Chm ura —  
w id zę, że w yjazd do K u ro zw ęk  do w ojew ody D obie­
sław a, ojca Zawiszy, przyspieszono niespodzianie, jutro 
to dopiero m iało nastąpić, ale gdym  w yjeżdżał, p rzyb ył 
jak iś  goniec z W ę g ie r  i oddał pilne listy  biskupowi, 
te widać p rzysp ieszy ły  wyjazd. Jakaś tam tajemnicza 
robota jest na stole, coś się tam w arzy niezdrowego 
w  tym  kotle, daj Boże, żeby nie trucizna dla R z e c z y ­
pospolitej.

—  I cóżby to b yć  m iało? —  zapytał zaciekaw iony 
rycerz  —  przecież drugi raz już testam entu obalać nie 
b ęd ą, a rząd y całego kraju spoczyw ają w  ich rękach.
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Chmura spojrzał ty lk o  na m ów iącego i w yciągając 
rękę na pożegnanie, rze k ł:

—  D aj B oże, żeb y  nie co gorszego, daj B o że; ale 
mnie się spieszy ze zleceniem  m ojego pana. Żegnam  was, 
szlachetny panie. —  T o  mówiąc, podciął konia rzemien­
nym batożkiem  i puścił się pełnym  kłusem .

O rszak księżniczek ruszył dalej, ale widoczne b yło , 
iż zaczem dojdzie do pierw szego mostu spotkać się musi 
z pocztam i w ychodzącym i z zamku, które zbliżały się nad­
rzeczną dro gą, w ijącą się po nad N idą, dążąc do g łó ­
w nego gościńca.



II.l O Z D Z I A Ł

Z a w i s z a .
'fc

<£p>zeczy wiście, k ied y  rycerz Jaśko, jad ący na czele or- 
szaku, przejechaw szy rynek obok kościoła, spuszczał 

się w ązką uliczką ze w zgórza ku  m ostom , kaw ałkata, 
która w yjechała z zamku, już się w ydostaw ała na drogę 
g łów n ą i całą  jej szerokość zajmowała.

Na przodzie postępow ał oddział pięćdziesięciu jeźd ź­
ców, ubranych w czerwone, aksam itne żupany, w żółte 
łosiow e spodnie, z łukam i na plecach i szerokiem i sza­
blami przy  b o k u ; chorąży, jad ący na czele oddziału, p ia­
stow ał rozw inięty sztandar, na którym  b łyszcza ł herb 
Poraj ’), godło starego domu Zawiszów, a teraz godło  
kanclerza, przed którym  w szystko w P olsce ko rzy ło  się , 
a najmożniejsi m ieli sobie za zaszczyt, jeżeli obrócił na 
nich swoje w zględy.

Za oddziałem  jeźdźców postępowało grono pieszych 
śpiew aków  z cudzoziem ska ubranych w jaskraw e, bogate

') Herb Poraj, jak  go litewski dom Chomińskich używał, zamiesz­
czony w  herbarzu Kojałow icza, przedstawia się w  ten sposób: W  złotem 
polu róża, a na niej dwie stannice runiczne, których, jako dowodu ado- 
ptacyi herbu czeskiego R óża, używali K ościeszow ie, szlachta starożytna 
polska. Za czasów Bolesława Chrobrego, ród książęcy świętego "Wojciecha, 
prześladowany w ojczyźnie swej Czechach, używający go, szukał schronie­
nia w Polsce i tu się osiedliwszy, dał początek szlacheckiemu rodowi P o ­
rajów, do których należał Zawisza.
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szaty; dalej na rosłych, b iałych  koniach, jechało trzy ­
dziestu trębaczy z ogrom nem i mosiężnemi trąbami, wal- 
torniami, klarnetami, bębnami, piszczałkam i; ubiory ich 
lśn iły od złota i srebra, a kolorow e pióra ozdabiały tu r­
bany, które, na modę tu reck ą, mieli na g ło w ach ; za nimi 
dopiero, na pysznym  hiszpańskim tarantow ym  ogierze, 
okrytym  jedw abnym  białym  czaprakiem, na purpurowem  
siodle, nabijanem turkusami i perłami, z nogą w złotem  
strzemieniu, kierując również złotym  munsztukiem ru­
m aka z gw iazdą turkusow ą na czole, jechał jeździec p ię­
knego wzrostu, w sile m łodości ; ubiór jego  kusy, na 
modę w ęgierską  sporządzony, cały  z szkarłatu, gęsto ha­
ftowany złotem i perłam i, z obszerną koronkow ą kryzą, 
zdaleka olśniew ał swoim przepychem . K osztow ny pas 
kaszm irowy, przy którym  w isiała szabla, otaczał w y ­
smukłe biodra. Na głow ie, przy hiszpańskim kapeluszu 
drżało strusie białe pióro, przypięte ogrom nej w ielkości 
rubinem w misternej srebrnej oprawie, za niem jednak 
zatknięty b y ł  obrazek blaszany św iętego Stanisława.

O ko dumnie spoglądało po obecnych, a ręka spo­
czyw ająca na szabli więcej b yła  przyzw yczajona do w ła ­
dania n ią , niż do podnoszenia się z błogosław ieństwem  
kościelnem.

K tó żb y  z ówczesnych, spojrzawszy na tę okazałą 
postać, pełną gro zy  i dumy, nie poznał w niej Zawiszy 
biskupa, kanclerza państwa?

Niech nie zadziwia C zytelników  ten tak niestosow ny 
dla duchownej osoby ubiór, przecież kardynał D e N oga- 
ret de la V alette  m iew ał pojedynki na cześć swoich k o ­
chanek i dwóch swoich przeciw ników  w yp raw ił do le ­
pszych światów, a kardynał R ichelieu  bardzo często p rzy­
w dziew ał zbroję i sam dow odził wojskiem  przy oblężeniu 
R och elli; o zbytkach Zaw iszy mówi D ługosz.

Grono liczne panów, również bogato postrojonych, 
jechało po obydw óch stronach kanclerza. A  w ięc jechał

Jan Ogiński Kontrymowicz. »Tragedya w Glinianach*. 3
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obok: Szczęsny Sieciech, w ojew oda lubelski, mąż pełen 
pow agi, ze w zrokiem  jak b y  zamglonym , ponuro sp o glą­
dający przed siebie... śniady, zaw ięd ły; człow ieka tego 
nawet wino nie potrafiło n igdy rozweselić, im więcej > 
pił, tern staw ał się posępniejszym. W ie lk ie  nieszczęście, 
czy w ielka zbrodnia, sta ły  mu zawsze na pamięci, jedna 
ty lko  duma zdolna b yła  poruszyć g łęb ie  tajemnic jego  
nieczułej duszy.

Zupełny kontrast ze swoim  ponurym sąsiadem przed 
staw iał Lasota, wojewoda bełzki. P otężny wzrostem, ro z­
rosły  w  plecach, twarz wesoła, krotofilna, pociągająca 
wyrazem  swojej rubaszności, w yg ląd ał przy swojej pol­
skiej tw arzy na cudzoziemca raczej w ypolerow anego na 
wzorach zagranicznych, jak  na magnata p o lsk ie g o ; czuć 
w nim można było  człow ieka, dla którego zarówno ła ­
tw o było  zdobyw ać tryum fy w szrankach rycerskich, jak  
i w  buduarach dam ; tu także na pozór duma zaciem niała 
oblicze, ale b y ła  to ty lko  pycha gotow a do ustępstw 
z sumieniem i zarówno zdolna baw ić się w  powodzeniu, 
ja k  czołgać się przed m ocniejszym i niby w yżeł.

Na zarumienionej jego  tw arzy znać b yło  spełnione 
już liczne kielichy. P row adził w esołą rozm owę z Zaw i­
szą , czasami pozw alał koniow i sadzić w szczupakach, ale 
rzuty te, umiejętnie za każdym  razem umiał pow ściągnąć 
wprawną ręką.

Po prawej stronie kanclerza jechał pan po staro- 
polsku ubrany; wąs zawiesisty, zło ty, czapka z białego 
aksam itu z brylantow ą k i t ą ; koń pod nim rozrosły z sze­
roką piersią, z rozwartem i chrapami, czystej polskiej 
rasy, p okazyw ały  m agnata, pana na Biecku, kasztelana 
bieckiego, Hieronima Szpisko. Zelant to nieograniczonej 
wolności, zrozumianej po swojemu... zarówno dumny, jak  
głupi. Tuż za nimi postępowali panow ie: Rom er, kaszte­
lan sieradzki; Szafraniec, K m ita, S w etecki W ojciech, 
podskarbi koronny, Służew ski Jaśko, w ojew oda sieradzki,

-
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K rzep ick i Stanisław, kasztelan sandom ierski i w ielu  in­
nych, a w szyscy błyszczeli od złota i jedw abiu, aksam i­
tów i drogich kamieni.

Teraz dopiero pokazała się olbrzym ia karoca, zło­
cona, z rozpiętym dachem z m akatów, oszklona koszto- 
wnemi wówczas szybam i, sprowadzonem i z W en ecyi, 
a zaprzężona w sześć czarnych jak  kruki koni, w uprzęży 
ozdobionej pozłacanemi kleszczynam i. F o ryś w jedwabnej 
delii, siedząc na licow ym  koniu pierwszej pary, k ie ro ­
w ał ekwipażem . Na w ysokim  koźle hajduk w bogatym  
kołpaku, trzym ał lejce nabijane pozłacanemi m osiądzam i; 
z ty łu  karocy stało dwóch drabantów, po w ęgiersku ubra­
nych, w bogatych, aksam itnych dołmanach.

W  karocy na poduszkach w ybitych jedw abn ą, b la ­
d o-niebieską m ateryą, spoczyw ały dwie kobiety, obie- 
dwie w poranku życia, uderzały wzrok swoją krasą i o l­
śniew ały ubiorem g łó w , na których  b łyszczały  bogate 
ozdoby. Obiedw ie m iały tuniki z lekkiego jak  pajęczyna, 
tureckiego muszlinu, koloru blado - różow ego, przez który  
przebijało się ciało pełne rozkosznej woni. Zalotne pozy, 
jak ie  przybrały  na pół leżąc, nadaw ały im postacie nim f 
czarow nych. B y ły  to ubogie krew ne Zaw iszy: Helena 
i R óża, zostające na jego  opiece.

Helena, czarno - śniada bruneta, rozpuściła w łosy 
swobodnie z pod wieńca, który o kryw ał jej g łow ę. W  tym 
udanym nieładzie pozaczepiane w splotach w łosów  białe 
perły, pysznie się odbijały na czarnem tle. Na kolanach 
jej spoczyw ała lutnia, a u nóg baw iła  się m ała m ałpka, 
uwięziona na srebrnym łańcuszku, sprowadzona z m u­
rzyńskich krajów. W yp raw iała  ona rozliczne skoki i w y ­
krzyw iała  się potwornie.

R óża  stanowiła zupełny kontrast ze swoją tow a­
rzyszką. P łeć  jaśminowej białości, w łosy jasno - popielate, 
obfite, lśniące, związane w w ęzeł grecki, przekłute o g ro ­
mną złotą szpilką z dużym soliterem , który  ja k  gw iazda

3 *
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rzucał promienie naokoło; ciało pulchne, gorące, białe, 
karm inowane drobnemi żyłkam i, w abiło, przynęcało oko.

R ó ża  zdaw ała się zupełnie zajętą dużą żółto - zie­
loną papugą, której k latka stała u jej nóg. Przekom a­
rzała się z nią, podając jej i usuwając jakieś łak o cie; to 
jednakże nie przeszkadzało obydw om  damom prowadzić 
ożywionej rozm ow y z panami jadącym i po bokach ka­
rocy ; głośny, m etaliczny śmiech często rozlegał się w po­
wietrzu, na dźwięk którego Zawisza zw racał się i czasem 
m ieszał się do rozm owy.

Dalej szło parę pow ozów  napełnionych służbą k o ­
biecą; za nimi postępow ał oddział W ęgró w  w sto koni, 
w  narodow ych strojach, stanow iący eskortę Zawiszy, po­
czerń ciągn ęły  się orszaki bogato okryte, należące do 
różnych panów, a sztandary z godłam i Porajów, T o p o ­
rów, I.eliw itów , G rzym ałów , Łodziów, jasno pokazyw ały, 
do kogo  należą i na czyje skinienie te bogato okryte 
kupy gotow e są rzucić się do w alki lub rozboju. Szeregi 
postępow ały jedne za drugim i, zdaw ały się bez końca, 
a gd y  jeszcze do tego d o łączy ły  się furgo n y z żyw n ością , 
kuchenną służbą, z dywanam i, namiotami, winami, zda­
wało się , że to cała  armia idąca na jakąś w ypraw ę.

K ie d y  czoło tej kaw alkaty już w ychodziło na g o ­
ściniec, koniec jej zaledwie opuszczał bram ę zamkową.

Zetknięcie obydw óch orszaków  ze sobą stało się 
nieuniknionem ; łucznicy Zawiszy, postępujący na czele, 
już w ydostali się na g łó w n y gościniec, prow adzący do 
mostów na Nidzie, przez które właśnie orszak kró lew ­
skich sierot musiał się przedostać, chcąc swobodnie po­
suw ać się dalej.

Butne m iny służalców najpotężniejszego wówczas 
m agnata wyraźnie pokazyw ały, że bynajmniej nie m yślą 
usunąć się z drogi. D ow ódca łuczników , ja k b y  w łaśnie 
dla okazania lekcew ażenia zbliżającemu się orszakow i, 
jakiegoś, jak  mniemał, »pidpanka«, uform ow ał sw oich
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łuczników  w szeregi po dziesięciu w rzędzie i zajął całą 
szerokość drogi, a sam jadąc na czele przy chorążym, 
niosącym  »Poraja«, donośnie zaw o ła ł:

—  Na bok szaraki! czapki z g ło w y  i czekać aż przej­
dzie orszak Jego E kscelencyi biskupa krakow skiego, kan ­
clerza króla.

Jaśko z Żarnowa zadrżał z oburzenia na te ubliża­
jące s ło w a ; skinieniem  uszykow ał swoich dziesięciu jeźd ź­
ców również w jeden szereg i sam w yjechaw szy na czoło 
jego  zakom enderow ał potężnym  g ło s e m :

—  Na jeden cal nie ustępować mi z gościńca, roz­
winąć sztandar Piastów , naciągnąć łuki i s ta ć !

W  jednej chw ili kom enda starego rycerza została 
w ykonana; szeregow i rozsunęli s ię , zajmując całą dro gę, 
naciągnęli łuki, a sztandar z orłem  białym  rozwinięty 
w  tej chwili na froncie w spaniale zaczął igrać z wiatrem.

—  Czapki z g ło w y  —  zaw ołał teraz jeszcze głośniej 
Jaśko —  przed sztandarem Piastów , przed krw ią k ró ­
lew ską!

Potężny g ło s rycerza i groźne słow a zrobiły  silne 
wrażenie. C ichy szmer rozszedł się w  szeregach biskupich 
żołnierzy, nikt jednakże nie posłuchał rozkazu, nikt nie 
pow itał sztandaru królew skiego odkryciem  g ło w y  i sze­
regi, zajmujące gościniec, ani na krok  nie ustąpiły na bok.

—  K to  jedzie? —  zapytał się dowódca łuczników  
biskupich. —  K to  śmie rozwijać sztandar białego orła 
w nieobecność pana naszego króla Ludw ika?

—  Czyż nie widzisz —  zaw ołał Jaśko, zbliżając się 
z podniesioną szablą do dowodcy —  czyliż ślepy jesteś, 
że zbliża się krew  Piastów , najjaśniejsze k ró le w n y : Anna 
i Jaw iga, córki nieboszczyka króla. Na bok! bo na rany 
żyw ego  Boga, tą szablą roztrzaskam ci łeb  na dwoje!

—  R ycerzu  Jaśku ze Żarnowa —  odezw ał się z k o ­
lasy  przyciszony g ło s królewnej A n n y  —  proszę was tu 
na chwilę.
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R y cerz  poham ował swój pierw szy zapęd gniew u, 
ściągnął cugle konia i w  kilku  rzutach znalazł się przy 
drzwiczkach kolasy.

K ró lew n a Anna, blada jak  marmurowa statua, ci­
skając z oczów gniew u b łyskaw ice, zapytała drżącym 
g ło sem :

—  Co znaczy to zajście na gościńcu? K om u g ro ­
zicie i co to są za ludzie, co śmią nie szanować krw i 
swoich panów?

—  T o  orszak Zawiszy, m iłościwa królew no, nie chce 
wam ustąpić z drogi.

—  Zuchw alec! —  zawołała Anna. —  Och, czemuż 
nie jestem  m ężczyzną! N ie ustępować ani na krok, cho­
ciażby nas w szystkich mieli stratować kopytam i koni.

—  T akie  właśnie w ydałem  rozkazy, m iłościw a pani, 
po trupach ty lko  moich ludzi i moim przejdą pyszałki.

Tym czasem  Zawisza i jego  otoczenie, zdaleka spo­
strzegłszy, iż jakiś orszak chudopacholski śmie zatrzy­
m yw ać ich pochód, zdziwienie swoje okazywali w g ło ­
śnych słow ach oburzenia.

—  R ozpędzić tę hałastrę na cztery w iatry —  za­
w o ła ł kanclerz. —  Tam  jakieś czeczotki muszą jechać 
w  tej kolasie, przyprow adzić mi je tu, dam y im na drogę 
błogosław ieństw o.

Janczy, dowódca łuczników , W ę g ie r  z rodu, ale ro­
zum iejący doskonale po polsku, rad bardzo b y ł spróbo­
w ać swojej szabli przeciw nienawistnym mu P o la k o m ; 
nie tak  dawno jeszcze na ulicach K rak o w a krew  w ę­
g ierska  obficie została przelana z błahego na pozór po­
w odu ; W ę g rzy  napadli na służbę szlachcica Przedbora 
z Brzezia, chcąc przysw oić sobie przem ocą siano, p rzy­
wiezione dla jego  koni, w szczęła się bójka, w której 
Jaśko K m ita, starosta krakow ski, starając się uśm ierzyć 
w alczących, poległ. Zgon gw ałtow n y tak w ielkiego pana, 
zrobił silne wrażenie i oburzył na W ęgró w  w szystkich
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mieszkańców K rakow a, w jednej chwili całe miasto się 
uzbroiło; P o la cy  napadli na W ę g ró w  i sprawili w ielką 
rzeź pomiędzy nimi. Przerażona królow a Elżbieta uciekła 
do W ę g ie r ; z pogrom u tego ocalał Janczy, schroniwszy 
się pod opiekę klasztoru. Teraz, pozostając w służbie b i­
skupa Zawiszy, p ałał w ściekłym  gniewem  i zemstą za 
krew  swoich b ra c i; teraz nadarzała mu się sposobność 
odwetu, z jakąż lubością p ław iłb y  się we krw i swoich 
zaciętych w rogów . >

K ie d y  Zawisza w yd ał rozkaz rozpędzenia tej, jak  
nazyw ał »hałastry« i przyprowadzenia do siebie czeczo­
tek, Janczy, nie czekając dłużej, rozkazał naciągnąć łuki 
swoim łucznikom , a sam z podniesioną szablą, daw szy 
koniowi ostrogę, rzucił się do kolasy, chcąc spełnić roz­
kaz sw ojego pana. N ie zdążył jednak jeszcze dotrzeć, 
k ied y Jaśko w ysunął się naprzeciw niego; w jednej chwili 
odczepił swój straszny topór od łęku  siodła i zaczerń 
W ęgier  m iał czas się opamiętać, ostrze topora świśnęło 
w  powietrzu i z takim  zamachem uderzyło w łeb  konia 
w ęgierskiego,' że ten jak  pomarańcza na dwoje się roz- 
czepił, a m ózg biednego zwierzęcia, jak  płat śniegu biały, 
zafarbow ał się k rw ią; trup ten z rozłupanym  łbem  przez 
chwilę stał nieruchom y, raptem  drżenie konw ulsyjne za­
trzęsło jego  ciałem  i runął na ziemię, przyw alając swoim 
ciężarem  jeźdźca.

Teraz stary rycerz szybko zeskoczył z konia, uchw y­
cił za kark zbladłego ze strachu żołdaka i w yciągn ąw szy 
go z pod k o n ia , przyprow adził do sam ych drzwiczek 
kolasy królewien.

—  Na kolanach błagaj łotrze przebaczenia k ró le­
wien —  zaw ołał, podnosząc topór nad głow ą.

W ę g ie r  ogłuszony jeszcze gw ałtow nym  upadkiem, 
błędnem okiem  spoglądał naokoło, spodziewając się za­
pewne pom ocy od swoich, ale kied y  wzrok podniósł do 
g ó ry  i spotkał się ze wzrokiem  starego rycerza, zrozu-

r
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miał, że jedna chwila wahania, a śm ierć jego  nastąpi 
prędzej, zaczem ktokolw iek będzie m ógł pospieszyć z p o ­
mocą ; nie wahając się więc, przyklęknął na drodze i pod­
nosząc rękę do gó ry , rzekł:

—  N ie miałem złych  zam iarów w zględem  was, do­
stojne p a n ie ; chciałem  tylko  w yp ełn ić  rozkaz m ojego 
pana i zaw ezw ać was przed jego  oblicze.

—  Nas zawezwać przed oblicze poddanego naszego 
ojca! nas, córki królew skie przed pana Zawiszę! który  
za życia króla Kazim ierza nie śm iałby się zbliżyć do 
nas, bez naszego pozwolenia! zuchw alec! —  zawołała 
oburzona Anna.

—  Pow stań człow iecze —  odezw ała się Jadzia —  
udaj się do sw ojego pana i powiedz mu, że w Budzyniu 
przed królem  Ludw ikiem  spraw ić się będzie musiał ze 
sw ojego zuchwalstwa.

Tym czasem  Zawisza, zdała patrząc na scenę o d g ry ­
w ającą przed jego  oczami, a nie w iedząc jeszcze z kim  
ma do czynienia, zaw rzał straszliwym  gniew em ; ubódł 
konia ostrogą i chciał przedostać się na czoło orszaku. 
W  tej jednak chwili wojewoda bełzki Lasota podniósł 
rękę do g ó ry , pow strzym ując go, i rzekł, wskazując na 
sztandar rozw inięty przed frontem :

—  C zy widzi W asza E kscelencya, jakie tam godło 
pow iew a? Tam  orzeł b iały  się unosi! Tam  jest ktoś z fa ­
milii królew skiej.

Zawisza pow strzym ał konia i w zrok swój zw rócił 
na furkoczący w pow ietrzu sztandar.

R zeczyw iście , orzeł b iały  w purpurowem  polu, g o ­
dło Piastów.

C zyżby to b y ł dw ór W ła d y sła w a  O polczyka? A le  
korona królew ska nad nim się unosi. K tó żb y  to więc 
m ógł b yć?

W  tej chwili jeden z dworzan przybliżył się, i o d ­
pow iadając na pytanie biskupa, rzek ł:
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—  To są królew ny Anna i Jadw iga, jadące z ch ę­
cińskiego zamku do W ę g ie r ; poznałem zdaleka rycerza 
Jaśka z Żarnowa, k tó ry  Janczego tak łatw o rzucił o zie­
m ię, jak  chłop z wozu w iązkę siana.

Zawisza podniósł w zrok do góry, jak b y  się nad 
czemś nam yślał; panowie tow arzyszący mu w milczeniu 
spoglądali po sobie.

—  A c h ! teraz przypominam sobie —  odezwał się 
nareszcie —  królow a E lżbieta, m atka, w ezwała je do 
przybycia na swój dwór do Budzynia. Dumne to bardzo 
dziewki, ale tam, na dworze króla Ludw ika, duma ich 
zostanie trochę przytarta.

—  Trzeba jednak, żebyś W asza E kscelencya roz­
kazał przepuścić ich orszak i okazał im honory należne —  
rzekł R om er, kasztelan sieradzki. —  To przecież krew  
królew ska.

—  A  ja, Vice rex! —  zawołał biskup, dumnie pod­
nosząc g ło w ę. — Ja, osoba duchowna, mam ustępować 
przed dwiem a białogłow am i z podejrzanego związku zro- 
dzonemi? N igd y!

—  W ięc przyjdzie do rozlewu krw i —  rzekł R o ­
mer. — Znam Jaśka z Żarnow a; m ężniejszego rycerza 
niema może w Polsce, a g łęb o k i szacunek, jak i żyw i 
dla krw i Piastów , nie pozwoli mu na żadne ustępstwo; 
krew  się poleje, a ja, oświadczam  to W aszej Ekscelen- 
cyi, z moim hufcem, stanę po stronie królewien.

W yrze k łszy  to, nie czekając odpow iedzi, zw rócił 
konia, udał się do swoich ludzi i w yd ał rozkazy od­
powiednie.

O ddział R om era natychm iast uszykow ał się, a sk ła ­
dało go  pięćdziesiąt koni.

Tym czasem  i pozostali przy kanclerzu panowie w i­
docznie nie podzielali zapatryw ań swojego przyw ódcy, 
bo zaczęli półgłosem  wym ieniać rozmaite uw agi pomię­
dzy sobą.

i
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—  Jużcić, z kobietam i nie będziem y przecież wojo­
wać —  w yrzek ł ponuro Szczęsny, wojewoda lubelski.

—  W ojna sutanny ze spódnicą, to odpowiednie so­
bie —  śmiejąc się , pow iedział w ojew oda bełzlci. —  Nasz 
kanclerz lubi takie boje i nierzadko podobno zostaje zw y­
cięzca. M y usuniem y ręce od tego kazusa.

Zawisza jednak zanadto b y ł człow iekiem  rozsądnym 
i w ykształconym  na dworach zagranicznych, żeby po­
mimo sw ego pyszałkow atego charakteru, chciał rzeczy 
przyprow adzić do ostateczności, chociaż tytułow ał się 
Vice rexevi i rzeczyw iście posiadał jego  w ładzę, ale spo­
tkane ko b iety  b y ły  to córki królew skie, a w  krw i P o la ­
ków  tkw iło  zawsze uszanowanie dla swoich panów. Cho­
ciaż ze śmiercią ojca królew ny zeszły na drugi plan, ale 
losy  ich nie b y ły  jeszcze stanowczo zdecydowane i Za­
wisza dyplom ata, widząc niechęć panów do burdy, w je ­
dnej chw ili zm ienił swoje postępowanie.

—  Biegnij mi duchem do Janczy —  rzekł do jednego 
z dworzan. —  Pow iedz mu, niech rozkaże swojemu od­
działowi ustąpić na bok i niech przepuści ten orszak. 
Jużcić z kobietam i nie będziem y się b ić , jak  słusznie 
mówi wojewoda.

Jancza, w ypuszczony właśnie ze szponów rycerza 
Jaśka, kulejąc na jedną n o g ę , piechotą, ze wstydem, 
zbliżał się do swojego oddziału; podano mu jak iegoś 
luźnego konia. N ie bez trudności dosiadł go, a w ysłu ­
chawszy rozkazu sw ego pana, zgrzytnął zębami ze zło­
ści, złow rogo spojrzał na zw ycięskiego przeciwnika, k tó ­
ry  pow rócił do sw ojego oddziału i spokojnie teraz stał 
na jego  czele.

—  Basem terem tetem! Na prawo junaki, uczynić 
wolną drogę dla tych  pań, co podróżują z orszakiem g o ­
dnym jak iego  kw estarza Bernardynów.

Ł ucznicy w m ilczeniu dopełnili rozkazu sw ego do­
wódcy'. M uzykanci, grający dotąd skoczne jakieś melo-
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dye, ucichli i zeszli na bok, szyderczo spoglądając na 
zbliżający się oddział.

Zawisza ze swoimi towarzyszam i, stojąc na boku, 
nie pospieszył na przyw itanie królewien, ale nie tak p o ­
stąpił R om er, kasztelan sieradzki. On, na czele swego 
oddziału, pomału przesunął się przez szeregi biskupa 
i stanąwszy na kilkadziesiąt kroków  od orszaku pań, ze­
skoczył z konia i z odkrytą g łow ą zbliżyw szy się do ich 
kolasy, r z e k ł:

—  Czołem  biję waszym książęcym  mościom, p rzy­
prowadzam  mój oddział na ich rozkazy i sam staję w sze­
regu  ich w iernych sług, gotow ych w ypełnić każde ich 
zlecenie.

Oddział pięćdziesięciu jeźdźców  kasztelana nie od­
znaczał się w ytw ornym  strojem jak  innych panów, nie 
widać tu b yło  aksam itów i jedw abi, na głow ach  nie p o ­
w iew ały  kosztowne pióra, ale pierś każdego z żołnierzy 
okryta b yła  zbroją żelazną, na głow ach  ich b łyszczały  
w  św ietle słonecznem  misiurki, każdy z nich oprócz cięż­
kiej szabli u boku, koncyrza, m iał przy lewem  strzem ie­
niu zawieszoną długą kopię z potężnem Żelaznem ostrzem 
na końcu; konie jednej więzi z w łasnego stada kaszte­
lana, p rzyw yk łe  do mustry, stały  spokojnie we w zoro­
wym  porządku.

Sam  kasztelan podobnież b y ł przyodziany, ale pół- 
zbroja jego  lśniła się w ypolerow ana jak  zwierciadło, a na 
szyszaku on jeden m iał zatknięte strusie pióro.

B y ł  to mąż, m ający nie więcej ja k  lat trzydzieści, 
dorodny i tak swobodny w żelaznej zbroi, jak  g d y b y  
w miejsce łuszczek stalow ych, o k ry w a ły  go  jedw abie; 
zdaw ał się nie czuć jej ciężaru, a jednak grubość tej zbroi 
niejednokrotnie już odparła strzały Tatarów  i potężne 
ciosy litew skich szab li; podniesiony szyszak daw ał w i­
dzieć rysy tw arzy łagodne, ale nieugięte; niebieskie oko 
przy p łow ych  włosach, usta rumiane, ocienione jasnym
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wąsem, przedstaw iały m łodzieńca w całej pełni krasy. 
To też zjawienie się jego  m iłe bardzo na siostrach zro ­
biło wrażenie, tembardziej, że stało się w  chwili, k ied y 
im się zdawało, że są opuszczone od w szystkich dawnych 
przyjaciół królew skiego rodu.

—  W dzięczne wam  jesteśm y, panie kasztelanie —  
odpowiedziała Anna —  za wasze słowa szacunku i obie­
tnicę pom ocy; aleć jeszcze jesteśm y w ziemiach naszego 
świętej pamięci ojca i nie sądzimy, żeby nam tu co ko l­
w iek zagrażać m ia ło ; a ten napad szalony jednego z dw o­
rzan Zaw iszy, poczytujem y ty lk o  za skutek pijaństwa.

Tym czasem  m łody kasztelan utkw ił swój wzrok 
w licu królewnej Jadzi. Zdawało się , że nie jest w sta­
nie od niego się oderwać, że jakaś siła  nadprzyrodzona 
przykuw a go  do miejsca i nie pozwala mu nic więcej 
widzieć, ani słyszeć, jak  tylko tw arz księżniczki i szmer 
oddechu jej różanych ust.

K ró lew n a Jadzia z całą sw obodą niewinności dzie­
cięcej przypatryw ała  się rycerzow i, nie spuszczając b y ­
najmniej w zroku przed jego  ognistem spojrzeniem ; do­
rodna postać, chód w spaniały i g ło s pełen brzm ień m eta­
licznych, m iłe na dziewczęciu zrobiły  wrażenie. Kasztelan 
spostrzegł to i oczy jego  zajaśniały n iezw ykłym  blaskiem , 
z uszanowaniem skłoniw szy g ło w ę , odpow iedział:

—  Bezwątpienia, czyn dworzanina Zaw iszy jest sza­
leństwem, zmniejszyć ty lk o  jego  winę może niewiado- 
mość, z kim się spotkał orszak je g o  pana.

—  Czy liż już w P olsce nastały czasy, że ten ptak 
b ia ły  z koron ą, tak  wspaniale unoszący się na naszym 
sztandarze, przestał już b yć znajomym jej obyw atelom ?

—  O, nie! najmiłościwsze panie —  zaw ołał z zapa­
łem  R om er —  na ziemiach tych  n igdy nie nastanie taka 
chwila, w którejb y się znalazł P o lak  niegodny, nie um ie­
ją cy  uczcić g o d ła  w sławionego ty lu  zw ycięstwam i. B y ła  
to ty lko  om yłka, którą raczcie przebaczyć.
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—  Znamy pana kan clerza—  odpow iedziała w yniośle 
Anna —  i w iem y jak daleko pycha prowadzić go  może, 
ale sądziłyśm y, że św ietny w ychow aniec dw orów  zagra­
nicznych, nieodstępny towarzysz zabaw naszej ciotki, b ę­
dzie umiał zachow ać przynależne w zględy krw i swoich 
panów; tobie zaś, panie kasztelanie, dziękujem y za w y ­
razy współczucia i nie zapomnimy tego nigdy. A  teraz —  
rzekła, zwracając się do Jaśka —  kied y drogę mamy już 
w olną, ruszajm y dalej.

—  Pozw ólcie jednak, m iłościwe panie, przeprow a­
dzić się po za Nidę z moim orszakiem , na znak czci, jaką 
mam dla córek nieśm iertelnego króla.

I R öm er, nie czekając odpowiedzi, stanął na czele 
swojego oddziału, dumnie wzniósł g ło w ę  i z w ydobytą 
szablą w yprow adził go  na czoło pochodu.

Jaśko z Żarnowa ludźmi swoimi otoczył kolasę i ru­
szono w dalszą drogę.

Na skręcie drożyny, prowadzącej od zamku do g łó ­
w nego gościńca, którym  postępował orszak księżniczek, 
stał Vice rex, dumnie opierając rękę na złocistej szabli, 
przy nim grono magnatów, jego  przyjaciół i tow arzyszy.

K ie d y  R öm er zb liżył się na czele sw ego oddziału 
do mostu, a za nim postępow ał Jaśko, mając przy sobie 
chorążego z rozwiniętym  sztandarem Piastów , w szyscy 
panowie spoglądali na kanclerza, czekając znaku, jak  im 
w ypadnie uczcić go d ła  królew skie. A le  Zawisza stał m il­
czący, dumny, bacznie w patrując się w twarze uroczych 
księżniczek.

R öm er, jad ący  na czele sw ego hufca, zaw rzał gn ie­
wem na w idok tego lekceważenia, okazyw anego umyślnie.

—  Szable w gó rę! —  zakom enderow ał swym  do­
nośnym głosem .

Chrzęst żelaza rozległ się w  powietrzu i p ięćdzie­
siąt szabli doświadczonych żołnierzy błysnęło, gotow ych  
na skinienie wodza napoić się krw ią.
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K asztelan  sieradzki w ysunął się koniem na sam 
front i podnosząc rękę uzbrojoną szablą do góry, g r o ­
źnie za w o ła ł:

—  O rzeł k ró le w sk i! K ró lew n y  zbliżają się. O krzyk 
na ich cześć, panow ie szlachta!

S ło w a  te poparte b y ły  tak surowym  giestem, p o ­
wtórzonym przez pięćdziesięciu jeźdźców, gotow ych  rzu­
cić się jak  tygrysy , że w szyscy  panowie jednocześnie 
odkryli g ło w y  i w ydali o krzyk:

—  Cześć sztandarowi R zeczypospolitej! Cześć m i­
łościw ym  królewnom  ! Cześć krw i P ia s tó w !

I w szystkie chorągw ie m agnatów pochyliły  się w  je­
dnej chwili ku ziemi.

Jeden ty lk o  Zawisza nie u chylił kapelusza, nie w yd ał 
głosu, stał m ilczączy, zapatrzony w piękne oblicze kró- 
lewnej Jadzi, a sztandar z Porajem  swobodnie unosił się 
w powietrzu.

K ró le w n y  lekko p o ch yliły  g ło w y  na znak podzię­
kow ania panom.

Jaśko z Żarnowa, nadjeżdżając ze swoim nielicznym  
orszakiem, groźnie spojrzał na dum nego magnata, a w i­
dząc, że ten zapatrzony w królew ny, nie zwraca na niego 
uw agi, krzykn ął:

—  P o ra j! pokłon krw i k ró lew sk ie j!
Lecz sztandar Zaw iszów  ani drgnął. W ów czas stary 

rycerz, nie nam yślając się ani chwili, natarł koniem na 
stojącego chorążego. Szabla jak  b łyskaw ica zaśw ieciła 
w powietrzu, przecięła drzewce podtrzymujące chorągiew  
Poraja i ta pokornie upadła na ziemię u stóp jego  k o ­
nia. Jaśko stratował ją  podkowam i rum aka i z g łow ą 
dumnie podniesioną pow rócił na czoło sw ego oddziału.

Zawisza zbladł, widząc sromotną obelgę wyrządzoną 
swemu godłu.

R ęk a, spoczyw ająca na szabli, bezwiednym  ruchem, 
w yd obyła  ją do p ołow y i już na ustach w isiał rozkaz
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rozsiekania dum nego szlachcica, g d y  Szczęsny, w oje­
woda lubelski, stojący najbliżej Vice rexa zlekka dotknął 
się jego  ramienia, m ó w iąc:

—  Nadejdzie pora na zapłatę... cierpliwości, szlache­
tny panie! Ostatnie to drgania upadającej potęgi.

—  Cóż znowu —  prawie jednocześnie odezw ał się 
kasztelan biecki Szpisko —  co jegom ość myślisz d o k a­
zywać, rozpoczynać wojnę z babam i?

—  Czyż nie widzisz, że Poraj leży na ziemi, pode­
ptany kopytam i konia tego szlachetki i ja to mam d a ­
rować, puścić płazem  bezkarnie?

—  Mości kanclerzu, m iłościw y nasz panie —  ode­
zw ał się, śmiejąc Lasota, wojewoda bełzki —  m iałżebyś 
ty  serce rozlew ać krew w oczach tak pięknych dziewek, 
lepiej podnieś swą rękę ozdobioną pierścieniem  i daj im 
błogosław ieństw o na drogę.

Zawisza zawahał się. Z jednej strony obrażona d u ­
ma magnata, gniew  straszny, pop ych ały  go do g w a łto ­
wnego czynu, bez w zględu na skutki, jak ieb y  za sobą 
m ógł pociągnąć; z drugiej wrodzona rozwaga, chociaż 
przyćm iona licznym i kielicham i, m ówiła mu: że na po­
moc panów teraz mało rachować może, g d yż ci w ido­
cznie nie brali do serca wyrządzonej mu tak strasznej 
zniewagi.

Tym czasem  R om er jednym  rzutem oka ocenił całe  
położenie. W id zia ł zuchw ały czyn, popełniony przez Ja­
śka z Żarnowa, widział, jak  twarz Zaw iszy zbladła z obu­
rzenia i rozum iał to dobrze, że jeżeli przyjdzie do star­
cia, to oddziały kanclerza nawet bez pom ocy panów 
zgniotą dziesięciu ludzi, którym i m ógł rozporządzać stary 
rycerz; przezornie więc zakrył swoim  oddziałem  bok 
gościńca, przepuścił najpierw kolasę królew ien z oddzia­
łem Jaśka, a sam teraz ze swoim i pięćdziesięciom a w stal 
zakutym i wojakam i, zajął cały  środek drogi, stanowiąc 
nieprzebytą żelazną ścianę.
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Spostrzegł Zawisza, że teraz przedewszystkiem  trze- 
baby się zm ierzyć z Rom erem  i jego  oddziałem ; zadanie 
to nie było  łatw e do rozwiązania, bo k ied y  orszaki Za­
w iszy i tow arzyszących mu panów pokryte b y ły  je d w a ­
biami, aksamitami, lekko  uzbrojone; kasztelan sieradzki 
i hufiec jego  mieli na sobie zbroje i stanowili ja k b y  ru­
chomą fortecę. P rzy g ry z ł w ięc w argi sine od gniew u, 
i obracając się do otaczających g o  panów, rzekł w ielce 
w zbu rzo n y:

—  W idzieliście obrazę w ym ierzoną godłom  m ojego 
rodu, widzicie p rzew agę, jaka jest po mojej stronie; 
m ógłbym  zgnieść w mgnieniu oka tę garstkę awantur 
ników, nie w ątpicie więc, że jeżeli się powstrzym uję od 
wym ierzenia sobie natychm iast spraw iedliw ości, to sk ła ­
nia mnie do tego raz godność biskupa, słu gi pokoju, 
a drugi raz godność kanclerza, obrońcy praw krajow ych. 
Sądzę więc, że nikt nie ośmieli się pow ątpiew ać, że nie 
bojaźń pow strzym ała rękę mojej sprawiedliwości.

—  I zapewne nie oddział pięćdziesięciu zbrojnych 
R om era —  szepnął, dwuznacznie się uśmiechając, w oje­
w oda bełzki.

—  A le  któżby chciał w ym ierzać ciosy przeciw ko 
strzałom  kupidyna, którem i uzbrojono te dziewoje —  d o ­
rzucił Lasota.

—  Jednakże zastanawia mnie bardzo postępek R o ­
mera —  m ów ił sam do siebie Zawisza. —  W  jednej chwili 
przerzucił się odemnie w  służbę tych dumnych pań... 
Zakarbuję ja  to sobie w pamięci i k ied y przyjdą obra­
chunki wprow adzę w rejestr.

—  Jednak przyzna wasza miłość, że obiedwie te 
dziew ki godne są królew skiej ręki —  dorzucił Lasota.

Zawisza nic nie odpowiadając, w ydał rozkaz, żeby 
oddziały postępow ały naprzód, a m uzyka, która ucichła, 
odezwała się teraz piekielną wrzawą. Zdeptaną chorą­
g iew  rozkazał podnieść i starannie zachować.
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—  Sztandar ten, podeptany tak zuchwale, przedsta­
wię królow i Ludw ikow i. Łatw o on oceni, jak ie  m yśli 
buntownicze krążą, po g łow ach  tych  kobiet; im się m a­
rzy jeszcze, że na g łow ach  ich może kiedyś spocząć k o ­
rona królewska.

—  D laczegóżby nie —  odezw ał się Szczęsny. —  K r ó l 
niema syna, a same dziewki. P o  najdłuższem jego życiu, 
córki K azim ierza m ogą się upom nieć o swoje praw a 
do tronu.

—  Zwłaszcza, jeżeli w yjd ą  za mąż za m onarchów 
panujących —  dorzucił Lasota.

B iskup słuchał tych  uw ag w milczeniu, ale g d y  w o ­
jew oda b ełzk i rzucił te ostatnie słowa, potrząsnął g łow ą 
i odrzekł:

—  To n igdy nie nastąpi.
—  D laczego b y  nie? N aród kocha krew  K azim ie­

rza i gotów  ją  poprzeć całem i siłam i —  rzekł kaszte­
lan biecki.

—  C zy i potom stwo E stery cieszy się równym i w zglę­
dami u narodu? —  zapytał szyderczo Zawisza.

—  To co innego zupełnie —  odparł Lasota. —  T o  
dzieci w nieprawym  związku zrodzone, a to sieroty, w k tó ­
rych i po matce p łyn ie  krew  Piastów .

—  N ie uświęcona jednak sakram entem  m ałżeń­
stwa —  odrzekł poważnie biskup.

— Jak to? —  zapytał się żyw o Szczęsny. —  P rze ­
cież m atka ich, księżniczka G łogow ska, b yła  zaślubiona 
uroczyście przez króla.

—  I R okiczana b yła  także uroczyście zaślubiona —  
odparł Zawisza —  a zw iązek ten nie miał żadnego zna­
czenia. M ałżeństw o króla  nieboszczyka z księżniczką G ło ­
gow ską jest także nieważne z przyczyn kanonicznych.

—  Pierw szy raz o tem słyszym y! —  zaw ołał w o ­
jewoda bełzki. —  Jak się to ma rozum ieć, raczcie nam 
objaśnić, szanowny panie.

Jan Ogiński Kontrymowicz. »Tragedya w Glinianach« 4
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—  B o A delajda, prawa m ałżonka króla, żyła  jeszcze 
wówczas, g d y  król zawierał śluby z Jadw igą; zw iązek 
taki nie może mieć sakram entalnego znaczenia.

—  A le ż  przecież król już uzyskał rozwód —  rzekł 
Lasota bardzo poważnie —  a nawet już podobno nie żyła 
Adelajda.

—  Czyż nie wiecie, panie wojewodo, że w K o ściele  
katolickim  rozwód daje ty lk o  śmierć —  odparł p o w a­
żnie Zawisza. —  Jest ty lk o  unieważnienie m ałżeństwa 
w pew nych w ypadkach, a tutaj nie b y ło  tak ważnych 
powodów.

—  N ikt się nie odw aży w ystąpić z takim i zarzu­
tami —  zaw ołał Szpisko —  n iktby je  nie poparł i upa­
d łyb y  natychm iast.

—  Znajdą się ludzie śmiali, w ojewodo —  odparł, 
uśm iechając się Zawisza —  którzy twardo staną przy 
dopełnieniu swoich obow iąków  i nie zawahają się w y ­
pow iedzieć praw dy w obec całego  narodu.

Tym czasem  oddziały  m agnatów podniosły się już 
na w zgórze gipsow e po za W iślicą  i zb liży ły  się do Zie­
lonego H otelu, k tó ry  z białym  swoim kościółkiem , w y ­
stawionym  na gipsow ej górze, zdaleka w spaniały p rzed - 
staw iał widok.

—  Sm utne losy czekają tę piękną naszą krainę —  
m ówił zadum any Szczęsny —  korona przeszła na cudzo­
ziem ca, nieum iejącego nawet po polsku. W praw dzie 
w nim p łyn ie  krew  Piastów , ale zrodzonego na obcym  
tronie, pośw ięconego interesom W ęgier, a m ało dbają­
cego o losy naszej ziemi.

—  A  do tego nie m ającego potom stwa płci m ę­
skiej i chcącego nam narzucić na swoje następstwo je- 
dnę ze swoich dziewek, W ę gierk ę  —  pow iedział bardzo 
żałośnie Szpisko.

—  N ie obejdzie się bez w ojny, naród nie zgodzi 
się na to —  dodał Lasota.



5i

—  Na w szystko znajdą się sposoby —  odpow ie­
dział, uśm iechając się kanclerz. —  K r ó l L udw ik jest p o ­
tężnym  panem i nie lubi żartować.

—  Przecież nas za kark nie weźmie i nie przymusi 
do zaprzysiężenia wierności swojej córce, jeżeli nam się 
to nie podoba.

—  N a sejmie w Budzyniu będziem y rozbierali te 
kw estye, mości panowie —  przerw ał Zawisza. —  Teraz 
wam tylko powiem , że król m yśli postanowić now y po­
datek »poradlne« na szlachtę i duchowieństwo.

—  Pierw ej się dam y rozrąbać na kaw ałki, pierwej 
obrócim y w perzynę wsie i zamki, niż przystaniem y na 
taką now acyę i pozwolim y obciążyć stan szlachecki p o ­
datkam i; od tego są chłopi, żeby płacili, m y podatek 
uiszczam y krw ią n aszą , zasłaniając swemi piersiam i cały  
kraj —  zawołał, targając gw ałtow nie konia Szpisko.

—  C zy duchowieństwo zgodzi się na udział w p o ­
datku, który się ma narodzić tak niespodzianie? — za ­
pytał Szczęsny, ironicznie się uśmiechając.

—  D uchow ieństw o nasze n igd y  na zgubę kraju nie 
działało, sądzę więc, że się z ochotą zgodzi na zapłace­
nie ze swoich dóbr, co na nie przypadnie.

—  A  jak stanie okoniem  w zględem  tego nowego 
postanowienia?

—  D am y i jem u radę —  odparł, uśmiechając się 
kanclerz.

A  zmieniając rozm ow ę, dodał:
—  D ziś już nie zdążym y do K urozw ęk, zajedziem y 

więc po drodze do Strzelec, rezydencyi Suchego W ilk a  
i tam przen ocujem y; ale że gospodarza niema w domu, 
bo bawi w  Budzyniu przy  królu, nie szczególna czeka 
nas tam wieczerza. Za to jutro panowie, w K otuszow ie, 
moim zameczku, pow etujecie trudy i n iew ygody podróży.

P rzeb yto  D ob row od ę, w ieś należącą do Zaw iszy, 
z nowo w ystaw ionym  kościółkiem  przez króla K azi-

4*
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mierzą, w  której k iedyś Zawisza m iał zakończyć swój 
żyw o t; w około niej ciągnęły  się dobra biskupie zasiane 
licznemi wsiam i; z lewej strony gościńca w idać b yło  k o ­
ściół świeżo, wzniesiony w  Busku, dalej na górze m aja­
czy ł szaniec; a na prawej stronie b ie liły  się »Piaski 
W ielkie«  z zamkiem należącym  do Toporów  domu. M u­
zyk a  przestała w yg ryw a ć  skoczne m elodye i całe od­
działy postępow ały dalej w  milczeniu drogą prowadzącą 
do Stopnicy.



O Z D Z IA Ł  III.

R o m e r .

ymczasem królew ny, przedostaw szy się przez liczne 
m osty na Nidzie, po szerokiej, kamienistej drodze 

w yjechały  na przepiękne zielone błonia, rozciągające się 
po stronie P ełczysk.

Zam ek p ełczysk i sterczał zdaleka, osłonięty staremi 
lipam i ja k  gniazdo ptaszka. M orze kw iecistych  łąk, fa ­
lowane wiatrem , rozlewało się naokoło, a po niem w iła 
się srebrna w stęga N idy.

P ełczyska, zam ek niegdyś M uszkaty sprzym ierzo­
nego z w rogam i bohaterskiego ich dziada, nieśm iertel­
nego W ła d ysła w a  Ł okietka, ileż on w spaniałych w spo­
mnień przyw odził teraz sierotom. T u  w ielki ich przodek, 
zdobyw szy go  z garstką  w iernych przyjaciół i usado­
w iw szy się w nim, założył p ierw szy kam ień w ęgielny 
jedności państwa, połączenia rozszarpanych cząstek R z e ­
czypospolitej i utworzenia z niej potęgi, którą ich ojciec 
rozwinął tak wspaniale i otoczył takim  majestatem d o ­
broczynnego spokoju.

M iejscowość b yła  tak urocza, że królew n y rozka­
za ły  rozbić nam ioty na szm aragdow ych dywanach, u tka­
nych przez niezrównaną mistrzynię... naturę, rozścielonych 
na praw ym  brzegu N idy, i tu postanow iły dać w yp o czy­
nek strudzonemu swemu orszakowi.
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R om er ustawił swój oddział na boku, jeźdźcom  je ­
dnak nie kazał zsiadać z koni, sam tylko  zeskoczyw szy 
ze sw ojego i oddaw szy go  luzakow i do potrzym ania, sta­
w ił się przed namiotem sióstr.

M łody, bogaty, a nam iętny kasztelan b y ł oczaro­
w any od chwili, k ied y  ujrzał królew nę Jadzię, którą 
przed kilku  laty  w id yw ał na W aw elu  dzieckiem , na które 
w ówczas nie zw racał praw ie uw agi, chociaż b y ła  to ulu­
biona córka zm arłego króla, »rozkoszna jaskółeczka«, jak  
ją  nazyw ał ojciec; teraz ta ptaszynka przedstaw iła mu się 
w całym  blasku dziewiczej krasy, a lubo w esoły dwór kró- 
lewnej E lżb iety  roił się od piękności obydw óch narodów, 
ryw alizujących  zawsze z sobą w waleczności mężczyzn 
i piękności kobiet, podobnej jednak do tej gw iazdy, nie 
zdarzyło  mu się napotkać.

—  T o  b o g in i! —  pow tarzał w  duchu —  to nie k o ­
bieta, to b ó stw o !

D o tej p ory  R om er, lubo znane mu b yło  uniew a­
żnienie testamentu króla, pokrzyw dzenie sierót i w yzucie 
ich z m ajątków  ojczystych, lubo niejednokrotnie słyszał 
g łu ch e wieści, iż zamierzono dalej się jeszcze posunąć 
w sam owoli rozporządzania ich losem , że je uprow a­
dzano do W ęgier, ażeby tam zamknąć w klasztorze, iżby 
z czasem nie rościły  sobie pretensyi do tronu, m ało je ­
dnak na to zw racał uwagi. A le  teraz, k ied y  spotkał się 
oko w  oko z pokrzyw dzonem i sierotami, k ied y  w oczach 
jego  starano się w yrządzić im zn iew agę, serce szlache­
tnego człow ieka silnem zabiło uczuciem dla nieszczęśli­
w ych  i oburzeniem przeciw  srogości ich nieprzyjaciół.

D ecyzye  u niego b y ły  zawsze prędkie i stanowcze. 
Teraz więc, nie nam yślając się długo, ślubow ał ofiaro­
w ać im swoje usługi i opiekę. N agłe  to postanowienie 
było  zgodne z jego  ch arakterem ; ludzie czynu decydują 
się prędko, a decyzye zam ieniają w  bardzo doniosłe fa- 
kta  spełnione.



T o w arzyszył w praw dzie kanclerzow i w  jego  po­
dróży do K u ro zw ęk  i brał udział w uczcie, jaka  w yp ra ­
wiona b yła  na zamku w iślick im , ale jedynie ty lko  dla 
tego, iż pragnął zbadać, jakie narady odbyw ać się będą 
w K urozw ękach  u ojca Zawiszy, narady, które stanowić 
m iały o losach kraju; teraz jed n akże, k ied y spotkał na 
drodze swojej królew n y, zaniechał m yśli jechania do K u ­
rozwęk, a postanow ił odprowadzić je do W ę g ie r  i czuwać 
nad ich bezpieczeństwem.

K ie d y  zb liżył się do nam iotu, który zajm owały 
królew ny, zawahał się podnieść zasłonę, zakryw ającą 
wejście, przy której stał ty lk o  jeden żołnierz na służbie.

W k ró tce  jednak kotara, stanowiąca drzwi, podnio­
sła się do g ó ry  ręką służebnej, a kasztelan zobaczył obyr- 
dwie siostry siedzące na dyw anie rozesłanym  na murawie.

—  Prosim y w as, rycerzu , do środka —  odezw ała 
się uprzejmie Anna. —  R aczcie  podzielić z nami skro 
m ny nasz p o s iłe k , przyjąć podziękowanie za rycerskie 
znalezienie się i zarazem pożegnać się, bo zapewne spie 
szno wam jest dognać kaw alkatę Jego E xcellencyi.

K asztelan  przestąpił próg nam iotu; oczy jego  spo­
tk ały  się z oczami Jadw igi, na której tw arzy w y kw itnął 
płom ienny rumieniec. Chcąc go  ukryć, spiesznie nachy­
liła  się ku ziem i, długo podnosząc k w iatek , k tó ry  jej 
w ypadł niespodziewanie z ręki.

—  M iłościw e królew ny —  odrzekł kłaniając się r y ­
cerz —  w dzięczny jestem  za zaszczyt, jak i mnie spotyka 
w zaproszeniu do spożycia z wami posiłku. Zaszczyt ten 
przew yższa najśmielsze moje pragnienia, a na podzięko­
wanie zupełnie nie zasłużyłem , bo nie zrobiłem  dotąd 
nic ta k ieg o , coby mnie do tego zaszczytu podnosiło. 
Co zaś do pożegnania, to raczcie darować m iłościw e 
panie moją śm iałość, że proszę was pokornie o pozw o­
lenie powiększenia waszej eskorty  i odprow adzenia na 
miejsce, do którego dążycie.
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—  A le ż  kaszte lan ie! —  zaw ołała Anna. —  Czyż nie 
w iecie , że m y opuszczam y P o lsk ę , że udajem y się nie 
do K rak o w a, ale do W ęgier, na dwór króla Ludw ika, 
który  nas przyzyw a do siebie, że to bardzo daleka po­
dróż, a w y  nie jesteście zapewne do niej przygotowani.

—  K ie d y  mam konia m ojego pod sobą, szablę moją 
przy boku i ten oddział w ypróbow anych tow arzyszy, 
cóż mi więcej może b yć potrzebne do podróży? B yłem  
z nim na R u si przeciw Tatarom  i nad N arw ią przeciw  
K rzyżako m ; toć przy  pom ocy Bożej i do W ę g ie r  zajść 
potrafię.

—  A le ć  m y nie w idzim y żadnego niebezpieczeń­
stwa, któreby nam m ogło grozić w podróży... nie s ły ­
chać przecież o napadach Tatarów.

—  M iłościw a pani —  odparł R om er —  my o na­
padach dziczy wtenczas dopiero usłyszym y, k ied y  łuna 
palących się w iosek już zaświeci na niebie, a wiatr p rzy­
niesie nam k łę b y  dym u i jęk i ofiar m ordowanych; oni 
uderzają niespodzianie jak  strzała w ypuszczona z za­
sadzki, która pierw ej utkwi w p iersi, zaczem ją  oko 
spostrzeże; ale nie sami ty lk o  T atarzy  m ogą zaniepo­
koić tak m ały oddział, jak i prowadzi Jaśko z Żarnowa. 
Chłopstw o przerażone m orową zarazą, przyciśnięte g ło ­
dem, w łóczy się po opustoszałych drogach i nierzadko 
napada na p o d ró żn ych ; pragnąłbym  więc, o ile sił m o­
ich na to starczy, stać się pożytecznym  waszym  k ró ­
lewskim  mościom i szczęśliwie je  doprowadzić do sa­
m ego Budzynia.

K ró lew n a  A nna wdzięcznie spojrzała na kasztela­
n a , z którego tw arzy otwartej jaśniała szczerość; J a ­
dzia, płonąc się , słuchała słów  rycerza.

—  Panie kasztelanie, zdaje s ię , że przesadzacie n ie ­
bezpieczeństwa m ogące nas spotkać — odparła Anna. —  
Stan kraju dostatecznie powinien b yć  znany Vicerexowi 
i obowiązkiem  jego  b yło  zabezpieczyć nasze osoby. Je-
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żeli tego  nie uczynił, musi być pewnym  naszego bez­
pieczeństwa.

R o m er na te słow a smutnie się uśm iechnął i odrzekł:
—  Jego E xcelen cya  zanadto jest zajęta dalekim i 

projektam i i blizkiem i zabaw am i, ażeby m ógł przew i­
dzieć w szystko; a samo jego  zachowanie się przy spo­
tkaniu w dniu dzisiejszym jasno dowodzi, że nie ma do­
statecznych w zględów  należnych krw i waszej. Nie sprze­
ciw iajcie się więc M iłościw e Panie i pozwólcie mi sobie 
towarzyszyć.

W  tej chw ili Jaśko z Żarnowa w szedł do namiotu.
—  Otóż przybyw a nasz dzielny opiekun w podró­

ży —  rzekła A nna —  jem u przedstawcie panie kasztelanie 
swoje żądanie, a jak  on w yrzecze, pójdziem y za jego  
zdaniem.

S tary  rycerz b y ł jeszcze silnie wzburzony wspom ­
nieniem nieuszanow ania, jakie okazał Zawisza i otacza­
jący  go m agnaci krw i Piastów. Napad Janczy i ostatni 
akt porąbania Poraja nie daw ały mu się u sp o k o ić; zbli­
żając się w ięc do kasztelana i w yciągając jednocześnie 
do niego r ę k ę , r z e k ł:

—  K on iec świata, m iłościw y kasztelan ie! D o czego 
to już przyszła ta butna krew  Porajów. Tem u pysznemu 
pankow i zdaje się , że jest n ietylko zarządcą R ze czyp o ­
spolitej, ale jej w ładzcą, że już korona królew ska unosi 
się nad jego g ło w ą , g d y  tym czasem  jest tam ty lk o  k a ­
ptur mnicha.

—  K tó ry  dziś jednak tutaj więcej znaczy, niż k o ­
rona nieobecnego króla —  odrzekł R om er.

—  To królow a m atka w biła  w taką dumę tego 
pysznego b iskupa, przelaw szy na niego swoją zw ierz­
chnią w ładzę, powierzoną jej przez L udw ika —  p ow ie­
dział chmurnie brw i nasuwając Jaśko. —  A le  w Polsce 
znajdą się jeszcze sza b le , które staną w obronie praw  
krajow ych, i serca, na które nie działa złoto w ęgierskie.
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—  N ie m ylicie się rycerzu , ludzi, broniących do­
brej spraw y, n igdy nie braknie w P olsce i ja pierwszy 
ze swoim oddziałem  chcę stanąć pod waszemi rozkaza­
mi, ażebyśm y tymczasem szczęśliw ie doprowadzili k r ó ­
lew ny do B udzynia i niedopuścili w yrządzenia nowej 
krzyw d y, a potem da B ó g  doczekać, upomnieli się o po­
deptane prawa.

Jaśko bystro w p atryw ał się w ożywioną twarz mó­
w iącego, która tchnęła taką praw ością, że niepodobna 
b yło  na chwilę nawet przypuszczać nieszczerości.

—  N ie wiem, czy was dokładnie zrozumiałem, do­
stojny panie, ale zdaje mi się, że ofiarujecie Najjaśniej­
szym królewnom  swoje ramię i opiekę w podróży?

—  N ie m ylicie się panie, przed chw ilą w łaśnie za­
niosłem prośbę o pozwolenie tow arzyszenia wam z m o­
im oddziałem do W ęgier, lecz Najjaśniejsze królew ny 
odesłały  mnie do was, jako do swojego opiekuna w p o ­
dróży.

— N ie tęg i ze mnie opieku n, panie kasztelanie, 
bardzo nie tęgi, cóż ja  zrobić m ogę z takim nielicznym  
o dd zia łem , w razie g d y b y  na praw dę zagroziło  jakieś 
poważne niebezpieczeństwo?

—  Zaprawdę zdziw iony je ste m , iż w y, szlachetny 
rycerzu, znani ze swoich w zorow ych hufców, puściliście 
się w drogę w  kilkanaście koni za led w ie; nie z takiem i 
małemi pocztami przyzw yczajeni jesteśm y w idyw ać Ja­
śka z Żarnowa.

—  S ta ło  się to w szystko niespodziewanie. P oczty  
moje zbrojne w ypraw iłem  do W ie lk o -P o lsk i przeciw ko 
panom Borkow iczom , plądrującym  ościenne m iasteczka 
i wsie, pod dowództwem  m ego siostrzana. Sam  jeszcze 
zatrzym ałem  się w  Żarnowie parę d n i, mając podążyć 
za nim , g d y  odebrałem  niespodzianie w iadom ość, iż 
królew n y z Chęcin wezwane zostały do W ę g ie r  na dwór 
królew ski. Doniesiono mi, że już w yjech ały  bez żadnej
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straży w  tych niebezpiecznych czasach. Serce mi się 
ścisnęło na te w ie ś c i; nie m ogłem  dozwolić, żeby córki 
ukochanego króla naszego narażone b y ły  na niebezpie­
czeństwa. N ie nam yślając się więc ani chwili, wsiadłem  
na koń, zebrałem  jak i m ogłem  zgrom adzić na prędce 
oddziałek i upaliw szy jednego dnia czternaście mil, do- 
gnałem  kolasę kró lew ien , którą dwóch ty lk o  eskorto­
w ało  ciurów. Oddałem  siebie i moich ludzi na ich roz­
kazy i tak  przybyliśm y aż do W iślicy , gdzieśm y się 
z sobą zetknęli.

—  I gdzie byłem  św iadkiem , jakeście dzielnie so­
bie poczęli z Janczym  i ze sztandarem Porajów.

—  T a k  mi nakazyw ała postąpić godność rycerska.
—  N ic słuszniejszego, szlachetny panie — rzekł 

R o m er, ściskając starca za rękę — pozw ólcie i mnie 
was naśladować, tow arzyszu bojów nieśm iertelnego W ła ­
dysława.

— Co przez to rozum iecie m iłościw y panie?
—  Proszę was jeszcze raz , żebyście mnie z moim 

oddziałem przyjęli pod swoją kom en d ę, chcę wam to ­
w arzyszyć aż do Budzynia.

Jaśko spojrzał uważnie na kasztelan a, lecz nie za­
wahał się ani chwili, w yciągn ął sw oją praw icę do m ło­
dzieńca i r z e k ł:

—  B ó g  was zsyła na naszą d ro g ę , miałem posłać 
wiadom ość do Zawiszy, w zyw ając g o ,  żeby przysłał 
przyzw oity oddział do eskorty, ale po dzisiejszem spot­
kaniu przekonałem  się , że to na nic nie zdałoby się , 
a sama prośba do kanclerza jużby mocno zabolała te 
biedne sieroty. Przyjm uję w ięc z serca w aszą prośbę, 
jeżeli się to zgadza z w olą moich m iłościw ych pań, 
i dziękuję wam —  dokończył obracając się do słuchają­
cych  tej rozm ow y dziewic.

—  A  w ięc panie kasztelanie przyjm ujem y was za 
naszego rycerza —  odezw ała się A nna —  jeżeli was cze-

i
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kają trudy i n iew ygod y, to sam iście tem u winni; a całą 
n a g ro d ą , jaką  wam  m ogą udzielić biedne sieroty, będzie 
ty lko  w dzięczność serca; na nic nas innego nie stać.

—  A leż  to w ięcej, aniżeli najdumniejszy rycerz żą ­
dać może. D aj Boże, żebym  m iał sposobność być rze­
czyw iście użytecznym  —  odrzekł R om er nizko się k ła ­
niając.

—  Zgoda w ięc, szlachetny rycerzu, siadajcie teraz 
z nami i podzielcie skromne zapasy nasze podróżne.

K rólew n a Jadw iga dotąd milcząca, podniosła swoje 
oczy na twarz m łodego kasztelana i łagodnie się weń 
wpatrując, zdaw ała się wzrokiem  dziękow ać za okazaną 
przysługę.

P o siłek  b y ł bardzo skrom ny, składał się z w ędzo­
nego m ięsa, jaj na twardo gotow anych i jedyn ego  bo­
chenka chleba, k tó ry  służba ocaliła od szczodrobliwości 
pań swoich, rozdających w szystko nędzarzom.

R o m er, k tó ry  niedawno pow stał od uczty, jaką 
Zawisza w yp raw iał na zamku, gdzie zarówno w ykw intne 
potraw y, jak  i doborow e gatunki wina spożywano obfi­
cie, zaw stydzony b y ł tym  niedostatkiem , jak i dawał się 
czuć na dworze królewien.

Jaśko w dniu tym  chciał się koniecznie przepra­
w ić przez W is łę  pod Nowem  M iastem , obawiając się 
zetknięcia z zarazą, która w  tych stronach jeszcze n ie­
zupełnie w yg a sła ; za W isłą  zaś m iało już b yć nierów ­
nie lepiej.

P rzy  skrom nej bardzo uczcie na m urawie, biedne 
sieroty siedziały zamyślone. D otąd w  niewinności sw o­
jego  serca u fa ły  w szystkim , ale dziś ta  brutalna obra­
za, wyrządzona im przez najpierwszą osobistość w k ra ­
ju , mocno ich trapiła i naprowadzała na dom ysły, że 
w  W ęgrzech  niekoniecznie czekają je serdeczne dłonie 
z powitaniem. Cicho w estchnęły do B o g a  i w yszeptały:

—  B ądź wola Tw oja.



N ie długo popasając, obydw a teraz połączone or­
szaki puściły się w dalszą drogę, gdzie ich w iodło prze­
znaczenie królew ien. M y opuścim y je na chw ilę, bo 
sądzimy, że opieka R om era będzie dla nich w ystarcza­
jącą; udam y się do innej m iejscowości, idąc w ślady 
pana Zaw iszy i tow arzyszących mu m agnatów.



.O Z D Z IA Ł  IV.

Strzelce. —  Kurozwęki. — Kotuszów.

f hociaż Jan Suchy W ilk ,  arcybiskup, nie znajdował 
się w swojej w si rodzinnej Strzelcach i chociaż Za­

wisza zapow iadał swoim towarzyszom  podróży, że nie­
szczególna ich w  nieobecności gospodarza czeka kola- 
cya, przew idyw ania jednak jego  się nie spraw dziły.

M arszałek dworu Suchego W ilk a , M arcin P ełka, 
posesyonat, pełn iący ten obow iązek na dworze m agnata 
spokrew nionego z sobą, nie m ógł pozwolić, ażeby dom 
je g o  pana doznał chociażby najmniejszego przyćm ienia, 
nie otw orzyw szy dostojnym gościom  na rozścież piwnic 
swoich, napełnionych staremi okseftam i w ęgrzyna i win 
z w łasnych winnic arcybiskupa.

K ie d y  na sch yłku  d n ia , tak liczna kaw alkata g o ­
ści, m ających na swoim czele Zaw iszę, zajechała przed 
dw orzec w  Strzelcach, ogrom na dębow a brama na sk rzy ­
piących  zawiasach otw orzyła się natychm iast, zapałały  
płom ieniam i beczki sm oły, ustawione naokoło dziedzińca 
i kilkunastu hajduków, pochodniami trzym anem i w  rę ­
kach, ośw ietliło  zm roki. Na czele licznego grona służą­
cych  stał w bram ie sam m arszałek dworu, M arcin P e ł­
ka, mąż już dojrzały w  lata.

Za ukazaniem  się Zawiszy, stojąc na progu, o d k rył 
g ło w ę , a dotykając czapką ziemi przed koniem kanele-
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rza, w yd o b ył z za pasa pergam in i głosem  podniesio­
nym zaczął czytać m owę powitalną. Zaczynała się ona 
od ch w ili, k ied y  Noe, wsiadając do korabia i uwożąc 
z sobą w szelkie stworzenie ziem skie, ażeby je  ocalić od 
zatraty, nie zapom niał zabrać z sobą dyplom ów  h erbo­
w ych P orajów  i tym  sposobem podał do wiadom ości 
potom nych w ielkie zasługi cnych protoplastów  Zawiszy. 
Tysiące razy odznaczali się oni m ęstwem , m ądrością, 
cnotami niebieskiem i, ale to w szystko b yło  dopiero pod­
staw ą, na której m iał w ykw itnąć kw iat niezrównanej 
piękności, roztaczający sw oje blaski i wonie od slupów 
H erkulesa do mórz P ółn ocy, biskup Z aw isza, kanclerz 
państw a, Vice rex, m ą ż , którego ludy sław ić będą do 
końca św iata, a który teraz w swojej własnej osobie 
zaszczyca Strzelce swoją obecnością.

—  W szystko  w ięc co tutaj żyw i ziemia, w oda, po­
w ietrze, jest tw oje —  kończył m owę P ełk a  —  najmiło- 
ściw szy panie nasz. Rozporządzaj wszystkiem  jak  swoją 
w łasnością; rozkazuj, a każdy rozkaz twój w ykonany 
będzie natychm iast, każde pragnienie spełnione, a Naj- 
przew ielebniejszy arcybiskup Jan cieszyć się będzie, 
jeżeli dom je g o  zechcesz uważać za swój i w nim się 
rozporządzać.

Zawisza krótko podziękow aw szy za splendory, ja- 
kiem i go  pan P ełk a  tak hojnie obdarzyć ra c zy ł, nie 
zapom niał nadmienić, że i dom Toporów  cieszy się ró ­
wnie starem pochodzeniem , że w yd ał z siebie równie 
w ielką  ilość bohaterów , mężów sław nych nauką i cno­
tami, ale nad w szystkim i nimi góruje ja k  słońce nad 
gwiazdam i arcybiskup Jan.

M uzyka za g ra ła , bram a rozw arła się na rozścież 
i orszak panów z Zawiszą na czele w jechał na ogrom ny 
dziedziniec, na którym  setka m łodych postrojonych k o ­
b ie t, stojąc szpalerem , kw iatam i zaścielała drogę w jeż­
dżającemu kanclerzow i.

i
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D w orzec strzelecki nie stanow ił bynajmniej zam ­
k u , b y ł to olbrzym i dom drew niany, parterow y, cały  
z m odrzewia, liczący kilkadziesiąt p o k o i, w tej chwili 
ośw ietlonych jarzącem  światłem  św iec w oskow ych  w k o ­
sztownych srebrnych św iecznikach pomieszczonych.

K ie d y  Zawisza i otaczający g o  panow ie pozsiadali 
z koni, które służba śpiesznie uprow adziła na oddzielne 
dziedzińce, m agnaci zbliżyli się do drzwi domu.

Tu jeszcze raz musieli w ysłuchać b o gatych  w c y ­
taty oracyj P e łk i i dopiero po p rzebyciu  tej gorącej 
łaźni m ogli p róg przestąpić.

M iejscowa m uzyka, złożona z cyganów , pow itała 
ich fanfarą i przy dźw iękach jej weszli pod gościnną 
strzechę.

W ieczerza czekała  już zastawiona; za skrom ność 
jej P ełk a  nieustannie przepraszał, schylając się aż do 
ziemi. S to ły  g ię ły  się pod ciężarem  rozm aitego rodzaju 
mis srebrnych, pełnych mięsiw, ciast, owoców, a dwie 
beczki wina w srebro o ku te, stojące w rogach o g ro ­
mnej sali, z szybkością w ylew ały  z siebie zdroje b ły sz ­
czącego napoju w srebrne roztruchany; niektóre b y ły  
olbrzymiej wielkośęg^t

B y ły  to czasy w szechw ładztw a nam iętności rozbu- 
jałych, nie krępow ane niczem więcej, jak  ty lk o  wolą 
jej szafarzy.... czasy, które na dw orach południow ych 
w ładzców  rozrosły  się w  bujne ch w asty  i p rzesy ła ły  
nasiona swoje naw et w  kraje północne.

O ddziały zbrojne kanclerza i panów mu tow arzy­
szących, nie m o gły  pomieścić się w  obszernych dzie­
dzińcach dworu strzeleckiego, ro zło ży ły  się więc dalej 
po nad rzeką, porozpalały ognie i p rzygo to w ały  się do 
noclegu. Ś p iew acy ty lk o  i m uzykanci Zaw iszy przestą­
pili progi domu wraz z panami i uszykow ali się w dwóch 
przeciw nych rogach sali, trzeci pozostawiając miejscowej 
cygańskiej kapeli. Naprzem ian to huczały  srebrne trą-
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by, to odzyw ały się m elodye cyg a ń sk ie , to chór śpię 
w aków  o dobranych głosach popisyw ał się pięknemi 
pieśniami.

N ie potrafilibyśm y sobie psychicznie w ytłóm aczyć 
takiej uczty rozpasanej ludzi owej epoki, gd yb yśm y nie 
nadmienili, że p an o w ie, przebyw ając na dworach euro­
pejskich w ładzców  H iszpanii, F ran cyi i Neapolitańskiej 
Joanny, zarazili się obyczajam i tam tejszym i i przenieśli 
je  na ziemię rodzinną, gdzie zastali dwór królowej El 
żbiety również w esoły, od dawna przyzw yczajony na 
pokojach K a ro la  R ob erta  do zabaw i sw obody nieo­
graniczonej.

O byczaje zam ków królew skich przeniosły się do 
kom nat m agnackich, ale szlachta w iejska nie przysw a­
jała  ich sobie.

P iękne krew niaczki Zawiszy b ra ły  żyw y  udział 
w zaim prowizowanej zabawie. H elenie podano cytrę, do 
której jej akom paniowała R ó ż a , popisując się swoim 
śpiewem. Tym czasem  kielichy nie próżnow ały i całe  
tow arzystw o w esoło naśladowało sw ojego dow ódzcę, 
k tó ry  naprzemian zachęcał do kielich a, do pląsów, lub 
śpiewów. Sam ty lk o  Szczęsny, w ojew oda lub elsk i, nie 
dzielił powszechnego ożywienia. Śniada tw arz jego  nie- 
ty lk o  pod w pływ em  kielichów  nie rozjaśniła się , ale 
przybrała w yraz jeszcze surowszy. W zro k  m iał utkw iony 
w  puhar, m yśl jego  krążyła gdzieś daleko.

K anclerz n iekiedy podchodził do n iego, trącał się 
puharem , 'w nosząc zdrowie k tórego  z panów, lub rzu­
cając jak i dowcip. Szczęsny przyjm ow ał puhar, speł­
niał go  obojętnie i pogrążał się znowu w milczenie.

Za to w ojew oda b e łz k i, L aso ta , zdaw ał się b yć 
w łaśnie w  swoim żyw io le , pełen  ochoty spełniał naj­
w iększe kielich y w in a, które nie zdaw ało się w yw ierać 
na niego najmniejszego w p ły w u ; rubaszne dwuznaczniki 
rzucał całem i garściam i, a obracając się z pełnym  pu-

Jan Ogiński Konłrymowiez. »Tragedya w Glinianach«. r
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harem do którego ze szlachty, trącał się z nim , ści­
skał siarczyście i p rzy s ię g a ł, że jest obrońcą wolności 
szlacheckiej, że dla niej ży je , i dla niej da się porąbać 
na ćw ierc i, g d y b y  ją  w idział zagrożoną. Już z trzecim 
czy czwartym  ze szlachty przem ienił swoją czapkę na 
znak równości i nie ustaw ał nucić piosnek.

Inaczej ucztow ał S zp isk o , kasztelan biecki. Jego 
zdaw ały się razić te now ośw ieckie bachanalie i pocią­
gając z ogrom nego pubara, k tó ry  bezprzestannie w y ­
pełniał stojący za nim hajduk, za każdym  razem niosąc 
go do ust, żegnał się i m ruczał: apage satanas. Jego 
czupryna cała sp ływ ała  od potu, długie w ło sy  opadały 
w  nieładzie na kark. P as odpiął, ażeby m ógł swobodnie 
trawić potraw y, które kazał sobie podaw ać i z zadzi­
w iającą szybkością opróżniał ze srebrnych mis piecze­
nie jeleni, dzików  lub ptastwa.

—  Apage satanas, podaj no mi ten pasztet, apage 
satanas, czy nie w id zisz , że puhar w ysech ł aż do dna, 
nalewajże tam tej m ałmazyi.

Szafraniec, starosta, puścił się w  pląsy około stołu, 
a zaś podskarbi koronny Sw etecki, wojewoda sieradzki 
Jan Służew ski i Stanisław  K rze p ick i, kasztelan sando- 
mirski, siedząc na boku i trzym ając pełne kielichy, mało 
zdaw ali się uważać na otoczenie, prow adząc przyciszoną 
rozmowę.

—  M yd łek  z tego  kasztelana sieradzkiego —  m ó­
w ił Sw etecki. —  Zrejterow ał z naszej kompanii i z ca­
łym  swoim oddziałem  nas opuścił.

—  Jak ty lk o  piękna podw ika wejdzie w  drogę 
R o m e ro w i, on zapomina o całym  św ie c ie , opuściłby 
i św iętego P iotra przy otworzonej już bramie raju, 
g d y b y  ujrzał, że na niego kiw a jaka dziew ka udała —  
odezw ał się w ojew oda sieradzki —  znam y m y go  w na 
szym w ojew ództw ie od dawna. Zapalona to, bardzo za­
palona g ło w a !
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—  A le  i żołnierz nieustraszony —  rzekł kasztelan 
sandom irski —  w ytrw ały  na trudy, przezorny, a kied y  
podniesie swoją straszną szablę i rzuci się w szeregi 
n ieprzyjaciół ze swoim i żelaznym i towarzyszam i, to nie 
ma siły , któraby mu się oparła.

— K iej kaduk strzelił mu do łb a  —  odezw ał się 
w ojew oda sieradzki. —  O puścił ze swoimi ludźmi kan­
clerza, nie pożegnaw szy się i p rzy łączy ł się do tego  
chudopacholskiego orszaku córek nieboszczyka króla. 
K anclerz nie zapomni jemu tego n ig d y ; nam otał on so­
bie już w ęzełek na swoim wąsie, i może b yć pewny, że 
prędzej czy później porachunek nastąpi.

—  N ic dziw nego, m łody to jeszcze człow iek, a i te 
dwie dziew ki siarczyście piękne... A le  dlaczego oni je  
w ypraw iają do W ę g ie r?

—  Trzebaby się o to spytać królow ej m atki i Vice 
rexa. S ąd zę, że boją  się, żeby nie uform ow ały sobie 
partyi przychylnej i nie zak łó ciły  swojem i pretensyam i 
do tronu spokojności państwa.

—  C zyby to b yć  m ogło? —  zap yta ł kasztelan san­
domirski, Stanisław  K rzepicki. —  L ud w ik, naznaczony 
testamentem i już od dawna panuje, co praw da nie wiele 
się troszcząc o nasze spraw y, ale zawsze to król, poma­
zaniec B oży.

—  N ikt też nie zaprzecza mu praw  do tronu —  
odezw ał się podskarbi —  ale i on ma ty lk o  dziewki, 
a żadnego potom ka krw i męskiej; toć A nusia i Jadzia 
bliższeby m iały prawa zasiąść na tronie Piastów  niż jego  
córki, na które jeszcze nie ma ogólnej zgody.

Zawisza na pozór zupełnie oddany zabaw ie, cicho 
zb liżył się do rozm aw iających i posłyszaw szy ostatnie 
w yrazy podskarbiego, odezwał s ię :

—  Źle waszm ość robicie przypuszczając i m ówiąc 
to głośno, że córki K azim ierza m ogą m ieć jakie prawa 
do tronu.

5*
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—  A  przy tein, apage satanas —  zaw ołał kasztelan 
B ieck i —  czyż to koniecznie podw ika ma panować nad 
nami, czy to w P olsce brakuje rodów godnych korony, 
czyT nie m ożem y sobie w ybrać, apage satanas, chociażby 
wojewodę lubelskiego?

Szczęsny opuścił oczy na swoje kolana, którym  się 
zdaw ał pilnie p rzyp atryw ać; po tw arzy jego  jednak 
przebiegła ja k b y  błyskaw ica zadowolonej dumy, lecz 
nie odezw ał się ani słowa.

—  A lb o b y  to i wasza miłość, pan kasztelan biecki, 
źle w yg lą d ał na tronie z koroną i berłem  w ręku —  
w trącił szyderczo Szafraniec, który  przestaw szy tańczyć, 
zb liżył się do rozm awiających.

—  Apage satanas, cóż to w aszm ościowie m yślicie —  
zaw ołał z całem przekonaniem  o swojej kw alifikacyi 
kasztelan Szpisko. —  Hieronim  takby b y ł dobrym kró­
lem, jak  i sam L u d w ik , cudzoziem iec; nie chciałem  ja  
przystać na jego  e le k c y ę , ale apage satanas, jak  mnie 
zaczęła moja B aśk a  m ęczyć, dąsy stroić, przekładać, tak 
i dla świętej zgody przystałem . A  teraz oto m ówią, że 
sobie w ym yślił w swojej w ęgierskiej g ło w ie  nałożyć za 
to jakiś podatek na szlachtę i duchowieństwo; apage 
satanas, gdzież tu wdzięczność?

—  Jak św iat światem, n igdy tego nie b y w a ło !
—  No, ale b yć  może —  przerw ał kanclerz.
—  Co to waszm ościom  w g ło w ie  się przewróciło, 

czy co? A  to apage satanas, g d y b y  sobie ten W ę g ie r  
pozw olił tak rządzić i szlachtę równał z naszymi podda­
n ym i, roznieślibyśm y go na szablach, albo przepędzili 
raz na zawsze na jego  paprykę i w ęgierską  słoninę!

—  A  jednak poradlne po sześć groszy  z łanu po­
dobno już postanowione —  odezw ał się Szczęsny.

—  N iech sobie będzie dziesięć razy postanowione, 
apage satanas —  zaw ołał, uderzając srebrnym  puharem 
o stół z taką  siłą kasztelan B iecki, że puhar spłaszczył
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się jak b y  pod uderzeniem młota. —  Niech sobie tam 
pan kanclerz i król Jegom ość co chcą postanawiają, 
a kied y  m ojego podpisu nie będzie i nie w ycisnę mo­
jego  klejnotu na pergam inie, będzie to ty le  w arte, co 
zw iędła u lęgałka.

—  No, panowie, czyż teraz sejm zaprowadzacie? —  
zawołał Szafraniec. —  Na co mamy sobie g ło w y  łam ać 
nad tem, co tam się kuje w  Budzyniu. Lepiej szykujm y 
nogi do drabanta, bo m uzyka rozlega się ochoczo i s a ­
me nogi podskakują.

— Apage satanas —  rzekł, uspokajając się i żegn a­
jąc pobożnie kasztelan B iecki —  trzeba spróbować czy 
człow iek nie zapom niał się jeszcze w tej ochocie.

I w krótce w szyscj' oddali się zab aw ie , zapomina­
jąc o politykow aniu. R o z le g ły  się śpiew y, p rzy tu p yw a ­
nia , o k la sk i, a puhary krą ży ły  coraz gęściej.

Sam tylko  Szczęsny nie rozchm urzył ani na chwilę 
swojej posępnej twarzy. Im więcej pił, tem twarz jego  
stawała się bledsza, mroczniejsza.

W schód słońca zastał jeszcze w szystkich przy k ie ­
lichach, a chociaż niejeden drzemał już, nikt się jednak 
tej nocy spać nie kładł.

Zaw isza, pomimo spełnienia licznych puharów , 
zdaw ał się jednak najtrzeźwiejszym  ze w szystkich; za le­
dwie spostrzegł odblaski purpurowo wschodzącego słoń­
ca, kiw nął na Janczę, k tó ry  stał w  rogu sali przy mu­
zyce, oparłszy się o drzwi.

—  K a ż  trąbić na pobudkę! Duchem  w szystko p rzy­
prowadzić do porządku! Zaprzestać tej hecy i b yć  g'o- 
towym i do podróży.

— Stanie się jak  wasza excellencya rozkaże —  rzekł 
złą polszczyzną W ęgier.

W ów czas Zawisza obrócił się, skinął na m uzykan­
tów, a w jednej chwili ucichły zarówno brzękadła, sm y­
czki , jak  i t r ą b y ; znużone całonocną zabawą ko b iety
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w  jednej chwili zniknęły, a szlachta zaczęła zbierać się 
i przypasyw ać szable.

K aszte lan  Szpisko w yszedł na podw órze, zrzucił 
z siebie w szystko odzienie, a pachołek jego  w ylew ał mu 
całą kon ew kę w ody na łeb, z którego kurzyło się jak  
z komina.

—  Afiage satanas —  bąknął, obracając się do sw o­
jego  pachołka —  a miska o górków ?

—  Stoi gotow a.
T o  m ówiąc, podał kasztelanow i ulubiony specyał.
Szpisko przeżegnał się swobodnie i przypuścił taki 

szturm do miski ogórków , ja k b y  od trzech dni nic nie 
m iał w ustach. P o przepiciu w ypróbow ana to potrawa.

Tym czasem  i drudzy panowie porobili już około 
siebie porządki.

O dezw ały się trąby i bębny, podprowadzono k o ­
nie, rozwinięto sztandary.

N areszcie w yszedł Zaw isza, a za nim jego  tow a­
rzysze podróży. Dano znak, w szyscy  dosiedli konie i w y­
ruszono ze Strzelec przy dźwiękach m uzyki w  tym  sa­
mym ordynku co dnia poprzedniego.

Od Strzelec do K u ro zw ęk, rezydencyi ojca kan­
clerza, ciągn ęły  się nieprzerwane lasy  lipowe. W  m iej­
scowości , gdzie dzisiaj leży w ieś N iziny, stał wówczas 
dom m yśliw ski, należący do Suchego W ilk a ; tutaj zbie­
ra ły  się drużyny na polowania.

D alej gościniec w ił się pod sklepieniem  drzew li­
ściastych, gdzieniegdzie ty lk o  obram owany staremi m o­
drzewiami.

G ościniec ten w yjeżdżony, utrzym any w dobrym  
stanie, p o kazyw ał, że zbliżano się do rezydencyi w ie l­
k iego  pana.

O milę dalej, na małej w ycince w  lesie, wśród sta­
rych dębów, rozciągała się piękna w ieś G rzybów  z ob­
szernym  stawem, własność Z a w iszy : tutaj gościniec roz-



7i

chodził się na dwa ram iona; na prawo w iódł do Sta- 
szewa, rezydencyi P rzedpełki m alkontenta, przyjaciela 
R yto jań sk ich , złow rogo usposobionych dla domu Zaw i­
szów; na lewo zaś kierow ał się ku K u rozw ękom , na 
nowo zagłębiając się w lasy.

T e  parę mil, jak ie  dzieliły  .Strzelce od K u rozw ęk, 
można było  nazwać olbrzymim  p a rk iem , tak m ało da­
wało się spostrzegać pól uprawnych. W szędzie trawniki 
lub szumiące lasy, w których p asły  się stada jeleni. Im 
jednak więcej zbliżano się do rezydencyi D obiesław a, 
w ojew ody krakow skiego, tern w iększy ruch widać było 
na gościńcu.

W kró tce  ukazały się wieże kurozw ędzkiego k la ­
sztoru zakonnic, m urowane dom y m ieszczan, na w zgó ­
rzu kam ienistem  ogrom ny gm ach mennicy, w której 
Zawisza w ybijał pieniądze; na dole zaś, na brzegach 
rzeki Czarnej, w  tem samem prawie miejscu, gdzie dziś 
stoi skrom ny p ałacyk Popielów , ro zleg ł się zamek im 
ponujący swoim i rozmiaram i, otoczony w ysokim , g ru ­
bym  murem, z którego dzisiaj nie ma ani śladu. Zanąek 
ten, w  przeciw ieństwie do innych budowanych u nas, 
nie zajm ow ał w zg ó rza ; przeciwnie, położony b ył w  m iej­
scowości nizkiej, błotnistej, a g łęb o k ie  fosy, naokoło 
otaczające go, nie bagatelną stanow iły przeszkodę dla 
nieprzyjaciół. D ębow a bram a, grubo nabijana żelazem, 
zam ykała most zwodzony.

Po za starym  zamkiem , już po drugiej stronie rzeki 
Czarnej, rozciągały się niew ielkie w zgórza, których spa 
dzistości w ystaw ione na południe, okryte  b y ły  w inni­
cam i; w zgórza te, ciągnące się aż pod sam K otuszow , 
o ćw ierć mili oddalony, pokryte teraz b y ły  bujnym , c ie­
mnym rozrostem winorośli, pom iędzy niemi widać b y ło  
ludzi uwijających się i porządkujących winne krzew y.

Od sam ych K u ro zw ęk  aż do K otuszow a, po nad 
brzegiem  rzeki ciągnęła się droga wysadzona staremi
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lipam i; dalej za kościołem , stojącym  na Wysokiem w zgó ­
rzu, wśród starych dębów, w znosił się zam eczek mniej­
szy, ale okazalszy i nowszy, w którym  sam kanclerz 
miał swoją rezydencyę, jeżeli p rzebyw ał na wsi. Liczne 
budowle zajm owane przez dw orzan, stajnie, wozownie, 
lam usy, c iągn ęły  się nieprzerwanym  praw ie szeregiem, 
łącząc K urozw ęki z Kotuszowem .

Zawisza m łody lubił sw obodę, w ystaw ił więc so­
bie zam eczek w K otuszow ie i tu na ustroniu, niczem 
nie krępow any, m ógł oddawać się zabawom ze swoim i 
stronnikami.

Im w ięcej kałw akata zbliżała się do K u ro zw ęk, 
tym  w iększy ład zaprow adzał się w szeregach. M uzyki 
zaprzestały w yg ryw a ć  skoczne m elodye, śpiew acy uci­
chli i ca ły  ten przed chwilą rojny obóz, zbliżał się w m il­
czeniu do rezydencyi D obiesław a, ojca Zawiszy.

Pow ażna cisza zalegała  o k o lic ę , nie zakłócona ża­
dnym odgłosem . Ludzie przesuwali się jak  cienie, m il­
czący, zdaw ało się, że naw et koła u wozów nie skrzy­
pią, że wiatr, przelatując pom iędzy liśćmi drzew, stara 
się prześlizgnąć tylko, nie robiąc szelestu.

Na najwyższej baszcie zam kowej, wzniesiony sztan­
dar Porajów  smutno opuszczał się ku ziemi, a przy nim 
stojący łucznik z berdyszem  w ręku, w  milczeniu p rzy­
patryw ał się nadciągającem u orszakowi.

Gościniec, przed samym zamkiem, pod kątem  pro 
stym  zw racał się na lewo, pozostaw iając m iasteczko na 
prawej stronie, kierując się do K otu szow a około okien 
zam kow ych, z których  można było  w idzieć dokładnie 
podróżnych.

Ł ucznik stojący na straży, uderzył w  róg bawoli, 
dając znać o zbliżających się gościach. K ie d y  orszaki 
Zaw iszy i panów mu tow arzyszących znalazły się na 
skręcie a le i, prowadzącej do zam ku, w szystkie na nie­
długą chwilę się zatrzym ały.
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Zawisza skinął ręką na pożegnanie swoim to w a­
rzyszom  i sam ty lk o , mając przy sobie dwóch gierm ­
ków , zagłębił się w zam kową aleję, kaw alkata zaś cała 
zw róciła się na drogę prowadzącą do K o tu szo w a ; jeźdźcy 
Zawiszy w yciągn ęli się w szpaler; całe  ćwierć mili, dzie­
lące K u ro zw ęki od K o tu szo w a , zaroiło się jeźdźcam i, 
kolasami i wozam i tow arzyszącym i obozowi.

Na znak dany przez strażnika stojącego na basz­
cie, zaskrzyp iały  łańcuchy i most zw odzony z łoskotem  
opadł przed koniem ka n clerza ; w arty z ło ży ły  honory 
wojskowe i jeździec przebyw szy najpierwej fosę, potem 
wazki, m urowany korytarz bram y, w jechał na obszerny 
dziedziniec, rozciągający się przed zamkiem. W ażk ie , 
dziwnie rzeźbione kamienne odrzw ia, na których umo­
cowane b y ły  żelazne d rzw i, prow adziły do ogromnej 
sklepionej sieni, zawieszonej trofeam i m yśliwskiem i, łb a ­
mi żubrów, dzików, rogam i jeleniem i i wypchanetn dra- 
pieżnem ptactwem . Zbroje i ciężkie stalow e miecze roz­
mieszczone około ścian na kamiennej posadzce, p rzy p o ­
m inały stare czasy.

Dwunastu hajduków ubranych po w ęgiersku w bo­
gate dołm any, form owało dwa szeregi służby. Na czele 
ich, stał starzec z sumiastymi w ąsam i, w czarnym żu- 
panie, przy karabeli bogatej, m arszałek dworu D obiesła­
wa i towarzysz jego  w ypraw  za m łodu , W ilczek  z Na- 
borowa.

Pokłon  je g o , oddany wchodzącem u dygnitarzowi, 
jakkolw iek pełen uszanowania, nie b y ł jednak uniżony.

W ilczek, sam posesyonat nie ubogi, s łu żył m agna­
towi nie dla chleba, lecz łączyły  go  z nim wspom nienia 
młodości, przepędzonej wśród w ojen; wspomnienia w spól­
nych niew ygód, wspólnie w ylanej krw i, a nadewszystko 
wspomnienie tych  dni, k iedy Zaw isza, będąc małem 
chłopięciem , pod okiem  je g o  u czył się dosiadać konia 
i robić b ro n ią ; to w szystko upoważniało go  do tej pe-
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w nego rodzaju poufałości, z którą  pow itał teraz dostoj ­
nika państwa, Vice. rexa.

I Zawisza w obec tego starca czuł się cokolw iek 
zakłopotany. N ieodstępny towarzysz jego  o jca , m ający 
sw obodny przystęp do jego  uch a, m ógł bardzo w iele 
u w ojew ody, który patryarchalną w ładzę domu trzym ał 
jeszcze w  silnych rękach.

—  W asza excellencya —  rzekł W ilczek  —  zastaje 
sw ojego rodzica nie w zupełnie dobrym  stanie zdrowia.

—  C zyb y miało być co niebezpiecznego? — zapy­
tał, zatrzym ując się w sieni, Zawisza.

—  N ie , ty lk o  dawne rany zadane przez L itw ina 
o tw o rzyły  się. N iem iec doktor przykładał jakieś tam 
specyfiki, zabraniał wojewodzie pić wina i m iodu, po­
wiadając, że to w ytw arza gorączkę. A le  wojew oda roz­
gn iew ał się , wczoraj kazał pow yrzucać za okno sp ecy­
fiki, doktora zam knąć do karceresu ; bo powiada, że mu 
powiększa g o rączkę, zabraniając używ ać chłodzącego 
wina. A  teraz, swobodny od nadzoru m edyka, leczy się 
sam , przykładając na rany p łatki płócienne, maczane 
w m ałmazyi, a chłodząc gorączkę licznem i kielicham i 
dobrego wina.

Zawisza kiw nął g łow ą potakująco, jak b y  m ów ił: 
»Znam to w szystko, tego  się właśnie spodziewałem , nie 
pierwsza to taka kuracya m ojego ojca«.

Następnie przeszedł przez k ilka  sklepionych k o ­
mnat i znalazł się w  pokoju z dwoma wązkiem i okna­
mi, w ybitym  kosztownem i makatami wschodniego po­
chodzenia. C iężkie m eble z czarnego dębu nabijane p er­
łow ą masą i ozdobione słoniową kością, nadaw ały w ielką 
pow agę miejscu.

Tuż przy  oknie w  obszernem , gru b em , dębowem 
krześle, siedział w ojew oda D obiesław , starzec ośmdzie- 
s ięciokilko letn i; b iała  ja k  m leko broda sp ływ ała  na 
czarny aksam itny kaftan , na którym  błyszczał z ło ty
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łańcuch, k u ty  z grubych  ogniw  na przemian em aliowa­
nych i nasadzanych kosztownym i kam ien iam i, a zakoń­
czony w izerunkiem  św. Stanisława. B y ł to dar niebosz 
czyka króla.

N oga jedna starca spoczyw ała owinięta liściam i 
winogradu, obandażowana białem  płótnem  na w yściela­
nej ław eczce, druga oparta na niedźwiedziej skórze, 
wsunięta b y ła  w czerw ony but safianowy. O bok chorego 
stał dębow y stolik, na którym  umieszczono dzbany z w i­
nem. Jedno pacholę opierało się nieruchomie o odrzwia, 
drugie właśnie napełniało puhar wonnym nektarem , 
g d y  syn stanął przed ojcem , złożyw szy we drzwiach 
nizki pokłon.

W  postawie pełnej uszanowania stał, oczekując po­
zwolenia ucałowania ręki.

D obiesław  przez chwilę utkw ił swoje przenikliw e 
oczy w  tw arzy n o w o p rzyb yłego , w patrując się weń 
p iln ie , nareszcie w yciągnął doń swoją w yschłą rękę.... 
a biskup, kanclerz państwa, Vice rex, z pokorą ją  uca­
łował.

—  Sm utno mi bardzo —  rzekł czułym  głosem  Za­
wisza —  iż w aszą miłość zastaję nawiedzoną ch o ro b ą; 
gdzież to jest Ulm en doktor, że go  nie widzę na swo- 
jem  stanowisku przy osobie waszej m iłości?

—  Ot, pow iedziałeś! tego  rzeźnika wczoraj jeszcze 
kazałem  w pakow ać do karceresu, zanieść mu dzbanek 
w ody i jego  specyfiki. Niech używ a tych paskudztw, któ 
remi mnie chciał paść.

—  Cóż biedny Ulmen zro b ił, że zasłużył na taką 
surową karę waszej m iłości?

—  Co zrobił ten potw ór? Ot, powiedziałeś. W y i­
maginuj sobie waszmość, że przekonałem  się , iż to jest 
prosty oszust, który niegodziw ie mnie okpiw ał.

—  C zy tak? A leż, o ile mi wiadom o, on nie miał 
żadnego udziału w ważniejszych interesach.
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—  Ot, pow iedziałeś; nie m iał udziału w ważniej 
szych in teresach ! Przecież on m iał pieczę nad mojem 
zdrowiem  i niegodziwie mnie oszukiwał. W yim aginuj 
sobie w aszm ość, targuje się ze mną o w in o, jak b y  p i­
wnice do niego należały; zabrania mi stanowczo pić. 
M ów ię do tego szw aba: »Mój U lm enku, w in o , jest to 
dar B o ży, nie wolno nim pogardzać; chociaż k ilka  k ie­
liszków  pozwól mi wypić«. N iem czysko uparło się: nie 
i nie. Ja swoje.... on swoje. Ot, pow iedziałeś; przystaje 
nareszcie na trzy  kieliszki. Cóż miałem biedny robić? 
M usiałem  to ofiarować B o gu  za moje grzechy. K azałem  
więc w yd ob yć ten puhar, znasz go, w którym  zaledwie 
trzy kw arty się mieszczą. N iem iec jak  to zo b aczył, łap 
za niego i mówi m i: kleine! kleine! Ja do n iego : »Ul­
menku, serce moje, miej m iłosierdzie, ogień mnie w ra­
nie pali, trzeba ochłody«. N iem czysko coś m ruczy pod 
nosem i wychodzi. W yp iłem  swój kieliszek po rannej 
polewce, lżej mi się zrobiło i m ówię do n ie g o : »A w i­
dzisz szołdro, że mi lżej!« K iw n ą ł ty lko  g ło w ą , uparty 
ja k  kozioł w  kapuście. A le  imaginuj sobie waszmość, 
kiedy mi po obiedzie podano puhar, piję... coś nie ma 
sm aku, cienkosz jakiś... Co u żyw ego  B o g a ! Sm akuję 
drugi raz... trucizna, ja k  B ó g  żyw y  trucizna! T a szoł- 
dra nalała mi połow ę w ody do wina pokryjom u i taką 
lurą chciał mnie poić; chciał mnie zagłodzić, jakiem iś 
kluseczkam i z m lekiem  karmiąc.

—  N iech mu już wasza miłość raczy przebaczyć —  
odezw ał s ię , bacznie w szystkiego w ysłuchaw szy Zaw i­
sza. —  N iem czysko chciał dobrze zrobić, ale po sw oje­
m u; pokpił głow ą, ot i wszystko.

—  Ot, powiedziałeś, niechże tak będzie, jak  sobie 
życzysz waszm ość; osobie duchownej, świętobliwem u 
biskupow i nie godzi się odm ów ić, niech go  tam w y­
puszczą z karceru, ale dziesięć nahai niech mu pierw ej 
w syp ią , żeby zapam iętał, że oszukiw ać się nie godzi,
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że to grzech przed Bogiem . W ojtu ś —  rzekł obraca 
jąc  się d a  jednego z chłopiąt, stojących na usługach —  
leć mi duchem do W ilczka  i powiedz mu odemnie, żeby 
Niemca w yp u ścił z karceresu, ale żeby mu dziesięć ple- 
tni kazał pierwej przyłożyć na grzbiet.... zrozum iałeś .J

Chłopiec, dobrze w ytresow any, kiw nął głow ą, obró­
c ił się na pięcie i rad , że się w ydobędzie na chwilę 
z niewoli, śpiesznie w yb ieg ł z kom naty.

—  No siadaj waszmość i opowiadaj mi, co tam się 
dzieje na królew skich pokojach.

Zaw isza, k tó ry  do tej pory stał z uszanowaniem, 
nie śmiejąc zasiąść bez pozwolenia ojca, siadł na w ska­
zanym stołku i skrzyżow aw szy ręce na piersiach, m ówił:

—  Przedew szystkiem  król Jegom ość pragnie pod­
w yższyć poradlne do sześciu groszy z łanu.

—  D laczego nie, jeżeli ty lk o  chłopi będą w stanie 
ty le  płacić?

P odatek ten chce rozłożyć na szlachtę i ducho­
wieństwo.

—  Ot, pow iedziałeś! Trudne rzeczy przedsiębierze 
król Jegomość, szlachta mu stanie okoniem, a w y, pa­
nowie duchowni, co na to pow iecie?

—  Ja, z mojej strony —  m ówił biskup nieznacznie 
się uśmiechając —  nie mam nic przeciw ko temu ; potrzeby 
państwa są wielkie, z ludu nic się już więcej nie da w y ­
cisnąć, niech w ięc płaci szlachta i duchowieństwo, byle...

—  B y le  nie ty, m iłościw y biskupie.
—  T a k  —  odpow iedział śmiejąc się Zawisza — i byłe 

nie w ojew oda krakow ski.
Teraz znowu na tw arzy D obiesław a zaigrał uśmiech.
—  Ot, pow iedziałeś. D obrze waszmość mówisz, p a­

nie Zawiszo, ale to nie obejdzie się bez w ielkiego hu­
czku; szlachta narobi k rzyk u , zakoguci się, a sutanny 
będą na nas rzucać anatema, bo twórcam i tego praw a 
będą uważać ciebie i mnie.
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—  Pozw olim y piać tym  kogutom  na w szystkie 
g ło sy , im więcej się w yk rzyczą, tem będą potem spo­
kojniejsi. Zw ołujem y sejm do Budzynia, a skoro szlachta 
znajdzie się tam w matni, to dam y już sobie z nią radę.

—  Ot, powiedziałeś, pozam ykać bram y! N iezłe to 
w W ęgrzech, ale u nas matnia p ęk łab y  od naporu. A  co 
król Jegom ość m yśli o sukcesyi tronu po śm ierci swego 
synow ca Jana, na którego  m iała przejść korona?

—  K r ó l L udw ik i królow a m atka pragną, żeby je ­
dna z córek Ludw ika zasiadła na polskiej stolicy.

—  Ot, powiedziałeś, to się sprzeciwia prawom k ra ­
jow ym , przecież jeszcze w r. 1355 ugodą w Budzie za­
w artą , zapewniono tron ty lk o  potom kom  męskim L u ­
dwika, a w ich niedostatku synowcow i Janow i, który 
bezpotom nie zeszedł ze świata. T o ć m am y jeszcze i W ła ­
dysław a O p o lczyka, dzielnego człow ieka, i K azim ierza 
Szczecińskiego, godnych nosić korony, a g d y b y  już na 
podw iki m iała przechodzić, toć są Anusia i Jadzia, córki 
nieboszczyka króla, z P iastów ny zrodzone.

—  W asza m iłość zapomina, że to pokrewieństwo 
w łaśnie nie dopom aga im, bo związku zaw artego z k re ­
w ną, za życia jeszcze A delajdy, prawej żony K azim ie­
rza , K o śc ió ł nie może uważać za sakram ent i dziew ki 
te muszą b yć  uznane za pochodzące z niepraw ego stadła.

—  A  dlaczegoście dali ślub K azim ierzow i, k ie d y ­
ście  w iedzieli, że go  brać nie ma praw a?

—  T o b yło  ustępstwo, om yłka.
—  Ot, powiedziałeś. Takiej om yłki całe w ieki nie 

są w  stanie naprawić, a córki K azim ierza nie są jeszcze 
uznane za niepraw e dzieci, bo fałszem  jest tw ierdzić, iż 
ży ła  jeszcze w ów czas Adelajda.

—  W k ró tce  to jednak nastąpi —  odrzekł poważnie 
Zawisza.

—  Ot, pow iedziałeś. A  cóż masz przeciw  W ła d y ­
sła w o w i O polskiem u i K azim ierzow i Szczecińskiem u?
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—  T o właśnie, że jest ich dwóch, roszczących so 
bie jednakow e p raw a; w yb ór jednego z nich w yw oła  
natychm iast wojnę dom ow ą, cała P olska stanie pod 
bronią, rzeki krw i się w yleją  i kraj zostanie zniszczony.

— A  m yślisz, że szlachta jednom yślnie zgodzi się 
na w ybór której z córek Ludw ika? że nie staną naprze­
ciw  siebie możne rody i że pokój zostanie utrzym any 
w kraju?

—  Postaram y się o to, robiąc szlachcie znakomite 
ustępstwa, a ta ograniczy w ładzę królew ską i lubo ster 
rządów zostanie przy malowanym k ró lu , będą go  rze­
czyw iście sprawiać m agnaci.

—  O t, pow iedziałeś! G dybyśm y się zgodzili na 
córkę Ludwika, to w takim razie za kogóż m yślicie w y ­
dać królow ę polską? Jeżeli przy  niej zasiędzie Niemiec, 
nie będzie dobrze w naszej z ie m i; szkoda że waszmość 
przyjąłeś święcenia duchow ne, m ożebyś podał swoją 
praw icę córce Ludw ika. D laczegożby Zawisza nie m ógł 
zasiadać na polskim  tro n ie , jeżeli zasiadali na nim p o­
tom kow ie kołodzieja?

Zawisza u tkw ił przenikliw y wzrok w tw arzy ojca, 
starając się odgadnąć, czy mówi na se ryo , ale twarz 
starca p okryta  b y ła  m aską nieprzeniknioną.

—  B y ły  w ypadki, że P ap ieże, dla dobra państwa, 
pozwalali złożyć święcenia duchowne —  odrzekł Z aw i­
sza przyciszonym  głosem .

—  Ot, widzisz waszmość... pow iedziałeś teraz m ą­
dre słow a; postaraj się o to, mój synu, a jak  już będziesz 
w olny od święceń, to nie potrzebujesz czekać aż ci ton- 
sura porośnie, której n igdy nie g o liłeś; możesz zaraz 
w yciągn ąć rękę do Piastów ny, ty lk o  ja  ci dam jeszcze 
jedną radę.

—  Słucham  z uwagą, m iłościw y ojcze dobrodzieju.
—  O t, pow iedziałeś! Najlepiej prosto iść do celu. 

Poco ci szukać protekcyi L udw ika i szlachty, żeniąc się
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z córką króla W ę g ie r?  Jesteś w  dobrej kom ityw ie z k ró ­
low ą m atką, o przyjaźni waszej dużo m ówią ludzie, toć 
to córka naszego Łokietka... wdowa... ożeń się z n ią , 
a staniesz się bez w alki panem położenia.

Zawisza gw ałtow nie poruszył się na sto łk u , u sły­
szawszy tę niespodziewaną propozycyę czy  szyderstw o?

—  A leż ona ma lat przeszło ośmdziesiąt!
—  Ot, pow iedziałeś! K o b ieta  doświadczona, tw oja 

przyjaciółka od serca —  i wojewoda zanosił się od 
śmiechu.

Teraz i Zawisza pozw olił sobie roześmiać się ró ­
wnie swobodnie.

—  W asza m iłość zapom ina, że ze zw iązku tego 
trudnoby się spodziewać następcy tronu.

—  O t, pow iedziałeś! W szystko  jest w m ocy B o ­
g a ,  przecież i Sara nie b yła  od niej młodsza. Dlacze- 
gó żb y  nie?

—  W asza m iłość mi w ybaczy, że dow iedziawszy 
się już o stanie jego zdrow ia, na chwilę pożegnam  go, 
bo mam gości u siebie w K o tu szo w ie , którym  m arko­
tno b y ło b y  zbyt długo czekać na gospodarza.

—  A  kogoż tam takiego godnego masz waszmość 
u siebie?

—  Jest Szczęsny Sieciech, w ojew oda lubelski.
—  Ten mruk uparty! A  czegóż on chce od wać- 

pana?
—  M oże korony R u si —  odpowiedział Zawisza, 

uśmiechając się.
—  O biecujecie mu?
—  Pokazujem y mu ją  zdała.
—  A  więcej kto tam jest?
—  Jest Lasota K saw ery , wojewoda bełzki.
— T en p ijak! A w anturnik!
—  P otrzebn y nam.
—  K a że  on sobie dobrze zapłacić!
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—  Stać nas na to.
—  C zy to juź w szyscy ?
—  O nie. Jest jeszcze Szpisko, kasztelan biecki.
—  Ho, ho! T eg o  to już nie wiem poco tutaj ścią­

gacie, to g łąb , barania głow a.
—  A le  zelant wolności. Jego słowo u szlachty dużo 

znaczy, prowadzi ją  za so b ą, a on tymczasem tam p ó j­
dzie bezw iednie, gdzie m y mu w skażem y, sądząc, że 
postępuje samodzielnie.

— N ieźle, nieźle, czy to już w szyscy?
—  Jest S w etecki W ojciech, podskarbi koronny.
— C zy znowu m yśli w yw ozić insygnia królew skie 

do W ę g ie r?  Łotr.
—  Już nie ma co w yw ozić. Jest S łu źew sk i, w oje­

woda sieradzki; jest K rzepicki, kasztelan sandom ierski; 
Szafraniec, a b y ł i R o m er, lecz ten dla spódniczki k o ­
biecej opuścił mnie.

—  T o  źle, to chłop energiczny, trzeba go  m ieć po 
sobie.

—  Postaram  się o to, a w  każdym  razie zakarbo- 
wałem g o  sobie w pamięci.

W  tej chwili drzwi się o tw orzyły  po cichu i czło- 
wieczyna jakiś m ały, chudy, z twarzą ja k  pergam in 
żó łtą, w sunął się do kom naty i skrom nie stanął przy  
progu, trzym ając w ytartą czapkę w rękach.

—  A , to ty  P io ru n e k ! —  odezw ał się do stojącego 
Wojewoda. —  Cóż tam u waści dzieje się w  m ennicy?

—  B ez przerw y w yrabiam y półgroszki, ale nam 
srebra już nie staje na dalszy w yrób.

—  Poszlę natychm iast rozkaz do kopalni olkuskiej, 
żeby jak ie  ma zapasy kruszcu, dostarczyła d o K u ro zw ęk  —  
odezw ał się kanclerz. —  A  dużo tam macie gotow ego  
grosza, tych piorunków, jak  je pospolicie nazywają ?

—  Jest tego  kilkanaście beczek —  odpow iedział 
majster.

J a n  Ogiński Kontrymowicz. > T r a g e d y a  w  G lin ia n a c h « . 6



—  A le  to nie dobrze —  m ówił Zawisza —  że nie um ie­
cie proporcyonalnie mieszać m etali; w  W ęgrzech k rz y ­
w ią się na nasze piorunki i uważają je za podły pieniądz.

—  Mnie tam w szystko jedno —  odrzekł Piorunek. —  
Będę dodaw ał ty le  srebra, ile rozkaże w asza excellen- 
cya, a nawet m ogę z czystego srebra je w ytapiać. Mnie 
tam w szystko jedno.

—  A  niechże B ó g  broni! —  zaw ołał Zawisza p o ­
wstając. —  Nie zrozum iałeś mnie mój Piorunku. Nam 
pieniędzy potrzeba jak  najwięcej, rób bez przerwy, m ie­
szaj m etale jak  chcesz, ale oszczędzaj srebra, oszczędzaj 
bardzo. M orowa zaraza w kopalniach olkuskich w ym or­
dowała mi górników , dużo ich się rozeszło po świecie, 
a ci, co pozostali, nie umieją szukać żył, dodawaj w ięc 
ja k  można najmniej srebra do miedzi, ale staraj się o to, 
żeby miedź nie przeglądała przez skórę, żeby się to b ie­
liło  w oczach... zrozumiałeś mnie?

—  D oskonale, wasza excellen cyo, już nawet na 
próbę w ybiłem  trochę takich —  i to mówiąc Piorunek, 
uśmiechnięty, sięgn ął do kieszeni i w yją ł garść b łysz 
czących, b iałych  pieniędzy, świeżo dopiero w yszłych  
z pod stempla.

W ojew oda w ziął parę sztuk do ręki, resztę zabrał 
Zawisza i obadwaj bacznie im się zaczęli przypatryw ać.

—  A leż  to doskonałe są pieniądze —  m ów ił kan ­
clerz, obracając je na dłoni. —  Stem pel dobry, b łyszczy 
się to jak b y  b y ły  z czystego srebra. Lepszych piorun- 
ków  nie potrzeba, w yrabiaj w aść dalej takie.

—  A  jaka jest ich prawdziwa w artość? —  zapytał 
wojewoda.

—  Zaledw ie jedna czwarta część nominalnej wartości.
—  A  niechże cię piorun trzaśnie z twojemi piorun- 

kam i! T o ć  to straszne paskudztwo.
— Mnie tam w szystko jedno —  odpow iedział maj­

s t e r —  jakie każą w yb ijać , takie wybijam .
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—  Jutro przyjdą w ozy po gotow e twoje piorunki —  
przerw ał Zawisza. —  Jeżeli w szystkie są takie jak  te, 
bardzom z nich kontent. Potrzeba nam srebra oszczę­
dzać, panie majster, ciężkie czasy nastały.

—  Nie dla wszystkich ciężkie czasy, wasza excel- 
len cyo ! Jedni m ają dukaty w ęgierskie obrączyste, dru­
dzy ty lk o  piorunki kurozwędzkie, a inni i tych nie ma­
ją , a żyć muszą.

—  Pam iętajże —  m ówił dalej Zaw isza, nie zw raca­
jąc uw agi na gadaninę mincarza —  beczki niech będą 
dobrze opakowane obręczam i, na każdej niech będzie 
oznaczona ilość sztuk i niech będą zaplom bowane tw oją 
pieczęcią.

Piorunek, od którego nazwiska w zięły  właśnie swoją 
nazwę pieniądze przez niego w ybijane w mennicy kuro- 
zwędzkiej, nic już nie mówiąc, skłonił się do kolan ob y­
dwom magnatom i równie cicho jak  wszedł, oddalił się.

— P o d ły  pieniądz w ybijacie pod moim bokiem  —  
odezw ał się wojewoda. —  Ja tam do tego  rąk swęich 
nie przykładam ; ale będzie to hałasu w kraju co nie­
miara, jak  ty lk o  zm iarkują co się święci.

—  K ra j potrzebuje pieniędzy —  odrzekł Zawisza —  
a te, które teraz zabieram, godne są ty c h , dla których  
są przeznaczone; w szystko to rozdane będzie w B u d zy­
niu, ażeby po w oli królew skiej głosow ali.

— Ot, pow iedziałeś! przecież m yślę , że Szczęsny 
nie weźmie od was pieniędzy.

—  On jeden nie. Jemu się zachciewa czegoś le ­
pszego: koron y ziem ruskich, które W ła d ysła w o w i O pol­
skiemu odebrano.

—  A  inni ? a wojewoda bełzki ?
—  To nienapełniona beczka Danaid. Im więcej 

bierze, tem w iększe ma pragnienie. To jest człow iek, 
który dla dukata gotów  dyabłu duszę zaprzedać i to 
dlatego tylko, żeby tego dukata m ógł w yrzucić za okno.

6*



—  A  kasztelan biecki? Ten przecież zawsze odże- 
gn yw a się od dyabła.

—  O n ! K a ż d y  pieniądz, który weźmie do ręki, naj- 
pierwej pobożnie p rzeżegn a, pokropi św ięconą w odą 
każdą b a ry łk ę , i odpędziwszy tym  sposobem od pienię­
dzy złego  ducha, spokojnie je  zapakuje do swoich piwnic.

—  Ot, pow iedziałeś! o innych to się już nie mam 
co i p ytać; ale coś tego Ul mana szołdry nie widać, 
a mnie noga piecze coraz bardziej.

—  K a żę  go  zaraz przyw ołać m iłościwemu ojcu 
i panu —  rzekł Zawisza, biorąc za kapelusz. — W yp ada 
mi pożegnać do jutra waszą miłość, bo moi goście w K o- 
tuszowie zapewne się tam niecierpliw ią bez gospodarza.

T o  m ówiąc, pocałow ał w rękę pokornie w ojew odę 
i oddalił się.

W e  drzwiach spotkał doktora, który  schylony na 
wpół, z tw arzą w ykrzyw io n ą, w chodził do pokoju D o ­
biesława.

Zawisza spiesznie dosiadł konia, którego mu podał 
służący; nie zatrzym ując się ani chwili, ja k  w iatr prze­
leciał po opuszczonym moście i wspaniałą lipow ą aleją 
popędził do K otuszow a.

W  K otuszow ie, na pięknym  pagórku uw ieńczo­
nym starym i dębam i, wznosił się niewielki zam eczek 
z dwiema basztam i; ale obszerne stajnie, wozownie, ma­
gazyny, ro iły  się w tej chwili końmi i służbą p rzyb y­
łych  m agnatów.

Orszaki zbrojne Zaw iszy i panów tow arzyszących 
mu, przeszedłszy most zwodzony po za zam eczkiem  rzu ­
cony na parow ie, skierow ały  się g ro b lą , idącą około 
g łęb o k ieg o  stawu, i na przyległem  w zgórzu porozbijały 
nam ioty swoich panów, nie m ogące pomieścić się we 
wnętrzu.

P rzy  każdym  namiocie przechadzał się łucznik pil­
nujący sztandaru sw ojego pana; a w ięc herby Toporów ,
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Leliw y, Szreniaw y, G rzym ałów, Łodziów , w yszyte na 
jedw abnych chorągwiach, wesoło igra ły  z wiatrem. P rzy  
nich rozm ieszczały się oddziały.

Na bocznych drogach od H ańczy i S zyd łow a p o­
kazały  się fury, wiozące do obozu żyw ność i ku fy  
miodu.

Na głów nej baszcie zamku chorągiew  dotąd spusz­
czona na znak nieobecności w ładzcy, jak  tylko kanclerz 
wjechał w  bramę, natychm iast się podniosła wspaniale 
i godło P orajów  zagórow ało nad wszystkiem i.

Zawisza zeskoczył z konia, którego strzemię pod­
trzym yw ał mu koniuszy i rzuciwszy ty lko  przelotne 
spojrzenie na zgrom adzoną, kornie pochyloną słu żbę, 
Wszedł do zamku.

S zyb k o  przeszedł przez w ielką sień, ozdobioną w e­
dług ów czesnych zw yczajów  trofeami m yśliwskiem i. Na 
w bitych w ścianę rogach jeleni siedziały sokoły  zakap- 
turzone; na skórach niedźwiedzich po bokach spoczy­
w ały  p sy  m yśliwskie, czarne, podpalane ogary.

Hajduk, stojący przy drzw iach, na w idok zbliża­
jącego się pana domu, szeroko otw orzył podwoje o g ro ­
mnej sali, gdzie przy bogato zastawionych stołach, przy 
rzęsistem oświetleniu św iec w oskow ych, przy akordach 
m uzyki, przygryw ającej na chórze um yślnie dla o rk ie­
stry zbudow anym , zasiadała cała kompania, którą w i­
dzieliśm y tow arzyszącą kanclerzowi w  podróży.

Czwartą to już noc panowie przepędzali przy k ie ­
lichach; żelazna jedynie natura ludzi ow ych czasów, 
zdolna b yła  przenosić w ysiłk i takie.

K ie d y  Zawisza w szedł do sali, nikt nie pow stał 
1 nikt nie zdaw ał się zwracać na to uwagi. K an clerz 
już m iał zasiąść na przygotow anym  dla siebie stolcu, 
g d y  spostrzegł stojącego przy dalszych podwojach sw o­
jego  dworzanina, który mu daw ał jakieś tajemnicze 
znaki.
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Zaw isza, nie siadając już, przeszedł całą długość 
sali i zatrzym ał się dopiero w następnej komnacie, a za 
nim cicho postępował dworzanin.

—  Co mi masz pow iedzieć? —  zapytał niecier­
pliwie.

—  Przed niedawną chwilą p rzyb ył goniec od króla.
—  Czemu mi nie dano znać natychm iast o tem do 

K u ro zw ęk?
—  Goniec zabronił. Pragnie, żeby o przybyciu  jego  

nikt nie wiedział.
—  Dobrze. G dzie on jest?
—  O czekuje w basztowej komnacie.
— Prow adź mnie tam.



OZDZIAŁ V.

Władysław Opolczyk.

♦
worzanin ze świecznikiem  w ręku, postępow ał przo­

dem, prowadząc sw ego pana z g łów n ego  korpusu 
zamku wązkim, sklepionym  korytarzem , do stojącej zu ­
pełnie osobno okrągłej baszty, zbudowanej z dużych 

granitow ych kamieni. Budowa ta ciężka pokazyw ała, 
że sięga nierównie dawniejszych czasów jak  zamek, 
a b yła  tak siln ą, że przy ówczesnej sztuce wojowania, 
najpotężniejsze nawet tarany, nie b y ły b y  w stanie jej 
rozwalić.

Ciężkie, żelazne drzwi zam ykały wchód, za niemi 
ukazały się w ązkie, kamienne, kręcone schody, po k tó ­
rych długo wstępując Zawisza znalazł się znowu przy 
drugich drzwiach żelaznych.

Osoba, znajdująca się we wnętrzu baszty snąć po 
słyszała chód zbliżających się ludzi, bo drzwi raptem 
zostały otwarte, a na słabo dotąd ośw ietlony korytarz 
buchnęły k łęb y  światła.

K om nata sklepiona, okrągła, zajm owała całą sze­
rokość baszty; dwa bardzo w ązkie okien ka, kratam i 
zaopatrzone, zasunięte b y ły  okienicam i żelaznemi i tym 
sposobem najmniejszy promień św iatła nie przedzierał 
się na zewnątrz.
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Na p rogu  kom naty stał rycerz w żelaznym  półpan­
cerzu, prosty miecz, używ any w  ow ych czasach, w isiał 
mu u boku, zakurzony szyszak, ozdobiony piórem, rzu­
cony niedbale na stole dow odził, że rycerz odbył da­
leką drogę. O bok stojąca tarcza m iała w ym alow any na 
sobie jak iś  herb cudzoziemski.

O kazały  ten mąż, m ógł liczyć lat około  czterdzie­
stu kilku, w ysokie czoło i przenikliw e oczy p o kazyw ały  
bystrość pojęcia. P ostąpiw szy parę kroków  na sp otka­
nie przybyw ającego, lekko skłonił mu g ło w ą  i zanurzył 
w  tw arzy jego  swój wzrok orli, jak  g d y b y  chciał prze­
niknąć na wskróś najtajniejsze myśli.

—  T o  w y, m iłościw y książę! —  zaw ołał zdziwiony 
biskup —  powiedziano mi, że p rzy b ył ty lk o  goniec k ró ­
lew ski.

—  T a k  oświadczyłem  waszej służbie, excellencyo, 
nie ch cąc, żeby mnie tu kto poznał z waszych gości, 
których taką grom adę zastałem w tym  zamku.

—• Jestem g o to w y  w ysłuchać rozkazów  waszych, 
m iłościw y książę.

—  Zobaczym y to zaraz.
—  C zy wasza książęca mość nie zechce się ro ze­

brać ze zbroi i odpocząć pod moim dachem?
—  B ardzoby mi się to przydało m iłościw y panie, 

bo w sam otrzeć przez pięć dni ja d ą c , praw ie nie zsia­
dałem  z konia i jestem  rozbity zupełnie; ale odpoczy­
nek mój zależeć będzie dopiero od rozm owy, jaką  z sobą 
przeprowadzim y.

—  Słucham  w ięc z uw agą m iłościw y panie.
W ła d y sła w  książę O polski, gdyż to on b y ł w sw o­

jej osobie, usiadł na grubej, dębow ej ław ie i wskazując 
Zaw iszy miejsce obok siebie, m ów ił:

—  Jesteśm y obadwaj synam i tej samej ziemi, nie 
w ątp ię , że ją  jednakow em  uczuciem kocham y, ale p o ­
g lą d y  nasze na jej uszczęśliwienie są różne bardzo. Ja



8 g

przekonany jestem, że tylko  wzmocnienie w ładzy mo- 
narchicznej może uczynić P olskę silną na wewnątrz 
i groźną ościennym swoim  w rogom , że sam owolę pa­
nów i rozpasanie szlachty potrzeba ująć na uzdę. W y , 
m iłościw y kanclerzu, w nieograniczonej wolności w idzi­
cie jej zbaw ienie, a mając w ładzę Vice-rexa, zanadto 
pozwoliliście rozpanoszyć się bucie szlachty. R ozpasa­
nie m agnatów doszło do ostatnich gran ic, kraj upada 
w anarchię. C zy chcecie go ratować i uczynić silnym ?

Tw arz Zaw iszy nie okazała żadnego wzruszenia 
i bystry wzrok W ła d ysła w a  nie m ógł przeniknąć pod 
tą nieodgadniętą maską obojętności, o ile kanclerz z g a ­
dza się na jego  poglądy.

—  A leż  zdaje mi się, m iłościw y książę —  odezwał 
się nareszcie cichym  głosem  —  że chcecie rzucić ręk a ­
wicę całem u narodowi.

—  Niech mnie B ó g  od tego uchowa! T y lk o  ma­
gnatom.

—  M agnaci, to P olska!
—  N ie , to tylko  kasta, która wcześniej czy p ó ­

źniej w ykopie grób  dla swojej ziemi.
—  P raw a jej są niezaprzeczalne, odw ieczne, a po­

tęga jej opiera się na całych tłum ach szlachty rozdro­
bnionej, ale połączonej w spólnością godeł herbow ych, 
ukrzepiających pokrew ieństwo pom iędzy tą wspólną po­
tęgą. U d erzyć w  magnatów, to znaczy uderzyć w cały  
stan szlachecki.

—  Tak, niestety! bo szlachta jest ty lk o  narzędziem 
W ręku potentatów ; ciem nota jej, zarówno ja k  i patryo- 
tyzm są w yzyskiw ane dla pryw atnych celów ; tłum 
idzie tam, gdzie go  prowadzi prowodyr.

—  Zapominać się zdaje wasza książęca m ość, że 
w Polsce jest jeszcze jedna w ładza, przed którą w szy­
stko się korzyć musi, która przed nikim nigdy się nie 
ngnie, w której ręce Opatrzność złożyła  losy kraju
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i która z trudem prowadzi go  drogam i jego  przezna­
czeń. B uta szlachty jest przez nią m iarkowana i dopo- 
kąd ta ma prawo stanow czego g ło su , nie ma potrzeby 
obawiać się anarchii.

—  M ów icie o królu?
—  Nie... o duchowieństwie.
—  K tórego  tak świetnym  reprezentantem  w y je ­

steście. M ówicie, że nie ma potrzeby obaw iać się anar­
chii, a cóż się teraz dzieje od śm ierci w ielkiego króla 
w  tej nieszczęśliwej ziem i? D aw noż to Litw ini zabrali 
W łodzim ierz, spustoszyli cały  kraj i oparli się o parę 
ty lko  mil od tego zamku, w którym  przebyw a Vice-rex? 
Sztandary ich p okryw ały  w ierzchołki Ł ysej G óry, zra­
bow ali klasztor B enedyktyn ów  na niej położony, za ­
brali relikw ie krzyża św iętego i tysiące ludu uprowa­
dzili w  niewolę.

—  O dpłaciliśm y im za to sow icie. Sędziw ój z S zu ­
bina nie oszczędzał nikogo. Potem  upokorzyliśm y du­
m nego księcia N arym untow ieża, podburzyciela L itw y. 
Zdobyliśm y Chełm, H orodło, G rabow iec, a nawet Bełz, 
jego  stolicę i pomimo tego, że ukorzył się i hołd nam 
złożył, Chełm i B e łz  przyłączyliśm y do Polski, które na 
w ieki przy niej pozostaną. W  wojnie tej czyż nie dali 
dowodów poświęcenia m agnaci? Czyż taki M ikołaj z O so­
bna, Jan z Tęczyna, kasztelan wojnicki, Otton z P ilicy, 
D rogarz z Chrobrza, Zaklika z M ięd zygó rza , W o łcze k  
z Łow iennicy, żałow ali sw ego życia  i mienia, czy hojnie 
nie rozlew ali krw i i złota?

—  D la te g o , ażeby zw yciężyw szy zewnętrznych nie­
przyjaciół, tem  silniej ciem iężyć swoich poddanych i urą­
g a ć  w ładzy tego, którego Opatrzność naznaczyła im pa­
nem. Spojrzyj waszm ość naokoło s ie b ie ; wszędzie ujrzysz 
w alkę nieprzyjaznych rodów  pom iędzy sobą; pożogę 
ognia zalewają krw i strum ienie; lud jęczy  wszędzie 
i wznosi ręce do B oga, w zyw ając zm iłowania. Czyż po-
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tentaci duchowni łagodzą spory? Sam i stają na ich czele, 
ażeby wspólnie z pysznym i m ożnowładzcam i i ciemną 
szlachtą podkopać w ładzę królew ską. K ró l Ludw ik, cu­
dzoziemiec, jest bezwątpienia znakom itym  monarchą, ale 
będąc W ęgrem  z urodzenia i z w ychowania, przepędziw ­
szy swoją młodość za K arpatam i, tam złożył wszystkie 
swoje ukochania, a poznawszy bliżej m agnatów polskich 
i widząc, że głów nym  czynnikiem  większości jest ty lko  
pycha i osobisty interes, lekcew aży ich , zaniedbuje in ­
teresy państwa i kraj, k tó ry  tak w spaniale w zrastał 
pod rządami Kazim ierza, na którego rozwijającą się po­
tęgę Europa z uznaniem patrzyła, popada w bezsilność 
i stacza się w przepaść.

—  N ie śmiem zaprzeczyć waszej książęcej mości, 
iż przedstaw iony obraz kraju jest podobny trochę, ale 
za jaskraw ych farb użyłeś wasza miłość. Zresztą cóż na 
to można poradzić? K ró la  Ludw ika detronizować nie 

będziem y.
—  B roń B oże! Nie o to tutaj idzie zupełnie, niech 

panuje z B ogiem  i żyje jak  najdłużej; ja, k tó ry  jestem 
przez niego tak hojnie uposażony, dostawszy ziemię R u ­
dzką z Olsztynem , K rzepicam i, Bobolicam i i Brzeźnicą, 
a następnie »państwo R u skie  na wieczność i posiada­
nie«; ja, k tó ry  z jego  łaski używam  tytułu »Dziedzica 
Ziemi R u skiej« , m ógłżebym  b yć ty le  niewdzięcznym , 
żebym  pow staw ał przeciwko królow i Ludw ikow i? M yśl 
podobna nigdy nie zrodziła się w mojej g ło w ie. D otąd 
dosyć miałem pracy w Ziemiach R uskich, podtrzym ując 
katolicyzm , gwarantując przyszłość ludu przyw ilejam i, 
a widząc co chwila w zrastający dobrobyt tych  ziem, 
cieszyłem  się, że praca moja nie szła  na marne.

—  O cóż w ięc idzie waszej książęcej m ości?
—  O to, że w szystko teraz zostanie zmarnowane, 

bo król niespodzianie zażąd ał, żebym  się zrzekł dzie­
dzictwa R usi, za którą tym czasowo daje mi Dobrzyń,
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G niew ków , B yd go szcz, a następnie po swojej śmierci 
chce mi przekazać koronę polską.

Na te słowa Zawisza zerw ał się z siedzenia i nie 
m ogąc się powstrzym ać, zaw ołał:

—  T o  b yć nie może! Na to n igd y  naród nie p rzy­
stanie. Znam usposobienie panów M ałopolskich, jak  
i W ielko p o lsk ich , oni się nigdy na to nie zgodzą... są 
u kład y  z królem  węgierskim  już zawarte co do sukcesyi.

—  W ię c  dlaczego król tak pragnie odebrać mi 
ziemie ruskie, że je takiem i obietnicam i chce okupić, 
których  spełnić nie może?

—  B o  ziemiom tym  chce nadać inne przeznaczenie, 
co jest jeszcze tajemnicą stanu, a na tronie polskim  chce 
w idzieć swoją córkę.

—  A , rozumiem t o , że w ygodniej w am , którzy 
chcecie sami w ładać, zostawać pod ręką kobiety, lub ja ­
k iego  cudzoziem ca, któregobyście jej dali za małżonka, 
a k tó ryb y  zależąc od w as, u legać wam m usiał; ale czy 
te rządy cudzoziem skie, których  już spróbow aliście, na 
dobre w ychodzą Polsce? Już L udw ik w Pradze zrzekł 
się wszelkich praw  do Ś ląska  na rzecz cesarza K a ­
rola IV , za to, że tenże odstąpił swoich pretensyj do 
W ęgier. Co na tern zyskała P olska? Co P olskę obcho­
dziły  W ę g ry , żeby za nie p łaciła? A le  mniejsza o to; 
fakt ten już stał się i niema o nim co m ówić; lecz prze­
raża mnie teraz żądanie króla  zw rotu ziem ruskich, które 
pod moimi rządami zakw itły  dobrobytem ! Obiecuje mi 
za nie gruszki na w ierzbie; ja  nie jestem  chciw y, nie 
chciałbym  korony okupionej wojną dom ową, ale od­
stępując ziemie ruskie, zapytuję: co z niemi król m yśli 
zrobić? W y , kanclerzu, odpowiadacie, że to jest tajemnica 
stanu, ale król mi otwarcie odp ow ied ział: że ziemie K a ­
m ieniecką , H alicką, Przem yską, Sanocką, oderwane nie­
dawno od W ęgier, wcieli do sw ego dziedzicznego pań­
stwa, a w y  powiadacie, że to jest tajem nica stanu!



93

Zawisza zbladł na te słow a, ale nareszcie odp o­
w iedział :

—  Słyszałem  coś o tych układach.
—  O u k ład ach ! z kim  ? —  zaw ołał książę.
—  A raczej o projektach tych  układów.
—  Z kim ? —  pow tórzył gw ałtow nie W ład ysław . 

—  K to  ma prawo frym arczyć ziemiami państwa ?
—  Z narodem.
—  Z narodem! K tó ż g o  reprezentuje?
— K ró l ma m yśl zw ołać sejm do B udzynia i na 

nim przedstaw ić swoje żądania.
—  T a k i se jm , zw ołany po za granicam i państwa, 

jest bezprawiem.
— Reprezentanci narodu, gdziekolw iek  się znaj­

dują, m ogą decydow ać o jego  losach.
—  I ja k ie żto , jeżeli można w iedzieć, król zapro­

jekto w ałb y  układy?
—  K r ó l Ludw ik —  m ówił teraz ożyw iając się Za­

wisza —  pragnie ty lko  szczęścia obydwóch powierzonych 
mu przez Opatrzność n arodów ; nie pragnie osłabić P o l­
ski, odbierając jej te z iem ie; przeciwnie, chce wzmocnić 
ją i ubezpieczyć od napadów dziczy pogańskiej. M yśli 
on oddać H alicz księciu Zygm untow i Brandeburskiemu, 
dodać mu do tego ziemię w ołoską i u Ojca św iętego 
postarać się o koronę królew ską dla niego , żeby tym  
sposobem utworzyć w ał ochronny Polsce.

— I sądzisz wasza miłość, że szlachta da się w ziąć 
na te p lew y?

—  K ró l za to chce p rzyłączyć do P olsk i starostwo 
spiskie, p rzyległe  do w ojew ództw a krakow skiego.

—  I nic więcej?
—  I szlachtę obdarzyć różnym i przyw ilejam i.
—  B iedny k ra ju ! — zaw ołał książę. —  Sprzedają 

cię za srebrniki.
Zaw iszy twarz coraz więcej pochmurniała.

(
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—  W asza m iłość zapom ina, że tu się nic nie sta­
nie bez w oli narodu, że układy te będą przedstawione 
na sejmie w  Budzyniu, a jeżeli on się na to zgodzi, sta­
nie się to prawem .

—  Mam nadzieję, że tak nie będzie, ale jak ie  jest 
wasze osobiste zdanie m iłościw y kanclerzu?

—  Ja ty lko  jestem sługą narodu i co on postano­
wi, to się stanie.

—  A  dużoście swoich piorunków  w yb ili w K u ro  
zw ękach i rozdali, lub rozdać zamyślacie, ażeby ułatw ić 
zgodę panów?

—  Interes państwa nieraz w ym aga i pozwala na 
użycie takich środków , które się zdają n iegodne; m ogę 
jednakże zaręczyć waszej kiążęcej m ości, że nie wielu 
takich jest, k tórzyb y  po piorunki nadstawiali swoje kie­
sy. Czyż taki Szczęsny, w ojew oda lubelski, dla piorun­
ków  zaprzedałby swoje przekonanie?

—  Jestem o tern najmocniej przekonany, że w oje­
woda lubelski nie spojrzałby na wasze pieniądze; ale 
czyż nie możnaby mu błysnąć koroną Czerwonej R u si?  
A  czy i Lasota, wojewoda bełzki, jest również n ieprzy­
stępnym  dla pieniędzy?

—  H m ! —  odrzekł Zawisza, uśmiechając się —  są­
dzę, że tak.

—  No, a ten trzeci, uparty m uł, kasztelan b iecki? 
Sądzę, że postaw iw szy przed nim trybularz z kadzidłem  
adoracyi, a drogę usypaw szy piorunkam i, przytem  wm ó­
w iw szy w niego, że broni wolności szlacheckiej, potra­
ficie skierow ać go  tam, gdzie wam się ty lk o  sp o d o b a; 
a w ioskow a szlachta, to rój pszczół, k tóry  pójdzie tam, 
gdzie go  tych trzech hersztów poprowmdzi.

—  W ięc  widzi wasza książęca mość, że stronnictwo 
królew skie jest bardzo silne. A  jeżeli jest tak silne i ma 
na czele swojem  króla i królow ę-m atkę, to dopnie sw o­
ich celów. Cele te nie muszą b yć  szkodliwe krajowi,
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jeżeli najświatlejsi m ężowie i najprzywiązańsi synowie 
ojczyzny dążą do osiągnięcia ich.

—  N igd y  ja  moim prostym  rozumem nie pojmę tego, 
jakim  sposobem kraj może się wzm acniać a nie osła­
biać, tracąc znaczne przestrzenie najbogatszych ziem sw o­
ich —  odpowiedział, szyderczo uśmiechając się O polczyk.

—  W szakże i wasza książęca mość na tej zamianie 
nie tracisz. Ziemie, które ci kró l daje w zamian za ode­
brane, w iększe przynoszą plony, jako posiadłości poło­
żone wśród zaludnionych prow incyj, niżeli obszerne, ale 
puste przestrzenie R u s i , w ystaw ione ciągle  na napady 
rozmaitej dziczy. M am y w»ięc nadzieję, że wasza ksią ­
żęca m ość, jeżeli nie zechcesz już pom agać zamiarom 
króla, to przynajm niej nie staniesz na czele ty ch , k tó ­
rzy gotow i w yw ołać wojnę domową.

W ła d y sła w  pow stał z ław y, na której dotąd sie­
dział, dumnie się w yp rostow ał, a w zrok jego  zapałał 
tak wielkim  ogniem , że Zaw isza, zawstydzony, spuścił 
oczy ku ziem i, g d y  książę rzekł swym  podniesionym 
g ło se m :

—  B isku p ie! K anclerzu  państwa! wice-królu P o l­
ski! zajmując tak w ysokie stanowiska i piastując władzę 
tak rozległą, znać powinieneś tę praw dę, że niegodzien 
nazwiska dobrego syna swojej ziemi ten, kto biernie się 
zachowuje w czasach, w których ona potrzebuje jego  ręki 
i g ło w y. K rew , która we mnie płynie, zobowiązuje mnie 
w ytrw ać na tern stanowisku i ja  osobiście nigdy nie 
przyłożę ręki do rozbioru kraju. Jeżeli zaś słabe moje 
siły na coś się przydadzą dla jego  wzm ocnienia i ubez­
pieczenia, nie zawaham  się ani na chwilę rzucić mojej 
w oli na tok w ypadków .

Teraz Zawisza podniósł g ło w ę  i mierząc księcia 
swoim zimnym, stalow ym  w zrokiem , odrzekł:

—  W ięc w ypowiadasz wasza książęca mość wojnę 
pragnieniom  króla i najpierwszych kraju  dostojników ?



9 6

—  Jeżeli pragnienia te w yrządzają krzyw dę R z e ­
czypospolitej, gw ałcąc jej praw a i narażają na srom otę, 
to, jakkolw iek nie jestem  człow iekiem  wojennym  i nad 
w szystko przekładam  spokój, nie zawaham  się jednak 
stanąć przeciw  wam okoniem. P rzyb yłem  tutaj, pędząc 
dniem i nocą, do ciebie, kanclerzu, żeby ci powiedzieć 
wieść, która mnie przerażała, i chciałem  szukać w  tobie 
podpory przeciw  zam achowi na całość państw a; prze­
konałem  się jednak, niestety, żeś n ietylko w iedział o tych  
frym arkach, ale możeś je nawet uknuł w swojej głow ie. 
Chcecie uszczuplić państwo na korzyść W ęgier, a jedno­
cześnie ograniczyć w ładzę m onarchiczną, co ma b yć za­
płatą szlachcie za jej głupotę. Ciemni w y  jesteście ludzie, 
nie widzicie przepaści, nad którą kraj spychacie! P rzy ­
wileje szlachty, które w ytargujecie na królu, będą zgubą 
w aszych potom ków  i zaprowadzą do grobu to świetne 
mocarstwo. Ja do tego ręki przykładać nie będę, a znajdą 
się , mniemam, obok mnie ludzie uczciwi, którzy posta­
w ią tamę waszym  zachciankom i może zb aw ią , lub —  
dodał smutnie —  odw loką przynajm niej na długo ruinę 
tego pysznego gmachu, który  się P olską  nazywa.

T o  m ów iąc, podjął szyszak ze sto łu , okry ł nim 
g ło w ę i, zapuściw szy przyłbicę, dumnie w yszedł z b a ­
szty, nie podaw szy ręki gospodarzow i.

Zawisza stał jakiś czas zam yślony, a po chwili, u de­
rzając się ręką w  czoło, zaw o ła ł:

—  A c h , ja  niebaczny! czemuż go  nie uwięziłem  
w  tej baszcie! N ikt nie w idział jego  przybycia tutaj, 
b yłb ym  p o ło żył od razu koniec wszelkiem u oporowi! 
A  zresztą —  dodał po chwili rozw agi —  cóż on może 
zrobić! Szlachta go  nie lubi, któż za nim pójdzie prze­
ciw ko nam?

Biskup zam yślony opuścił samotną basztę i w y ­
szedłszy na korytarz, spotkał w nim dworzanina swoje­
go, czekającego z zapaloną latarnią.
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W  tej chwili rozlegający się tętent konia po zw o­
dzonym moście dał mu znać, że W ła d y sła w  już się oddalił.

Zawisza nie pow rócił do sali biesiadniczej, z której 
dochodziła wrzawa coraz huczniejszych głosów  ludzkich 
i dźw ięki m uzyki, lecz udał się do oddzielnej części 
zamku kotuszow skiego, w  której znajdował się jego  g a ­
binet do pracy. H ajduk, otw orzyw szy drzwi, usunął się 
na bok, a kanclerz, w szedłszy do sklepionej komnaty, 
zastał ją  rzęsiście oświetloną. Na środku stał wielki, 
okrągły stół, p o k ry ty  suknem purpurowem , cały  zarzu­
cony papierami. P rzy  oddzielnym  stoliku, ustawionym 
w rogu pokoju, siedział m łody duchow ny z piórem  
w ręku i zdaw ał się pilnie zajęty przeglądaniem  aktów. 
B y ł to sekretarz przyboczny kanclerza państw a, u ży­
wany do spraw, w ym agających ścisłej tajem nicy.

Za wejściem kanclerza duchow ny pow stał ze sw o­
jego siedzenia i z łożyw szy mu g łęb o k i ukłon, stał w  p o ­
stawie, pełnej uszanowania, oczekując je g o  poleceń.

—  No, księże M arcinie —  rzekł Zawisza —  zanim 
Przystąpim y do roztrząsania spraw, proszę cię , rozkaż 
zaraz w  mojem imieniu, niech Liszka dobierze sobie lu­
zaka odpow iedniego i natychm iast z nim uda się w po­
dróż. Przed chwilą opuścił mnie rycerz, o którego dal 
szej drodze potrzebuję mieć szczegółow e wiadomości, 
a m ianow icie: dokąd się udaje, gdzie w stępow ać będzie 
po drodze. R y ce rz  ten, to —  tu Zawisza trochę się za 
m yślił, czy w ypow iedzieć praw dziw e nazwisko sekreta­
rzowi , k ied y  ten najspokojniej zakładając pióro za 
ucho, rzekł:

— R y cerz  ten, jest to książę O polski W ład ysław .
—  Jak to! ty  wiesz o tem?
—  Przeszedł tuż około mnie, udając się do baszty, 

a pomimo spuszczonej na twarz p rzyłb icy, po pewnym  
ruchu r ę k i , jem u ty lk o  w ła śc iw y m , poznałem  w nim 
"władcę R u si i w p erspektyw ie króla.

Jan Ogiński Kontry mowie z. »Tragedya w Glinianach«. y
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—  D o m yśln y  jesteś, księże M arcinie, bardzo do­
m yślny, ale m ylisz się , W ła d y sła w  nie jest już w ładcą 
R u si i nawet w  p erspektyw ie nie jest przyszłym  k ró ­
lem. Pom im o to jednak wiadom ości o każdym  jego  kroku  
są mi potrzebne. C złow iek ten może nam narobić w iele 
kłopotów  i rozniecić w  państwie n iepokoje; potrzebuję 
wiedzieć, z kim  się łączy, na kogo  liczy, dokąd się udaje 
w tej chw ili po pom oc dla swoich zam iarów?

—  Na to w szystko m ogę odpow iedzieć waszej eks- 
celencyi, nie w ychodząc z tej kom naty. K siążę  stąd p ro ­
stą drogą udaje się do G ranow a, do R a fa ła  Granow- 
skiego, m arszałka koronnego.

—  D o tego m alkontenta! zawsze mi stojącego na 
przeszkodzie! Przypuszczałem  t o , ale skąd ty  wiesz 
o tem ?

—  K ie d y  rycerz, p rzyb yły  jako goniec królew ski, 
udał się do baszty, ja  zszedłem  na podwórze, chcąc z o ­
baczyć jego  orszak i coś się dow iedzieć o tym  tajem ni­
czym  gościu. Niepom iernie byłem  zdziwiony, p rzeko­
naw szy się , że ma ty lko  trzech towarzyszów. W  obe­
cnych czasach dowodzi to albo niepom iernej odw agi, 
albo lekkom yślności, lub ubóstw a, albo co najbardziej 
trafiało do m ego przekonania, chęci ukrycia celu i k ie ­
runku podróży. W ezw ałem  w ięc p rzyb yłych  z nim lu ­
dzi do kom naty przy bramie w jazdowej i kazaw szy p rzy ­
nieść miodu, p ro siłem , żeby odpoczęli i pokrzepili się 
ożyw czym  trunkiem  do dalszej drogi. S łużba O polczyka 
nie dała się długo o to prosić; ludzie, narzekając, że 
kości ich o m ało się nie rozleciały  od forsownej jazdy, 
bo przez k ilka  dni prawie nie zsiadali z koni, w ygadali 
się, że kaw ał jeszcze drogi mają do p rzeb ycia, bo do­
piero w Granowie, siedzibie m arszałka, spodziewają się 
dobrze odpocząć.

—  A  któż to jest ten rycerz, którem u tow arzyszy 
cie? zapytałem , udając niewiadomość. D w orzanie po
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sobie spojrzeli, jak b y  się radząc jeden drugiego co p o ­
w iedzieć, ale nareszcie jeden z nich r z e k ł:

—  Jegom ość ksiądz dobrodziej lepiej to od nas 
w iedzieć może, boć rycerz udał się do zamku, a służbie 
nie w ypada m ów ić, jeżeli sam pan m ilczy o swojej g o ­
dności.

—  U śm iechnąłem  się i pochw aliłem  jego  ostro­
żność , jako w iernego słu gi i kazałem  postaw ić drugi 
dzban miodu. Jakoż usta się żołnierzom rozw iązały, w y ­
gadali się, że w Granowie będzie dużo g o śc i, że przy- 
jedzie tam i pan starosta w ielko p o lski, brat m arszałka, 
W in cen ty  G ranow ski, że w yglądają  tam i biskupa w ro ­
cław skiego, Andrzeja I^ibrańskiego i w ielu innych pa­
nów z W ielkopolski.

—  T ego  w szystkiego spodziewałem  się —  odparł 
zam yślony kanclerz —  całe to gniazdo szerszeni szumi, 
brzęczy, ale odw agi do czynu żaden z nich m ieć nie 
będzie, nie w yłączając nawet O polczyka. Jeden ty lko  
I-ubrański mnie niepokoi. Potężnem u jego  w pływ ow i 
świętości trudno się oprzeć, a że u m ysły  znajdzie p rzy ­
gotow ane do negacyi, może sprowadzić zawieruchę. P o ­
mimo tego będą bezsilni wobec naszego stronnictwa 
2 królem  na czele W ę g ró w ; rozjaśniłeś mi waszm ość 
Położenie, ale tembardziej potrzebuję wiedzieć do k ła­
dnie, co się tam będzie sm ażyło w tym tyglu  granow- 
skim, jak ą  tam dla nas potrawę przygotow ują, bo i my 
u'h na gulasz z papryką zapraszamy. Staraj się waszm ość 
dokładnie w iedzieć, kto tam jest, co będą m ówić i co 
działać zam yślają? D o tego trzeba kogoś zręcznego użyć.

— 'W sz y stk o  się stanie stosownie do wmli waszej 
ekscellencyi, wiadom ości nie braknie, ale piorunki muszą 
Potężnie zagrzm ieć w G ra n o w ie; ich brzęk ożyw i i po­
budzi do czuwania naszych przyjaciół.

—  W szakże niedawno dopiero dałem  waszmości 
całą  beczułkę tych  piorunków.

7*
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—  N ie zmarnowałem  ich, wasza ekscelleńcyo, mamy 
p rzyjació ł w szędzie, ale żeby ich zapał nie o s ty g ł, p o ­
trzeba now ego strumienia srebra.

—  W e ź  w ięc waść jeszcze jedną b a ry łk ę  i rozsza- 
fuj jak  uważasz za w łaściw e, byłem  ty lk o  m iał w iado­
mości pew ne i dokładne.

—  Postaram  się o to, wasza ekscelleńcyo.
—  Znużony jestem  już temi ciągłem i zabawami, ale 

za ich pom ocą, jak  na uździe kon ia, prowadzę za sobą 
szlachtę do W ę g ie r  na sejm. Tam  także, inną drogą, 
udają się córki Kazim ierza. W ażne tam kw estye w B u ­
dzyniu decydow ać będziemy.

—  C zy w olno zapytać waszą ekscellencyę, o co w ła 
ściw ie chodzi i co będzie decydow ane na tym  zjeździe.

—  D użo bardzo rzeczy. Podatki, następstwo tronu 
i pew ne aljenacye niektórych ziem.

—  Zaraz o pierwsze żądanie rozbić się może w szyst­
ko, ja k  ty lko  zostaną wyrzeczone w yrazy: podatek-po- 
radlne, szlachta, któraby na w szystko zezwoliła, oburzy 
się i gotow a dać się zarąbać pierwej, niż zatwierdzić 
podobną uchwałę.

B iskup uśm iechnął się i odrzekł:
—  Będzie to właśnie ostroga, która w porę użyta, 

przym usi ich do skoku. Przedew szystkiem  zaprojektuje­
m y podatek po 6 gro szy  srebrnych z łanu, po korczyku  
żyta i ow sa, tak od szlachty, jak  i od duchowieństwa.

—  Sądny dzień powstanie w  kraju.
—  W iem  o tem, ale to mnie nie przeraża; będzie­

m y się m ogli targow ać; dam y do zrozum ienia, że opu­
ścim y znacznie podatki, jeżeli przystaną na następstwo 
tronu jednej z córek Ludw ika.

—  A  córki króla K azim ierza?
—  T e uznane zostaną przez władze duchowne za 

dzieci zrodzone z niepraw ego zw iązku i raz na zawsze 
usunięte od w szelkich pretensyj do tronu.
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K siąd z M arcin znacząco p o kiw ał głow ą.
—  T a kw estya prawie już jest rozstrzygnięta — m ó­

w ił pow oli kanclerz —  i nie ona nas najwięcej zatru­
dnia; ale uznaliśm y na wspólnej radzie z królem  i k ró ­
low ą m atką, że przyłączenie do P o lsk i starostwa spis­
k iego może przynieść w ielkie korzyści narodowi, bo 
prowincya to ludna, b o g a ta ; ziemie zaś ru sk ie , które 
nic nam nie przynoszą, w ystaw ione na ciągłe napady 
dziczy, kró l L ud w ik  pragnie p rzyłączyć do W ę g ie r  na 
wieczne czasy.

Sekretarz na te słow a podniósł się, w yprostow ał, 
i składając nizki ukłon Zawiszy, rzek ł:

—  W asza e k sce llen cy a , obdarzając mnie swojem 
zaufaniem, tem samem upoważnia mnie do w ypow iedze­
nia m ojego zdania.

—  M ów waszmość śm iało, a jakiekolw iek ono bę­
dzie, nie poczytam  wam tego za złe.

—  A  więc jestem  przekonany, że podobna zamiana 
ziem ruskich na starostwo spiskie, b y ła b y  w ielkiem  p o ­
krzywdzeniem  R zeczypospolitej.

—  T a k  się to zdaje na pozór, tak jednak nie jest. 
Co nam te ziemie przynoszą? Nic, oprócz kłopotów  i stru­
mieni krw i, które bezustannie w przyszłości przyjdzie 
przelewać, chcąc się przy nich utrzymać, raz dla uchro­
nienia ich od napadów Tatarów  i L itw y, a drugi raz 
dla zasłonienia się od nich sam ych; bo one, różniąc się 
od nas re lig ią , językiem , zw yczajam i, n igd y  się dobro­
wolnie z nami nie zespolą; będzie to rana wiecznie 
otw arta! T oć i teraz nie b y ły  w  naszem posiadaniu, bo 
niemi w ładał O polczyk, a lubo to człow iek uczciw y i do­
b ry  gospodarz, ale wódz żaden. On w ła d a ł, a m y obo­
wiązani b yliśm y go bronić i c iąg łe  m ieć zatargi ze 
wschodnią i północną dziczą ludów, m ieszkających u p ro­
gów  państw a, nie ubezpieczonych żadnemi geografi- 
cznemi tamami, przeciw  ich naporowi. Tam y te kiedyś
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zosta łyby zerwane, a pow ódź zalałaby całą P o ls k ę ; je ­
żeli zaś prow incye te zostaną raz na zawsze przyłączone 
do W ęgier, zw alim y ty lk o  k łop ot z g ło w y  i oszczędzi­
m y przelewu krw i polskiej swoim  następcom. A  g d y  
daleko w idzący król L udw ik zdecydow any jest dołączyć 
do tych  prow incyi nietylko W ołoszczyznę ale i H alicz 
i wyjednać u Ojca Św iętego koronę królew ską dla jej 
w ładzcy, to wybudujem y sobie niezdobytą fortecę na 
wschodnich k re sa ch , zabezpieczym y ty ły , a wtenczas 
powinniśm y obracać nasze s iły  cyw ilizacyjne na zach ó d : 
odebrać Pom orze i w szystkie porty B ałtyku  otw orzyć dla 
naszego handlu. Przedew szystkiem  powinniśm y zgnieść 
K rzyżaków , ten zarazek wzrastającej potęgi niem ieckiej 
na p ó łn o cy; rozwinąć przem ysł, k tóry  stanowi praw dzi­
w ą podstawę p a ń stw ; zagospodarow ać się na brzegach 
B ałtyku  i uczynić z P o lsk i p otęgę niezwyciężoną. K ie ­
rując zaś nasze prądy życia w yłącznie na w schód, b łą ­
dzim y, bo w ierz mi waszmość, księże M arcinie, państwo, 
które nie ma brzegów  m orskich, pomimo swoich cho­
ciażby najw iększych zw ycięstw, zawsze będzie m usiało 
b yć  biedne i słabe.

—  B ez zaprzeczenia daleko to sięgające plany, 
które mi raczy ukazyw ać wasza ekscellencya i g d y b y  
m o gły  się zamienić w rzeczyw istość, z P o lsk i stałaby 
się p otęga pierw szorzędna w E uropie, ale na jakież to 
pierwej ryzyko  potrzebaby się narazić, ile krw i przelać, 
w alcząc z Zakonem K rzyżackim  i całą  p otęgą Niemiec, 
które bezwątpienia znają ważność położenia i które mają 
na swoje rozkazy pięć kroć w iększe od nas w ojska i nie­
w yczerpane skarby. W id oki te w perspektyw ie piękne, 
są bardzo niepew ne, a stare nasze polskie przysłow ie 
m ówi: »lepszy grosz w garści, jak  w róbel na dachu«.

—  A  jednak ten tylko, kto m yśl moją pojmie i p ó j­
dzie za n ią , zapewni trw ały  b yt kra jo w i, który  inaczej 
czekają straszne klęski. P lan ten jest zdecydow any,
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a czas to p okaże, kto z nas jaśniej w idział przyszłość 
i pewniejszym i krokam i do niej dążył.

—  Jeżeli ta k , to i uw agi moje są zbyteczne, p o ­
ważę się ty lk o  jeszcze zapytać, kto ma zasiąść na tronie 
utworzyć się m ającego królestw a h alick iego?

—  C yt! — pow iedział b iskup , przykładając palec 
do ust na znak milczenia —  to jest tajem nica stanu 
i przed czasem nie może b yć  głośno w ypow iedzian a; 
tymczasem  b łyska  się koroną przed oczami w ojew ody 
lubelskiego, a i Lasota m y ś li, że i do jego  g ło w y  nie 
źle pasow ałaby korona. S ą  i inni, nikomu nie odbiera­
my nadziei, a w ostatniej chwili, może nawet Zygm unt, 
książę brandeburski, zawiedzie się na spodziewanych 
sukcesach.

—  D laczegożby nie m ógł herb Porajów  pow iew ać 
na baszcie tego sław nego g ro d u ; dlaczegoby ten , kto 
jest dzisiaj Vice-rexem P o lsk i i k tó ry  umie w ładać tak 
obszernemi ziem iam i, nie m iał zostać w ładzcą tak ma­
łe g o  królestw a? —  odrzekł pokornie schylając g ło w ę 
sekretarz, ksiądz Marcin. —  B y ła b y  to praw dziw a w ielka 
ofiara ze strony waszej ekscellen cyi, uczyniona dla do 
bra narodu.

Zawisza przenikliw y w zrok utkw ił w  tw arzy mó­
w iącego, ja k b y  chciał nim sięgnąć do g łę b i d u szy ; ale 
twarz księdza M arcina zdaw ała się tak pełną prostoty, 
oko tak śmiało spoglądało na biskupa, że najmniejszej 
obłudy dopatrzeć się w niem nie można b y ło ; zresztą 
°n g o  w yciągn ął z nicestw a, on otw ierał przed nim 
drogę do w ysokich godności. N ie krępując się w ięc i nie 
odrzucając stanowczo propozycyi odpow iedział:

—  D ro gi Opatrzności są niezbadane. R ę k a  B oska, 
która opiekuje się losami tak pojedyńczych ludzi, jak 
i całych narodów, wskaże sw ojego w yb rań ca, a jeżeli 
spodoba się Przedwiecznem u, żebym  ja nim b ył, zgodzę 
się z pokorą na jego  wolę.
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Żaden m uskuł na tw arzy  sekretarza nie zadrgnął, 
wzniósł ty lko  oczy do góry, ja k b y  cichą zanosił m odli­
twę o spełnienie tego pobożnego życzenia.

—  A le  czy sejm, zw ołany za granicą R zeczypospo­
litej, będzie legalnem  miejscem do decydow ania w tak 
ważnej kw estyi, czy się tam ściągną w szyscy senatorowie.

—  N iek o n ieczn ie  nam w szyscy są potrzebn i; w ię k ­
szość g ło só w  zadecyduje stanowczo. W lo k ę  z sobą ogon, 
te tłum y szlachty; karm ię, poję i szaleję wraz z niem i; 
lecz za to moje stronnictwo wzrasta co m inuta; na dro­
dze czekają na mnie już nasi potężni stronnicy. A r c y ­
biskup halicki R zeszow ski, kam ieniecki D erszniak, p rze­
m yski F ilip  K onarski ze swoim i satelitami, oprócz tych  
wszystkich, których  wiodę w mojem tow arzystwie. O tw o­
rzym y sejm w  Budzyniu i tam rozstrzygną się losy  od­
stąpienia prow incyj R uskich  i utworzenia królestw a ha­
lickiego.

—  Daj Boże, żeby się spełniły łatw o te w szystkie 
dobre plany.

—  Chociażby nie łatwo, ale spełnić się muszą.
—  B ez rozlewu krw i?
—  Spodziewam  się , a teraz kiedym  ci w ytłóm a- 

czy ł moje plany, przygotuj waszm ość uniw ersały, w zy ­
w ające szlachtę na sejm do Budzynia.

—  Na jutro w szystko to już będzie gotow e.
—  D obrze. Ja teraz muszę spocząć n ie c o ; trzecią 

już noc z rzędu nie zm rużyłem  oka. K toś, z ubocza pa­
trząc myśli, że ja się baw ię, szaleję, a ja ty lk o  przyspo­
sabiam s iły  potrzebne mi do rozegrania mojej g ry .

Zawisza w yszed ł, a przechodząc około sali jad a l­
nej, z której dochodziły g o  dźw ięki m uzyki i wesołych 
śpiew ów , m achnął ty lko  ręką i udał się do swojej s y ­
pialni.

Przez trzy  dni następne uczta na dworze kotuzow- 
skim nie ustawała ani na chwilę. C iągle nadjeżdżały or-
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szaki now ych w spółbiesiadników , złożone ze szlachty 
okolicznej i m agnatów z dalszych stron. C ałe dom y T o ­
porów, L eliw itów , staw iły  się tutaj.

T ow arzystw o podzieliło się teraz na trzy katego- 
rye oddzielne; młodsi i hulaszczego usposobienia z w o­
jewodą bełzkim  na czele przy dźwiękach arf, w  tow a­
rzystw ie kobiet, przepędzali czas na tańcach i śp iew ach ; 
drudzy, którym  przew odniczył kasztelan biecki, siedzieli 
przy zastawionych stołach, spełniając liczne kielichy, 
i pogrążając się w stan zupełnego pijaństwa; najmniej 
liczna kom pania, ale najbardziej w p ływ ow a z w ojew odą 
lubelskim , pochmurnym i mało m ówiącym  jak  zawsze, 
oddaliła się do osobnych kom nat i tutaj siedząc przy 
starym  w ęgrzynie, mało go jednak używ ając, w iodła 
poważne narady. Szczęsny zdaw ał się z uwagą przysłu­
chiwać każdem u słowu w yrzeczonem u przez w spółtow a­
rzyszy, lecz uporczyw ie milczał.

K an clerz przez te trzy  dni pobytu w domu swoim, 
zajęty w ysyłaniem  uniwersałów, m iał mało czasu do za­
bawy, lecz często zjaw iał się na chwilę na salonach i na- 
przemian to łączy ł się z w ojew odą b ełzk im , k tó ry  za­
w odził tany i w tórow ał pieśniom... to znowu niespodzia­
nie zjaw iał się wśród ucztujących tow arzyszy kasztelana 
b ieckiego, chw ytał do ręki puhar, w znosił zdrowie k tó ­
rego z panów i niespostrzeżenie zn ikał, ażeby przyjąć 
udział w  naradach, które ze Szczęsnym , w ojew odą lu ­
belskim , to czy ły  się w oddzielnych komnatach.

I



R o zd zia ł  y i.

Na wierzchołku Tatr.

f gła  p okryw ała  szczyty tatrzańskie nieprzeniknioną 
dla w zroku zasłoną, g d y  z ciasnego wąwozu, 

wznoszącego się coraz w yżej, obrośniętego po bokach 
nędzną kosodrzew iną, w ynurzał się orszak podróżnych, 

dążący ku granicom  W ęgier. K on ie  z trudnością p ię ły  
się po nierównej drodze, pełnej kam ien i, które poru­
szone kopytam i z łoskotem  zsuw ały się w  przepaść, 
grożąc co chw ila pogruchotaniem  nóg jeźdźcom , postę­
pującym  za niemi. K o n ie  w ychudzone d ługą drogą szły  
wolno, wspinając się coraz w yżej; podróż ta górska, tem 
b yła  uciążliwsza, iż tak rycerz postępujący na czele, jak  
i ca ły  je g o  orszak, składający się z pięćdziesięciu koni, 
ciężko b yli uzbrojeni.

Za oddziałem  tym  w lok ła  się kolasa, którąśm y już 
spotkali pod W iślicą. K ilkudziesięciu  górali w swoich 
krótkich, burych św itkach z toporam i za pasem , postę­
pow ało po bokach, dając baczną uw agę na ruch kół. 
Przejazdy w ładzców  w owej epoce b y ły  praw dziw ą k lę­
ską dla m ieszkańców; niedosyć że dostarczali bezpłatnie 
furażu dla koni i ludzi, ale musieli eskortow ać kaw al- 
katy. P o  błotach potrzeba b yło  sypać groble, naprawiać 
mosty, w  górach strzedz od rozbójn ików ; potrzeba było  
uprzątać zaw ały, a nie rzadko i na w łasnych barkach 
przenosić ekw ipaże po ślizkich wirchach gór.
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Częste teraz stosunki w ęgierskiego  dworu z K r a ­
kowem , nie rzadkie przejazdy licznych orszaków kró lo­
wej E lżbiety, w łóczącej się ciągle, do rozpaczy przypro­
w adzały okolicznych m ieszkańców.

Żaden z ów czesnych podróżnych nie m yślał o za­
płacie dostawcom  i przewodnikom  i jeżeli po skończo­
nej podróży, ludzie ci nie czuli na swoich plecach bo­
lesnych razów, których  im nie żałowano w razie naj­
mniejszego nieporządku lub zaniedbania, uważali się za  
dobrze w ynagrodzonych.

K rólew n y, z których orszakiem  spotykam y się obe­
cnie na stoku K arpat, rozkazały w szędzie płacić za do­
stawione na ich potrzeby p ro d u k ta; w zbudziło to po­
wszechną radość i biedni górale, spodziewając się dostać 
parę groszy  nagrody, z najw iększą troskliw ością speł­
niali swoją powinność, strzegąc kolasy; nie przeszkadzało 
to jednak, że często ko ła  w jechaw szy na duże kam ienie, 
lub p ogrążyw szy się w w yboje, gro ziły  w yw rotem , a co 
za tern idzie, pogruchotaniem  kości w  przepaściach. Za 
ekwipażam i dopiero, stanowiąc straż ty ln ą , co zupełnie 
nie b y ło  zbyteczną rzeczą, w m iejscow ości, gdzie co 
chwila można b yło  b yć napadniętym, postępow ał na czele 
swoich ludzi Jaśko z Żarnowa. Ludzie i konie jego  or­
szaku b yli uznojeni.

Niespodziewanie, na sam ym  środku d ro gi, poka­
zała się w yrw a, w yżłobiona górskim  potokiem  tak sze­
roko, że niepodobieństwo było  przebyć jej w kolasie, 
dlatego też R o m e r, prow adzący orszak , nadjechaw szy 
w to miejsce, pom im owolnie w strzym ał konia, a za nim 
postępujący zatrzym ali się towarzysze.

Zdarzenia takie dosyć często pow tarzały  się w ciągu  
podróży; b yw a ły  w yp ad k i, że nadjechaw szy nad rzekę 
jak ąś, zastaw ało się most zrujnow any i dopiero trzeba 
było  budować now y, a tym czasem  biw akow ać pod na­
miotami.
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Um ęczone niew ygodną jazdą królew ny, korzystając 
z chwili, w  której kolasa się zatrzym ała, rozkazały o tw o ­
rzyć  w rotka jej i szybko obiedw ie w ysk o czy ły  na ziemię.

W łaśnie R om er zsiadł z konia, i oddawszy g o  lu­
zakow i, w yd aw ał rozkaz góralom  do zrównania w yrw y, 
g d y  zob aczył, że obiedw ie dostojne podróżne w darły  
się na w ysoki, sterczący kam ień po nad w ąw ozem , za­
siadły na nim i z lubością oddychały górskiem  p ow ie­
trzem.

F iranki z m gie ł, tajem niczo okryw ające dotąd 
szczyty  gór, niespodzianie zaczęły się rozsuwać i opusz­
czać na dół, słońce zajaśniało w  całym  swoim blasku, 
a tumany m gły  białej, jak  wzruszone bałw any morza, 
z lew a ły  się w doliny podnóża g ó r  i zatrzym yw ały się na 
w ierzchołkach św ierków , stanowiąc ja k b y  rozciągnięty, 
w ełnisty, m iękki welon. S zczyty  gór, p okryte śniegiem , 
lśniąco odbijały  się od promieni słońca, a w dali po za 
podstawam i ich zielen iły się nieprzejrzane okiem pola 
w ęgierskiej już ziemi. L ek k i w iaterek, uginając ło d yg i 
m łodej kukurydzy, falow ał nią i z daleka spraw iał z łu ­
dzenie kołyszącej się zielonej wody. P o nad w ierzchoł­
kami śnieżnymi gór, zawieszony w powietrzu, jak  plam ka 
czarna wśród błękitów , unosił się tatrzański orzeł i c ie ­
kaw ie spoglądał na tych śm iałych podróżnych, co się 
odw ażyli wdzierać w  obszary jego  państwa.

Jeźdźcy pozsiadali z koni i trzym ając je za cugle 
czekali, aż górale wezmą się do roboty.

O biedwie królew ny, wzruszone tym  wspaniałym  
widokiem , stanęły na ogrom nym  kam ieniu, opierając się 
o siebie i z zachwytem  w p atryw ały  się w  te dzikie, 
a niemające rów nych sobie piękności.

—  Anusiu moja! — zaw ołała królew na Jadzia, a oko 
je j zaszło łzą  —  p a trz! patrz ukochana, co za pyszne kraje 
pokazują się przed nami, co za w spaniałe kobierce roz­
postarte pod naszemi stopam i, co za b o g a ctw o , co za
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przepych! A  jednak tam , w tej m gle po za nam i, tam 
na północ daleko jest ziemia tysiąc razy dla mnie pię­
kniejsza, m iliony razy droższa, której ja  n igdy nie za­
pomnę, nigdy, bez której żyć  nie potrafię, bez której 
umrę, jeżeli nie będę oddychać jej powietrzem .

A nna smutny wzrok obróciła po za siebie, i opie­
rając g ło w ę  m łodszej siostry na swoich piersiach, tu ląc 
ją jak  dziecię do siebie, odrzekła:

—  O, siostrzyczko moja, kto wie, czy jeszcze k ie d y  
będziemy oglądać te nasze ukochane płaszczyzny, czy 
jeszcze kiedy będziem y pom iędzy żytem  w ybierać pol­
ski chaber, czy jeszcze kied y  noga nasza stanie nad smo­
czą jam ą W aw elu  i upatryw ać będzie oko nasze śladów 
potwora?

—  U m ilk n ij!... Um ilknij siostro moja, bo serce p ę ­
kłoby m i, g d y b y  mnie opuściła nadzieja, że już n igd y  
nie w rócę do pól ojczystych, że n igdy nie ujrzę ukocha­
nego K rak o w a! G dybym  m iała to przekonanie, nie w a­
hałabym  się z tej skały  rzucić w  przepaść. Ot, patrz 
W tę na północ rozciągającą się przepaść. Tam  jeszcze 
Polska, tam jeszcze lud p o lsk i, polskie kw iaty, polskie 
Wonie. O nigdy, n igdy ich dobrow olnie nie opuszczę!

K asztelan Rom er, k tó ry  niepostrzeżenie zb liżył się 
właśnie do rozm aw iających sióstr, usłyszał ostatnie s ło ­
wa Jadw igi i k iedy zw rócił swoje oczy na jej rozanie- 
lone lica i dojrzał łzę zastyg łą  w kroplę kryształu, serce 
Jego uderzyło gw ałtow niej, jakieś nieznane uczucie ob­
jęło go  w swoje sploty, dusiło g o ; całe to pow ietrze 
górskie nie w ystarczało mu, teraz czuł, że udusi się, je ­
żeli nie w ypow ie swojego słow a. T a  ziemia teraz stała 
niu się m iliony razy piękniejszą i droższą.

A  jednak słowo to zdaw ało mu się bluźnierstwem . 
On, biedny szlachcic, śm iał w znieść wzrok swój aż do 
krwi panów swoich... do krw i Piastów , spokrewnionej 
2 najpierwszym i dworami E uropy? N ie wiadomo czem by
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się skończyła b yła  ta w alka wewnętrzna rycerza i jak ie  
słow o w yn alazłby do w ypow iedzenia ogrom u swoich 
uczuć, g d y b y  nie w yp ad ek , k tó ry  nastąpił niespodzie­
wanie. P rzeraźliw y  świst piszczałki ro zleg ł się na szczy­
cie  p rzyległej gó ry , rozsypał się ja k  perły  po drugich 
wirchach i zam ilkł. C ały  krajobraz w jednej chwili, ja k b y  
za pociągnięciem  sznura reżysera zm ienił swoje dekora- 
cye. G ó rale , przeznaczeni do napraw y przerw y, pozo­
stali nieruchomi, jak  w ykuci z kamienia, w pozycyach, 
w  których  ich doszedł św ist; żołnierze z podziwieniem 
w zrok swój skierow ali na gó ry , a stary Jaśko z Żarno­
wa, który  dotąd jeszcze nie zsiadł z konia, zaw ołał do­
nośnym  g ło se m :

—  B aczność!
W id o k  jaki teraz ukazał się, b y ł zdum iewający. 

P rzed chw ilą jeszcze w ierzchołki gór b y ły  puste, słońce 
sw obodnie ślizgało się po ich urwiskach, a teraz z pod 
krzaków  kosodrzew iny, z za sk a ł, z pod w yrastającej 
paproci, na lew o i na praw o, w ysoko i n izko, w yn u ­
rzają się postacie zbrojne; ostrza dzid odbijają się od 
promieni słońca, potężne topory zatknięte za pasem, 
a naciągnięte łuki z położoną strzałą na cięciw ie, w je ­
dnej chwili m ogą zasypać ca ły  orszak chmurą pocisków . 
K ilk ak ro ć  przew yższają oni liczbą, a górując swoją po- 
zycyą  nad ścieśnionym  w w ąw ozie oddziałem , potężną 
stanow ią tamę dalszemu pochodowi.

Rom er, dostrzegłszy to groźne położenie, bez względu 
na swoją ciężką zbroję, w  kilku  skokach znalazł się 
przy królew nach i nie nam yślając się ani chwili, porw ał 
J ad w igę  i uniósł do stojącej opodal kolasy, królew na 
A nna postępow ała sama tuż za nimi.

D o czynu teg‘o popchnęła g o  obawa, iż zaczną świstać 
strzały  i która z nich może utkw ić w  sercu królew ny.

—  Teraz panie zabezpieczone jesteście , nie w ych y ­
lajcie się z kolasy, a resztę zostawcie nam do zrobienia.
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N ie czekając odpowiedzi, rzucił się do swoich żoł­
nierzy i rozkazał im, o ile na to ciasnota miejsca pozw a­
lała, rozsypać się po brzegach wąwozu dla otoczenia kolasy.

R zutem  oka doświadczonego w ojaka poznał, że ani 
postąpić naprzód, ani cofnąć się niepodobieństw o; p o­
trzeba przyjąć w alkę w  ciasnym  wąwozie. Jakkolw iek 
on i je g o  żołnierze pokryci żelazem , zabezpieczeni byli 
od strzał, ale potracić m ogli konie i tym  sposobem 
uledz przew adze liczby. G órale zajęci naprawą drogi, 
nie zdaw ali się przerażeni tym  napadem , w iedzieli, że 
tu nie o nich chodzi, popodpierali się na swoich topor­
kach i łukach, w  milczeniu patrząc na rozgryw ającą się 
przed ich oczami scenę.

Jaśko ocenił także niebezpieczne położenie; bądź 
co bądź, nie można było  tracić czasu ; potrzeba się było  
przedostać naprzód, to jest przedew szystkiem  zasypać 
w yrw ę na drodze, tamującą przejście. N ie zatrzym ując 
się w ięc ani chwili, w ystąpił na czoło, a zbliżając się do 
próżnujących górali, zaw ołał g ro źn ie :

—  C h łop cy! natychm iast za łopatę i zasypać mi 
piorunem tę w yrw ę!

N a te słow a stary g ó ra l, stojący na uboczu , zb li­
ży ł się do rycerza, i zdejmując pokornie kapelusz, rzekł:

—  N ie panoczku! Jeżeli weźm iem y się do roboty, 
w szyscy zginiem y marnie i w y, chociaż macie na sobie 
zbroję, nie ocalicie się.

R y ce rz  podniósł miecz i już m iał uderzyć niepo­
słusznego g ó ra la , g d y  ten mu w skazał, że od bandy 
rozbójników odłączyło  się dwóch ludzi, i trzym ając zie­
lone gałęzie w  ręce na znak p o k o ju , śmiało spuszczało 
się do wąwozu.

Ludzie ci, w  ubiorach jakichś na p ół w ęgierskich, 
na pół w ołoskich, w obszernych kapeluszach na g łow ie  
z czarnemi pióram i, odrzucili od siebie łu k i i top ory  
i szli zupełnie bezbronni, spoglądając naokoło.
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R om er i Jaśko stanęli p rzy  drzwiczkach kolasy  
z dobytym i mieczami.

Tym czasem  posłow ie śmiało zbliżyli się do kolasy  
i o kilkanaście kroków  od niej zatrzym ali się.

—  K to  jesteście i czego chcecie? —  zapytał k a ­
sztelan now oprzybyłych.

Jesteśm y panami tych g ó r i chcem y m yta za 
przejazd przez nie.

To coś now ego —  odpow iedział śmiejąc się R o ­
mer —  dotąd w iedziałem , że g ó ry  te należą do króla 
W ę g ie r  i Polski, tymczasem teraz staje przed nami ich 
now y władzca.

I to taki, k tó ry  jest w nich rzeczyw istym  pa­
nem, który, jak  ta kania, którą tam widzisz zawieszoną 
w pow ietrzu nie uznaje n ikogo nad sobą, którą ażeby 
zmódz, potrzeba pierwej ściągnąć z obłoków . Żądam y 
za przejazd myta, czy dacie g o  dobrowolnie ?

—  A leż szaleńcy! czyż nie w idzicie, że to jest nie 
karawana kupców, którzyby, przestraszyw szy się w a­
szych pogróżek, drżący złożyli wam okup? czyż nie w i­
dzicie, że tu są rycerze w żelaza zakuci, przyzw yczajeni 
staczać krw aw e boje, rycerze, którzy was się bynajmniej 
nie ulękną i po trupach waszych otworzą sobie dalszą drogę.

—  C zy nie widzisz rycerzu, że nas jest cztery razy 
tyle co w as?

C ztery razy ty lko! m yślałem , że przynajmniej 
dziesięć razy t y le ! I w y  m yśleliście, że czterech takich 
ciem ięgów  jak  w y, jeden rycerz nie potrafi pokonać!?

—  B y ć  m oże, że tam na równinach czterech na­
szych tow arzyszów  bez zbroi nie pokonałoby ciebie r y ­
cerzu, ale inaczej rzecz się ma tu, w górach, w tym  cia­
snym wąwozie.

—  D la  ludzi odw ażnych m iejsce nic nie znaczy ani 
liczba i jeżeli natychm iast nie ustąpicie i nie otw orzy­
cie nam drogi... biada tobie i twoim  tow arzyszom !



—  Co do nas dw óch, jesteśm y tu obydw a bez­
bronni i opierać ci się rycerzu nie będziem y, ale każda 
kropla krw i naszej zostanie srogo pom szczona; w  chwili, 
w której ktokolw iek podniesie na nas rękę, patrz, te 
tysiące ogrom nych głazów , które wiszą w  powietrzu, 
stoczą się na wasze g ło w y  i zmiażdżą wszystko. O płać­
cie się i jedźcie spokojnie.

K asztelan  z rycerzem  Jaśkiem, zamienili pom iędzy 
sobą spojrzenia. Groźne niebezpieczeństwo dostrzegli oni 
oddawna i ocenili jak  należy. W ąw óz b y ł ciasny, a na­
tłoczone w nim w ozy, konie i ludzie, uniem oźebniały walkę.

Na to w idocznie rachow ali napastnicy.
—  M am y was jak  ryb y  w matni i najdzielniejszy 

szczupak się z niej nie wydostanie.
—  A le  ty  pierw szy życiem  swojem  opłacisz swoją 

zuchwałość —  zaw ołał R om er unosząc się gniewem .
R ozb ójn ik  nie zadrżał w c a le ; nie ustępując ani 

kroku, za łożył ręce na piersiach i stał spokojnie ocze­
kując ciosu.

—  K asztelanie —  odezwał się w  tej chwili g ło s  kró 
lew ny Jadzi —  wstrzymaj się !

D rzw iczki ko lasy  otw o rzyły  się i przepiękne dzie­
wczę stanęło obok rycerza.

—  K to  w y jesteście moi biedni ludzie i czego od 
nas chcecie? —  zapytała.

—  Zdziwiony odw agą dziew częcia, rozbójnik stał 
Przez chw ilę m ilcząc i bacznie się przypatrując temu 
zjawisku.

—  A  w y  kto jesteście? odpow iedźcie mi pierw ej.
—  N iech wasza królew ska mość nie wdaje się z ty- 

™i bandytam i w  rozm owę i niech raczy w siąść czem- 
Prędzej napow rót do kolasy —  zaw ołał Jaśko.

—  W asza królew ska mość... —  pow tórzył zdziw iony 
bandyta. —  W asza królew ska mość. M iałżeby to b yć  
dwór tej starej rozpustnicy? A ch  jakżebyśm y się ucie-
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szyli, gd yb yśm y m ogli u lżyć ciężaru koniom, wiozącym  
w orki złota złupionego z biednych ludzi.

—  Jesteśm y ty lk o  biedne sieroty, córki króla K a ­
zimierza nieboszczyka —  odpow iedziała łagodnie na to 
Jadzia.

—  C órki króla K a zim ierza ! —  zaw ołał zdziwiony 
herszt.

—  T a k !
—  C órki ubóstw ionego naszego króla chłopów.
—  T y  rzekłeś —  odrzekł poważnie Jaśko.
—  A  królow a E lżbieta nie jedzie z wami?
—  Nie.
—  W ię c  źle byliśm y zawiadomieni. Pow iedziano 

nam, że to jej dwór i chcieliśm y z nią załatw ić różne 
rachunki.

— W idzisz w ięc, żeś się om ylił —  pow iedziała spo­
kojnie dziewica i wskazując A n n ę, która cicho się zb li­
żyła  i obok niej stanęła, dodała. —  C zy biedne kró lew ­
skie sieroty potrzebują się obawiać od was niespraw ie­
dliwości ?

—  O, to n igd y  nie nastąpi! —  zawołał herszt k lę­
kając i w yciągając do g ó ry  ręce —  przebaczcie n am !

D ru gi rozbójnik naśladow ał sw ojego towarzysza, 
kornie schylił g ło w ę  ku ziemi i również upadł na 
kolana.

K ró le w n y  sta ły  więcej zdziw ione, niż przestraszo­
ne, opierając się na sobie i smutnie spoglądając na ban­
dytów, tarzających w prochu czoła.

—  W stańcie biedni ludzie i pozw ólcie nam sw o­
bodnie odjechać.

—  N iech raczej kolana nasze wrosną w ziemię niż 
m ielibyśm y pow stać nie otrzym aw szy łaskaw ego  prze­
baczenia.

—  A  w ięc niech B ó g  wam  tak przebaczy, jak  m y 
wam przebaczam y —  odezw ała się "Jadzia.
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Jeden z hersztów  podniósł wówczas pochyloną g ło ­
wę i obracając się ku swoim  towarzyszom  rozrzuconym  
po bokach wąwozu i ze zdziwieniem  przypatrującym  się 
tej scenie, z a w o ła ł:

—  Na kolana w szyscy! T o  córki ukochanego króla 
Kazim ierza, to krew  króla chłopów.

Jeden okrzyk na cześć królew ien ze w szystkich 
piersi ro zleg ł się w powietrzu. W szystk ie  łuki opuściły 
się i ci ludzie, tak groźni przed chwilą, teraz upadli na 
ziemię i uderzyli czołem.

K azim ierz, nieśm iertelny król, groźn y b y ł dla roz­
bójników, których  bardzo w iele drużyn poznosił i uka­
rał, ale w spaniale obdarzyw szy chłopów przyw ilejam i, 
zawsze bezstronnie w ypełniając spraw iedliw ość, jeszcze 
za życia  zjednał sobie serca całego ludu. O nim to ­
czyły  się g aw ęd y przy w ieczornych ogniskach kądzielnic, 
a w szystkie w yw yższały  i potęgow ały jego  postać. O nim 
rozpowiadali starcy na pastwiskach i w pajali w  m łode 
um ysły to uw ielbienie dla ubóstw ionego człow ieka, który 
stał się postacią legendow ą, testamentem serc przekazaną 
wiekom następnym.

Dziś jeszcze, k ied y  już pom iędzy ludem prostym  nie 
istnieje wspomnienie nawet nazwiska ostatniego króla 
tej ziemi, imię K azim ierza wszędzie jeszcze na ustach pro­
staka spotkać można. Jeżeli wieśniaka zapytasz dziś na­
wet o jakie sterczące rozwaliny, odpow ie ci: te m ury wznie­
sione przez K azim ierza , ten kościół w ystaw iony przez 
Kazim ierza, to miasto założone przez Kazim ierza. W  któ­
rejkolw iek okolicy  kraju zapytasz się km iotka o jakiś 
pomnik stary, rozw alający się w  gruzy... zawsze i wszę­
dzie napotkasz jedną odpow iedź: to dzieło króla K a zi­
mierza. Jeżeli dziś, po upływ ie pół tysiąca lat, wspom ­
nienie w ielkiego człow ieka, w ielkiego  dobroczyńcy, tak 
żyw o pojaw ia się w  podaniach ludu, to jakże musiało 
błyszczeć i zapalać um ysły w  k ilka  lat od chwili, k ied y
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go  brakło, kiedy kraj, k tó ry  pod jego  pieczą zakw itnął 
dostatkami, rozszerzył przem ysł i handel, doznawał spo­
koju i wym iaru sprawiedliwości... ujrzał się raptem po­
grążony w nędzę, zobaczył pow racające w szelkiego ro­
dzaju nadużycia, k lęski, pośpieszające jedna za drugą, 
wzrastającą sam owolę panów. Lud w jednej chwili oce­
nił co utracił ze śm iercią K a zim ierza ; o tw orzyły  mu się 
oczy i jeden jęk p rzeciągły  ro zleg ł się od źródeł W is ły  
aż do borów  litew skich. G dy nadto wieści o unieważnie­
niu testamentu K azim ierza, o pokrzyw dzeniu jego  córek 
rozeszły się po w szystkich ziemiach, a królow a Elżbieta, 
bez w zględu na podeszły w iek, jeżdżąc po kraju, szalo­
nych dopuszczała się w yb ryk ó w  i nie w ym ierzała spra­
wiedliwości, g d y  następnie g łó d  i m orowa zaraza roz­
panoszyły się na całych obszarach ziem polskich , nic 
dziw nego, że nawet tw orzące się bandy rozbójników, 
kość z kości tego  właśnie ludu, przechow ały uczucia 
przyw iązania do krw i sw ojego dobroczyńcy i przy zda­
rzonej okazyi objaw iały je  z taką siłą.

Złe m iałby pojęcie o ówczesnym  stanie kraju, ktoby 
porów nyw ał tam towiekowie drużyny rozbójnicze, uzbro­
jone, uorganizowane, z jakiem iś szajkami dzisiejszych ban­
dytów  włoskich, lub gieralisów  hiszpańskich.

P rzykład  szedł z góry. Niejeden herszt rozbójni­
ków , pod herbow ym  sztandarem , zasiadając na obron­
nym  zamku, roztaczał pożogi naokoło, łupiąc przejeżdża­
jących kupców, lub napadając na słabszych sąsiadów. 
C zyliź tu potrzebuję wym ieniać B orkow icza w  W ielko- 
polsce, M ałochę Petrasza herbu G rzym ała, w sław ionego 
napadem i zabiciem  P ełk i, proboszcza kurzelew skiego ? 
C zy mam dla udowodnienia m ych tw ierdzeń pokazać 
M ikołaja z K u rn ik a , który  nie wahał się nawet skraść 
pieniędzy, zebranych dla Papieża, a potem zgnił w  C ie­
szynie? To nie ja  m ów ię, opowiada to D ługosz i inni 
kronikarze.



Naśladując możnych panów, tw o rzyły  się drużyny 
pod dowództwem  ludzi odw ażnych, niew iadom ego po­
chodzenia, zajm ow ały całe okolice i w ybierały  dań z prze­
jeżdżających. T atry  ze swojemi niedostępnemi jaskiniam i, 
położone na pograniczu dwóch narodów, zawsze b y ły  
schronieniem uprzywilejowanem  tego  rodzaju rycerzy.

Teraz dopiero górale pochw ycili ochoczo za łopaty 
i dokończyli naprawę przerw y, tamującej dalszą podróż.

D w aj herszci, nie zatrzym yw ani przez nikogo, jesz­
cze raz uderzyli czołem  o ziemię, pow stali i zwolna odeszli.

W ypuszczono ich. N iebezpieczna to jednak b y ła  pró­
ba, gd yż ludzie ci, oddalając się z pośrodka zbrojnych, 
zabezpieczali się tym  sposobem  od wszelkiej odpow ie­
dzialności; b yć może, że to w łaśnie było  celem ich uda­
nej pokory, ażeby w ydostać się , a któż zaręczy, że raz 
dostawszy się pośród swoich na w yżyny, nie użyją spo­
sobu, którym  grozili i nie stoczą b ry ł granitow ych  na 
łatw ow iernych podróżnych ?

M yśl ta przesunęła się ja k  b łyskaw ica przed ocza­
mi kasztelana i wstrząsnęła nim.

—  S tó jc ie ! —  zaw ołał na odchodzących. —  Mam 
jeszcze z wami do pogadania.

Tym czasem  Jaśko, k tó ry  zrozumiał myśl kasztela­
na, n aglił górali do pośpiechu napraw y d ro gi, górale 
ochoczo pracow ali i jednocześnie nucili p ieśni, w ysła­
w iające bohaterskie czyn y opryszków.

Na g ło s  R om era dwaj odchodzący, natychm iast p o ­
w rócili i stojąc z odkrytem i głow am i, pokornie czekali 
zapytań.

—  Pow iedzcie mi jeszcze, nim odejdziecie —  rzekł 
kasztelan, chcący zyskać na czasie —  dlaczego oddajecie 
się rozbojom , m ogąc uczciwie zapracować na kaw ałek  
chleba ?

. —  N ie mamy dachu innego, jak  ty lk o  to niebo nad
głow am i naszemi i g d y b y  nie te jaskinie tatrzańskie,
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które nam służą za schronienie, zarówno słoń ce, desz­
cze, jak  i śniegi pastw iłyby się nad nami.

—  Skądże w ięc jesteście i jakim  sposobem  staliście 
się tułaczam i?

—  Z rozm aitych stron kraju. Jednym chałupy po­
palili Tatarzy, drugim  L itw in i, innym panowie^ naje­
żdżając nawzajem swoje dobra.

—  A  ty  kto jesteś, k tó ry  dowodzisz temi niesfor- 
nemi bandam i?

—  O m ylicie się , szlachetny rycerzu, nazywając te 
bandy niesfornemi. Na jedno moje skinienie każdy z tych 
ludzi rzuci się w  ogień lub w w o d ę, poniesie śmierć bez 
zmrużenia o k a , nie w ym ów iw szy jednego słow a oporu.

—  W ierzę temu, bo w ied zą, źe g d y b y  cię nie usłu­
chali, podpadliby m ęczeńskiej śmierci. Strach dużo może.

—  I przywiązanie, zdobyte nieszczędzeniem swojej 
krwi. Jest ich tu, ja k  w idzicie, przeszło trzystu , cóżby 
znaczyła największa nawet moja siła i odw aga, g d y b y  
im się podobało mnie zam ordować. A le  oni w iedzą, że 
dbam o ich życie w ięcej niż o sw o je, że spraw iedliw ie 
podzielę zawsze pom iędzy nich zdobycz; przysięgę w y ­
konali oni dobrowolnie, a żaden z opryszków  nie zdra­
dzi swojej przysięgi.

R om er uśm iechnął się niedowierzająco.
—  B yłażb y  to cnota —  pom yślał —  która naw et 

pom iędzy herbow ą szlachtą nie zawsze się przechowuje.
—  W id zę , że nie w ierzycie m i, szlachetny panie, 

w ięc opowiem  wam w yp ad ek , który  możecie bardzo 
łatw o sp raw d zić, spuściw szy się na drugą stronę gór. 
W id zicie  tę w ioskę, której kościółek czerwonym  swoim 
dachem przegląda pośród tych  drzew ? Będzie temu 
cztery niedziele, byłem  tam na weselu zam ożnego g a ­
zdy z kilkom a swemi towarzyszam i. C zy zdradzono nas 
ze wsi, czy w ypadek tak ch cia ł, ale w  nocy cała w io ­
ska została napełniona pandurami, którzy się często po
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pograniczu przechadzają. N ie nam yślając s ię , toporam i 
naszymi otw orzyliśm y sobie d ro g ę , położyw szy trupem 
kilku pandurów, ale ja  zostałem ranny w n o g ę , postą­
pić dalej o własnej sile nie m ogłem  ani kroku. M oich 
pięciu tow arzyszy pochw yciło mnie i zaniosło do w ia­
domej nam ty lk o  jaskini, ale tak m ałej, że ja  ty lk o  je ­
den w niej się u kryć  m ogłem . D alej w gó rę nieść mnie 
było  niepodobna, bo liczna pogoń tuż następowała. Zo­
stawiono mnie tedy w jaskin i, ja  zaś rozkazałem  im 
uciec, dać sygn ały  tow arzyszom , a g d y  się zgromadzą, 
uderzyć na pandurów. Tym czasem  tow arzysze moi nie 
zdążyli uciec, zostali ujęci i zaprowadzeni ot, do tej wsi, 
którą widzicie. Dowódzca pandurów w ied ział, że i ja  
byłem  na weselu, o mnie tu w łaśnie najwięcej chodziło 
Czapka złota obiecana b yła  za ujęcie mnie i przebacze­
nie w szystkich win temu, ktoby w skazał miejsce, w któ- 
rem się ukryw ałem . Złoto nie potrafiło skusić moich ch ło­
pców, w szyscy m ilczeli jak  kam ienie. B ito ich, wszcze­
piano nogi w  rozdarte k locki drzewa i przyciągano je  
coraz więcej, kości ich p ękały  z trzaskiem , a zmiażdżone 
ciało ja k  błoto pod naciskiem  stopy sączyło  się ze krw ią 
około belki. T ak  ich męczono przez k ilka  pacierzy, k a ­
tując niem iłosiernie, nie dając kropli w ody, o którą, b ła ­
gali. D waj z nich nie w ytrzym ali katuszy i usnęli jak  
ptaszki, spokojnie spuszczając g ło w ę na piersi, nie w y ­
m ówiwszy jednego słow a; dwóch powieszono, w yd o b yw ­
szy im nogi zmiażdżone z k łody, a ostatniego, ośmna- 
stoletniego ch łopaka, który  jeszcze został przy życiu, 
mieli leczyć i w yleczyw szy, na nowo m ęczyć i b a d a ć ; 
ale chłopak czując, że nie w ytrzym a dłuższych m ęczar­
ni, m ałym  kozikiem  rozpruł sobie brzuch i skon ał, nie 
zdradziwszy sw ojego wodza. O tern w szystkiem , zje­
chawszy na dolinę możecie się przekonać. K ażde dzie­
cko opowie wam i pokaże m iejsce jeszcze skrwawione, 
w którem  się odbyw ała kaźnia.
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—  K tó ż  więc ty  jesteś, żeś potrafił natchnąć takiem  
przywiązaniem  swoich w spólników ?

—  Człow iek uczciwy, ja k  wam już poprzednio pow ie­
działem, który  surowo, ale spraw iedliw ie rządzi sw oją 
grom adą. Z rodu jestem szlachcicem ; posiadałem  małą 
zagrodę, zrabowano m nie, spalono i nigdzie nie mo­
głem  znaleźć sprawiedliwości. U daw ałem  się do Vice- 
rexa, do królow ej Elżbiety, ale nawet nie dopuszczono 
mnie przed jej oblicze. Zresztą nic na tern nie w skórał­
b ym , bo w otoczeniu jej zobaczyłem  sw ojego w roga, 
k tó ry  spostrzegłszy mnie, roześm iał się w oczy i zap y­
tał, czy już odbudowałem  swój dw orek? Co było ro­
bić?... przypasałem  do boku topór, zawiesiłem  łu k  na 
plecach i schroniłem  się do opryszków , położyw szy p ier­
wej trupem swojego ciem iężyciela. Ludzie ci poznali się 
na mnie, w ypróbow aw szy nie w jednej sp raw ie , a g d y  
dowódzca został zabity na granicy W o ło szy , mnie obrali 
swym  wodzem.

R ozm ow a ta prowadzona b yła  niedaleko kolasy, do 
której już schroniły się obydw ie siostry, z ciekaw ością 
słuchające opowiadania.

—  A le  czyż na zawsze już zostaniesz dowódzcą 
tych  ludzi, czyż n igdy nie zatęskniłeś za domem, za 
rodziną ?

—  N ie mam jej — odpow iedział pochmurnie herszt.—  
K ie d y  zaś nastąpi spraw iedliw ość w  naszym kraju, zni­
kną i rozbójnicy, a wówczas może powrócę do p łu ga; 
w każdym  jednakże razie na przebłaganie grzechów  
swoich w ybuduję k o śc ió ł, a b yć  m oże, że sam zostanę 
w nim zakonnikiem .

—  D o sze re g ó w ! —  zaw ołał w  tej chwili Jaśko. —  
D ro ga  gotow a, do sze re g ó w !

—  Idź z Bogiem , nieszczęśliw y człowieku —  p ow ie­
działa królewna A nna —  módl s ię , rozpuść tę całą ban­
dę, a B ó g  ci przebaczy.
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R ozb ójn icy  obydwaj uderzyli znowu czołem o zie­
m ię, pow stali i skierowali się do swoich.

Teraz pochód zm ienił p o rząd ek , w którym  postę­
pow ał pierwej. Jaśko na czele sw ojego nielicznego od­
działu w ystąpił naprzód, a R om er ze swoimi opance­
rzonymi jeźdźcam i otoczył kolasę i stanow ił ariergardę, 
która najwięcej m ogła b y ć  w ystaw iona na niebezpie­
czeństwo. Górale, jak poprzednio, zb liżyli się do k o la ­
sy, ażeby ją  podtrzym yw ać w miejscach niebezpiecznych.

Na stokach w ąw ozów  widać było  pojedynczych roz­
bójników  z odkrytem i głow am i, stojących ze swoim do- 
wódzcą.

K o lasa  dostała się nakoniec na sam szczyt góry, 
przedostano się przez w yrw ę już naprawioną i siostry 
ostatni raz jeszcze m iały sposobność rzucić okiem  na 
przebyte niebezpieczeństwo, zanim spuszczono się w  do­
liny już w ęgierskie. N ie napotkano tam żadnej straży 
granicznej, żadnych słupów, żadnych szlabanów, a je ­
dnak ca ły  orszak już się znajdow ał na gran icy  ziemi 
w ęgierskiej. A le  kiedy kolasa królew ien m iała już prze­
stąpić linię graniczną, którą ułożona kupa kam ieni ozna­
czała, obydw ie siostry w y sk o czy ły  z pojazdu, padły na 
ziemię p o lsk ą, u cało w ały  ją ,  a powstając ze łzam i 
w  oczach, każda z nich wzięła jej szczyptę i schow ała 
starannie na piersiach.

—  Zabiorę ją  do mojej trum ny —  w yszeptała cicho 
Jadzia.

Siostra jej nic nie mówiła, lecz łza  g ru b a, jedyna, 
w ypłyn ęła  z jej oka i pomału stoczyła się po pięknem  
obliczu.

Na granicy, rozdzielającej dwa kra je , ale jeszcze 
na ziemi polskiej, rósł m ały krzaczek róży tatrzańskiej, 
zaledwie zaczepiony korzonkam i po nad straszną prze­
paścią, która się pod nim otw ierała od strony W ę g ie r; 
dwa pączki świeżo rozkw itłe p o ch yliły  się nad nią i zda-
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w ało się, że lada podmuch w iatru w yrw ie  je z ziemi 
i rzuci w  przepaść.

—  Patrz Anusiu —  zaw ołała Jadzia —  te dwie róże 
to nasz obraz. Przepaść ciągnie je ku sobie nieprzepar­
c ie ; ojczysta ziemia mało dba o n ie , a one jednak ca- 
łemi siłami jej się trzym ają. K tó ż  je biedne ocali od 
przeznaczenia losu? Ja przynajmniej chcę je pożegnać —  
i w yciągn ęła  ponad niemi swoją dziecięcą ręk ę , b ło g o ­
sław iąc im.

R o m er, w zruszony tym  w idokiem , nie zwracając 
uw agi na swoją ciężką zbroję, śmiało postąpił ponad 
sam brzeg przepaści; skała, na której stanął, widocznie 
chwiała się w swojej podstaw ie, drobne kam ienie sta­
czały się z łoskotem  w przepaść. M łodzieniec uklęknął, 
nachylił się śmiało nad bezdnią, w yciągn ął r ę k ę , lecz 
zdawało się, że lada chwila zw ali się w przepaść. Jadzia, 
blada od wzruszenia, nie śmiejąc w ym ów ić słowa, przy­
patryw ała się, drżąc, tej scenie. N areszcie rycerz po­
w stał z ziemi, w ręku trzym ał zerwane obydw a kw iaty  
i podał je siostrom, g d y  tymczasem kamień, na którym  
stał poprzednio, z łoskotem  zw alił się w przepaść.

—  P rzyjm ijcie panie łaskaw ie tę daninę ziemi ro ­
dzinnej jako pam iątkę przebycia Tatr.

K rólew na A nna m ilcząco przyjęła  upominek i lekko 
skłoniw szy g ło w ą, przypięła g o  do piersi; ale na Jadzi 
inne to zrobiło wrażenie. Podaną sobie różę przycisnęła 
do ust, napawała się jej w onią, pieściła i m ówiła do 
niej cichym  g ło s e m :

—  B iedna różyczko moja, tyś w yrosła na tych  nie­
dostępnych w yżynach. D la kogo  ty  tutaj kw itnęłaś i roz­
taczałaś swoje wonie? C zy b y ł tu s ło w ik , któryb y ci 
nucił w ieczorne pieśni, k tó ryb y  cię k o ch ał, k tó ryb y  tę­
sknił za tobą? Zerwano c ię , miluchna m oja, ażeby od­
dać równie samotnej jak  ty  istocie. B iedna moja sio­
strzyczko, pójdziem y razem w świat szukać słowika.
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R öm er stał m ilczący, zachw ycony obrazem, jak i mu 
przedstaw iały te dwa pączki dopiero się rozwijające do 
ż y c ia ; porów nyw ał życie tych dwóch is to t, tak podo­
bnych do siebie m łodością, wonią i niepew ną p rzyszło ­
ścią. K to  zerwie ten przepyszny pączek pełen nadziem ­
skiej w o n i, umieszczony tak w y so k o , na niebotycznej 
skale, na którą wdzierać się wolno ty lk o  wybranym .... 
A  może wiatr północny pierwej zw arzy go, nim się roz­
winie? M oże law ina śnieżna zasypie go ?

Jadzia, podnosząc oczy, niespodzianie spotkała w zrok 
rycerza. B arw y  róży w yb iły  się na jej bladej tw arzyczce, 
a jednocześnie spostrzegła, że R öm er lekko zadrasnął 
się kolcem  w rękę, zryw ając dla niej róże.

—  R ycerzu  —  rzekła uśmiechając się —  róża nie 
dała się zdobyć bez w alk i, krw ią swoją okupiłeś jej 
posiadanie, słusznie więc bardzo, żeby należała do cie­
bie , w eź ją  i pamiętaj o przepaści, nad którą ją  zdo­
b yłeś  dla mnie.

—  W szystka  krew  moja nie okupiłaby teraz jej 
ceny —  odrzekł rycerz prędko, gw ałtow nie, ale zaledw ie 
szeptem.

—  W e ź więc tę biedną różyczkę, ona ci się oddaje 
teraz bez w alki.

R öm er przyklękn ął odbierając kw iat i zaledw ie 
W yszeptał:

—  D zięki ci pani, stokroć razy dzięki za tę pa­
miątkę.

K ró lew n a A nna lekko zm arszczyła brwi, b y ł jakiś 
odcień w tej rozmowie, który  jej się nie podobał.

—  W siadajm y Jadziu, bo już orszak Jaśka zaczyna 
spuszczać się z góry.

—  A  więc żegnajcie mi —  zawołała Jadzia —  pię­
kne błonia krakow skie, żegnajcie w spaniałe T atry , n ie­
chaj pow iew  wiatru, który przelata w irchy gó r waszych, 
przynosi nam często o was w ieści.
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To mówiąc, w skoczyła do kolasy, naśladując sio­
strę, nim rycerz m iał czas podać jej rękę.

W k ró tce  opuszczono stoki gó r i zagłębiono się 
w śród pól pokrytych kukurudzą; z daleka jeszcze w i­
dać b y ło  na w yżynie g ó ry  postacie rozbójników z od- 
krytem i głow am i.



O ZD Z IA Ł  VII.

P o s e ł  k r ó l e w s k i .

j| jy f  pierwśzem  m iasteczku w ęgierskiem , w  którem  
zatrzym ano się dla przepędzenia nocy, zaledw ie 

rozłożono się w domu, zajętym  na tym czasow y przytu­
łek, spotkano królew skiego gońca, dążącego z pilnemi 
pismami do królewien.

B y ł  to dworzanin królow ej E lżb iety matki, W ę g ie r  
rodem, M icołi, znany R om erow i z czasów pobytu jego  
w  K r a k o w ie , aż do sławnej a nieszczęśliwej aw antury 
zabójstwa K m ity , po której w ytępiono W ęgró w , a M icoli 
cudem ty lk o  prawie, wraz z kilkom a zaledw ie tow arzy­
szami ocalić się zdołał.

W spom nienie to drażniło g o  widocznie jeszcze, bo 
niechętnym  w zrokiem  spoglądał na rycerstw o polskie, 
które niedawno tak niegościnnie obeszło się z jego  ro­
dakami w K rakow ie.

M icoli zaledwie zsiadł z konia i przyw itał się z p o l­
skimi wodzami, zażądał natychm iast posłuchania u kró­
lewien.

—  M uszę pierwej uprzedzić ich królew skie moście 
o waszym  przybyciu  — rzekł R om er —  i zapytać się, 
czy teraz przyjąć was raczą.

—  L isty  od króla i królowej nie m ogą czekać, mam 
rozkaz oddać je  natychm iast po spotkaniu orszaku księ­
żniczek, bez w zględu na miejsce i czas.
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I po tych  słow ach W ę g ie r , nie pytając się o p o ­
zw olenie, chciał wejść do izby, zajm owanej przez k ró ­
lewny.

Ł ucznik, trzym ający wartę, w idząc rycerza bogato 
ubranego, nie śm iał mu tam ować w ejścia, lecz Röm er, 
rozgniew any zuchw ałością now oprzybyłego, szybko sta­
nął w  drzwiach i zagradzając je  sobą, rzek ł:

—  Pow iedziałem  ci już rycerzu, że pierwej musisz 
uzyskać pozwolenie królewien do przedstawienia się, ina­
czej nie wejdziesz tutaj.

—  Jestem przysłany z ram ienia króla W ęgier.
— A le  tu są kró lew n y polskie.
R y ce rz  p rzy b y ły  uśm iechnął się ironicznie.
—  Puszczaj natychm iast.
R öm er w miejsce odpow iedzi, w yd o b ył m iecz, 

a spojrzenie, jakie rzucił zuchwałem u W ęgro w i mówiło, 
że bez rozlewu krw i nie postąpi ani kroku.

Sprzeczka ta, tocząca się głosem  podniesionym  u sa­
m ych drzwi stancyi, zajmowanej przez królew ny, już 
m iała się zamienić w krw aw ą b ó jk ę , k ied y  w  drzwiach 
niespodzianie otw artych ukazała się służebna.

— Panie moje zapytują się, co znaczy ten niezw y­
k ły  hałas u drzwi ich pomieszczenia?

W ę g ie r  nie zrozum iał zapytania, ale R öm er na­
tychm iast odpowiedział.

—  P rzy b y ł goniec od króla L udw ika z listami i ocze­
kuje rozkazu, kied y  będzie m ógł przedstawić swoje pisma.

Służebna spiesznie się oddaliła, a R öm er rozparł 
się we drzwiach, zasłaniając przejście.

R ozgniew any, a niecierpliw y W ęgier, nie m ogąc 
przebyć tej żelaznej zapory, a dom yślając się , że już za- 
raportowano królewnom  jego  przybycie, stanął w posta­
w ie w yczekującej. N iedługo jednak potrzebow ał uzbra­
jać się w cierpliw ość, służebna powtórnie ukazała się 
na progu, i zw racając się do R om era, rzekła:



127

—  Najjaśniejsze królew n y proszą w as, szlachetny 
panie, żebyście przepuścili i w prow adzili tego W ę g ra  
zaraz do ich kom naty, gdyż niecierpliw e są dowiedzieć 
się z czem przybyw a.

Teraz dopiero R om er, zw racając się do M icoli, rzekł 
po w ęgiersku (obydwa te język i w ówczas b y ły  w  użyciu 
na dworze królew skim  i królow ej Elżbiety):

—  K ró lew n y  zezw oliły  na przedstawienie się w a­
sze rycerzu. Proszę w ięc za mną. —  I poprzedzając po­
sła, o tw orzył drzwi i w prow adził go  do kom naty.

Izba już zawieszona b y ła  dywanam i podróźnemi, 
drewniane ław y  okryte b y ły  m akatą, a obydw ie kró le­
wny, siedząc na jednej z nich i trzym ając się za ręce, na 
pozór spokojne, w rzeczyw istości zaś wzruszone, oczeki­
w ały  posła, nie wiedząc, jakie im niesie wieści.

W  ich nieokreślonein wówczas położeniu, k ied y 
matce pozwolono, a raczej nakazano w yjechać do G ło ­
gowa, a obie córki zatrzym ano, nakazując p rzybyć do 
W ęgier, w szystko b yło  zagadką. Najsprzeczniejsze w ie­
ści k rą ży ły  po kraju i dochodziły uszów sierot: jedni 
utrzym yw ali uporczyw ie, że zostaną oddane do klasztoru 
i zmuszone do w ykonania ślubów zakonnych; drudzy, 
że w yznaczą im jakieś ziem ie; a b yli i tacy, co tw ier­
dzili, że L u d w ik , nie mając syn a, zniechęcony do P ol­
sk i, którą nawet chciał oddać O p olczykow i, przeleje 
swoje praw a do korony na Annę. T o  ostatnie przypusz­
czenie b yło  najmniej praw dopodobne, L udw ik bowiem  
miał swoje córki, które pragnął widzieć na tronach; ale 
A nna, nieodrodna córka w ielkiego króla, w iedziała, że 
jej praw a do tronu są bliższe, niż córek Ludwika... w ie­
działa, że jest w  kraju silna partya jej stronników, dla­
tego w ięc każde odezwanie się z dworu B u d zyn ia , na­
suw ało tysiące nadziei.

M icoli w szedł butnie i zaledw ie z lekka  skłonił 
g łow ą przed królew skiem i sierotam i; ale widocznie po-
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rażony b y ł ich pięknością i m ajestatem , bo zaledw ie 
znalazł się przed ich obliczem , surow y w yraz z tw arzy 
jego  zniknął, a w  oczach je g o  odbiło się zdziwienie i za­
razem w spółczucie.

Tym czasem  kasztelan R om er stanął obok ław y, na 
której siedziały królew ny, opierając się na mieczu.

—  Z czem przybyw acie rycerzu? —  zapytała Anna.
—  Przyw ożę listy od je g o  królew skiej mości i od 

królowej Elżbiety.
—  W dzięczne wam jesteśm y rycerzu za wasz trud. 

Prosim y o pisma.
M icoli w yd o b ył z dołmanu dużą chustkę jedwabną, 

okryw ającą kopertę listu, przewiązaną jedw abnym  sznu­
rem i zapieczętowaną ogrom ną pieczęcią czerwoną, i nie 
przyklękając, jak  nakazyw ała e tyk ieta , chciał ją  podać 
królewnie Annie.

B rw i jej groźnie się zm arszczyły i tw arz przybrała 
ten m ajestatyczny w yraz monarszy, którym  jej ojciec 
umiał trzym ać na wodzy posłuszeństwa najdumniejszych 
magnatów.

—  O dbierzcie to, m iłościw y kasztelanie sieradzki —  
rzekła obracając się do R om era —  obejrzyjcie pieczęcie 
i przeczytajdie nam , co do nas pisze najjaśniejszy król 
w ęgierski Ludw ik, nasz brat, i królow a, ciotka nasza.

M icoli, k tó ry  sądził, że napotka złam ane losem k o ­
biety, widząc tę dumę Piastów , nie u kryw ając zdziw ie­
nia, podał R om erow i list, k tó ry  widząc pieczęć niena­
ruszoną, rzek ł:

—  P ieczęć urzędowa państwa nienaruszona.
—  N ie potrzeba było o tem wątpić —  w yrzek ł g ro ­

źnie W ęgier.
—  To też nie wątpiłem  o tem, spełniłem  ty lk o  roz­

kaz jej królew skiej mości.
—  R ozetn ijcie pieczęcie i przeczytajcie nam te w a­

żne pisma.
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R o m er w yd o b ył m ały sztylet wenecki, zawieszony 
u pasa i poprzecinał jedw abne sznurki.

O dw inąw szy m ateryę i złożyw szy ją  na stole, w y ­
dobył dwa listy. Jeden z nich b y ł od królow ej E lżb iety 
m atki, (i żona L ud w ika, księżniczka bośn iacka, nazy­
w ała się także Elżbieta), drugi zaś b y ł pism em . urzędo 
wem, skreślonem  przez sekretarza królew skiego Jaroc­
kiego, a obydw a adresowane do księżniczki A nny.

—  Przeczytajcie głośno kasztelanie przedewszyst- 
kiem  polecenia królew skie.

Rom er, stosując się do rozkazu, w ziął list urzędo 
wy, a otw orzyw szy go, zaczął czytać:

»Jego królew ska mość, najjaśniejszy król W ę g ie r  
i P olski pozdrowienie przesyła księżniczkom  Annie i Ja­
dw idze, a mając na w zględzie , iż zbyt pośpieszna po­
dróż może źle w płynąć na ich zd ro w ie , a nadto zw a­
żyw szy, że od podnóża T atr aż do Budzynia, mór jeszcze 
nie ustał zupełnie, jego  królew ska mość, nie chcąc na­
rażać ich na n iew ygody z pośpiesznej podróży w y p ły ­
wające i niebezpieczeństwo spotkania morowej zarazy, 
zaleca księżniczkom , ażeby z miejsca, gdzie ten list kró ­
lew ski je dojdzie , zw róciły  się z drogi prowadzącej do 
Budzynia i u dały się do królew skiego zamku Yilm os, 
leżącego na granicy przesław nego naszego królestw a 
w ęgierskiego, z orszakiem nie przenoszącym  dziesięciu 
ludzi i tam zatrzym ały się odpoczyw ając, aż do dalszego 
jego królew skiej mości rozkazu.

To postanowiliśm y i tak ma być.
Szlachetny rycerz M icoli wskaże drogę i dopilnuje 

w ykonania naszej woli«.

P o d p isan o :

Z polecenia jego  królew skiej mości Ludw ika, króla 
W ę g ie r  i Polski.

Sekretarz królew ski — Jarocki.
J a n  Ogiński Konłrymowicz. » T r a g e d y a  w  G lin ia n a c h « . 9
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Zdziwienie i oburzenie w yry ło  się na licach o b y­
dwóch sióstr. Jadw iga badawczo w p atryw ała  się w  twarz 
siostry, zaniepokojona groźnym  wyrazem  jej wzroku. 
Anna przez chw ilę siedziała milcząca, z lekka  p rzy g ry ­
zła wierzchnią w argę, a twarz jej drgała od wzruszenia; 
potrafiła jednak zachować spokojność i głosem  napozór 
zw ykłym , odezwała się:

—  Czytajcie kasztelanie drugi list, królow ej, naszej 
ciotki. Czekam y na to.

R o m er otw orzył pismo i zaczął czytać:
»Potwierdzając słow a napisane w liście m iłościwego 

króla przesław nych obojga narodów P olski i W ęgier, 
ukochanego syna naszego, w zyw am y w as, ażebyście 
z chwilą odebrania tych  listów, w ręczonych wam przez 
dworzanina naszego Micoli, udały się natychm iast do 
zam eczku V ilm o s, położonego na południow ym  stoku 
Tatrów  i tam oczekiw ały decyzyi jego  królew skiej mo­
ści, jak  i senatorów duchownych o waszym  losie m ają­
cych postanowić.

Cokolw iek się stanie, nie przestanę n igdy dobrze 
wam życzyć i opieki mojej wam nie odmawiam«.

Podpisano: królow a Elżbieta, matka.
A n i jednego słow a czulszego dla biednych sierót, 

ani jednego łaskaw ego wyrazu.
Ton listów  i w yrażony w nich rozkaz, pow strzy­

m ujący ich podróż do Budzynia, gdzie byli senatorowie 
polscy, a zw racający je do V ilm o s, jakiegoś podobno 
zamku, ja k b y  dla odbycia kw arantanny, nie rokow ały  
nic dobrego, a tak sprzecznie w yrażone pow ody tego 
rozkazu w listach obydw óch, daw ały  w iele do m yśle­
nia. K ró l niby to troszczył się o ich zdrowie, nie chcąc 
ich narażać zbytecznym  pośpiechem  podróży i pragnąc 
zabezpieczyć niby od panującego na W ęgrzech  moru, 
kiedy wiadomo b y ło , że ten już od dawna ustał i że 
właśnie zaraza z W ę g ie r  przedostała się do Polski. Za-
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rzuconego w śród gór, g d y  tymczasem  list królow ej ma­
tki w yraźnie m ó w ił, iż o losach ich postanowić m iał 
król i senat duchowny, a dodane w yrazy, że »cokolwiek 
się stanie, królow a przyrzeka im swoją życzliwość«, b y ły  
zupełnie niepojęte.

Cóż się w ięc stać jeszcze może? Testam ent prze­
cież unieważnili, obdarli je  ze w szystkiego, a teraz jak b y  
branki wojenne zam ykają w jakim ś zameczku. Czego 
oni jeszcze m ogą chcieć od nich?

R y cerz  Jaśko z Żarnowa, k tó ry  przed chwilą wszedł 
do stancyi i stojąc na uboczu, przysłuchiw ał się czyta­
niu listów , kolejno wzrok przenosił z królew ien na R o ­
mera i na p rzyb yłego  rycerza w ęgierskiego, jak  g d y b y  
prosił o objaśnienie.

Przez długą chwilę panowało uporczyw e milczenie, 
nikt nie wiedział jakiem by słowem  przerw ać tę u roczy­
stą ciszę.

K siężniczka A nna więcej jeszcze pobladła i silniej 
zaciskała w argi, ale m ilczała uporczyw ie; królewna J a ­
dwiga, która znała ten groźny w yraz twarzy, czuła, że 
siostra w ybuchnąć gotow a oburzeniem , a chcąc temu 
przeszkodzić, rzekła, obracając się do M icoli.

—  Czy, rycerzu, nie macie żadnych innych zleceń 
do nas, czy to jest wszystko, coście nam przynieśli z woli 
naszego brata Ludw ika i ciotki E lżbiety?

—  Polecenia urzędowe, jak ie  otrzym ałem , tutaj się 
kończą; nic mi więcej nie polecił ani król jegom ość, ani 
najjaśniejsza jego  matka. Mam ty lk o  obow iązek przepro­
wadzić was, m iłościwe panie, do zameczku V ilm os i do­
pilnować, żeby orszak zbrojny, złożony z P olaków , nie 
przew yższał dziesiątki ludzi.

—  K to  w yd ał taki rozkaz? —  zaw ołała podnosząc 
się Anna. —  Na liście podpisany ty lko  sekretarz k ró ­
lew ski Jarocki; dlaczego nie król?

9*
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—  T o  zbyteczne, jest pieczęć królew ska, która 
uwiarogodnia treść pisma.

—  K to  ci rycerzu w ręczył te listy ?
—  Sam król oddał mi je osobiście do ręki i od­

dając, powiedział... —  Tu rycerz zatrzym ał się, nam yśla­
jąc się, czy wolno mu pow tórzyć słowa sw ojego pana.

—  Co pow iedział? —  zapytała Anna. —  M ów panie, 
czyż nie w id zisz, że stoję na rozżarzonych w ę g la ch , co 
pow iedział?

—  K ró l, oddając mi ten list, pow iedział: »Biedne 
dziewczyny«.

—  Co za wspaniałe s e rc e ! Czyliż nie sam nas ta- 
kiemi zrobił? Zresztą, co to ma znaczyć?

—  Jego królew ska mość nie raczył mi objaśnić 
swojej myśli.

—  D obrze —  odpowiedziała Anna. —  Dziś zanadto 
jesteśm y zmęczone podróżą; postanow iłyśm y odpocząć 
do wschodu słońca, jutro ci rycerzu damy odpowiedź. —  
T o  mówiąc, zlekka skłoniła  g łow ą na znak, że audyen- 
cya skończona.

M icoli z ło ży ł teraz uroczysty u k ło n , jednakże od­
chodząc, rzek ł:

—  Poważam  się zwrócić uwragę waszej książęcej 
m ości, że odpowiedź tu inna b yć nie m oże, jak  ty lk o  
bezwarunkowe w ypełnienie w oli króla, pana naszego.

K rólew n a Jadw iga, dotąd m ilcząca, podniosła du­
mnie g ło w ę i mierząc zuchw ałego posła swym  w zro­
kiem odrzekła:

—  I nasza w ola tutaj coś znaczy; nie jesteśm y pod­
danemu króla  W ęgier, ani jego  niewolnicami.

R ycerz  spuścił g ło w ę i w yszedł z dziwnie dwuzna­
cznym  uśmiechem na twarzy.

Za przykładem  jego  chcieli w yjść obydw aj polscy 
w ojow nicy, ale królew na Anna pow strzym ała ich gestem .

—  Co o tem m yślicie panowie?
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P ierw szy Jaśko z Żarnowa, jakkolw iek niższy dosto­
jeństwem, ale upoważniony pow agą w ie k u , zabrał g ło s.

—  Pow ody, jakie mieć może k ró l, powstrzym ując 
podróż do Budzynia, którą sam nakazał, m ogą b y ć  te, 
lub nie te, które przytacza w swoich listach i w krótce 
się to w yjaśnić m usi, ale zastanawia mnie jedna okoli­
czność i daje mi dużo do m yślenia: dlaczego orszak kró­
lewien, udający się do V ilm os, nie ma przenosić dzie­
sięciu ludzi?

—  Tak, to jest zagadka trudna do rozwikłania —  
rzekła Anna. —  Nie m yślę, żeby skąpstwo utrzym yw a­
nia większej liczby ludzi było  tego powodem. Coś w  tem 
innego jest.

—  N ikt jednak nie ma praw a zmusić nas do tego, 
żebyśm y w brew  naszej w oli postąpiły —  dodała Ja­
dw iga —  i jeżeli nam się niepodoba, wcale nie usłucha- 
m y tego rozkazu.

—  Ja to ty lk o  wiem —  odezw ał się R om er —  że 
chociażby mi dziesięciu królów  kazało opuścić z moim 
oddziałem straż waszych królew skich mości, nie uczynię 
tego , tak  mi Boże dopom óż, chyba za waszym  w y ra ­
źnym rozkazem.

—  A ni ja  także —  odparł kładąc rękę na szabli Ja­
śko z Żarnowa.

—  D ziękujem y wam, szlachetni panow ie —  rzekła 
Anna. —  A le  co to jest ten zamek V ilm os, gdzie on 
leży? Nie słyszałyśm y n igdy o nim.

—  Przypom inam  sobie —  odparł Jaśko —  że przed 
kilkunastu laty  byłem  w nim. Jest to gdzieś niedaleko 
stąd, m ała forteczka wśród gór.

—  A  ja, jeżeli wolno mi objaw ić swoje zdanie —  
rzekł R om er —  nie radziłbym  waszym  królew skim  mo- 
ściom udawać się do tego jak iegoś Vilm os. C zy to m ało 
mamy zam ków w Polsce, które z radością otworzą swoje 
podwoje przed dostojnemi paniami naszemi? M yślę , że
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najlepiej cofnąć się, przebyć napowrót T a try  i na sw o­
jej własnej ziemi, wśród sw ojego ludu, który was uw iel­
b ia, oczekiw ać tych  jakichś w yroków , które się zdaje 
zapowiadać list królow ej regentki.

—  A le  gdzie, u kogo  szukać gościnności i w ycze­
kiw ać objawienia w oli królew skiej, boć przecież wiecie, 
że kąta w łasnego nie mamy w całej Polsce.

—  Nie wielu znalazłoby się takich —  odparł z uczu­
ciem kasztelan sieradzki —  którzyb y  się nie czuli uszczę­
śliw ieni i nie upoili dumą... oprócz Zaw iszy i jego  ad­
herentów... przyjm ując pod swoim dachem krew  Piastów. 
Jest zaraz, niedaleko za Słom nikam i, G ranów , własność 
R afa ła  G ran ow skiego , m arszałka, k tó ry  na klęczkach 
przyjm ie w  progach swoich dostojne królew skie sieroty, 
a mając za sobą brata W incentego, starostę W ie lk o p o l­
skiego i potężnego biskupa W ro cław skiego , Lubrań- 
s k ie g o , nie zlęknie się ani Zawiszy, ani jego  ojca D o ­
biesława, ani stronników ich.

—  T a k  —  w yrzekł smutnie Jaśko — ale to grozi 
wojną domową.

—  B oże nas zachowaj od tego, żeby z naszej p rzy­
czyny przelała się choćby jedna kropla szlachetnej krw i 
polskiej —  zaw ołała Jadw iga. —  Czyż nie ustalony już 
porządek następstwa tronu? Czego oni od nas mogą 
chcieć? Czego się m ogą obaw iać?

—  P akta  są oddawna zawarte —  objaśniła A nna 
m łodszą siostrę —  pom iędzy naszym śp. ojcem, a królem  
Ludw ikiem , a lubo nie ma on potom stwa m ęskiego; ma 
jednak córki, którym  może przekazać berło.

—  K tó re  jednak mniejsze mają prawo do tronu niż 
córki K azim ierza; mamy już dosyć tych rządów cudzo­
ziemców, którzy ty lk o  w yzyskują nas, nie dbając ani 
o sław ę, ani o dobro naszej ziemi —  odezw ał się R om er.

—  Poprzestańm y tej rozm ow y —  przerwała Anna —  
za sztandar do zawichrzeń krajow ych służyć n igdy ża-
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dna z nas nie będzie; co B ó g  postanowił, to się stanie. 
Nie chcem y zryw ać stosunków z królem  Ludwikiem , 
pragniem y ty lk o , żeby uszanowano naszą godność, d la­
tego usłuchamy rozkazu z B udzynia i pojedziem y jutro 
do Y ilm o s, pragnęłybyśm y t y lk o , jeżeli to b yć może, 
żeby orszak nasz nie uszczuplił się w  tym  tajemniczym 
zamku w ęgiersk im ; pragnęłybyśm y zatrzym ać was z w a ­
szymi ludźmi rycerze, aż do czasu , g d y  losy nasze zo­
staną zdecydowane.

—  Co do mnie —  zaw ołał Jaśko —  ja was, przeza- 
cna krw i moich panów, w yprow adziłem  z zamku C hę­
cińskiego, sądząc, że tu jedziecie po dostojeństwa i szczę­
ście; ja  wziąłem  na siebie odpowiedzialność przed B o ­
giem  i ludźmi za wasze bezpieczeństw o i wtenczas 
dopiero ustąpię z m ojego stanow iska, kiedy mi rozka­
żecie, lub kied y będę widział, że zajęłyście miejsce, g o ­
dne w aszego rodu.

K asztelan R öm er podniósł rękę do g ó ry  i z w yra ­
zem niezachwianego postanowienia r z e k ł:

—  N ikt nie jest w  stanie zmusić mnie, ażebym  po­
stąpił w brew  honorowi rycerskiem u i uchybił słowu 
memu; w yrzekłem  już, że nie odstąpię w as, m iłościwe 
panie, w żadnym w ypadku i dopełnię tego pom im o 
wszystkich W ęgrów . K ie d y  R öm er w yrzecze słowo, 
ziemia się może zachwiać w  swoich podstawach, ale jego  
słowo się nie zachwieje.

—  A  jeżeli siłą będą się starali sprzeciw ić? — za 
pytała Anna.

—  W ów czas po ich trupach przeprow adzę was do 
Polski.

O czy rycerza b łyszczały  takiem  niezłomnem posta­
nowieniem, że królew ny w yszeptały  jednozgodn ie:

—  D ziękujem y wam. —  I jednocześnie A n n a, na 
znak pożegnania, podała swoją rękę; R öm er p rzyk lę­
knął i z łożył na niej swój pełen czci pocałunek, a jedno-



cześnie zw rócił swój w zrok b łagaln y do królew ny Ja­
dw igi, prosząc o podobnąż łaskę.

T a zawahała się , na tw arzy jej w ykw itn ął lek k i ru­
mieniec, ale trw ało to ty lko  krótką chwilę. W yciąg n ęła  
do rycerza sw oją dłoń w ypieszczoną, której n igdy jesz­
cze nie dotknęły usta m ężczyzny, a g d y  ten, klęcząc, po­
dniósł ją  do ust, dreszcz nieznany przeb iegł całą  jej 
istotę, coś, jak b y  m gła , przyćm iło jej w zrok i sama 
bezw ied n ie, nie zdając sobie spraw y, lekko uścisnęła 
bojow ą praw icę męża.

R om er pow stał i czując, że dłużej nie potrafi za­
panować nad sobą, że gotów  pochw ycić i przycisnąć do 
piersi tę anielską postać, w  milczeniu z ło ży ł g łęb o ki 
pokłon i wraz z Jaśkiem opuścił siostry.

N oc już zapadała, zaciągnięto więc przed drzwiami 
królewien silną w artę i nastąpiła pozorna cisza w  ca­
łym  obozie.

M icoli w yszedłszy z audyencyi, rozkazał swoim żo ł­
nierzom w yrzucić z pierw szego okazalszego domu w ła­
ścicieli i zająć go  na swoją kwaterę.

Pozbaw iona dachu w łasnego, żona jakiegoś rze­
m ieślnika z dw ojgiem  dzieci, płacząc przyrządzała miej­
sce do spania pod konarami stojącego drzew a, a tym ­
czasem spiżarnią jej i wszystkiem , co się znajdowało w do­
m u, swobodnie rozporządzali się nieproszeni goście. 
Gościem  b y ł posłaniec królewski.... m iał do tego zu­
pełne prawo.

Żołnierze polskich rycerzy, poprzyw iązyw ali konie 
do płotów, ciągnących się obok dro gi; nacięto zielonej 
kukurydzy, nie pytając o pozwolenie w łaścicieli i za ło­
żono koniom. Zapalono ogniska, m ieszkańcy dostarczyli 
zapasów żyw ności, żołnierze zaś nie otrzym awszy roz­
kazu rozkulbaczenia koni, pokładli się obok nich na 
ziemi, gw arząc między sobą i popijając zieleniak i wi- 
śniak, którego znaleźli zapasy.
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M ieszkańcom  oświadczono, że w szystko będą m ieli 
zapłacone, radość w ięc zapanowała w osadzie. Jakaś 
muzyka cygańska zaczęła grać ochoczo czardasza, lecz 
R om er nie pozw olił swoim ludziom brać udziału w  za­
bawie.

Tym czasem  W ę g rz y  z orszaku M icoli pomięszali 
się z tłumem kobiet słow ackich i przy dźwiękach mu­
zyki cygańskiej wesoło czas przepędzali.

D w a nam ioty dla rycerzy  polskich b y ły  rozbite 
obok siebie, jednakże obadwaj rycerze w spólną m yślą 
kierow ani nie weszli pod ich płótno, ale skierow ali się 
w ązką dróżką, w ijącą się w  g ó rę , a w tej chwili ośw ie­
tloną promieniami księżyca, k tó ry  w całej pełni unosił 
się nad w ierzchołkam i Tatr.

D osyć długo postępowali w milczeniu, kierując się 
ciągle w góry. M ajestatyczna cisza panowała w naturze, 
z dala dochodził ty lko  już odgłos m uzyki i niew yraźne 
okrzyki pijanych biesiadników ; natomiast na samem 
podnóżu gó ry , poszytem  bujnemi krzakam i leszczyny, 
pom iędzy którem i gdzieniegdzie w ych yla ły  się kęp y dzi­
kich róż, górsk i słow ik w yw odził rozkoszne trele, które 
rozsyp yw ały  się w kaskady po stokach gór, napełniały 
pow ietrze i zdaw ały się w tysięcznych echach odbijać 
wśród skał.

—  Teraz pom ówm y cokolw iek z sobą — odezw ał się 
pierwszy Rom er. — Co o tern w szystkiem  m yślicie, szla­
chetny panie?

—  W idzę tylko, że tu kabała jakaś się układa, ale 
co jej karty  w różą biednym sierotom, nie wiem. P ozba­
w ili je  tronu, w yzuli z majętności, odsunęli od nich ma­
tkę, osamotnili i teraz przewłóczą je  z zamku do zamku, 
jak b y  jakie branki wojenne.

-—  To znaczy, że partya jeszcze nie rozegrana, że 
te dwie słabe dziew czyny uważane są za niebezpieczne, 
że im nie ufają, że lękają się ich.
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—  Ja w tern wszystkiem  widzę więcej rękę kan­
clerza, niż króla —  odrzekł Jaśko. —  On dąży do ja k ie ­
goś przew rotu w państw ie, mając za sobą królow ę E l­
żbietę; w  planach jego  widocznie te dziew czyny zawa­
dzają , ch ciałby się ich p o zb yć; zapewne m yśl zamknięcia 
ich w klasztorze ma na celu, ażeby na zw ołanym  sejmie usta­
nowić następstwTo tronu na którą z córek króla Ludw ika.

—  Przecież gw ałtem  nie m ogą ich przym usić do 
obleczenia sukien zakonnych.

— Co w dzisiejszych czasach jest niemożebne —  
odparł smutnie Jaśko. —  Sam o jednak w yw iezienie ich 
do tego ustronnego zameczku Vilm os, ograniczenie or­
szaku do dziesięciu ludzi, nie w róży nic dobrego.

—  D latego  też na to nie pozwolim y, orszaki na­
sze połączone, dobrze uzbrojone, w ypróbow ane w boju, 
stanowią dość pow ażną s i łę , dopóki są razem ; nie roz­
łączajm y się w ięc, a blizkość tego zam eczku granicy 
polskiej, którą w każdej chwili przebyć możemy, ułatw i 
nam wiele.

—  T ak, ale nie puszczą nas w szystkich do zamku, 
zapewne tam jest jakaś za ło g a , a trudno przecież że­
byśm y szturmem zdobyw ali więzienie naszych pań.

—  Posłuchajcie mnie szlachetny p anie, zrobiłem  
pewien plan.

—  Słucham  was, kasztelanie.
—  W szak zam ek V ilm os leży niedaleko stąd? 

O ile przypom inam  sobie, nie powinno b yć do niego 
dalej jak  trzy do pięciu mil.

—  W yb orn ie!
—  Otóż ja  z moim oddziałem dziś i to zaraz udaję 

się do V ilm os i w ejdę w jego  mury, a kied y tam jutro 
przybędziecie, znajdziecie już swoją załogę.

—  M iałżebyś m yśl szaloną szturmem zdobywać 
okopy i zbroczyć krw ią  p róg zamku, po którym  mają 
przejść sieroty?
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—  M yślę , że bez tego się obejdzie. U żyję fortelu, 
którym  wojenny człow iek często się posługiw ać pow i­
nien. C zy m ożecie mi w skazać drogę do Vilm os?

— O tóż że nie. B yłem  w Vilm os, ale jechałem od 
strony Ślązka i nie tą drogą przeprawiałem  się przez 
góry. N ie jestem  nawet pewny, czy  się nie m ylę w ozna­
czeniu odległości.

—  To nie dobrze; będę musiał zasięgnąć w iado­
mości o kierunku drogi od którego z m ieszkańców tu­
tejszych.

—  K tó ry  natychm iast da znać M ico li, a ten ma 
zapewne środki do wzbronienia nieproszonym  gościom  
wstępu.

—  C ały  oddział mój cichaczem dosiędzie koni, w pra­
wni oni do tego, wówczas pochw ycić każę dwóch albo 
trzech m ieszkańców i zabraw szy ich ze sobą, zmuszę do 
wskazania drogi.

— Zrobi się popłoch natychm iast i ostrzeże W ę g ra  
o twoich planach, kasztelanie, a b yć  naw et może, że ża­
den z ty c h , których pochw ycisz, nie będzie w iedział 
gdzie jest V ilm os, bo przypominam so b ie, że nazwa ta 
jest tylko urzędow ą, a miejscowość nosi w mowie ludu 
jakieś inne nazwisko.

R om er zam yślił się przez ch w ilę , g d y  niespodzie­
wanie coś zaszumiało w  zaroślach, krzaki leszczyny 
tuż obok nich zatrzeszczały i przed niemi zjaw ił się 
człow iek.

Obydwaj rycerze położyli ręce na rękojeściach sza­
bli, gotow i do obrony, ale człow iek ten nie okazyw ał 
zupełnie chęci napadu, stanął spokojnie o kilkanaście 
kroków , trzym ając w ręku łu k ; za pasem jego  b łysz­
czał topór.

—  Jeżeli się nie m ylę —  zaw ołał R om er — to ty  
jesteś dowódzcą hucułów, z którym i spotkaliśm y się na 
w ierzchołku gór, przy w yjściu  z wąwozu?
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Człow iek teraz postąpił jeszcze bliżej, zdjął kap e­
lusz i odrzekł przyciszonym  głosem :

—  T a k  jest —  mnie to i moich chłopców widzie­
liście na w ierzchołku g ó ry  K ozic.

—  Co tutaj porabiasz na w ęgierskiej już ziemi?
—  Na swTojej ziemi, bo dla nas nie istnieją gran i­

ce, leżałem w' tych krzakach i przysłuchiw ałem  się roz­
m owie waszej.

—  I słyszałeś w szystko ?
—  Słyszałem .
—  Dobrze. C zy znasz zam ek V ilm os?
—  N ie; takiego  zamku nie ma tu w  tej okolicy.
—  Tegom  się spodziewał —  w yszeptał pocichu Ja­

sko —  ale są inne zamki, powiedz nam ich nazwiska.
—  Jest Micoli, jest V era, jest Barczy.
—  B arczy! B arczy! —  zaw oła ł Jaśko —  tak w ła ­

śnie, przypominam  sobie teraz dokładnie, B arczy lud 
nazywa zam ek Vilm os.

—  Coś i mnie się tak zdaje —  odrzekł po chwili 
nam ysłu hucuł.

—  C zy on daleko stąd?
—  Zależy to od tego, którą się doń drogą udaje, 

może b yć daleko lub blizko.
—  Jak d ługiego czasu potrzeba, żebyśm y się tam 

dostali ?
—  Jeźelibyśm y stąd zaraz w yjechali drogą dłuższą, 

to jutro na zmroku m ożem y być wr Barczy.
—  D laczego dłuższą drogą mamy jechać? m y chce­

m y b yć ja k  najprędzej w B arczy, jeżeli więc udamy się 
krótszą drogą, to kiedy tam staniem y?

—  W  takim razie możecie zajechać za trzy dni.
—  Jak to rozum iesz?
—  D roga do B arczy, którą zw yk le  jeżdżą, prze­

cięta jest w czterech miejscach przez strugi bardzo b ło ­
tniste; na około u podnóża gór ciągną się bagna nie-



przebyte; jeżeli w ięc podróżni, w jechaw szy na groblę, 
zastaną jeden albo dwa m osty zepsute, co bardzo często 
się zdarza, muszą je reparow ać pierwej i tym  sposobem 
bardzo opóźnić swój pochód; g d y  tymczasem  jest ście­
żyn ka, znana jedynie góralom , wijąca się ponad prze­
paściam i, po której ty lk o  pieszy przechodzeń lub jeź­
dziec na dobrym koniu przepraw ić się m oże, narażając 
się jednak na stoczenie w przepaść, łub zasypanie law i­
ną. Idąc tą drogą, stanąć można w B ar czy jutro w ie­
czorem. Mam tam nawet sw ojego kuma i wiem także, 
że oddział rycerza w ęgierskiego , który  do was p rzyb ył 
dzisiaj, złożony ze stu huzarów, obozuje przy dolnej dro­
dze, mając się jutro udać do B arczy.

— Czy jesteś tego pew ny? —  zawołali zdziwieni.
—  W idziałem  ich , a pow racający z równi jeden 

z moich chłopców  rozm awiał z nimi. M ówią, że idą za­
jąć zam ek B arczy na za ło g ę , w którym  mają zamiesz­
kać jakieś dostojne panie.

—  W ięc  on u krył swój oddział —  rzekł Jaśko —  
a do nas p rzyb ył ty lk o  w  samotrzeć. Tem  więcej daje 
to do myślenia, tem nam ostrożniejszym i być trzeba.

—  Czy zechcesz nas za dobrem wynagrodzeniem  
zaprowadzić drogą górską do B arczy? — zapytał Rom er.

—  N ic łatw iejszego jak  to uczynić.
—  A  czy możnaby opóźnić pochód W ęgró w  na 

dolnej drodze?
—  Na tak  długo jak  nam się ty lko  podoba.
—  Dobrze, jeżeli to zrobisz, że W ęgrzy  nie do­

staną się jutro do B arczy, a nas jutro tam zaprowadzisz, 
możesz spodziewać się łaski królew ien i sowitej nagrody.

Ciche świśnięcie wydane przez złożone p a lce , roz­
leg ło  się w  pow ietrzu; jeszcze w iatr nie uniósł jego  
ostatnich dźw ięków , g d y  krzaki znowu zaczęły się po­
ruszać i z gąszczy w yłoniło  się czterech ludzi. W szyscy  
mieli topory za pasami i łu k i w ręku, gotow e w ypuścić
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strzały na skinienie sw ojego dowódzcy, ale w idząc, że 
ten przyjaźnie rozm awia z dwom a rycerzam i, stanęli 
spokojnie.

D ow ódzca kiw nął ręką, ażeby się przybliżyli, a g d y  
to uczynili rzekł:

—  P rzy  skręcie dolnej drogi do B arczy jest oddział 
W ęgró w , któ rzy  się jutro chcą udać do zamku.

—  Porachow aliśm y ich , jest ich dziew ięćdziesię­
ciu trzech.

—  D obrze, potrzeba żeby ca ły  ten oddział nie do­
szedł jutro do Barczy.

—  M ożem y ich potopić w błotach co do jednego, 
lub też kiedy w ejdą na g ro b lę , a m osty zastaną zrujno­
wane przed s o b ą , strzałami naszemi i toporkam i dokoń­
czyć roboty.

—  D ow ódzca spojrzał na rycerzy, jak b y  zapytując 
co oni na to.

— To zbyteczne —  zaw ołał Jaśko. —  Nie idzie nam
0 wytępienie ich, a tylko o opóźnienie ich pochodu.

—  A le  m y mamy z W ęgram i swoje rachunki.
—  Innym  razem je  załatwicie —  rzekł R om er —  te­

raz nie chcem y, żeby choć jedna kropla krw i się polała.
—  Stanie się podług tw ego  rozkazu, panie —  rzekł 

herszt.
—  A  w ięc wydaj swoje polecenie.
—  N a grobli będę ja  sam z moimi ludźmi ocze­

kiw ał W ę g ró w ; w rokicinach pokryw ających  brzegi dro­
g i ,  tak się zaszyjem y, że najwprawniejsze oko nas nie 
odk ryje; przepuścim y ich przez pierw szy most, który  
następnie zburzym y, a kiedy nadciągną do drugiego
1 do trzeciego zastaną je również zrujnowane. B ędą mu­
sieli dopiero szukać do reparacyi m ateryałów , których 
tam nie znajdą. Dużo czasu upłynie zanim będą się mo­
g li przeprawić.

—  Dobrze, a teraz kto nas poprow adzi do B arczy?
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—  Oto tych  dwóch chłopców. T y , M ich ałko , od­
powiesz mi g ło w ą  swoją —  rzekł dow ódzca, zwracając 
się do jednego z bandytów  —  jeżeli jutro na zmroku r y ­
cerze ci i ich ludzie nie zobaczą murów Barczy.

B an dyta  skłon ił g ło w ę  potwierdzająco.
—  Teraz panowie —  rzekł herszt —  nie tracąc cza­

su, każcie posiodłać konie i w yjedźcie do tego krzyża, 
co go widać na tym  p a g ó rk u , a moi ludzie tam was 
już czekać będą i poprowadzą dalej. —  To mówiąc, do­
wódzca z dwoma tow arzyszam i zanurzył się w krzaki, 
a dwóch bandytów  skierow ało się do sterczącego na 
pagórku krzyża.

—  Teraz i m y będziem y musieli rozdzielić się —  
rzekł R o m er do sw ojego towarzysza. —  Ja jutro z p ięć­
dziesięcioma mojemi ludźmi opanuję zameczek idąc g ó r­
ską dro gą, ale królew ny drogą tą iść nie m o gą, nie 
tyle dla niebezpieczeństw przeprawy, ile że w yglądałoby 
to na ucieczkę, co w  każdym  razie nie przystoi krw i 
tak w ielkiej. W y  w ięc, szlachetny panie, ze swojem i 
ty lko  ludźmi jutro tow arzyszyć będziecie kró lew n om ; 
a kiedy się M icoli o mnie zapyta, odpowiedźcie mu; że 
odjechałem z moim oddziałem. S ą d z ę , że nie wzbudzi 
to w  nim żadnego podejrzenia i przez m yśl zapewne 
mu nie przejdzie, żem się udał dla zdobycia B arczy; 
proszę was jed n ak , uprzedźcie królew ny o mojej w ier­
ności i zapewnijcie je , że działam dla ich dobra; a nie 
zapomnijcie także rycerzu zaopatrzyć się w  dostatnią 
żyw ność dla królew ien i swoich ludzi, bo zapewne nie- 
ty lk o  dzień jutrzejszy ale i noc, przepędzić przyjdzie 
"wam na grobli, jeżeli hucuły dotrzym ają słow a i m osty 
popsują.

Jaśko, nic nie mówiąc, skłonił g ło w ą  na znak zgody 
i obydwaj udali się z powrotem do obozu.

M uzyka cygańska już grać p rzestała, ognie dopa­
lały  się; przechodząc około dom u, k tó ry  zajm ował Mi-
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co li, zobaczyli żołnierzy jego  zasypiających, a w oknie 
chaty ciemności.

Jaśko, zanim udał się na spoczynek, obszedł obóz, 
strażom zalecił baczność i w szedł do sw ojego namiotu.

Tym czasem  R om er, dostawszy się pomiędzy swoich 
lu d zi, którzy przy nierozkulbaczonych koniach spoczy­
w ali na ziem i, spotkał setnika i rozkazał mu pobudzić 
szeregow ych, nie robiąc hałasu.

W  jednej chwili pokiełznano konie, przyciągnięto 
kulbaki i na dany znak jeźdźcy gotow i b y li do pochodu.

R om er ręką w skazał setnikow i krzyż sterczący na 
w zgórzu, oblany w tej chwili promieniami księżyca; od­
dział skierow ał się ku n iem u, a u stóp jego  dostał po­
lecenie zatrzym ania się; sam zwolna postępował ostatni, 
w patrując się w  okna domu, w  którym  przebyw ały  k ró ­
lewny.

Jedno z nich zasłonięte jakąś m ateryą, przepusz­
czało jednak słabe św iatło; R o m er podjechaw szy pod 
nie, zw olnił ruch konia i w ówczas zobaczył wyraźnie 
dwa cienie ko b iece, które zespolone z sobą, przecha­
dzały się po komnacie.

W ię c  i one nie spały jeszcze, przyszłość równie cie­
mna, jak  noc, przyciskała je, niepokoiła i odbierała sen.

Przez chwilę zapragnął zeskoczyć z konia, zażądać 
pozwolenia wejścia dla w ytłóm aczenia swojego odjazdu, 
ale m yśl tę prędko odegnał od siebie. Na co je  trw o­
żyć dzisiaj ? Przeżegnał w ięc krzyżem  świętym  okno, 
w  którem  w idział przesuw ające się cienie, i wolnym  stę­
pem  udał się za swoim oddziałem.

U jechaw szy paręset kroków , jeszcze raz obejrzał 
się. T eraz w yraźnie d ostrzegł, że zasłona okna podnio­
sła  się, a w ramach jego  stanęła postać w b ie li, zam y­
ślona, spoglądająca za oddalającym  się jeźdźcem.

P oznał ją. T o  b yła  o n a ! T a  wym arzona niebianka. 
C zy i ona również jego  poznała?



—  N iech B ó g  czuwa nad nią —  w yszeptał cicho 
i dawszy koniow i ostrogę pom knął naprzód.

W k ró tce  znalazł się na czele swojego oddziału, 
czekającego pod krzyżem. Na boku stało dwóch ludzi 
opartych na dużych laskach. Bystrem  okiem  przeliczył 
jeźdźców, a przekonaw szy się , że nikogo nie brakuje, 
skinął na przewodników, ażeby się przybliżyli.

—  K azałem  wam obydwom  podać konie, pojedzie- 
cie na przodzie wskazując drogę.

A le  górale potrząsnęli głow am i i uśmiechając się, 
o d rzek li:

—  N igdyśm y od urodzenia nie siedzieli na takich 
zwierzach, a w  górach pewniśm y tylko  nóg swoich.

Oddział ca ły  przeszedł dolinę kąpiącą się w poto­
kach św iatła księżycow ego; podkow y, uderzając ty lko
0 m uraw ę, nie w yd aw ały  odgłosu , w-szystko zdaw ało 
się uśpione w całej okolicy, ty lk o  w  oddali słychać było 
ten sam śpiew sło w ika , rozsypującego swoje trele po 
stokach gór.

R om er obrócił się jeszcze raz na skręcie do wąwozu
1 zdało mu się, że w oknie chaty, zajmowanej przez k ró ­
lew ny, stoi jeszcze biała postać, wówczas odpiął szyszak 
z piórami, wzniósł go do góry, w ypolerow ana stal za- 
błyszczała a z okna pow iała b iała  chusta na pożegnanie.

J a n  Ogiński Kontrymowicz. » T r a g e d y a  w  G lin ia n a c h « . I O



VIII.OZDZIAŁ

V  i 1 m o s.

f astępnego dnia, w chwili k ied y  słońce zabarw iw szy 
obłoki różem i złotem , m iało się już schować za 

góry, a m gły  wieczorne podnosiły się z oparów i ota­
czały doliny zwojami białych  tumanów, na w ierzchołek 
gó ry , pokrytej krzakam i jałow cu, pomału z wąwozu w y ­
nurzał się oddział jeźdźców  R om era, znać, że przez całą 
noc ubiegłą i cały dzień odbyw ał pochód, bo konie b y ły  
pomęczone i okryte  potem, a ludzie upadali od znużenia. 
D osyć szczęśliwie jednak odbyto całą podróż, drogę w i­
jącą się nieustannie ścieżkam i górsk iem i, jeden tylko 
koń spadł ze skały  w przepaść lecz jeździec szczęśliwym  
trafem  został ocalony, doznawszy ty lk o  silnego potłu­
czenia.

P rzew odnicy postępowali pieszo na czele, za nimi, 
prowadząc konie za uzdę, szedł R om er, a dalej długim  
sznurem jego  towarzysze. W  tej chwili jeden z hucułów 
zatrzym ał się i wskazując toporkiem , k tó ry  trzym ał 
w ręku, m ury na sąsiedniej skale, rzekł.

—  Ow o B arczy!
R om er przystanął na chwilę, a za nim cały  orszak, 

przypatrując się z ciekaw ością nieznanej m iejscowości.
Zam eczek b y ł n iew ielk i, ale mocny, położony na 

spadzistej górze, niższej jednak od wierzchołka, na któ-
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rym  zatrzym ał się oddział R o m e ra ; stąd widać było  do­
k ła d n ie , przy  blaskach zachodzącego słońca, nietylko 
grube m ury i zabudowania w ewnątrz nich położone, ale 
nawet ludzi, krzątających się po obszernym  placu. D w ie 
"wieże w ysokie stanow iły dw a fronty, ale w  jednej tylko 
widać było  bram ę, do której w  tym  właśnie czasie ró­
wniną południową zbliżało się kilkanaście fur w yład o ­
wanych jakiem iś prowiantami. Załoga zam kowa w ido­
cznie spostrzegła oddział, k tóry  zatrzym ał się na w ierz­
chołku skały, g d yż ludzie, dotąd kręcący się po po­
dwórzach zam kowych, zatrzym ali s ię , przykładając ręce 
do czoła i przypatryw ali się zbliżającym  się.

R om er, nie nam yślając się, rozkazał zagrać mu­
zyce m elodyę w ęgierską i rozwinąć sztandar z herbami 
W ęgier, które w praw dzie z takiej odległości trudno było  
ropoznać, ale za to można było  dojrzeć ko lory  narodowe.

A żeb y  dostać się do bram y zamkowej, potrzeba było  
spuścić się krętą drogą z g ó ry  dosyć stromej i przebyć 
dolin ę; tym czasem  słońce schowało się już zupełnie za 
góry, ciemności zapadały śpiesznie, a m gła podnosząca 
s ię , pow iększała wieczorne zm ro k i; spuszczano się Więc 
z g ó ry  z największą ostrożnością.

Na skłonie g ó ry  R om er obrócił się do swojego 
oddziału i głosem  przyciszonym  w ydał ro zk a z:

—  B aczn o ść! w szyscy na k o ń !
K ie d y  się spuszczono nareszcie w do lin ę, którą 

potrzeba było  p rze b y ć , m gła tak pow iększyła ciemno ­
ści, że g d y b y  nie św iatełka zamku, które widocznie za­
palono na baszcie dla wskazania drogi, można się było  
zabłąkać.

Postąpiono jeszcze k ilka  stai, g d y  usłyszano tętent 
zbliżającego się jeźdźca, k tó ry  zatrzym ał konia o k ilk a ­
dziesiąt kroków  przed czołem oddziału.

—  K to  się zbliża? —  zapytał jeździec doniosłym 
głosem  po w ęgiersku.

io*
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—  R y ce rz  M icoli ze swoim oddziałem ! czy jesteś­
cie o jego  przybyciu  zawiadom ieni? —  odpow iedział w tym  
samym języku  dowódzca.

—  T a k ; ale m iały b yć jakieś kobiety, a nie w i­
dzieliśm y żadnej kolasy?

—  C zyliź górską  drogą można przejechać kolasą? 
Jadą na koniach z nami, bo m osty są popsute.

—  Co mam pow iedzieć więcej dow ódzcy zam ku?
—  Pozdrów  go  od rycerza M icoli i powiedz, że 

z ochotą przyjm iem y puhar wina po tej dyabelskiej drodze.
Żołnierz odw rócił konia, spiął go  ostrogam i i k o ­

pnął się do zamku.
Pom ału oddział p rzyb liży ł się do bram y w jazdo­

wej, w nią jeszcze tło czy ły  się ostatnie fury z sianem 
i zbożem; strażnik, który nie odebrał rozkazu otw orze­
nia bram y zbliżającemu się oddziałowi, chciał ją  zatrza­
snąć za ostatnią furą, ale w  tejże chwili czterech jeźdźców 
rzuciło się w  bramę i zaczem W ę g ie r  m iał czas stawić 
opór lub zaw ołać o pomoc, już b y ł ubezwładniony.

Przyłożono mu ostrze szabli do piersi.
—  Milcz, jeżeli ci życie  miłe.
—• B ędę m ilczał jak  ryba — odpow iedział napa­

dnięty po polsku; nie było  to nic dziw nego, bo w ów ­
czas w  oddziałach w ęgierskich służyło  w ielu Polaków .

Tym czasem  oddział po lsk i, nie zatrzym ując się ani 
chwili, w tło czy ł się ca ły  w  bram ę, bez rozlania jednej 
kropli krwi.

K ilk u  ludzi z załogi zam kowej, zajętych w yła d o ­
wywaniem  przyw iezionych prowiantów, zostało również 
rozbrojonych i pierwej, zaczem W ę g rzy  m ogli się zmiar­
kować, zam eczek już b y ł w ręku P olaków .

—  Z ilu ludzi składa się załoga? — zapytał do­
wódzca wówczas jednego z jeńców.

—  Jest nas ty lk o  trzynastu, reszta w ypraw iona zo­
stała za rozmaitemi zleceniami.
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Ośmiu ludzi było  już ubezwładnionych.
—  A  dowódzca gdzie m ieszka? Prow adź mnie za­

raz do niego.
—  Tu jestem  —  zaw ołał w tej chwili jakiś rycerz 

w zbroi, a za nim stało trzech żołnierzy z szablami obna- 
żonemi.

—  K to  jesteście? —  zaw ołał groźnym  głosem  —  że 
ośm ielacie się przem ocą w chodzić do zamku Vilm os, 
własności najjaśniejszego króla W ę g ie r?

—  Jesteśm y oddziałem straży królew ien , które tu ­
taj mają przeznaczone miejsce sw ego pobytu, wskazane 
im przez króla Ludw ika.

—  T ak —  odparł rycerz —  ale w y  nie jesteście W ę ­
grzy, nie widzę tutaj Micoli.

—  Jesteśm y P olacy, którzy tow arzyszyli królewnom  
z Polski, panie nasze z M icolą zbliżają się drogą dolną 
i zaręczam  ci słowem  rycerskiem , że najdalej jutro po­
w inny tu stanąć.

—  A le  cóż znaczy ten gw ałtow n y sposób zajm o­
wania zam ku? Ja na to przystać nie m ogę, będę się 
bronił z moją załogą.

R om er roześm iał się swobodnie i r z e k ł:
—  Spojrzyj szlachetny panie, czy ze swojemi trze­

ma ludźmi, którzy są jeszcze pod twoją komendą, jesteś 
w stanie oprzeć się temu dzielnemu oddziałow i, k tó re­
mu przyw odzę?

—  Skąd w iecie , że mam ty lk o  trzech ludzi? Za 
chw ilę będzie ich tu tyle, co i was.

—  Zapóźno już na to rycerzu, brama opanowana 
przez m oich, nikogo nie przepuści. Nie w ątpię ani na 
chwilę o twojem  m ęstw ie, ale teraz w alka z nami b y ­
łab y prostem szaleństwem.

Dow ódzca spojrzał poza siebie, a choć znalazł tylko 
trzech tow arzyszów  gotow ych w alczyć na jego  rozkaz, 
nie zaw ahał się jednak ani chwili.
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Podniósł miecz do g ó ry  i potężnym  głosem  zaw o­
ła ł:  »Za mną M adziary!« A le  zanim jego  towarzysze 
mieli sposobność w ykonać ro z k a z , zostali już obezw ła­
dnieni, rozbrojeni, dowódzca sam ty lk o  pozostał w olny 
z dobytym  mieczem.

—  N ie żądam , szlachetny panie, ażebyś mi swój 
oręż oddał —  rzekł kasztelan —  zachowaj g o  i daj mi 
ty lk o  słow o, że nie opuścisz zamku do przyjazdu kró ­
lewien i M icoli.

W ę g ie r  niespodziewanie obezwładniony, stał przez 
chwilę ponuro milcząc.

—  W ięc  królew n y naprawdę jadą i M icoli jest 
z niemi i w y  na nich czekacie? W ięc  dlaczego ten na­
pad zdradziecki ?

—  Słow em  rycerskiem  ręczę za prawdę tego w szyst­
kiego...

—  N iech mnie piorun trzaśnie, jeżeli cośkolw iek 
teraz rozumiem.

—  Potem  ci to w szystko w ytłóm aczę szlachetny 
panie, teraz zaś pozwól, niech się moi ludzie strudzeni 
rozgoszczą i zajmą straże w zamku.

—  Zbyteczne tu jest moje pozw olenie; tam , gdzie 
podstęp zw ycięża, sam gospodarzy. Ja odchodzę do sw o­
jej kw atery i uważam się za tw ojego  je ń c a , a t a k , jak  
jestem hrabia M oszczanyj, przyrzekam  ci panie, że nie 
ucieknę potajemnie.

—  W ięcej mi nie trzeba, a ja  także, jak  jestem 
R öm er, kasztelan sieradzki, zapewniam cię, że ci się ża­
dna krzyw da nie stanie.

R öm er rozkazał rozbroić całą nieliczną załogę i zam ­
knąć ją  w obszernej stancyi, jak  również włościan p rzy­
b yłych  z podwodam i, żeby nie mieli sposobności uwia­
domić M icoli o zaszłych w zamku wypadkach. Röm er, 
pomimo utrudzenia i głodu, jakich doświadczał, przede- 
w szystkiem  rozstaw ił w arty na muracb. Jedyna brama,



która stanow iła w ejście , została silnie obsadzona. N a ­
stępnie zw iedził m agazyny i z radością przekonał się, 
że te b y ły  obficie zaopatrzone we w szelkiego rodzaju 
żywność. Piw nice także nie b y ły  próżne, a pasza dla 
koni obficie nagromadzona. N astępnie zapragnął zoba­
czyć kom naty przeznaczone dla królewien. Trzy, dosyć 
szczupłe pokoiki stanow iły całe apartam enta, o skrom ­
nych m eblach; widoczne było, że nic tu nie zrobiono dla 
upiększenia ich i w ygody. P okazało się jednak, że w ca­
łym zamku nie było  w ykw intniejszych komnat, ani m e­
bli, któreby można przeznaczyć dla dam, bo dowódzca, 
jakkolw iek  hrabia, widocznie nie kochał się w kom for­
cie, żołnierz, bezżenny, nie wiele potrzebow ał dla sw o ­
ich w ygód. Puhar wina najczęściej b y ł jego  jedynym  
towarzyszem  w tern opustoszałem siedlisku sów i nie­
toperzy.

N astępnego dnia, ze wschodem słoń ca, zaczął się 
ruch w zamku. Teraz dopiero można b yło  dokładnie po­
znać całe je g o  położenie: zameczek sam w sobie b y ł nie 
wielki, ale zaopatrzony nadspodziewanie w środki obron­
ne. Na murach nagrom adzono w ielkie kam ienie do zrzu­
cania na o b lęgających , przygotow ano ogniska i kotły  
do roztapiania sm oły, rozstawiono b e c zk i; w szystko to 
p okazyw ało , że m ały ten gród ek w ytrzym ać może d o ­
syć długo napad i przygotow any jest na przyjęcie nie­
przyjaciela. Zbudowany b y ł widocznie na pograniczu, 
więcej dla obrony przeciw ko bandom opryszków , niżeli 
przeciw ko stałem u wojsku. Bo i czegóż z tej strony, od 
granic Polski, m ogły  się obawiać W ę g ry  ? Polska nigdy, 
na nikogo nie robiła napadów, tern bardziej zaś m ogła 
być spokojna ściana W ęgier, z którem i łączyła  dyna 
stye siła pokrew ieństw a, co w ow ych w iekach miało 
w iększe znaczenie niż obecnie.

R om er, w szedłszy na basztę zam kow ą, rozglądał 
się po okolicy ciekawie. N a północ rozciągały się grzbiety
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T atr w długich szeregach piętrzące się coraz w yżej; 
olbrzym i ten wąż b o a, ogon swój u krył gdzieś na cie­
szyńskich niw ach, kadłub widoczny, nabrzm iały, m ig o ­
cący  to zielenią lasów, to pozłocistą barw ą nagich skał, 
to olśniew ający bielą śniegów, przedłużał w  nieskończo­
ność, aż gdzieś do granic M ołdaw ii i B ukow iny, ażeby 
się napić słonej w ody Czarnego morza.

W id o k  to b y ł wspaniały, k ry ją cy  w sobie niezba­
dane tajemnice, jak  i nieobliczone skarby; za to w zrok 
skierow any na południe nigdzie nie zatrzym yw ał się na 
przeszkodach. Niezm ierzony, szm aragdow y ko b ierzec, 
rozciągnięty od podstaw y zam ku, ciągnął się nieprzer­
wanie w  dal, bez końca. Na nim rozrzucone, jak  zabaw ki 
dla w ypieszczonego dziecięcia, dom ki; w idać b yło  bujne 
niw y pokryte plonam i kukurydzy, rozleg łe  w innice, 
z pośród których  w ych yla ły  się czerwone dachy kościo­
łów ; gdzieniegdzie dostrzedz można było  jakieś mury 
zam czyska samotnie sterczące, bliżej p asły  się stada koni 
i baw ołów  pod opieką czykasów ; znać, że zagony T a ­
tarów ani T u rków  nie przeniknęły n igdy w  te okolice, 
a przynajmniej od bardzo daw nego czasu.

A le  nie te piękne w idoki natury, m ogące zachw y­
cić oko artysty, zajm owały w  tej chwili kasztelana. W a ­
żniejsze m yśli k rą ży ły  po jego  głow ie.

Zam ek b y ł silny, zaopatrzony w  dzielną za ło g ę , 
m ógł w ięc w ytrzym ać długie naw et oblężenie i z tej 
strony R om er niczego się nie o b a w ia ł; ale drżał na 
myśl, czy królew n y szczęśliw ie przedostaną się do V il- 
mos? C zy M icoli nie zm iarkow ał czasem jego  planu i czy 
nie zechce gw ałtem  uprowadzić jeńców ? W szystko w ięc 
zasadzało się na tajem nicy działania. W iedział, że k ilk u ­
nastu łuczników  JaśKa z Żarnowa nie potrafiłoby w a l­
czyć zw ycięsko z dziesięćkroć w iększą siłą W ę g ró w ; 
niespokojnie w ięc spozierał na d ro g ę , wijącą się jak  
biała w stęga , rozciągnięta na tle zieleni.
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Stanąw szy na m urach, kazał przyw ołać do siebie 
przew odnika, k tó ry  do B arczy  przyprow adził jego  od­
dział; ten zjaw ił się natychm iast, już w ypoczęty, trzy­
mając w ręku kaw ał wędzonej słoniny, posypanej pa­
p ryką i rozkoszując się tym  specyałem  narodowym  w ę­
gierskim .

—  Zadow olony jestem  z ciebie —  rzekł rycerz —  
przeprawa przez g ó ry  o db yła  się doskonale, dlatego też 
czeka was obydw óch nagroda, ale musisz mi jeszcze 
udzielić k ilka  objaśnień: —  czy tą d ro g ą , którą tam w i­
dać w dolinie, bielącą się wśród winnic, zbliżyć się po­
winien pochód królew ien?

—  Innej tu drogi nie ma.
—  A c h , cóżbym  dał za to , żebym  m ógł wiedzieć 

gdzie są teraz królew ny i kiedy ich przybycia do B ar­
czy spodziewać się można?

—  R ozkażcie mi ty lk o  szlachetny panie, a znane- 
mi sobie ścieżkam i przedostanę się do sam ego orszaku 
królewien i zanim słońce spuści się za te góry, będę 
z powrotem.

—  W ięc  ty  m yślisz, że królew ny do tego czasu 
jeszcze nie przybędą tutaj?

—  Z całą pewnością tak myślę. Podróżni napotkali 
popsute m osty na groblach, zatrzym ać się więc musieli; 
potrzeba b yło  w ysy łać  daleko po drzewo na stawianie 
now ych m ostów i zaledw ie m ogli je  mieć dostarczone 
w nocy. D ziś najmniej do południa będą reparow ać mo­
sty, a potem dopiero wyruszą dalej; g d y  jednakże i dal­
sze m osty zostaną popsute, muszą się znowu wracać, 
rozbierać zbudowane i tern drzewem reparować nastę­
pne. T ym  sposobem dziś jeszcze z pewnością nocować 
będą na groblach.

—  A leż  to już zbyteczne, a nawet szkodliwe być 
może; nie potrzeba już nietylko opóźniać im pochodu, 
lecz go ułatw ić wypada.
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—  Trzeba w ięc naszych chłopców  o tem zawiadom ić.
—  W ię c  śpiesz do nich i pow iedz im , niech nie 

psują więcej m ostów i przyśpieszą tym  sposobem pochód.
—  K aźcie  mi szlachetny panie otw orzyć bramę.
— D obrze, ale pamiętaj, że nagrodę dostaniesz 

w ie lką , jak  również w ielką b yłah y  k a ra , g d yb yś  nas 
zdradził.

—  K ażcie  mi tylko otw orzyć bram ę; nie zdradza 
ten, kto w iększe widzi korzyści w dotrzymaniu przy­
rzeczeń.

—  Dostań się do oddziału polskiego wodza, który  
tow arzyszy królew nom , pow iedz mu o w szystkiem , co 
się tu stało; niech przyśpiesza pochód, niech się stara, 
żeby królew n y z jego  oddziałem jech ały  na przodzie 
i pierwsze zb liży ły  się do bram y zamkowej. Twem u zaś 
dow ódzcy pow iedz, że g d y b y  potrafił odłączyć od k ró ­
lewien żołnierzy M icoli, obsypałbym  go  złotem.

—  Tam  jest cała  nasza drużyna ukryta w  rokici­
nach nadbrzeżnych, opowiem  dow ódzcy czego sobie ży ­
czycie i stanie się tak.

W  tej chw ili zb liżył się setnik M ały, raportując, że 
w łościanie, którzy  przybyli w  dniu w czorajszym , p rzy­
wożąc zapasy żyw ności do zamku i zostali przytrzym ani, 
gw ałtow n ie dom agają się, żeby ich w ypuścić do domów.

—  Pow iedz im, że dzisiaj jeszcze to b yć  nie m oże; 
jak  ty lk o  przyjadą księżniczki, w ypuścim y ich; tym cza­
sem każ im dać wędzonej słoniny, papryki i wina, niech 
przepędzają czas w esoło, ale zawsze zamknięci. Teraz 
w ypuść tego człow ieka za bram ę zam kową i w róć tu 
do mnie.

M ały skłon ił się i skinąw szy na hucuła, żeby szedł 
za nim , zb liżył się do straży bramnej i w yd aw szy jej 
odpowiedni rozkaz, sam pow rócił do kasztelana.

—  A  drugi towarzysz tego  przew odnika co pora­
bia? —  zapytał R om er.
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—  U p ił się już dziś na nowo i nieprędko go  będzie 
można rozbudzić.

—  A  załoga zam kowa ja k  się sprawuje?
—  Ci nie bardzo się smucą swoją niew olą, na ni- 

czem im nie zb yw a; piją, grają w kości, k ln ą, śpiew ają 
i modlą się.

—  D obrze, ale pomimo to daj na nich baczność, 
żeby którem u nie udało się w ym knąć i dać znać M icoli 
o w ypadkach, które tu zaszły.

—  Bram a silnie strzeżona, a innego w yjścia nie 
ma, w ptaka b y  się pierwej zamienić musiał.

—  N ie w ierzę ja temu bardzo; takie samotne za­
meczki mają zawsze jakieś kryte w yjścia, sądzę, że i tu­
taj coś podobnego się znajduje; dlatego w ięc niech 
w szyscy będą zam knięci i nie mają żadnych stosunków 
za murami.

—  Idę, ażeby w ypełnić rozkazy w asze, w ielce 
szlachetny panie.

—  A  dowódzca załogi, hrabia M oszczanyi, co po­
rabia?

—  Z w aszego rozkazu pozostaw iony zupełnie bez 
straży; od wczoraj nie widzieliśm y go w ychodzącego 
z mieszkania... czy aby...

—  Chciałeś pow iedzieć nie uciekł?
- -  Tak.
—  B ądź sp o k o jn y ; dał słow o szlachcica i rycerza, 

to więcej, niż g d y b y  zostaw ił swoją głow ę.
Jakb y na potwierdzenie tych  słów, jedno z okien 

mieszkania hrabiego otw orzyło się i w  niem pokazał się 
Moszczanyi. A le  w idok R om era i obcej załogi w zamku 
niemiłe na nim musiał zrobić w rażenie, bo okno się 
spiesznie napowrót zamknęło i hrabia zniknął w g łęb i 
mieszkania.

R om er c a ły  dzień przepędził w niepokoju, prze­
chadzając się po wałach zam kowych. Zdawało mu się,
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z południa, w idać b yło  dym y unoszące się w  pow ietrzu 
z rozrzuconych chat w nizinach, słychać było  ligaw k i 
pasterzy, rozsypujące swoje trele po górach ; ale droga 
wciąż b y ła  pusta. Czasem ty lk o  jakieś stado bydła, pod­
niósłszy na niej słup kurzu, skręcało do swoich zagród.

N areszcie zb liżył się i zachód słońca, a z każdym  
cieniem  zapadającego zmroku pow iększała się niespo- 
kojność Rom era.

—  Jaki koniec mieć będzie ta awanturnicza w yp ra ­
w a ?  —  zapytyw ał sam siebie. —  C zy kied y  on w yp ła ­
ta ł takiego  figla Micoli, zajmując zam ek JBarczy, W ęgier  
nie odw dzięczył mu się tąź samą m on etą, ow ładając 
królewnem i i uprowadzając je  pod zasłoną silniejszego 
o dziesięćkroć swojego oddziału od eskorty  polskiej?

K ie d y  m yśl ta przychodziła mu do g ło w y, zryw ał 
się  gw ałtow nie z siedzenia, na którem  chwilow o spoczy­
w a ł, i znowu niespokojnie przechadzał się po wałach, 
w yglądając.

W szędzie cisza p rzygnębiająca, droga jak  okiem 
sięgnąć pusta. Zmieniono już w arty  i słońce skryło  się 
za gó ry , g d y  daleko na końcu drogi pokazał się b iały  
słup kurzu. K asztelan zw rócił na niego swój w zrok prze­
nikliw y. M oże to posłaniec z w ieściam i? A le  ileż to już 
razy w  ciągu dnia łudziły  go  takie same w idziadła? N ie 
oddalił się jednak i nie odw racał oczów. K olum na ku ­
rzu podnosiła się, kręciła  stosownie do kierunku drogi, 
ale widocznie zbliżała się do zamku. Teraz już gołem  
okiem  m ógł dojrzeć w yraźnie pojedyńczego jeźdźca, p ę­
dzącego co koń w yskoczy. Serce  silniej zakołatało mu 
w  piersiach. T a k , to b y ł posłaniec pędzący z wieścią. 
Minął już ostatnie zabudowania na dolinie i skręcił k o ­
nia pod g ó rę  zamkową.

T u  droga w iła  się praw ie pionowo pod g ó rę , jeź­
dziec na swoim zmęczonym koniu nie m ógł już pędzić
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jak  poprzed nio; koniow i kam ienie usuw ały się z pod 
kopyt, ale jeździec zobaczył stojącego rycerza na basz­
cie zam kowej i snąć go  pozn ał, bo w yrzucił w górę 
czapkę na znak radości i zeskoczyw szy z konia puścił 
g o , a sam hożym góralskim  krokiem  w dzierał się na 
skałę. Jeszcze k ilka  pacierzy, a znajdzie się u bram y 
zamkowej.

K asztelan  nie czekał jego  przybycia, szybko zb ieg ł 
na dół i kazaw szy otw orzyć furtkę w yb ieg ł na przeciwko 
posłańca. B y ł  to M ichałko, ten sam hucuł, którego rano 
w ypraw ił po wieści.

— M ów gdzie są —  k ie d y ! ?...
—  W szystko  dobrze.
—  W idziałeś królew ny?
—  B yłem  od nich tak b lizko , jak  w tej chw ili od 

was, szlachetny panie.
—  Gdzieś je zostawił?
—  P rze b y ły  już ostatni most.
—  K to  stanowi ich straż, W ę g rz y  czy P olacy?
—  Ten sam stary rycerz ze swoim oddziałem, k tó ry  

je przeprow adził przez Tatry.
—  A ch  w yb orn ie! A  W ę g rz y  ze swoim  dowódzcą.
—  W ę g rz y  jeszcze są po tamtej stronie mostu.
— A le  most naprawiony, zaraz po nim przejdą?
—  B y ł  napraw iony i m ogli po nim przejechać, lecz 

nie skorzystali z czasu. M ost znowu się popsuł za moim 
przybyciem .

R om er b y łb y  uściskał hucuła, ale poprzestał ty lk o  
na tem, że sakiew kę ze złotem  podał mu i rzekł:

—  Jak prędko tu przyb yć m ogą królew ny?
—  Jeszcze kw oczka nie stanie na północy, k ied y  

orszak starego rycerza przybędzie do B arczy.
—  Opowiedz mi w szystkie szczegóły.
—  N ie żałując nóg swoich, znanemi ścieżkami prędko 

przebyw szy d ro gę, napotkałem  naszych chłopców  roz-
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rzuconych pośród rokicin. Zawiadomiłem  m ojego do­
wódcę, że B arczy  już jest w waszych rękach, szlachetny 
panie, i że potrzeba, aby królew n y zostały odłączone ze 
swoim  orszakiem od W ęgró w , ab y m ogły  przyb yć do 
B arczy  wcześniej.

Dowódzca w ysłuch ał mnie i rozkazał zaraz swoim 
chłopcom  zaszyć się w rokicin y przy samej grobli, za­
taić dech w piersiach i czekać; mnie zaś polecił iść na­
przód i powiadom ić starego rycerza o wszystkiem . K ie d y  
przybyłem  nad ostatni most, resztę bali przytwierdzano 
właśnie na nim, a stary rycerz, stojąc już na koniu cze­
ka ł ty lk o  odpowiedniej chwili, żeby m ógł przeprawić 
kolasy.

Przedostałem  się po b łotach , dopadłem  do konia 
rycerza i zobaczyw szy, że jest otoczony tylko sw oim i, 
opowiedziałem  mu wasze żądania. W id zia łem , że moje 
wieści spraw iły mu uradow anie, uśm iechnął się; g d y  
ty lk o  ostatni bal przytw ierdzono, zakom enderował: N a­
przód! W ów czas obejrzałem  się za,W ęgram i i zobaczy­
łem  M ikolę z całą setką jego  żołnierzy o parę staj od- 
odległości od mostu spoczyw ających, konie mieli roz- 
kiełznane i karm ili je  trawą, a sam Micoli spał, podło­
żyw szy pod g ło w ę wiązankę naciętej rokiciny.

T eg o  nam właśnie było  potrzeba; zaledwie ostatni 
jeździec z orszaku królewien przebył most i ostatni wóz 
się przetoczył, usłyszałem  za sobą lekkie  gw izdnięcie 
i jednocześnie chłopcy nasi w yskoczyli z zarośli. W  kilka 
pacierzy bale napowrót zostały oderw ane, uniesione 
i most zrujnow any doszczętnie, pierwej, zanim Micoli miał 
czas zobaczyć, co się święci. P o  obydw óch stronach g ro ­
bli rozciągają się b agn a, na których  zaledwie pieszy 
człow iek, znający dobrze miejscowość, utrzym ać się mo­
że, a n igdy jeździec. M icoli więc, mając zrujnowany most 
przed sobą, nie prędko przejść potrafi. Chłopcy nasi 
cofnęli się natychm iast, dopełniw szy zburzenia mostu
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i ukryli się w  rokicinach jak  dzikie kaczki; do mnie 
zaś pow iedział nasz d ow ód zca:

—  L eć M ichałko do B arczy  i powiedz rycerzow i, 
że w szystko się stało jak  sobie życzy ł i że ja z moimi 
chłopakam i będę się znajdow ał w pobliżu zamku, może 
się jeszcze na co przydam. T y  tam zostaniesz, będziesz 
nii przynosił rozkazy.

U radow any rycerz westchnął do B o g a , dziękując 
Mu, że w szystko idzie tak szczęśliwie.

A żeb y  stłum ić niecierpliw ość, która go  tyranizo­
wała, zaczął w ydaw ać liczne rozporządzenia w  zamku. Hr. 
Moszczanyi od sam ego rana siedział zam knięty w  swej 
izbie przy gąsiorze wina, nie chcąc się widzieć z nikim.

R om er kazał przyw ołać wieśniaków, którzy p rzy­
byli z podwodam i do zamku, przyw ożąc zapasy żyw no­
ści; uwolnił ich , w yp raw ił i w yn agro d ził, zachęcając 
tym  sposobem do dalszych dostaw ; teraz już nie byli 
niebezpieczni, bo M icoli znajdował się odcięty, a k ró ­
lew n y na dobrej drodze. O bejrzał jeszcze raz szczegó­
łowo zamek i rozkazaw szy strażnikowi, czuwającemu na 
baszcie, natychm iast dać znak, g d y b y  zobaczył zbliżający 
się orszak, w yp raw ił dwudziestu zbrojnych pod dowódz­
twem M ałego na spotkanie królewien, sam zaś, obaw ia­
jąc się jak iego  podstępu, postanow ił nie opuszczać Vil- 
mos ani na chwilę, dopóki w nim przebyw a poprzedni 
dowódzca. Teraz dopiero swobodnie odetchnął po dniu 
przepędzonym wśród ciągłej obaw y o powodzenie przed­
sięwzięcia.

Po dniu, w którym  w ęgierskie słońce parzyło ciała 
jak  rozpalone żelazo, nastąpiła noc ciemna i wietrzna, 
zanosiło się na burzę, gw iazdy p ochow ały się, a zimny 
w iatr północny, ocierając się o lodow iska Tatr, niósł 
W doliny tumany pyłu.

K asztelan  rozkazał pozapalać ogniska na murach 
zam kow ych, ażeby słu żyły  za latarnie podróżnym  wy-
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czekiw anym ; godziny c ią g n ęły  się jedna za drugą po­
w oln ie, a żaden inny g ło s  nie dochodził od doliny, 
oprócz szumu w iatru , w ściekle uderzającego o w ierz­
chołki drzew.

N areszcie gdzieś w oddali zabłysło  jakieś św ia­
tełko jed n o , d ru gie, trzecie. Z początku światła b y ły  
niew yraźne, przytłum iane co chwila powiewam i wiatru, 
ale na nowo się zapałały i widocznie zbliżały  ku  zam ­
kow i. N areszcie rozległ się tętent galopującego konia 
i jeźdźiec w całym  pędzie p rzyb ieg ł pod bramę zamkową.

R om er już g o  czekał przed bramą.
—  K to  przybyw a? —  zapytał sam, nie czekając aż 

strażnik to uczyni.
—  K rólew n ę jadą —  odezw ał się p rzyb yły  po polsku.
—  O tw orzyć bramę! —  zagrzm iał g ło s kasztelana.
Poczem  Rom er, dosiadłszy ko n ia , k tó ry  stał okul-

baczony, w skoczył nań i już chciał pędzić na spotkanie, 
gd y  zobaczył, że za nim stoi hrabia M oszczanyi i uw a­
żnie mu się przypatruje.

M yśl, czy nie knuje się jaka zdrada, jak  b ły sk a ­
w ica przesunęła się po jego  m ózgu, zeskoczył z konia 
i obracając się do hrabiego, rzekł:

—  C ały  dzień nie widziałem  was panie, skądżeż 
przyszła wam ochota teraz, wśród nocy, do spacerów?

—  Czyliź mi to było  zabronione? Dowódzca załogi 
przyzw yczajony jest w łóczyć się po wałach zam kowych 
w nocy, chciałem  b yć  obecny w czasie wjazdu k ró le ­
wien i Micoli.

—  M icoli tutaj nie przyjedzie dzisiaj.
—  N ie ? Przecież on stanowi orszak królew ien.
—  K ró lew n y  mają swój w łasny orszak, złożony 

z P o lakó w  i pod jego  zasłoną odbyw ają podróż.
—  M oszczanyi teraz dopiero zrozum iał, że już l i ­

czyć nie może na przyb ycie  M icoli z siłą w ęgierską, o d ­
d a lił się więc, klnąc głośno zdradę.
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Tym czasem  orszak królew ien zbliżył się już tak, że 
Przy św ietle m igających się pochodni widać było kolasę 
i żołnierzy ją  otaczających. N agle  niespodziewanie zro­
b ił się jakiś ruch n iezw ykły wśród jeźdźców  i jednocze­
śnie ro zleg ł się tętent setki kon i, pędzących w szalo­
nym biegu po gościńcu.

N ie u legało wątpliwości, że to pogoń Micoli.
Stary, doświadczony rycerz Jaśko, w jednej chwili 

ocenił położenie, p rzyn aglił woźniców kolasy  do pędze­
nia koni, ile im sił starczy, do oświetlonej bram y, a sam 
ze swoim szczupłym  oddziałem  zatrzym ał się na drodze, 
zajmując jej szerokość i postanawiając pierwej zginąć, 
niż dać ją  przebyć W ęgrom .

K ilk a  minut stanowiło o losie k ró lew ien , ale k a ­
roca szczęśliwie przedostała się za bram ę; Jaśko , nie 
widząc już' potrzeby staczania bójki, zw inął swój oddział 
i spiesznie znalazł się na podwórcu zamkowem.

Zaledw ie bram a została zatrzaśnięta, g d y  u jej p ro­
gu stanął M icoli, a za nim długim  szeregiem  ściągali 
się jego  jeźdźcy.

—  O tw orzyć b ram ę! —  zaw ołał rozkazującym  g ło ­
sem i jednocześnie uderzył szablą o w ystający kant muru.

Na razie nikt mu nie odpowiedział.
—  Hej M oszczanyi! czy nie w idzisz, że wojsko 

królew skie czeka, otwieraj p ręd ze j!
Rom er, nie mając czasu osobiście zaprowadzić k ró ­

lewien do przeznaczonych im kom nat, rozkazał tylko 
wskazać im drogę, a sam , nie opuszczając bramy, do 
której gw ałtow nie dobijał się M ico li, pew ny już teraz 
pow odzenia, odezw ał się, uchylając m ałe zakratowane 
okienko:

—  D arujcie, szanowny p anie, ale dzisiaj nie w ej­
dziecie do Vilm os.

—  K to  śmie to m ówić? K to  śmie w strzym yw ać żo ł­
nierzy królew skich, działających w jego  imieniu?

Jan Ogiński Kontrymowicz. »Tragedya w Glinianach«. j  i
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—  Pow tarzam  wam jeszcze raz, że nie wejdziecie do 
zamku d zisiaj; królew n y potrzebują spoczynku, a i wam 
radziłbym  rycerzu zawczasu poszukać schronienia, bo 
górska burza już się zaczyna.

—  W ię c  zam ek jest zdobyty?
—  Tak.
—  A  M oszczanyi i jego  załoga?
—  S ą  jeńcami.
—  A leż w y g ło w ą  przypłacicie to zuchwalstwo.
—  M ocno się ona trzym a, a polskie karki za tw arde 

są dla w ęgierskiego miecza.
—  Tchórze ty lko  śmiali są za murami.
■—  Jutro odpowiem  ci rycerzu na tę obelgę i krw ią 

tw oją zm yjesz jej zuchwałość.
—  D laczego nie dziś? dlaczego nie natychmiast?
—  B o teraz mam ważniejsze obowiązki do speł­

nienia.
U lew ny deszcz który  w tej chwili zalał strum ie­

niami ziem ię, przerw ał ten potok hom erycznych zobo 
polnych obelg.

Rom er, nie słuchając więcej pogróżek W ęgra, od­
dalił się, poleciw szy straży największą baczność, a Mi- 
coli, widząc, że jego  pogróżki nie są w stanie otw orzyć 
bram y i że na czele swoich jeźdźców  zdobyć zamku 
w nocy nie potrafi, klnąc gw ałtow nie, oddalił się, ażeby 
poszukać jak iego  schronienia w  poblizkiej wiosce.

Teraz dopiero R om er śpieszył przyw itać się z kró- 
lewnym i, ale na swojej drodze napotkał rycerza Jaśka, 
który  do niego rzekł:

—  D ziś nie trudźm y już tych  nieszczęśliw ych k o ­
biet. D w ie noce przepędziły bez snu, niech biedaczki 
w ypoczną i przygotują się na usłyszenie smutnych w ia­
domości.

—  Cóż now ego może im jeszcze zagrażać? Chodź­
cie do mojej kw atery  rycerzu i opow iedźcie mi.



K ie d y  się znaleźli w  kom nacie Rom era, Jaśko od­
rzucił szyszak z g ło w y  i m ówił:

— Nie w esołych dowiedziałem  się nowin od Mi- 
coli w ciągu dwudniowego z nim pobytu; W ę g ie r  w y ­
gadał się, bo i sam niekontent jest z p o lecenia, które 
mu rozkazano wypełnić.

—  Cóż takiego! gadajcie na miłość B o g a !
—  Ludw ik niezdecydow any b y ł dotąd co do P olski, 

niepodoba mu się buta szlachty, ale teraz w p ływ y m a­
tki i senatu w ęgierskiego przem ogły, stanowczo więc 
zdecydow ał się uzyskać pozwolenie narodu na przeka­
zanie praw swoich A n n ie , starszej swej córce. Otóż te 
sieroty po Kazim ierzu, jak  tw ierdzą, m ogłyb y  stać się 
powodem  wojny domowej; obawiają się ich , bo g d y b y  
królewna Anna objaw iła swoje pretensye do tronu, wielu 
znalazłaby stronników, którzy z mieczem w dłoni po­
pieraliby jej prawa.

—  A  więc zdecydow ali się oddać je do klasztoru?
—  N ie , z klasztoru każdej chwili w yjść można; 

mury zbyt są słabą przeszkodą; król Ludw ik raz zdecy­
dowawszy się, nie cofnie się przed niczem. Postano­
wiono, żeby prawo samo oddaliło je raz na zawsze od 
Wszelkich nadziei i pretensyi.

—  Przecież dlatego zdaje się sfałszowali testa­
ment króla.

—  K tó ry  okazał się i tak dla nich n iew ygo d n ym ; 
sami zachw iali jego  pow agę w zasadzie, teraz w ięc za 
niedostateczny g o  uważają.

—  Przecież nie m yślą ich więzić całe ż y c ie , albo 
kazać podusić?

—  T a k , ale obm yślili coś tysiąc razy gorszego; 
zwołali w B udzynie zgrom adzenie duchow ne, złożone 
2 biskupów  w ęgierskich  i Zaw iszy; zgrom adzenie to nie 
Wahało się bezczelnie uznać związku K azim ierza z J a ­
dwigą G ło go w sk ą za niesakram entalny, jako dopełniony



niby za życia  A delajdy, pierwszej żony, a tern samem 
córki króla uznane zostały  za pochodzące z niepra­
w ego łoża.

—  A leż  to szatany nie ludzie! zbrodniarze nie du­
chowni! Przecież to nie praw da, że Adelajda jeszcze 
ż y ła ; księżniczka G łogow ska nie oddałaby b yła  swojej 
ręki królow i mającemu żonę.

—  T a k  jesteśm y przekonani w szyscy, ale cóż ła ­
tw iejszego, jak  pofałszować dokum enta, jeżeli to w y ­
chodzi na korzyść w ładzy?

—  I ten zbrodniczy fakt już spełniono?
—  N iedługo przybędzie tu urzędowe poselstwo króla 

z zawiadomieniem o tern sierot.
—  A  więc to dlatego kazano je zaprowadzić do Vilmos?
—  D latego tylko. W  Budzynie możeby obudziły 

w spółczucie szlachty polskiej, której tam teraz ma prze­
byw ać moc, a i delikatne sumienie króla i E lżbiety na­
rażone b y ło b y  na bolesne zranienie ich widokiem. W y ­
brano im w ięc ten ustronny zamek, ażeby o nich świat 
zapomniał. M ów ił M icoli, że m yślą je pow ydaw ać za 
mąż i że już nawet postanowiono Annę oddać hrabiem u 
W ilhelm ow i Cylijskiemu.

— A leż  znam tego uniżonego służalca W ęgier, pi­
jaka i rozpustnika, człow ieka bez obyczajów, bez B o ga  
i religii.

—  D latego właśnie, że jest służalcem  W ęgier, za­
przedanym  Ludw ikow i z duszą i ciałem  i że jest czło ­
w iekiem  bez żadnej w artości, nie będzie m ógł nigdy, 
mając nawet córkę K azim ierza za żonę, stanąć jako po­
ważny pretendent do tronu.

—  N iegodziw cy!
—  S ą  to dopiero wieści, ale pochodzą z w ysokiego 

źródła, ja k  tw ierdzi Micoli.
—  C zyliż nie lepiej, żeby w yjech ały  do m atki i pod 

jej opieką oczekiw ały swojego losu?



—  Zawczasu temu zaradzono, w ypraw iając wdowę 
po królu za granice Rzeczypospolitej, a g d y  potrafiono 
tyle w płynąć na słabą b ia ło gło w ę, iż rękę swą oddała 
R uprechtow i, księciu L ignickiem u, związanem u z W ę ­
gram i silnemi węzłam i interesów, ubezwładniono ją. D o ­
myślam się, że g d y b y  m iała swoją w olę, w ezw ałaby 
córki do siebie, a jeżeli tego  nie czyni, znać, że im po- 
módz nie może i że zostawiła królow i Ludw ikow i prawo 
decydowania o ich losie i w ydania ich za mąż podług 
upodobania.

K asztelan przez chwilę m ilczał; raptem podnosząc 
g łow ę zapytał:

—  Czyliż już i o losie księżniczki Jadw igi posta­
nowiono? C zy i dla niej w yszukali podobnego W ilh e l­
mowi szubrawca?

—  Co do losu królew ny Jadw igi dziwniejsze jesz­
cze krążą w ieści, mało prawdopodobne, a jednak upar­
cie się powtarzające.

—  A  więc jakiegoż tam dla niej w yszukali znowu 
Niem ca ?

—  W cale  nie N iem ca, ani nawet żadnego cudzo­
ziemca.

—  W ięc którego z książąt zniem czałych Piastów  ?
—  Nie... ale Polaka.
—  P o laka! K tó żb y  z nas tutaj żyjących b y ł jej 

godzien i tyle zuchwały, żeby sięgn ął wzrokiem  do krw i 
swoich panów.

—  Jest taki. A le  kiedy mi powiedziano jego  na­
zwisko, sądziłem, że M icoli zw aryow ał.

—  K tó ż  więc to taki? M ów cie na m iłość B oga!
—  Zawisza.
—  Zawisza! A le ż  w y  szydzicie niem iłosiernie ze 

mnie, rycerzu!
— B ogiem  mi, że nic podobnego nie myślę.
—  A leż Zawisza ksiądz! duchowny! biskup!
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—  T a k , bezwątpienia. A le  jest władza co wiąże 
i rozwiązuje na ziemi. Ojciec św ięty może go uwolnić 
od ślubów zakonnych, lub pozwolić na ożenienie.

— T o  niem oźebne! to się sprzeciwia prawom k a ­
nonicznym.

—  W idzieliśm y księży i biskupów  żonatych, a ja k ­
kolw iek  w roku 1015 wprowadzono celibat, ale sobór 
dotąd go  jeszcze nie potwierdził, nie zamienił w prawo *).

—  A leż  to koniec św iata! —  zaw ołał gw ałtow nie 
kasztelan, ściskając rękojeść szabli. —  Czyliż buta P o ­
rajów w zrosła już tak wTysoko, że śmie równać się z b ia­
łym  orłem i bratać się z nim!

— Pochodzą z książęcego rodu Czechów, a ten, 
który  tak zręcznie potrafił wysadzić z siodła Jana z Czarn­
kowa, archidyakona G nieźnieńskiego, ulubieńca zm ar­
łe g o  króla, a po Janie Suchym  W ilk u  ze Strzelec objąć 
pieczęć kanclerską, ten, który jest w szczególnych ła ­
skach u starej królowej-m atki, ten pod panowaniem króla, 
k tó ry  nie dba o P olskę, o w szystko tu pokusić się może.

R om er zerw ał się gw ałtow nie z siedzenia i pochw y­
ciw szy gru b y  cyn ow y puhar, stojący na stole pełen w i­
na, zgniótł go w ręku jak b y  papierową zabaw kę, i rzu­
cając na p odłogę, zaw ołał:

—  Ot tak zmiażdżę tego pysznego człeka, tak krew  
je g o  pierwej rozleje się po świętej ziemi, nim on dotknie 
swoją skalaną ręką tej przeczystej dziewicy, ostatniej 
z rodu królów  naszych.

Jaśko z uw agą spojrzał w rozpłom ienione lice ka­
sztelana ; ten n iezw ykły  zapał zadziwił go.

—  Zresztą to są w szystko pogłoski, kursujące na 
dworze w ęgierskim . M oże w nich być wiele praw dy, 
może nic. Poczekajm y trochę, czas to wyjaśni.

*) Dopiero w roku 1545 na soborze Trydenckim celibat został za­
mieniony w prawo.



R om er nic nie m ówiąc, chodził zam yślony po k o ­
mnacie. N a męskiej tw arzy jego  widać było  oburzenie, 
p rzygryzał w argi, chcąc- stłum ić niepokój. Nareszcie za­
trzymując s ię , r z e k ł :

—  T o  ty lko  pewne, że g d y  jakieś kab ały  układają 
się w Budzynie, nie m ożem y bezczynnie, założyw szy 
ręce, patrzeć na to i wtenczas dopiero podnosić alarm, 
kiedy chmura już otw orzy się i grom z niej wypadnie. 
O pieka nad królew nym i należy do całego narodu, hańbą 
b yło b y  pozwolić ukrzyw dzić je na całe życie. Odebrano 
im m ajątek, prawo do korony, prawo do poczciw ego 
nazw iska, czyliż jeszcze przem oc ma się posunąć tak 
daleko, że chce je na całe życie uczynić nieszczęśliwe- 
mi niewolnicam i ludzi n ieg o d n ych ! Nie, n ig d y ! n igdy 
na to nie pozw olim y!

D łu go  jeszcze wiedli m iędzy sobą rozmowę. N a­
reszcie ognisko rozłożone na kom inie w y g a s ło , ostatni 
puhar wina Jaśko w ysączył, pow stał i podając rękę R o ­
merowi, rzekł:

—  K aż mnie zaprowadzić kasztelanie swojemu pa­
chołkow i do przeznaczonej dla mnie kom naty na spo­
czynek. Oto kościska moje tak rozbite, że ledw ie się 
trzym ają k u p y; przez całe te trzy dni nie zsiadałem  
praw ie z konia; chciałbym  się trochę w yleżeć, ażeby 
być gotow ym  na jutro, bo przypuszczam  na pewno, że 
M icoli nie zostawi nas w pokoju i zapewne nam w yp a­
dnie odeprzeć szturm.

R om er m achnął ręką obojętnie, jak b y  chciał mó­
wić : w szystko mi jedno co nastąp i, nie w  tem się za­
m yka zadanie, które potrzebuję rozwiązać.

Jaśko w yszedł, a kasztelan g łęboko  zam yślony, całą 
noc szerokimi krokam i przem ierzał kam ienną posadzkę 
izby, a g d y  prom ienie słońca zaczęły zaglądać w  okno, 
Przypasał szablę i udał się do kom naty zajmowanej przez 
hrabiego Moszczanyi.
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R y cerz  w ęgierski w swojej stancyi bardzo skro­
mnie przybranej, spoczyw ał na wązkiem  łó żk u , przy­
kryłem  ty lk o  niedźwiedziemi skóram i, pod głow ę miał 
podesłaną ku lb akę, a obok niego stała zbroja i miecz 
prosty, obosieczny.

H rabia nie spał już, uniósł się na posłaniu, zoba­
czyw szy w chodzącego zdobyw cę i oczekiwał, co ten mu 
powie.

—  Przyszedłem , szlachetny panie, tak rano, żeby 
zw iastow ać ci w oln ość, sąd ziłem , że tak nawet ranna 
godzina nie będzie n iew łaściw ą, jeżeli przynosi dobre 
wieści.

Na tw arzy hrabiego nie odm alowało się żadne wzru­
szenie, ten akt wolności b y ł także pew nym  rodzajem 
upokorzenia, zw ycięzca dając mu sw obodę, w yp ych ał 
go z zamku, którego dotąd b y ł dowódzcą.

—  W ięc  m ogę się oddalić gdzie zechcę?
—  T y  i twoi ludzie, którzy stanowili załogę. M o­

żesz nadto zabrać wszystkie swoje b ogactw a, jakie po­
siadasz; m y nie w celu rabunku zmuszeni byliśm y zająć 
chwilowo zamek.

H rabia spojrzał zdziwiony na m ówiącego. W  ow ych 
czasach popaść w niew olę, znaczyło to nietylko utracić 
swój miecz i swoją zbroję; nikt nie wypuszczał z nie­
w oli sw ojego jeńca bez znacznego oku p u, to też g d y  
R om er ośw iadczył, że jest nietylko w olny, ale że i nie 
cięży na nim żaden okup, zerw ał się z posłania na ró­
wne nogi.

—  R y c e r z u —  p ow iedział, w yciągając swoją pra 
w icę do kasztelana —  umiesz być zarówno wspaniałym , 
jak  jesteś mężnym. Pozw ól mi odtąd b yć twoim p rzy­
jacielem .

—  Najchętniej to uczynię, tern bardziej, że znane 
jest powszechnie tw oje m ęstwo, a jeżeli los oddał * cię 
w ypadkow o w moje ręce, to stało się tobie to, co ju-
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tro mnie się stać m o że; losy ludzi rycerskich  są zmienne, 
nie uległeś mojemu orężowi, lecz zm ógł cię podstęp w o­
jenny. B ądźm y przyjaciółm i, a na dowód tego, że nie 
chowasz do mnie g n iew u , będę cię prosił o w yśw iad­
czenie mi pewnej p rzysłu gi rycerskiej.

—  Pow iedz, czego żądasz, szlachetny panie.
W  tej chwili drzwi się otw orzyły  i do kom naty 

wszedł Jaśko z Żarnowa.
—  Oto jest właśnie rycerz —  rzekł R om er —  który  

z tobą, panie hrabio, pragnie się udać do M icoli, ażeby 
go w mojem imieniu zaprosić na pojedynek, za słowa 
ob elżyw e, którem i mnie wczoraj poczęstow ał; proszę 
cię więc, rycerzu, żebyś mu tow arzyszył do M icoli i za­
bezpieczył osobę jego.

—  Honor w ęgierskiego  rycerstw a jeszcze nie upadł 
tak nizko, żeby rycerz, udający się do obozu naszego 
z tak miłą i pochlebną p ropozycyą, jak  zmierzenie się 
na ostrze z je g o  dowódzcą, potrzebow ał ochrony. Chroni 
go ty tu ł posła i honor w ęgierskiego rycerstwa.

—  N ie wątpiłem  o tem , ale zdaje mi się, że M i­
coli może potrzebow ać pańskich usług, jako sekundanta, 
bo w ą tp ię , czy ma w swoim oddzielę kogoś odpow ie­
dniejszego ; pragnąłbym , żeby spotkanie m ogło nastąpić 
zaraz, czy zechcesz się panie hrabio podjąć tej dla mnie 
przysługi ?

—  N ie śm iałbym  odm ówić tak przyjemnej dla mnie 
propozycyi, a nawet na dowód m ojego szacunku dla 
w as, jestem  gotów  dobyć m ojego miecza i jeżeli mi 
szlachetny Jaśko z Żarnowa zechce uczynić ten zaszczyt, 
spotkać się z nim także na ostrze.

—  Zgoda, będziem y się bili w  dw ie pary —  zaw o­
łał Jaśko. —  Jedźm y więc do M icoli.

W kró tce  bram a została otworzona i dwaj rycerze, 
jadąc obok siebie, rozm awiali przyjaźnie, chociaż niedługo 
ostrza ich m ieczy szukać m iały chciwie serca przeciwnika.



W ęgiersk a  załoga Vilm os opuściła jednocześnie 
z nimi zamek, prowadząc na kilku  furach swoje dobro.

N iedaleko potrzebowali szukać M icoli. W yjech a w ­
szy za bram ę zam k o w ą, zobaczyli pod poblizką wsią 
rozłożony jego  obóz. P o strasznej u lew ie, która naw ie­
dziła w  nocy okolice, żołnierze suszyli swoje przem okłe 
ubrania; jeden ty lk o  namiot b y ł rozbity, do niego więc 
skierow ali się obydwaj rycerze.

M icoli czekał ich już we drzwiach i z daleka z a ­
w ołał na h ra b ie g o :

—  W itaj mi rycerzu niefortunny, którego zarówno 
jak  i mnie w yprow adzono w pole. W itajcie mi rycerzu 
Jaśku, którzy należeliście do zmowy.

—  P rzybyw am y, ażeby wam dać zadośćuczynienie 
za czyn y nasze, jeżeli wam się nie podobają.

—  Spodziewałem  się tego po rycerstw ie polskiem  —  
odrzekł uradow any M icoli, i od chwili, w której dow ie­
dział się o celu przybycia Jaśka, postępowanie jego  na­
tychm iast stało się pełne uprzejmości.— Proszę do namiotu.

—  Sądzę, że będziem y m ogli tutaj się równie sw o­
bodnie rozmówić i ułożyć jak  tam —  odrzekł Jaśko —  
przybyliśm y, ażeby ułożyć warunki pojedynku.

—  B ędziem y się bić we dwie pary —  rzekł hrabia.
—  To w ybornie, a ja z g ó ry  przystaję na wszystko.
—  A  więc będziem y się p otykać konno —  rzekł 

M oszczanyi.
—  Przew ybornie.
—  B ez zbroi, w  lekkich  ty lk o  kaftanach.
—  C zyżby inaczej b yć m ogło?
—  K a żd y  z nas mieć będzie kopię, miecz i topór.
Tu Jaśko chciał założyć protest przeciw użyciu tej

broni, gd yż u P olaków  mało ona b yła  znana, podczas 
g d y  górale i W ę g rz y  doskonale nią w ładali; ale g d y b y  
zaprotestował, czyżby to nie w ygląd ało  na tchórzostwo? 
Zam ilkł więc.
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O bydwaj rycerze w ęgierscy  spojrzeli po sobie nie­
spokojnie, gd yż dostrzegli jakiś w yraz niezadowolenia 
w tw arzy Polaka.

—  C zyżby wam się, szlachetny panie, nie podo­
bały nasze w arunki? W  takim razie naznaczcie swoje, 
przyjm ujem y je  z gó ry , nie roztrząsając wcale.

—  P o w ied zia łem , że na w szystko się zgadzam  co 
postanow icie, co godne jest rycerzy i dotąd nie słyszę 
nic ta k ie g o , przeciw  czemu m ógłbym  protestow ać —  
rzekł Jaśko.

—  W ię c  w szystko ułożone.
—  Pozostaje tylko oznaczyć czas i miejsce.
—  S ą d z ę , że zarówno wam, jak  i nam pilno zała­

twić rachunki, dlatego pragnęlibyśm y jak najprędzej 
stoczyć walkę.

—  M oje i kasztelana sieradzkiego takież samo jest 
przekonanie.

—  W ięc  dziś... zaraz.
—  T y le  ty lk o  zw ło k i, żebym  pow rócił do zamku 

i zawiadom ił Rom era.
—  Czekać was będziem y po nad strumieniem, który 

przecina to piękne błonie, rozciągające się pod same 
m ury zamkowe.

—  Postaram y s ię , żebyście długo nie czekali —  od­
pow iedział Jaśko.

Przepiękna łąka, rów na, jak b y  zasłana kobiercem, 
przecięta w środku strumieniem, oddzielającym  ją od 
obozu M icoli, m ogła służyć w razie potrzeby za w yborną 
scenę w alki.

P olsk i rycerz skłonił się kopią i pośpieszył do R o ­
mera, k tó ry  go oczekiw ał w  bramie.

—  Ułożono w szystko. Spotkam y się na tej pięknej, 
szerokiej łące —  tu w skazał ręką błonie —  zaraz... kopia, 
miecz, topór.

—  Idźm y się więc uzbroić.
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—  C zy nie znajduje się w zamku ksiądz, żebym  mu 
m ógł złożyć swoje grzech y w depozycie? —  zapytał 
Jaśko.

—  Nie ma go  tu.
—  Szkoda, zawsze mam zwyczaj spow iadać się przed 

każdem  spotkaniem.
—  P iękn y  to zwyczaj, ale na ten raz musicie od 

niego odstąpić.



IX.OZDZIAŁ

Pod murami zamku.

Lbydwaj rycerze, zrzuciwszy zbroje a przyodziawszy 
się w lekkie  jed w ab ie  kaftany, przypasaw szy m ie­

cze, dosiedli koni i odrzucając tarcze, które im chciał 
podać gierm ek, pochw ycili kopie.

—  Jeszcze mamy prawo mieć topory —  rzekł Jaśko, 
i to mówiąc, skinął na gierm ka, aby mu podał to zabój­
cze żelazo.

—  D la mnie to jest zupełnie zbyteczne, nie umiem 
Władać tem rzeźnickiem narzędziem —  rzekł R om er i od­
sunął ręką pachołka, który  mm podaw ał topór.

—  A  jednak trzeba żebyście go  przytroczyli kaszte­
lanie, rycerze w ęgierscy wyraźnie wspom nieli o topo­
rze; g d y b y  go  u was nie zobaczyli, czuliby się w obo­
wiązku odrzucić swoje, a was mieć w  podejrzeniu, iż za­
drżeliście przed tą straszną bronią.

—  D obrze więc, przytrocz mi go, mój chłopcze.
Na boku stał żołnierz stary, o k ryty  licznem i szra­

mami. B y ł  to setnik chorągw i R o m era, nazyw ał się 
M ały, przez ironię może, bo chłop b y ł olbrzym iego w zro­
stu, zdolny łeb ukręcić bykow i.

-  Słuchaj, M ały  —  rzekł, obracając się do niego 
kasztelan — na czas mojej nieobecności w zamku, czy­
nię cię dowódcą załogi. Odpowiadasz za wszystko, a roz-
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kazy odbierasz ty lk o  od królewien. Pow rócę wkrótce, 
lub prześw ietny rycerz Jaśko, w  takim  razie jem u zło ­
żysz dowództwo całego m ego oddziału. Rozum iesz mnie?

—  Rozum ię i stanie się jak  każecie.
—  A  teraz niech dwóch za nami uda się luzaków, 

każ otw orzyć bramę, a trębacz niech nas poprzedza.
W szy scy  dosiedli koni i czterech tych jeźdźców, 

poprzedzonych przez trębacza, wysunęło się za mury.
—  Zam knąć bramę i dać uw agę na w szystko —  

zaw ołał Róm er, oddalając się —  a ty  trębaczu zatrąb 
oznajmienie.

Bram a napowrót się zam knęła, a przeciągłe tony 
trąbki rozleg ły  się po stokach gór.

W  tejże samej praw ie chwili, widać było czterech 
ludzi, poprzedzonych również przez trębacza, w yruszają­
cych z obozu, na spotkanie przybyw ających.

W ęgiersk i trębacz dał odpowiedź i obydw a orszaki 
wolnym  kłusem zb liżyły  się na pole walki.

Ludzie ci, którzy za chwilę mieli wzajemnie godzić 
na swoje życie, a którzy zresztą nie czuli do siebie ża­
dnej nienawiści, wzajemnie grzecznie się pokłonili, schy­
lając kopie.

—  K tó rą  stronę w ybieracie panowie —  zapytał 
hr. M oszczanyi.

Nie była to rzecz b ła h a ; jak ko lw iek  łąka  była ró­
wna, ale zawsze miała znaczną spadzistość od zamku, to 
wzmacniało rozpęd koni i nadawało pewną przew agę na­
cierającym.

—  Nie chcem y żadnej przew agi —  rzekł R om er — 
zajm ijcie nasze miejsca.

—  W ięc  w takim  razie przew aga b yłaby  po naszej 
stronie, ale zw róćcie szlachetni rycerze uw agę na to, że 
w y  będziecie mieli słońce w oczy, co nie jest korzystne 
dla was, tym  więc sposobem w yrów nyw a się położenie —  
rzekł M icoli.
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—  A  w ięc zaczynajm y z miejsc, w których  nas los 
umieścił.

—  Zgoda —  zaczynajm y.
W ieść  o nastąpić mającym pojedynku lotem b ły sk a ­

w icy rozeszła się tak w obozie w ęgierskim  jak  i w zamku. 
B yło  to w idow isko rycerskie, ciekaw e i interesujące. 
W szystko co żyło, w ysypało się po nad strumień, stano­
w iący z jednej strony metę szranków, a i mury zam ko­
we p o k ry ły  się ciekaw ym i.

Jakkolw iek ranna to jeszcze b yła  godzina, ale zło­
w roga wiadomość przeniknęła i do sypialni królewien. 
Silne to wrażenie zrobiło na obu sierotach. Ten pojedy­
nek stanow ił niejako o ich losie, może od rozstrzygnię­
cia je g o  zależała cała ich przyszłość.

—  Pójdźm y na w a ły ! —  zaw ołała Jadzia.
Anna na chwilę się zawahała, ale spojrzawszy na 

siostrę i widząc jej twarz całą w płomieniach, powstała, 
i kazawszy służebnym  postępować za sobą, udała się wraz 
z siostrą na basztę sterczącą po nad murami.

Załoga zamkowa, widząc zbliżające się królew ny, 
ochoczo zrobiła im m iejsce; rozsunęła się na boki i przed 
siostrami o d k rył się w spaniały widok ziem w ęgierskich. 
Nie to jednak zajm owało je w tej chwili. Scena ro zgry­
w ającego się dramatu b yła  tuż pod ich stopami. W  tej 
ćhwili właśnie rycerze w ypuścili rum aki naprzeciw sie­
bie, zniżone kopie po nad uszy koni go d ziły  w piersi 
Przeciwników. P olacy, znajdując się na wzgórzu, nadali 
rozpęd swoim  koniom tak straszny, że można było  prze­
widzieć ch w ilę, w której jak  granitow e ska ły  runą na 
W ęgró w  i zgniotą ich samą potęgą swojego uderzenia. 
A le  w ęgierscy rycerze mieli po za sobą słońce, g d y  
tymczasem jaskraw e promienie jego uderzały wprost 
W oczy Polakom , olśniew ały ich i nie pozw oliły  w ym ie­
rzyć trafnego ciosu. W  chwili, k ied y  kasztelan, pędząc 
z wzniesioną kopią nad g ło w ą , miał w ym ierzyć cios



przeciw nikow i, M icoli zręcznie u chylił się w  bok i tym 
sposobem cała siła impetu została zmarnowaną, bo koń 
R om era wraz z jeźdźcem , nie doznawszy oporu, znalazł 
się w ty le  rycerza w ęgierskiego.

Inaczej jednak odbyło się spotkanie hrabiego Mo- 
szczanyi z Jaśkiem  z Żarnowa; tu kopie rycerzów  jedno­
cześnie praw ie uderzyły  o piersi przeciwnika. W ę g ie r ­
ska kopia złam ała się jak  trzcina, natrafiwszy na m ie­
dziany ryn g ra f M atki Boskiej, k tóry  rycerz nosił na 
piersi. Za to kopia rycerza polskiego, utkw iw szy w ra­
mieniu Madziara, w ysadziła go z siodła. M oszczanyi spadł 
z konia. W  szeregach W ę g ró w  ro zleg ły  się głośne zło ­
rzeczenia. S tary  rycerz zeskoczył również ze sw ojego ru­
maka i dopom ógł powstać powalonemu przeciw nikow i.

—  C zy się uznajesz zwyciężonym  rycerzu?
—  W idzisz, że ręka moja jest bezwładna, a majku- 

tem w alczyć nie umiem.
—  W ięc  podajm y sobie dłonie i zaprzestańm y walki.
—  Los po drugi raz sprzyja ci rycerzu p o ls k i; pod­

daję się na ten raz jeszcze je g o  w oli i uznaję się za po­
konanego.

M oszczanyi oddalił się na stronę po nad strumień, 
gdzie jeden ze służby odpiął mu pospiesznie kaftan, o b ­
m ył ranę wodą i przysposobionym  ośrodkiem  chleba 
utłuczonym  z pajęczyną, starał się zatam ować krew  ob­
ficie płynącą.

Tym czasem  dwaj pozostali rycerze nie m yśleli za­
przestać w alki, której pierwsze spotkanie odbyło się bez 
rezu ltatu ; Jaśko oparłszy się na szabli stał, bacznie p rzy­
patrując się, co dalej nastąpi.

R om er w jednej chwili zw rócił konia gw ałtow n ie 
i w pakow aw szy mu ostrogi w boki, z taką siłą natarł 
powtórnie na M icolę, że kopia jego  b y ła b y  na wskroś 
przeszyła W ęgra , g d y b y  ten, spiąw szy konia, nie zmu­
sił go  stanąć dęba, a zręcznym  i silnym  ciosem nie b y ł
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przeciął jej na dwoje już w chwili, kiedy się m iała za 
nurzyć w jego  piersi. N ie ocaliło to jednak W ę g r a ; koń 
Rom era tak potężnie piersiami uderzył rumaka w ęgier 
skiego , że ten osiadł na tyln ych  n o g a ch , a następnie 
przew alił się wraz z jeźdźcem , przytłaczając go  swoim 
ciężarem. R om er śpiesznie zeskoczył ze sw ojego na z ie­
mię, ale w tejże chwili zastał stojącego już przeciwnika, 
którem u szczęśliw ie udało się w yd obyć z pod konia, 
z pałaszem  w ręku gotow ego do odporu.

— Hej L achu! —  zaw ołał groźnie —  nie koniec to 
jeszcze, ty lk o  miecz jest bronią godną ręki rycerza !

R om er ani chwili nie zw lekał z natarciem , miecz 
jego zabłysn ął w p ow ietrzu , skrzyżow ały  się ostrza 
i iskry  p o syp ały  się ze stali: ciosy b y ły  godne ręki 
cyklopów . K a żd y  z nich wym ierzony b y ł z takim zama­
chem, że roztrzaskaćby m ógł granit, ale za każdym  ra­
zem napotykał ostrze swojego przeciw nika, zsuwał się 
ze zgrzytem , tworząc w stęgi iskier. P iersi obydwóch 
Walczących poruszały się ciężkim  oddechem, w alka prze­
dłużała się , a zw ycięstw o nie przechyliło  się dotąd na 
żadną stronę. '

Tym czasem  znajdujące się na murach królew ny 
z uwielbieniem  spoglądały na w alczących, ale g d y  Anna 
klaskała w ręce i głośno objaw iała swoją radość, serce 
Jadzi za każdym  ciosem zam ierało , jak  g d y b y  czuło 
ostrze miecza skierowane w siebie, ja k b y  każdy cios 
groził jej głow ie.

Ziemia, pod naciskiem oporu stóp w alczących po 
ry ta, utraciła swoją m iękką m urawę i zam ieniła się 
w czarną plam ę; ży ły  na rękach i nogach obu rycerzy 
o b r z m ia ły  jak  postronki, pot la ł się strum ieniam i, za­
lewając oczy, z których w yp adały  błyskaw ice. N iew y­
raźne jakieś słow a zam ieniały się w mruczenie, a walka 
nie ustawała ani na chwilę. W idoczne, że przeciw nicy 
byli godni siebie.

J a n  Ogiński Kontrymowicz. » T r a g e d y a  w  G lin ia n a c h « . 12
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Jaśko i M oszczanyi stali w  milczeniu, przyglądając 
się z zachwytem  tej nadludzkiej sile, temu męstwu i upo­
rowi, z którem i nic nie dało się porównać.

Dotąd lekkie  tylko rany potrafili zadać sobie w al­
czący.

Nareszcie obydw a, jak b y  porwani jedną m yślą, po­
stanowili zakończyć spór gw ałtow nym  ciosem ; całą ener­
g ię ,  całą potęgę siły  każdy z nich skupił w sobie i sta- 
nowczem uderzeniem chciał pokonać przeciwnika.

O bydw aj jednocześnie spojrzeli sobie śmiało w oczy, 
a wzrok każdego m ów ił: »Śmierć tobie!« O bydwaj w je- 
dnem mgnieniu oka podnieśli szable ponad g ło w y  i spu­
ścili je  z takim zam achem , że teraz nie iskry  już w y ­
dała stal, ale jeden tylko świst, brzęk, trzask i obydw ie 
szable p ę k ły  przy samej rękojeści, rozbrajając tym spo­
sobem walczących.

Przez chwilę stali jak b y  zdumieni niespodziewanym  
w ypadkiem , spoglądając na siebie.

—  D osyć w alki — zaw ołali jednocześnie M oszcza­
nyi i Jaśko. —  Przestańcie, już dosyć!

W alczący  nie m yśleli jednak usłuchać tego w e ­
zwania.

—  Teraz bohaterow ie Homera porw aliby się za 
bary i dusili we wzajem nych uściskach —  rzekł pierw szy 
Rom er. —  C zy i m y spróbujem y tego sposobu?

—  N ie rycerzu! M y mamy topory! hej, za topory!
W alk a  na topory w ow ych czasach nie wszędzie

znana i upowszechniona b y ła , nie u żyw ały jej narody 
południowe, za to Normandy, Skandynaw cy często u ży­
wali topora. B iskajczycy  i górale tatrzańscy sław ni są 
do dziś jeszcze ze swoich rzutów toporem. R yszard  
»Lwie serce« w Palestynie często używ ał tej strasznej 
broni; a niektórzy panowie z Siedm iogrodu i W ę g ie r  
przysw oili ją  sobie. W  P olsce jednak nie wchodziła 
w  praktykę. Jest podanie, że jeden z w ęgierskich ma-
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gnatów, tak dzielnie rzucał toporem, iż obcinał uszy po 
kolei niewolnikom, jak b y  je odrzynał brzytw ą. "W ęgier­
scy panowie czynili sobie sport z tego. R öm er w idział 
Wprawdzie kilka razy w alczących , ale sam nigdy nie 
brał udziału w tych zapasach, kied y  więc M icoli w yzw ał 
go na topory, czuł, że w tej walce nie podoła. M ógł 
Wprawdzie pierwej przy układaniu w arunków ją odrzu­
cić, przepisy rycerskie bowiem  nie zobow iązyw ały go  
do w alki bronią, której nie znał użycia , ale raz przy- 
jąw szy i w yjechaw szy z przytroczonym  toporem  w szranki, 
m usiał nim walczyć, żeby nie ściągnąć na siebie podej­
rzenia b ojaźn i, co równałoby się wiecznej hańbie. A  k tó ­
ryż szlachcic zniósłby wówczas podobne podejrzenie? 
K a żd y  przenosił raczej śmierć pewną niż życie wśród

M icoli, trzeba mu oddać spraw iedliw ość, nie w ie ­
dział, że ma nad swoim przeciwnikiem  taką p rze w a g ę ; 
prawa rycerskie nie p ozw o liłyb y mu korzystać z niej. 
Sport zasadzał się na tern, iż przeciw nicy najpierw rzu­
cali na siebie toporam i, dla w ym iany broni; potrzeba 
było  zręcznie uchw ycić topór przeciw nika i nim do­
piero rozpoczynała się w alka , która zawsze kończyła 
się jeżeli nie natychm iastową śmiercią., to przynajmniej 
ciężką raną.

R öm er stał w miejscu trzym ając swój topór w rę­
ku, k ied y  M icoli ze swoim oddalił się o trzydzieści k ro ­
ków. R zu t, jaki m iał nastąpić, nie b y ła  to jeszcze w al­
k a , ty lko  wym iana grzeczności. W  jednej chwili pod­
niósł do g ó ry  swój topór, żelazo b łysnęło w pow ietrzu 
i zaczem R öm er m iał czas odesłać mu swój taż samą 
drogą, uderzyło ze szczękiem w podniesione ostrze jego  
topora, ześliznęło się i utkw iło w piersi Polaka. P ocisk, 
chociaż nie b y ł w ym ierzony z całą siłą i zneutralizo­
wany uderzeniem o żelazco toporu Rom era, b y ł jednak 
0 ty le  potężny, że przeciął kaftan na piersi i zdruzgo­

I
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taw szy dwa żebra, otw orzył ogrom ną, szeroką ranę p o ­
nad samem sercem.

Jęk straszny, przeciągły, rozległ się na murach zam­
kow ych  i królew na Jadw iga padła om dlała na ręce słu­
żebnej.

Tym czasem  do leżącego R om era poskoczyli z je ­
dnej strony Jaśko z M oszczanyim, z drugiej M icoli.

—  Nie chciałem  tego —  zaw ołał ten ostatni —  ja  
nie godziłem  w niego, posłałem  tylko  topór na w ym ia­
nę. Czemu go nie u chw ycił za toporzysko?

—  On n igdy nie w alczył na topory —  odpow ie­
dział Jaśko.

—  N ig d y! A le ż  on szalony, jeżeli przyjął moje w e­
zwanie !

—  Cobyście pow iedzieli o nim, g d y b y  odrzucił?
R an a b yła  straszna, szeroka; sięgała od lewej b ro­

daw ki piersi aż pod trzecie żebro, dwa b y ły  zgrucho- 
tane i białe kości sterczały do gó ry , a falujące strugi 
krw i p ły n ę ły  tak obficie, że można było  obawiać się, 
że serce zadraśnięto. Um aczano natychm iast jakieś liście 
w  zimnej w odzie, odgarnięto krew, a w otwartej, sze­
rokiej jam ie można było  widzieć dokładnie serce ry c e ­
rza, funkcyonujące swobodnie, poruszające się w p rzy­
śpieszonych tępach.

W idoczne jednak, że serce samo nie było  dotknię­
te, bo rycerz żył, oddychał; ten sam zaim prowizowany 
na prędce d októr, który opatryw ał hrabiego, temi sa- 
memi lekam i starał się zatamować krew. Palcam i pod­
w ażył do g ó ry  obydw a przecięte żebra, które cokol­
w iek  się zaklęsły, a chlebem z pajęczyną obłożył naj­
staranniej ranę.

K asztelan b y ł bezprzytom ny, śmiertelna bladość 
rozlała  się na je g o  tw arzy. Najostrożniej ułożono ciało 
bezwładne na płaszczu i smutny orszak postąpił do zam­
kowej bramy.
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R ycerz  w ęgiersk i, zw ycięzca, smutny został na 
placu bitw y, powtarzając uporczyw ie:

—  N ie chciałem  tego.
Zaniesiono martwe praw ie ciało rycerza do je g o  

komnaty, złożono na wyprawionej skórze je len ia , sk ro ­
piono wodą tw arz, ale krew  przedostała się już przez 
zaim prowizowane bandaże i g r u b ą , czerwoną strugą 
spływ ała po skórze na kam ienną podłogę.

Tym czasem  królewna Jad w iga , zaledw ie przyszła 
do przytom ności, zapytała się o rycerza.

—  Jest w zamku i żyje —  odpowiedziała jej siostra.
—  Pójdźm y tam natychmiast, on potrzebuje pom ocy.
Anna przez chwilę wahała się, lecz następnie pod­

niosła się i obie królew ny, poprzedzone przez służebną, 
udały się do kom naty rannego.

Na w idok tej w ybiadłej twarzy, jak b y  wykutej z mar­
muru, na w idok tej pięknej postaci nie dawno jeszcze 
Pełnej życia, a teraz bezwładnej, g łu ch y jęk rozdarł p o ­
w ietrze i Jadzia nie zważając na żadne w zględy, usu­
nęła na bok siostrę i śmiało przybliżyła  się do łoża, 
na którem  spoczyw ało nieruchome widmo.

O djęła delikatną ręką z zapieczonej rany chleb 
Przesiąknięty krw ią, kazała podać na dużej cynowej mi­
sce w ody, starannie obm yła ranę, zm oczyła w świeżej 
w°dzie swoją chustkę i przyłożyła  na rozdartej piersi, 
a g d y  krew  się cokolw iek utam ow ała, przyłożyła  zno- 

clileba z pajęczyną, jedyne lekarstw o, które było 
P°d ręką, i blada jak  trup, upadła na kolana koło  łoża.

Anna wraz z Jaśkiem , m ilcząc, przypatryw ali się 
tej scenie.

R om er leżał nieruchomy, ty lko  puls słabo bijący 
Pokazyw ał, że dusza kołata się jeszcze w tern ciele.

D łu g a  upłynęła chwila, nim Anna skinęła na sio- 
strę , w zyw ając ją do w yjścia , ale w idząc, że ta się nie 
Porusza, rzekła:



—  Zostaw im y tutaj B ry g id ę , ona będzie miała s ta ­
ranie około rannego, a jutro znowu tutaj zajrzym y, te ­
raz chodźmy Jadwisiu.

—  C o? jutro! —  zaw ołała Jadw iga, otw ierając sze­
roko oczy. —  Jutro, kto mnie zapew ni, że on do jutra 
żyć będzie? K to  mnie zapewmi, że B ryg id a  potrafi go 
pielęgnow ać i nie pozw oli ujść z tej szlachetnej piersi 
z ostatnią kroplą krw i i jego  duszy? Ja stąd nie w y j­
d ę , nie, chyba razem z jego  duszą.

Ten gwałtowany poryw' m łodzieńczego uniesienia 
zdradził przed starszą siostrą tajem nicę Jadwigi.

—  Ona go kocha —  w-yszeptała pocichu.
Tym czasem  drzwi kom naty pocichu się o tw orzyły

i w szedł M ały na palcach, a ja k b y  zdaw ał raport do- 
w ódzcy, odezw ał się:

—  R y ce rz  w ęgierski p rzysła ł jakąś cyg a n k ę, która 
powiada, że umie leczyć rany. Stoi za drzwiam i, czy 
mam ją wpuścić?

—  Niech wejdzie —  odrzekła Anna —  zaw’sze ona 
Coś w ięcej pomódz potrafi niż my.

D o kom naty weszła kobieta nie stara jeszcze, ubrana 
w spódnicę czerw oną, z czerwoną chustką na głow ie, 
na szyi miała zawdeszony sznur monet złotych i sre­
brnych. N ie zdaw ała się wcale zmieszana widokiem  do­
stojnych osób, znajdujących się w  kom nacie. C iekaw e 
spojrzenie rzuciła naokoło i c ich o, kocim  chodem zbli­
ży ła  się do łoża rycerza.

—  K to  ty  jesteś? — zapytał się Jaśko, zatrzym u­
jąc ją  za rękę —  kto cię tu p rzysłał ?

—  Jestem ta, która niesie życie ranionemu, jeżeli 
ono jeszcze trzym a się najsłabszą niteczką ciała, a p rzy­
s ła ł mnie tu hrabia M oszczanyi, który  zna mnie odda- 
wna. —  I nie zważając na n ik o go , nachyliła się nad 
tw arzą rannego, podniosła palcem  pow ieki i w p atry­
w ała się badawczo w  źrenice na pozór martwe. P o w iek i
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napowrót lekko zesunęły się , a lekark a, wskazując na 
uchodzącą krew  pomimo bandaża, zaw ołała:

— Czyż nie widzicie, że życie z każdą kroplą krw i 
z tego  ciała uchodzi?

W  jednej chwili odrzuciła bezpożyteczny kompres 
i w ydobyw szy z kieszeni spódnicy liść aloesu świeżo 
zerwany, nacisnęła g o  w palcach nad raną kasztelana. 
Lepki, żó łtaw y sok zaczął obficie kapać na ranę i w mia 
rę, jak  się rozchodził, ja k b y  gum ow ą pow łoką lub pie- 
linką jajka, zasklepiał w argi jam y. W kró tce  krew  p ły ­
nąć przestała, gdyż płyn  aloesow y utw orzył pow łokę 
tak m ocną, że ani jedna kropla krw i w ydobyć się już 
przez nią nie m ogła.

Teraz dopiero lekarka zmaczaną chustkę w świeżej 
wodzie przyłożyła na ra n ę , chłodząc nią rozpalone cia­
ło ; rycerz nieruchom y leżał, zaledwie słabo oddychając.

C yganka położyła palec na ustach, nakazując tym  
znakiem zupełną c ich ość; następnie skinęła, żeby w szy­
scy opuścili kom natę; ale Jadzia wstrząsnęła g łow ą i nie 
posłuchała tego wezwania. U siadła na drewnianej ławie 
koło łóżka i na jeden k ro k  nie odstąpiła rannego.

Anna znając cichy, ale stanow czy charakter siostry, 
czując, że w szelkie jej wezwania w tej chwili na nicby 
się nie zdały, w yszła  na palcach w towarzystwie Jaśka, 
rozkazaw szy B ryg id zie  pozostać przy królewnie.

W  tej chwili, strażnik stojący na baszcie, dał znak, 
że ktoś p rzyb ył do bram y zamkowej i pragnie, żeby go 
wpuszczono. Jaśko śpiesznie udał się do furty i przez 
małe okienko, w ykute w murze, zobaczył, że M icoli z je ­
dnym tylko  luzakiem  stoi, oczekując, ażeby mu otwo­
rzono.

U czyniono zadość temu żądaniu i w ęgierski rycerz 
z gierm kiem  tylko, bez obaw y w jechał do Vilm os.

—  Pragnąłem  się sam przekonać o zdrowiu szla­
chetnego kasztelana. Czy pozwolicie mi go zobaczyć r y ­
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cerzu i w ynurzyć swój żal z w yp ad k u , który stał się 
pomimo mojej woli.

—  Chodźcie panie... Zaprowadzę was do kom naty 
rannego.

—  Jeżeli żyje jeszcze, a mam nadzieję, że tak jest, 
to będzie ocalony. R ana w tem m iejscu, skoro nie d o ­
sięgła  serca, nie jest śmiertelna...

—  M am y nadzieję w  B ogu, że tak się stanie.
K ie d y  drzwi się o tw o rzyły  i obydwaj rycerze po-

cichu weszli do kom naty, królew na Jadw iga stała wrła- 
śnie u w ęzgłow ia rannego nachylona nad nim i g a ­
łązką kw itnącego jaśminu spędzała muchy z jego  czoła. 
Obydwaj rycerze stanęli cicho u p ro g u , przypatrując 
się temu lubemu w idokow i anioła, osładzającego bole­
ści ziemskie.

Jadw igi uw aga tak b yła  pochłonięta, że nie s ły ­
szała ich wejścia, i sądząc się zupełnie samą, nachyliła 
się i złożyła pocałunek na czole bezprzytom nego k a ­
sztelana.

Czyn ten bezwiedny silnie podziałał na obu ryce­
rzy; M icoli lekko w ziął za rękę Jaśka i dał mu znak, 
żeby opuścili kom natę niespostrzeżenie. W yszli.

—  Sądzę, że kanclerz Zawisza nie bardzo b yłb y  
zadowolony, g d y b y  się dow iedział, z jaką  starannością 
królew na Jadw iga pielęgnuje rannego —  rzekł M icoli.

—  W ierzcie  mi szlachetny panie, że niema tu nic 
ziem skiego w tem uczuciu, to jest pocałunek anioła, 
który, wddząc cierpienia, spływ a na ziem ię, ażeby je 
osłodzić.

M icoli nic nie odpow iedział, ale usta jego  prze­
b ie g ł le k k i uśmiech niedowierzania.

— Potrzebuję z wami trochę pomówić szlachetny 
panie —  rzekł W ęgier.

—  Zechcijcie w ięc zajść do mojej komnaty, rycerzu.
R y ce rz  skłonił g ło w ę i udał się za Jaśkiem.



W kró tce  zasiedli obydw aj na ław ie, przed stołem, 
na którym  już stał gąsior w in a, a pach ołek, nalawszy 
puhary, oddalił się; w ów czas odezw ał się M icoli:

—  P rzybyłem  tu, ażeby dopełnić trzech rycerskich 
obowiązków. Chciałem najpierwej zobaczyć kasztelana 
i ośw iadczyć mu swój żal z powodu nieszczęśliwego w y ­
padku, k tó ry  stał się pomimo mej w oli: rzuciłem mu 
topór do rycerskiej zamiany, sądziłem, że go pochw yci.

—  P ierw szy raz w życiu dotykał topora.
' —  T a k  postąpić może ty lk o  praw y rycerz, rycerz 

bez skazy —  pow iedział poważnie W ęgier. —  Oświadczcie 
mu więc szlachetny panie mój żal i szacunek, jak  tylko 
przyjdzie do przytom ności i pow iedzcie, że M icoli jest 
zawsze na je g o  rozkazy.

—  W yp ełn ię  to niezawodnie, obyśm y się ty lko  nie 
łudzili przedwcześnie nadzieją dobrego k o ń c a !

—  K im  się opiekuje anioł z nieba, jak  pow iedzie­
liście rycerzu, ten nie umiera.

— O by słow a wasze się spełniły.
—  Chciałem  także pożegnać królew n y i prosić je 

o przebaczenie, że jako żołnierz, wypełniając rozkaz m ego 
króla, m ogłem  im w yrządzić przykrość.

—  W ię c  was przedstawię królewnie A n n ie , która 
zapewne z ochotą was przyjm ie.

— Nie będę korzystał szlachetny panie z waszej 
uprzejmości, wiem, że w idok mój nie będzie przyjem ny 
królewnie Annie. O świadczcie ty lk o  obydwom  moje 
usługi i proście o przebaczenie przym usow ego zatrzy­
mania ich w podróży.

—  Zrobię to bezzawodnie.
—  W iem , jak  dwuznaczne jest tutaj moje położe­

nie; z jednej strony serce moje staje po stronie pokrzy­
wdzonych sierot, z drugiej zaś, jako żołnierz, ślepo mu­
siałem w ypełnić dany mi rozkaz. W o lę  więc nie widzieć 
się z niemi, bo g d y b y  mnie zapyta ły  o swoje losy, kła-
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m aćbym  nie m ó gł, w ypow iedzenie zaś praw dy nie do 
mnie należy, za co z serca dziękuję Bogu.

— Czyż ten podły  w y ro k , odsądzający je od do­
brego imienia nawet, jest nieodw ołalny?

—  F ak t to spełniony, i dopóki sprawa o sukce- 
syę tronu nie zostanie zadecydow aną stanow czo, nie­
odwołalny.

—  W ię c  w ypełnienie, a raczej ogłoszenie sierotom 
królewskim  tego niecnego a k tu , ma odbyć się tutaj, 
w tym  zamku?

—  T ak  niezawodnie —  poselstwo z w yrokiem  już 
w yjechało z Budzynia i za kilkanaście dni przybędzie 
do Vilm os, a w y je przyjąć musicie, bo ukryw anie pra­
w dy na nic się nie przyda.

—  A  gdybym  tych złow rogich  puszczyków nie 
wpuścił do zamku i tym sposobem uchronił królew ny 
od. bolesnej rany?

—  Tem  w iększą obudziłoby to do nich nienawiść 
i ustaliłoby przekonanie, że się siłą m yślą opierać w y ­
rokow i duchownych, potwierdzonem u przez króla, a w ów ­
czas to zdobycie V ilm os rozdęliby do rozmiarów' buntu 
i spożytkow ali na swój u żytek; może nawet g ło w y  kró­
lewien o ku p iłyb y  ten czyn nierozważny.

Jaśko smutnie spuścił g ło w ę  i odrzekł:
—  Chciałem  im oszczędzić tej obelgi, ale widzę, że 

kielich go ry czy  do dna spełnić muszą. Niech się w ięc 
stanie wola Boża, k ied y zjawi się to poselstwo zawiodę 
je przed ich oblicze.

—  Najlepiej zrobicie tak postępując, lecz zdaje mi 
się , że może nie najgorzej b y ło b y  uprzedzić królew ny 
o tym  grom ie, który  rna w nie uderzyć.

—  N ie wiem, czy potrafię zdobyć się na to. R z u ­
cić obelgi w oczy kobietom , sierotom... nie; na to nie 
m iałbym  siły... niech sobie te czarne ptaki same k ra ­
kają złow rogo.
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Postąpcie jak  uważacie za właściwe... ale jest i trzeci 
powód m ojego tutaj przybycia. Oto rozkazano mi k ró ­
lew ny odprowadzić do V ilm o s, oddać je pod straż (bo 
na cóż mam używ ać obłudnego w yrazu »opieka«) hra­
biego M oszczanyi i ograniczyć ich orszak osobisty do 
dziesięciu ludzi. Tym czasem  cały  ten program  upadł. 
W praw dzie królew ny znajdują się w Vilmos, ale M osz­
czanyi i załoga w ęgierska z niego w yrzuceni; orszak 
królew ien składa się obecnie nie z dziesięciu gierm ków , 
ale z jakiej sotni żołnierzy, zakutych w żelazo, a pod 
wodzą tak doświadczonego m ęża, stanowiących pow a­
żną załogę. Zastałem zamek zdobyty bez krw i rozlewu, 
teraz w ypadałoby może uderzyć na niego i odebrać.

—  M ury są m ocne, załoga nieustraszona, zapasy 
żywności wielkie... nie udałoby się wam to bez straty 
bardzo d łu g iego  czasu i form alnego oblężenia.

_ Na w szystko są sposoby, szlachetny panie, czy
jesteście tak pewni, że żaden podstęp nie udałby się tu? 
A le bądźcie spokojni; ja  spełniłem  swoje. K azano mi 
królewny odprowadzić do Y ilm o s, odprowadziłem  je , 
nie moja wina, że hrabia nie umiał bronić zamku. Za­
stałem  go  zdobytym  przez wasz oddział, a nie miałem 
polecenia zdobywania go, dlatego w ięc atakow ać was 
nie będę i oddalam się z moimi ludźmi do Budzynia, 
a co tam postanowią, zapewne w krótce się dowiecie.

T o  mówiąc, M icoli pow stał, w ysączył ostatni puhar 
stojący na stole i podając Jaśkow i rękę na p ożegna­

nie, rzekł:
—  B yw ajcie  zdrowi rycerzu. W ę g ie r  i P olak ni­

g d y  do siebie nienawiści czuć nie będą, losy nas z łą ­
czy ły  pod jednym  panującym, losy może kiedyś roz­
dzielą te dwa narody, ale g d y  jeden z nich znajdzie się 
k ied ykolw iek  w potrzebie, drugi pośpieszy mu na pomoc.

K rólew na Jadw iga siedziała zam yślona przy łożu 
rannego. M rok już zapadał, a ona przez dzień ca ły  nie
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przyjęta żadnego p okarm u , bezustannie wpatrując się 
w  R om era i słuchając jego  oddechu. P arę razy chory 
poruszył się gw ałtow nie, raz jeden otw orzył nawet oczy, 
ale w zrok jego  prześlizgnął się ty lko  po tw arzy k r ó ­
lewny, nie poznając jej. Na bladej tw arzy kasztelana w y ­
p ie k ły  się dwie plam y czerw one, a usta spiekłe i puls 
przyśpieszony w skazyw ały  gorączkę. Jadzia niespokoj­
nie obróciła się do siedzącej w kącie cyganki wzrokiem  
pytając.

C yganka zbliżyła  się na palcach do śpiącego, lekko 
położyła swoją rękę na jego  czole i przez chwilę rach o­
w ała tętna, uderzające w skroniach; chory poruszał usta­
mi, ja k b y  chciał coś przemówić.

Podajcie mu napoju — w yszeptała z cicha do 
ucha królew ny.

—  Czy w ody ?
Nie, podajcie mu najpierwej wina.

K rólew n a zawahała się na chwilę.
—  A leż  to ogień dodawać do ognia —  rzekła nie­

śmiało.

—  A  jednak ten ogień ochłodzi krew  je g o ; nie 
wahajcie się królewno, jemu nie sądzono jeszcze umierać.

Na te słow a go rący  rumieniec zapłonął na tw arzy 
dziew icy; podniosła oczy do nieba i łza jedna, czysta 
jak  kryształ, zwolna w ypłyn ęła  z oka i zatrzym ała się 
w p ó ł drogi. W yp ełn iła  puhar do połow y i uniósłszy 
jedną ręką g łow ę rycerza, drugą przytknęła mu do ust 
p łyn o d żyw czy; zaledwie kilkanaście kropel przecisnęło 
się przez spieczone w arg i, ale g d y  te dostały się do 
g a rd ła , usta pomału się rozchyliły  i ranny chciwie po­
ły k a ł  wino.

Jadw iga jak  najostrożniej złożyła g ło w ę  rycerza na 
skórzanej poduszce.

C yganka przypatryw ała się z uw agą tej Siostrze 
M iłosierdzia i po chwili podała jej kilkanaście liści wi-
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nogronow ych, gestem  w skazując, żeby obłożyła niemi 
pałającą g ło w ę rycerza.

P o dokonaniu tego, w zięła ją z lekka  za rękę i na 
palcach w yprow adziła do drugiego pokoju.

—  Teraz nastąpi sen, moja złota królew n o, sen, 
który mu więcej pomoże, niż w szelkie lekarstw a; bądź­
cie spokojni o niego, rana jest straszna i g d y b y  jeszcze 
na grubość pomarańczowej skórki ostrze topora było 
poszło głębiej, dosięgłoby serca, które dla was bije, 
i w  jednej chwili nastąpiłaby rozłąka duszy z ciałem. 
A le  B ó g  zachow ał wam tego rycerza na wasze usługi.

K rólew na słuchała z największą uw agą cyganki, 
nie przeryw ając jej, a k ied y  ta jeszcze raz najuroczyściej 
zapewniła ją, że życiu  rycerza nie grozi niebezpieczeń­
stwo, odpięła z szyi swojej sznur pereł i nic nie m ó­
wiąc , ozdobiła nim szyję lekarki. D rzw i pocichu się 
otw orzyły  i weszła Anna.

Spojrzawszy na rozjaśnione lice siostry, poznała, 
że choroba bierze dobry kierun ek, bo w oczach Jadzi 
widziała całe morze nadziei.

—  Idź spocząć i posilić się, ja  cię zastąpię.
—  A  nie opuścisz go ani na chwilę Anusiu, w  cza­

sie mojej nieobecności?
—  B ądź spokojna, będę czuwać nad nim, jak  czu­

wałabym  nad własnym  bratem, gd yb yśm y go  miały.
—  A  świeżem i liśćmi często ochładzaj mu głow ę.
—  N ie zaniedbam tego.
—  A  tym napojem zwilżaj mu usta.

Bądź spokojna.
Jadzia rzuciła się na szyję siostry i c ich o , ale na­

miętnie ucałow ała ją.
— No dobrze, dobrze! ty dzieciaku! Idź ju ż — mó­

w iła Anna, z lekka  ją popychając ku drzwiom.
Jadzia wyszła, a Anna usiadła na ław ie i zapytała 

c y g a n k ę :
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—  Co myślisz o tem, czy życie utrzyma się w tem 
ciele ?

—  Ono przykute jest dziś do drugiego ż y c ia , do 
życia twojej siostry i tak silnie zszczepione z niem 
ogniwam i nierozerw alnem i, że nie w ysunie się z ziemi 
bez niej.

Anna groźnie spojrzała na m ówiącą.
—  W ię c  i ta kobieta odkryła już tajem nicę Jadzi ! 

Co z tego w ypadnie? —  m yślała. —  Nic dobrego, zbyt 
w ielki przedział ich dzieli, żeby się m ogli połączyć. N ie­
szczęśliwe dziecko.

Jak przepowiedziała doktorka, sen nastąpił silny, 
orzeźw iający, oddech staw ał się coraz swobodniejszy... 
noc zapadła.
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O ZD ZIA Ł X.

W  komnatach królowej Elżbiety.

W  Budzyniu, w jednej z okazałych kom nat królew- 
skiego zamku, na białej z kararyjskiego marmuru 

posadzce, na samym środku, stał o k rą g ły  stół z bron- 
zowemi pozłacanemi nogam i, którego blat stanow ił ró­
żowy marmur w ym ozajkow any w przepyszny, ogrom nych 
rozmiarów bukiet kw iatów  o barwach tak żyw ych  i na­
tu raln ych , że przez złudzenie chciałoby się pochw ycić 
go  i unieść. Na stole tym  rozstawiono różnego rodzaju 
puszki złote i srebrne, niektóre nabijane drogiem i k a ­
mieniami, zawierające w sobie przerozm aitego rodzaju 
proszki i olejki z silnemi zapacham i; obok błyszczały  
kryształow e, rznięte flaszki ze szkła w eneckiego, szczel­
nie zakorkow ane, napełnione cieczami kolorowem i, przy 
nich znajdowały się talerzyki z chińskiej porcelany, le ­
żały  szczotki, grzebienie, g ą b k i, szczypczyki, nożyki 
i różne narzędzia, których tajem niczego przeznaczenia 
napróżno siliłb y  się dojść dzisiaj arch eolo g, g d y b y  mu 
przypadkiem  w p ad ły  w ręce.

Ściany kom naty w ykładane blado - roźowym  mar­
murem, m ozajkowane b y ły  scenami z m itologii.

Na samym środku sufitu, zaokrąglonego w kopułę, 
zawieszony b y ł ogrom ny srebrny orzeł, trzym ający w dzió­
bie złote ko lce, do którego przytw ierdzono żyrandol
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o dziewięciu gałęziach , rozchodzących się na w szystkie 
strony, a zakończonych białem i kielicham i lilii. Z każdej 
takiej gałęzi rozw ijało się po dziesięć kw iatów , a w k a­
żdym z nich tkw iła  umieszczona świeca woskowa.

W  tej chwili właśnie dwie służebne odstaw iły 
m ałą, składaną drabinkę, która im służyła do zapala­
nia w szystkich dziew ięćdziesięciu św iateł; kom nata za­
jaśniała blaskiem  słonecznym.

Na czarnej, marmurowej kon soli, w ykładanej z ło ­
tem, stał olbrzym i zegar ze słoniowej kości w kształcie 
zamku, arcydzieło  w łoskiego mistrza.

B y ł  to w ynalazek świeżo dokonany w W enecyi, 
nie upowszechniony jeszcze w E uropie, kosztow ny tak, 
ze zaledw ie panując}' m ogli sobie pozwalać na podobny 
zb ytek ; a ten, który widzim y w B udzyniu , b y ł przy- 
słany w podarunku krolowi B-obertowi, ś. p. mężowi 
E lżbiety, przez Jego świątobliw ość U rbana V  papieża.

W  tej chwili właśnie zegar przerw ał swoje mono­
tonne cykanie. D rzw iczk i, stanowiące wchód na gale- 
ryę w spaniałego zamku ze złotą balustradą, otw orzyły  
się z trzaskiem  i za bramę w yjechał najpierwej trębacz 
z przyłożoną do ust trą b k ą , której dźw ięki ro zleg ły  się 
po komnacie, za nim postępow ali łucznicy w srebrnych 
zbrojach, a za nimi na złotym  tronie, pod kosztownym  
baldachimem, niesiono niewiastę w drogich szatach, z ko 
roną na głow ie.

Trąbka ucichła i dał się słyszeć brzęk janczarskiej 
m uzyki, w ysunął się orszak królow ej z m uzykantami na 
czele, a za nim postępow ały konie okryte czaprakami, 
psy, m ałpy i naostatku w ielb łąd, dźw igający na sobie 
klatkę, po której furw ały  śpiew ające misterne ptaszki, 
a wśród całego tego pochodu słychać było  uderzenia 
m etalowe dzw onu, oznaczającego godzinę czasu. Zegar 
w yb ił dwradzieścia uderzeń, b yła  to wdęc dwudziesta g o ­
dzina, odpowiadająca obecnie ósmej wieczorem.
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W  tej chwili drzwi kom naty na rozcież się otw arły 
i poprzedzona czterema służebnemi w eszła kobieta. B y ła  
okazałego wzrostu, z majestatycznie podniesioną głow ą, 
ale niestety... na tw arzy jej nie jaśniała już młodość. 
B yła  to Elżbieta, wdow a po R obercie, siostra K azim ie­
rza, m atka króla Ludw ika; w dniu, w którym  ją ma­
my sposobność poznać, licząca lat 80.

Tak, nie żadna to om yłka... lat ośm dziesiąt!
M yliłb y  się jednak, ktoby sądził, że ta starość u czy­

niła z niej ruinę, że to wątła, zgarbiona staruszka, pod­
pierająca się na laseczce, lub ramieniu swojej służebnej.

K rólow a weszła pew nym  krokiem , dumnie sp oglą­
dając naokoło. Przez chwilę przysłuchiw ała się muzyce, 
którą zegar im prowizował, następnie postąpiła parę k r o ­
ków  i rozejrzała się po kom nacie.

P rzy  blasku dziewięćdziesięciu świec jarzących, mo­
żemy się teraz dokładnie jej przypatrzeć. T en , ktoby 
nie znał daty jej urodzenia, m ógłby jej liczyć najwyżej 
lat czterdzieści kilka. Posiadała ona tajemnicę m łodości, 
nie tę tajem nicę tuzinkow ą, z której dzisiejsze elegantki 
korzystają dla odświeżąnia swoich w dzięków za pomocą 
peruk, w aty i m alow idła, ale tę w ielką tajemnicę, w y ­
kradzioną dalekiem u W schodow i, tej tajemniczej krainie 
mądrości.

Posiadała ją  F ryn e , która w późnej starości nie 
straciła nic ze swoich w dzięków ; A rchaanasse, która 
mając lat 84, rozkochała w  sobie Platona; Chloe, która 
żyła  dosyć długo, aby po siedmiu m ężach, zacząć uży­
w ać świata wśród swoich w ielbicieli.

Tajem nicę tych  kobiet posiadała Elżbieta.
K ie d y  służebna w yjęła złote szpilki podtrzym ujące 

jej w arkocze, bujne, czarne w łosy  posypały się kas­
kadą i o k ry ły  ją  całą , na tw arzy zaledwie dostrzedz 
można b yło  parę zm arszczek, a b ia łe , lśniące zęby jak  
u ty g ry s icy , m o gły  wzbudzić zazdrość.

Jan Ogińtki Kontrymowiez. »Tragedya w Glinianach«
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Przygotow ana srebrna wanna, nasycona tajemnicze- 
mi ziołami, liczne puszki z olejkam i, słoiki z maściami, 
m iały podrestaurować g m a c h , k tó ry  się nachylał ku 
upadkowi.

W  dwóch rogach kom naty, sta ły  dw ie am fory, w y 
dające z siebie nieznane wonie...

T u  zapada zasłona i dalej już nie wolno nam, ani 
jednem  słow em  zdradzić u krytych  tajemnic.

S koro  zegar znów uderzył godzinę 21, drzwi go- 
towalni o tw orzyły  się i z nich w yszła  Elżbieta, ale któżby 
poznał tę czterdziestokilkuletnią dam ę, która przed go ­
dziną wchodziła do tego tajem niczego przybytku ? Cud 
jakiś przetw orzył ją  zupełnie. W  kom nacie tej zrzuciła 
z siebie starość jak  wąż skórę i teraz w ygląda jak  trzy­
dziestoletnia, młoda i piękna kobieta. O ko jej świeci 
nieudanym blaskiem , rum ieńce naturalne w yk w itn ęły  na 
tw arzy, wiśniowe w argi oznaczają przepyszny ow al ust, 
a chód gibki, elastyczny nie pokazuje żadnej ociężałości.

Sw obodnie, lekko, z uśmiechem na tw arzy, prze­
szła przez szereg kom nat i nareszcie znalazła się w nie­
w ielkiej rotundzie bez okien, oświetlonej ty lk o  blaskiem  
światła, przedzierającego się przez kopułę szklaną. K o ­
mnata owa stanowiła jak b y  tajemniczą świątynię niezna­
nego bóstwa. Cała posadzka, zasłana m iękkim , grubym  
kobiercem  zielonym , im itującym  murawę, poprzerastaną 
kw iatkam i polnemi. Na dębow ych ścianach w iły  się 
grube rzeźby drzew i roślin zam orskich, a na ziemi, 
w około ścian, rozmieszczone b y ły  nizkie sofy, jedwabne- 
mi p okryte poduszkam i, p rzy  nich sta ły  małe marmu­
rowe stoliczki, na których w m iniaturowych porcelano­
w ych chińskich naczyniach rozmieszczone b yły  sorbety 
i konfitury z różnych cudzoziem skich ow oców  sporzą­
dzone.

Na środku, wznosiła się w postaci ob elisku , biała 
marmurowa fontanna, w yrzucająca z siebie strumienie



w ody do basenu ze srebrnej grubej blachy, ozdobionego 
rzeźbami, po którym  p luskały się drobne rybki, a bujna 
zieleń kw iatów  wodnych okryw ała  brzegi.

W  kom nacie tej znajdował się ty lk o  jeden czło­
wiek... mężczyzna pięknego wzrostu w sile wieku. U biór 
jego  cały  z aksam itów i jedw abiu, b łyszczał haftami ze 
złota i drogich kam ieni, u pasa m iał zawieszony m ały 
w enecki sztylet, opraw ny w złoto, a wysadzany rubina­
mi ; na piersi spadał mu bogaty, gruby, z ło ty  łańcuch, 
ozdoba rycerska ow ych czasów. R y s y  m ężczyzny b y ły  
piękne, ale niepom ierna duma, odbijająca się w każdym  
rzucie oka, odpychała od niego; w łosy  w obfitych lo ­
kach spadały na ramiona i nadaw ały tw arzy w yraz męski 
i stanowczy.

W  chwili k ied y  królow a wchodziła do owej ro ­
tundy, człow iek ten spoczyw ał swobodnie na jednej 
z sof, zasłanej poduszkami, i zdaw ał się b yć g łęb o ko  
zamyślony.

Elżbieta uśmiechnięta zbliżyła  się doń na palcach, 
ale kied y szelest jej sukni odbił się o ucho m ężczyzny, 
śpiesznie podniósł się z sofy  i ruchem pełnym  wdzięku 
z ło ży ł g łęb o ki ukłon.

K o b ieta  z zachwytem  spoglądała na p ięknego męż­
czyznę, nareszcie w yciągnęła do niego rękę, dając mu 
ją do ucałowania. R ę k a  b yła  mała i w ypieszczon a, ale 
niestety, jeden ty lko  palec duży trzym ał się na niej, 
cztery palce mniejsze b y ły  zupełnie odrąbane, pozostały 
ty lk o  po nich cztery k ły k i,  które sterczały jak  sęki po 
obciętych gałęziach.

Elżbieta usiadła na sofie, w skazując stołek g o ­
ściowi.

Na tw arzy mężczyzny m alow ał się praw dziw y czy 
udany zachw yt. U całow aw szy jej rękę, teraz w zrok swój 
pełen czułości utopił w  jej pięknej tw arzy i głosem  s ło d ­
kim, m elodyjnym  w yszep ta ł:

13*
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—  W idząc cię w tym  majestacie p a n i, m y ś lę , że 
bogini piękności zstąpiła z Olim pu na ziemię i sądzę, 
że w tej chwili W enus z zazdrości chmurzy swój wzrok.

—  C zy nie obawiasz się , panie kanclerzu, obrazić 
W enus, porów nyw ując ją  z ziemianką? — zapytała śm ie­
jąc się.

—  B o widzę ziem iankę, która zaćm iewa swoją pię­
knością w szystkie boginie Olimpu.

—  W ię c  na praw dę nie w yglądam  jeszcze tak źle?
—  Co za pytanie., moja królow o? czyliż nie czytasz 

w  oczach w szystkich tego uw ielbienia, które ty lk o  do­
skonałość wzbudzić może?

—  A  czy to dlatego starasz się w  A w injonie u G rze­
gorza X I  o uwolnienie się od godności duchownej, żeby 
módz swrobodnie w ypow iadać swoje wrażenia?

Na chw ilę twarz Zawiszy, gdyż to b y ł on, p okryła  
się lekką chmurą.

—  Skąd ona może w iedzieć o tern? —  zap ytyw ał 
sam siebie. —  R okow an ia b y ły  prowadzone w najw ięk­
szym  sekrecie , jeden ty lko  stary ojciec D obiesław  w ie­
dział o tym  śm iałym  jego  p lanie, a ten nie zdradziłby 
jego  tajemnicy. W id ząc jednak, że plany jego  niedadzą 
się już ukryć, o dp ow iedział:

—  C zy moja królow a m iałaby mi to za złe, gdybym  
oblók łszy  się bez powołania w sutannę, usiłował zamie­
nić ją  teraz na zbroję rycerza?

—  Nie, ale w jakim  celu tego pragniesz?
—  Już odpowiedziałem  na to pytanie, m ówiąc: że 

więcej się czuję rycerzem , niż księd zem !
—  I zapewne rycerz w krótceby się ożenił?
—  Tak, jeżelib y  gw iazda na mojem niebie, do k tó ­

rej się m odlę, raczyła  się zniżyć aż do mnie.
—  A leż  ty  jesteś niepoprawnym  m arzycielem , mój 

przyjacielu; gw iazda, na którąś obrócił oczy, może 
ośw iecać twoją drogę swoim blaskiem , ale n igdy nie



zejdzie z w idnokręgu, ona ma inne przeznaczenie i temu 
u legać musi.

N iedostrzegalny uśmiech przebiegł po licu Zaw iszy. 
T a  kobieta sądziła się jedynym  celem jego  pragnień. 
W szelako  na tw arzy jego  niepodobna było  doczytać się 
praw dziw ej myśli. U jął z uszanowaniem rękę królowej, 
z ło ży ł na niej pocałunek i m ów ił:

—  N iestety, p a n i! jestem  szaleńcem, jak  to słusznie 
przed chw ilą powiedziałaś. Pragnienia moje sięgają tak 
w yso k o , że ty lko  nadludzka dobroć twoja może mi je 
przebaczyć.

To m ów iąc, Zawisza spuścił smutnie g ło w ę  na 
piersi, i zaledwie dosłyszalnym  szeptem dokończył:

—  T a  sutanna pali mnie jak suknia D ejaniry, do­
pomóż mi pani zrzucić ją... Lepiej być dobrym  rycerzem  
niż złym  duchownym.

—  D obrze —  odrzekła zam yślona królow a —  do­
łożę starań, użyję m ego w pływ u na Ludw ika i posta­
ram się , że w yszle poselstwo do Awinjonu.

—  D zięki c i,  pani, za tw ą n iezw ykłą dobroć! sto­
kroć dzięki.

—  A  więc na teraz dajm y pokój tej m ateryi, a po­
m ówm y o spraw ach państwa. Czy w yro k  córkom K a ­
zimierza doręczony? Biedne dziew czyny, żal mi ich 
szczerze.

— Konieczność państwa w ym aga tej o fia ry ; w tej 
chwili córki Kazim ierza znajdują się w w ęgierskim  zamku 
Vilm os i jestem  pewny, że w tych dniach doręczono im 
już w yrok, który  powstrzym a Anusię od szalonych na­
dziei zasiadania k ied ykolw iek  na tronie Piastów .

—  Cóż dalej z niemi zrobim y?
— Annę w ydam y za hrabiego W ilhelm a Cylejskie- 

go, pozyskam y w nim dzielnego stronnika, a czło w iek  
to tępego umysłu, oddany ty lko  rozkoszom cielesnym ; 
nigdy on nie sięgnie po koronę dla swojej żony.



—  A le  jeżeli ta dumna kobieta nim ow ładnie i p o ­
kieruje nim?

—  M ożem y o to być spokojni. W ilhelm  nigdy nie 
pozyska żadnych stronników w P olsce i pierwej zapije 
się, nim mu przyjdzie ochota wsiąść na koń i uganiać 
się za b erłem , jak  to czynił twój ojciec królowo. Anna, 
zostawszy hrabiną C ylejską, utraci w szelkie sym patye 
w kraju.

—  A  jeżeli się ona będzie stanowczo opierać temu 
m ałżeństwu?

—  Złam iem y jej upór, lub ją  złamiemy. To posta­
nowione.

—  Biedna Anusia... A le  zostaje jeszcze Jadzia...
—  To dziecko jeszcze —  odrzekł chytrze Zawisza.
—  W iecznie niem nie będzie. C zy i w zględem  niej 

już coś postanowiono?
Zawisza zachłysnął się w  odpow iedzi, ale naresz­

cie rzekł:
—  Jeszcze nie. Czas najlepszy doradzca, on roz­

strzygnie o jej losie.
—  S ądzę, że jej ciche i łagodne usposobienie —  

rzekła Elżbieta —  w ym aga spokojnej egzystencyi. D la 
niej klasztór będzie najwłaściwszem  miejscem schronie­
nia ; dlatego więc pisałam do przełożonej klasztoru w K r a ­
kowie, ażeby ją  przyjęła  do now icyatu i jak  ty lko  bę­
dziemy m ogli, najprędzej odeszlemy ją  tam.

L ek k i odcień niezadowolenia przebiegł po tw arzy 
biskupa. Celem jego  planów nie było  zupełnie uczynić 
z Jadw igi m niszki, duma jego  sięgała  wyżej, niż być 
kanclerzem  państwa. On m arzył i w tym  kierunku dzia­
ła ł, że zrzuciwszy sutannę ożeni się z córką królew ską 
i będzie m ógł następnie pokusić się o koronę. O d­
rzekł w ięc:

—  Pani, nie w iem y jeszcze czy Jadw iga ma pow o­
łanie do stanu duchownego.
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—  M ódlm y się w ięc za n ią , żeby go  nabrała...
—  Codziennie czynić to będę, ale m odlitw y nasze 

nie zawsze zostają wysłuchane.
—  B ó g  natchnie jej serce i pociągnie ku sobie, 

skoro przywdzieje sukienkę zakonną.
—  O by nie tak jak  mnie — odrzekł Zawisza.
—  Jakże są usposobieni panowie polscy, co do prze­

kazania korony jednej z córek m ego syna?
— M am y potężne stronnictw o, które popierać b ę­

dzie zam iary króla. Oprócz ojca m ojego, mamy za sobą 
domy Toporów , L eliw itów , Łodziów, Grzym ałów, Do- 
rnarata, kasztelana poznańskiego i jego  brata D ersława 
2e Sw idy.

—  Bardzo to dużo, ale co powie na to drobna 
szlachta na sejmie w B udzyniu?

— Na nią mamy jako bicz poradlne, naznaczone 
po sześć groszy z łanu z dodatkiem korca owsa i żyta, 
to ją przeraża. Jeżeli więc król w  danej chwili zmniej­
szy ten podatek na dwa grosze i opuści zboże, to dro­
bna szlachta stanie po naszej stronie.

—  A  jeśli się nie podda?
—  G dy się zjadą na sejm , każem y bram y miasta 

Pozam ykać, puścim y pom iędzy nich straszaka i na 
Wszystko zresztą przystaną.

—  A le  czy sejm zw ołany za granicą będzie prawny?
—  B ędą przeciw ko temu huczki, nadto mamy jesz­

cze i inne trudności. Istnieje starosłow iański zwyczaj 
nie przypuszczania kobiet do tronu, znajdą się tacy, co

zechcą na niem opierać.
—  Cóż z niemi zrobim y?
—  Niechno tylko  przyjadą do W ęgier, a złam iem y 

°pór i zmusimy do posłuszeństwa.
—  Słuszne to, bo lud wtenczas ty lko  jest prawdzi­

w ie szczęśliwy, k iedy pokornie słucha swoich władców — 
rzekła z przekonaniem Elżbieta.
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—  N agniem y go  do tego groźb ą i zachęcim y obie­
tnicami przyw ilejów  i złota.

—  Czy czasem nie wyniknie z tego wojna domowa?
—  N ie , szlachta w yk rzyczy  się , w yhałasuje, du­

chowieństwo będzie m ruczeć, ale nakoniec w szyscy się 
zgodzą i spraw ę tę możemy uważać za załatwioną. Jest 
wszakże inna, która jego  królew ską mość więcej niepokoi.

—  Rozum iem  cię , mój p rzyjacielu , idzie o odstą­
pienie W ęgrom  ziem ruskich , które K azim ierz niepoli 
tycznie przyłączył do P o ls k i; a przecież one słusznie 
należą się W ęgrom , bo jeszcze syn B eli, Kolom an odzie 
dziczył je  przez sukcesyę.

—  Tak, ale teraz są w łasnością Polski i trudna to 
będzie sprawa wym ódz na panach odstąpienie ich do­
browolne.

—  K ró l L udw ik chce ty lk o  zrobić zamianę. Praw dę 
pow iedziaw szy, to nie wiem n a w et, czy bardzo dla sie­
bie korzystną, bo za te puste praw ie ziemie, w ystaw ione 
na ciągłe  napady rozmaitej dziczy, daje Polsce staro­
stwo Spiskie, bogate, zagospodarowane i przyległe w o­
jew ództw u krakowskiem u, czyż to jeszcze za mało?

—  Podzielam  zupełnie zdanie twoje, »moja k ró lo ­
wo« i dlatego też w tym  kierunku działać będziem y 
dalej. U żyjem y przedewszystkiem  łagodn ych  środków, 
a g d y b y  te nie skutkow ały, każem y załogom  w ęgier­
skim zająć zam ki Czerwono - R u skie i zapieczętujem y 
wszystko.

—  W ię c  koniec na dziś rozmowom politycznym , 
które mnie już śmiertelnie um ęczyły. Godzina zabaw  
nadeszła. S łyszę  m uzykę w salach balowych... niecier­
pliw ie tam na mnie czekają... tam spieszmy.

Zawisza skłonił się i ucałow ał podaną sobie rękę.
K ró lo w a  poruszyła dzw onek, a na ten znak dw a­

naście biało ubranych panien służebnych stanęło na pro­
gu, gotow ych  jej tow arzyszyć.
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Jedna z dziewic trzym ała na aksamitnej purpuro- 
wej poduszce złoty, misternej roboty dyadem , b ły sz­
czący blaskiem  brylantów. Zawisza postąpił parę kro ­
ków , odebrał go od służebnej, krolow a zaś z w dzię­
kiem  zniżyw szy g ło w ę , pozwoliła mu tą ozdobą u p ięk­
szyć się.

—  U koronow ałeś mnie biskupie —  rzek ła , uśm ie­
chając się. —  Pójdźm y więc.

Za E lżbietą o trzy  kroki szedł Zawisza, a dalej k ro ­
czył fraucym er potężnej pani, złożony z kobiet i paziów 
strojnych.

W  każdym  salonie, który przebyw ała królow a, stało 
przy drzwiach po dwóch bogato ubranych lokajów, pod­
nosząc kotary. Salony zdaw ały się nie mieć końca. N a­
reszcie odsłonięto ostatnią purpurową oponę i królow a 
znalazła się w ogromnej sali, rzęsiście oświetlonej, n a­
pełnionej kw iatem  szlachty w ęgierskiej i polskiej.

Przepych strojów, szczególniej m agnatów w ęgier­
skich, raził oczy i oślepiał.

W  dalszej perspektyw ie ciągnął się nieprzerwany 
szereg sal, natłoczonych lśniącym i od złota gośćmi.

W  chwili, kiedy Elżbieta ukazała się na progu, jedno­
cześnie odezw ały się trąby, bębny, w alto rn ie , skrzypce 
i cała ta hałaśliwa orkiestra, pow itała g łośną wrzawą 

królowę.
W szystk ie  czoła p och yliły  się ku ziemi i jeden 

okrzyk na cześć królowej, w ydany ze wszystkich piersi, 
rozdarł powietrze.

Elżbieta lekko  skinęła g ło w ą  na powitanie i dała 
znak ręką , żeby się uciszono.

W  jednej chw ili cisza za leg ła  te obszerne kom na­
ty, goście rozstąpili się na dwie strony, formując dwa 
szpalery, jak b y  dwa rzędy pysznych, jaskraw ym i k o lo ­
rami błyszczących kw iatów. W szy stk o , co ty lk o  prze­
pych stw orzyć m oże, o co bogactw o ośmieli się poku­
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sić i co myśl artysty w ym arzyć zdoła, tu b y ło  nagro­
madzone w rozkosznym  nieładzie.

O świetlone tysiącem  św iateł brylanty, ciskały  smugi 
prom ieni, które łam ały się, drgały, poruszały i tw o­
rzy ły  czarodziejski obraz, pieszczący oko i zdumiewa­
ją c y  wyobraźnię.

K ró lo w a  z dumnie podniesioną g łow ą postępowała 
wśród tego szpaleru, przem awiając po parę słów  łaska­
wych do bliżej stojących osób, każdy zaś, kogo zaszczy­
ciła swoją ro zm o w ą, stawał się celem zazdrości innych. 
K tó żb y  teraz, spojrzaw szy na tę kob ietę, tak swobodnie 
a m ajestatycznie postępującą, jaśniejącą krasą m łodo­
ści, m ógł uwierzyć, że to jest starość przebrana w szaty 
jutrzenki, wyłaniającej się dopiero z kolebki życia? N ie­
zadługo m iała ona wzbudzić w iększe jeszcze w  przyto­
mnych zadziwienie.

Zawisza postępow ał tuż za kró low ą, baczny na 
każde jej słowo, na każde brzmienie jej g ło su , na ka­
żdy gest.

Grupa Polaków , strojnych w narodowe ubiory, stała 
niedaleko od wejścia, nie ustępując swoim bogatym  stro­
jem Madziarom.

Ze ścisłego połączenia ich w jedną grom adę w i­
doczne było, że ludzie ci w szyscy są jednych przekonań 
i że tworzą jedno stronnictwo. A  grono to b y ło  pow a­
żne bardzo, złożone z ludzi potężnych, którzy sądzili, 
że losy krajów  spoczyw ają w  ich rękach.

K ie d y  królow a zbliżyła  się do tego świetnego to­
w arzystw a, dojrzała w niem najpierwej potentatów du­
chownych, w szystkich świeżo m ianowanych przez króla 
Ludw ika dostojników.

A rcybiskup  halicki R zeszow ski, oddawszy pokłon, 
przedstaw ił jej biskupa kam ienieckiego Derszniaka i b i­
skupa przem yskiego F ilipa K on arskiego; w szyscy oni do­
stali te godności za sprzyjanie zamiarom króla. Elżbieta
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w iedziała o tem, że ci już są kupieni, nie czuła więc po­
trzeby zadawać sobie trudu dla jednania ich. Lekkiem  
przeto ty lk o  nachyleniem  g ło w y  odpowiedziawszy na 
ich u k ło n , zatrzym ała się w  m iejscu, gdzie stał w oje­
woda lubelski, Szczęsny Sieciech.

Ten »człowiek czarny«, jak  go  powszechnie nazy­
wano z powodu jego  śniadej cery i zawsze nachmurzo­
nego oblicza, nawet tu , w tym  przybytku  rozkoszy, 
Wspaniałości i zabaw y, pomimo hucznej m uzyki i tylu  
pięknych kobiet, pomimo, iż E lżb ieta, zbliżyła się do 
niego z uśmiechem, nie rozchm urzył sw ojego oblicza. 
Złożył ty lk o  głęboki pokłon i stał dum nie, czekając, 
czy królow a nie raczy do niego przemówić.

N ie zaw iodły go oczekiwania.
— Czy waszm ość, m ości w ojew odo lubelski, nie 

Przyznacie m i, że piękne W ę g ie r k i, których tutaj tak 
doborowe okrąża nas grono, nie mają sobie nigdzie ró ­
wnych, że są ozdobą ziemi.

—  Pow ażę się —  odpow iedział'Szczęsny, usiłując 
nadać tw arzy swojej przyjem ny w yraz — poważę się w tej 
niateryi mieć inne zdanie, tem bardziej, że na poparcie 
niojego przekonania, widzę przed sobą córę lechickiej 
ziemi, przed której urodą gasną w szystkie gw iazdy, g d y  
się ukaże słońce.

K ró lo w a  wdzięcznie przyjęła ten piękny komple- 
nient, z uśmiechem w ysłuchała w ojew ody i postępując 
dalej, w skazała mu miejsce obok siebie, dając znak, żeby 
Jej tow arzyszył.

S ła b y  uśmiech zadowolenia przem knął się po po- 
chmurnem obliczu w ojew ody. K ró lo w a ze Szczęsnym , 
postąpiw szy kilkanaście kroków , zmieniając nagle roz­
m owę, zapytała:

—  C zy ziemie R uskie są rzeczyw iście tak piękne, 
jak  powszechnie głoszą? wszak z tam tych stron ród w ie­
dziecie, wojewodo?
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N iepodobieństw o w ynaleźć nic, coby m ówiło na 
ich niekorzyść.

—  Chyba to, że są zanadto oddalone od Polski. 
C zy me lepiej b yłob y  utworzyć z nich osobne k ró le­
stwo, w ojew odo, i pow ierzyć pieczę nad niemi człow ie­
kow i , k tó ry  zna ich potrzeby i um iałby ich w  karbach 
posłuszeństwa utrzym ać?

Na ponurej tw arzy Szczęsnego odbił się w yraz nie­
poskromionej dum y; na pozór jednak obojętnie odrzekł: 

I gdzież jest człow iek godzien tego zaszczytu, 
k ied y nawet W ład ysław  O polski nie odpowiedni się 
okazał.

— Ja znam takiego —  odpow iedziała Elżbieta. —  
którem u korona bardzo b yłab y  do twarzy, a w y w oje­
wodo, jesteście niezawodnie wielkim  jego  przyjacielem .

—  Ja, pani !
Jak, w y wojewodo. Skrom ność ty lko  niepozwala 

wam g o  dopatrzeć; ale król i ja  widzim y go  i nie po­
zw olim y, żeby m arnował swoje zdolności i cnoty na pod- 
rzędnem stanowisku w ojew ody lubelskiego.

—  P a n i! królowo !
—  Cyt, kiedyindziej pom ówim y o tem obszerniej, 

a teraz trzeba nam rozpocząć zabawę. Proszę was, m i­
ło ściw y panie, powiedzcie wojewodzie bełzkiem u, że 
czekam y na niego, dla odtańczenia z nim drabanta.

Szczęsny, skłoniw szy się z twarzą rozjaśnioną, ale 
jeszcze więcej dumną, pośpieszył do K saw erego  L asoty  
i oznajmił mu żądanie królowej.

Ten śledził z uw agą Elżbietę rozmawiającą ze Szczę­
snym ; wzrokiem  swoim uprzedził jej spojrzenie i zanim 
wojewoda lubelski w yrzekł słow o, dom yślił się łaski 
i natychm iast stanął przy boku królowej.

A  trzeba przyznać, źe swoją buńczuczną miną, swo- 
jem obcesowem  wzięciem  się nie raził, a przedstawiał 
typ  pięknego m ężczyzny.
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K rólow a podała mu rę k ę , którą przyklęknąw szy 
na'jedno kolano, przyjął. Dano znak m uzyce i w krótce 
drabant, prowadzony przez kró low ę, zaw irow ał po ob­
szernej sali. Patrząc na ten przesuw ający się w ał złota, 
drogich kam ieni, piór kosztow nych, sąd ziłbyś, źe to 
świetny wąż błyszczący swojem i łuskami przesuwa się 
po wspaniałej sali...

K ró lo w a  okazała się niezm ęczoną, lekkość jej ru ­
chów, szybkość obrotów, w prow adzały w  podziw męż­
czyzn i w zbudzały zawiść w kobietach.

W  czasie krótkiej przerw y pom iędzy tańcami, kró­
lowa spoczęła na wspaniałej sofie i pilno w odziła w zro­
kiem swoim po zgrom adzeniu, jak b y  ko go ś upatrywała. 
Zawisza dostrzegł ten w zrok, chociaż wówczas znajdo­
wał się dosyć daleko, i sądząc, że jego  szuka Elżbieta, 
Przecisnął się pomiędzy tłumem i stanął przed obliczem 
dostojnej monarchini.

K rólow a mile się doń uśm iechnęła i swoim g ło ­
sem m etalicznym  rzekła:

—  Nie widzę kasztelana b ieck iego , pragnęłabym , 
żeby mi tow arzyszył do bufetu.

Zawisza nizko się skłonił i natychm iast znikł w tłu ­
mie, szukając Hieronim a Szpisko.

K asztelan biecki rozm awiał właśnie z Szafrańcem, 
g d y  się zb liżył do niego Vice-rex.

—  W o lą  królow ej jejmości je st, panie kasztelanie, 
żebyś zb liżył się do niej i poprow adził ją do bufetu, 
gdzie się uda za nią całe towarzystwo.

—  Apage satanas! —  zaw ołał kasztelan, zryw ając 
mę na równe nogi —  wielki zaszczyt mnie spotyka, bie­
gnę natychmiast.

I nie zważając na otaczające go tłum y, depcząc po 
nogach zarówno dam jak  i m ężczyzn, rozpychając ło k ­
ciami zbite masy, utorował sobie drogę do miejsca, gdzie 
siedziała królowa.



20Ó

—  Tęskniłam  za twojem tow arzystw em , kasztela­
nie, bałamucisz mi się waszmość.

Apage satunas! M iłościw a pani, żyw y  i umarły, 
zawsze będę na usługi waszej królewskiej mości.

—  D ajże mi dowód tego teraz, podaj mi rękę i za­
prowadź do bufetu.

M uzyka zagrała tryum falny m arsz, Elżbieta p o ­
wstawszy, oparła się na ramieniu kasztelana i paważnym  
krokiem  skierow ała się do bufetów. Za nią postępowało 
kilkadziesiąt par gości.

O grom ne trzy kom naty przeznaczone b y ły  na bu- 
fety, liczna służba w ęgierska sta ła , czekając skinienia; 
bogate roztruchany i puhary złote b łyszczały  rozsta­
wione na kilkunastu stołach, przy każdym  stole stał 
podczaszy, m ający do pom ocy kilku hajduków. P otraw y 
rozstawione na złotych i srebrnych półm iskach form al­
nie uginały sto ły  pod swoim ciężarem.

K ró lo w a  zasiadła na pierwszem  miejscu, rozkazaw ­
szy kasztelanowi bieckiem u usługiw ać sobie. W yró żn ie­
nie to było  tak pochlebne, że Lasota z zawiścią niejaką 
spoglądał na swojego towarzysza, chociaż dotąd sam 
tylko  miał zaszczyt tańczyć z królową.

Nalano puhary i pierwsze zdrowie wniosła królowa 
Elżbieta.

—  Zdrowie najm iłościwszego naszego pana L ud w i­
ka, króla W ę g ie r  i P o lsk i, niech nam panuje szczęśli­
wie setkę lat.

Zabrzęczały kielichy, rozleg ły  się wtórujące g łosy , 
a m uzykanci uderzyli w bębny i trąby.

Zaw isza, Vice-rex, teraz stanął przed królow ą 
z napełnionym  winem puharem i przyklęknąw szy na 
jedno kolano, prosił o pozwolenie w ypicia zdrowia jej 
królew skiej mości.

Elżbieta raczyła łaskaw ie pozw olić, ale g d y  Zaw i­
sza, spełniwszy p u h ar, chciał go  podać arcybiskupow i



2 0 7

halickiem u, skinęła nań nieznacznie i oczami wskazała 
na kasztelana Szpisko.

Zrozum iał ten gest dyplom atyczny Z aw isza , w ie­
dział ile duma magnata zostanie przez to wyróżnienie 
Podniesiona... obracając się więc doń, przem ów ił:

—  Jaśnie wielm ożny kasztelanie biecki, z woli naj­
jaśniejszej królowej, składam ten puhar w tw oje ręce 
i mam nadzieję, że go równie ochoczo spełnisz, jak  ja  
to uczyniłem .

K asztelan  uszczęśliwiony przyjął puhar.
—  Apage satanas! g d y b y  to nie b y ł nektar z win- 

nej jagody, a le  nawet cykuta  Sokratesa, spełniłbym  go  
ochoczo.

—  Ten także już kupiony —  pom yślał Zawisza, nie­
znacznie się uśmiechając.

Puhar przechodził z rąk do rąk, aż na znak E lżbiety 
m uzykanci zagrali znowu marsza i tow arzystw o udało 
się za królow ą na dalsze tańce; z m ężczyzn jednak nie 
mało pozostało przy b u fe ta ch , a pom iędzy nimi S zp i­
sko, zaklinając się ciągle, że nie ma na świecie lepszej, 
piękniejszej i szlachetniejszej królow ej, nad Elżbietę.

—  Apage satanas! porąbię każdego, kto się ośmieli 
zaprzeczyć.

N ie potrzebow ał jednak czynem  udowadniać ■ słów  
swoich, w szyscy  dw oracy przyznawali mu słuszność i w i­
dząc, jak  b y ł dzisiejszego w ieczora wyróżniony, pochle­
biali mu na w yścigi.

L udw ik nie b y ł obecny zabaw ie w yprawianej przez 
matkę.

M onarcha ten, jeden z najzdolniejszych mężów sw o­
jego  w ieku, pozw alał jej rozporządzać zupełnie spra­
wami P o lsk i; tysiące nadużyć, jakich  się dopuszczali 
panowie pod jej zarządem, tysiące skarg  na nich, małe 
robiły wrażenie na królu. Z niesmakiem wprawdzie p a ­
trzał na hulaszcze życie, jakie prowadziła E lżbieta, ale
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b y ł przekonany, źe ona lepiej zna potrzeby kraju i przy 
pom ocy Zaw iszy w szystkie jego  plany przeprowadzić 
potrafi.

K r ó l siedział zam knięty w swoim gabinecie, przed 
nim leżała mapa W ęgier i naznaczone b y ły  czerw onym  
ołów kiem  m iejsca, do których  już sięgała potęga mu­
zułmanów ; potęga straszna, która m iała niezadługo zbu­
rzyć cesarstwo wschodnie i zająć Konstantynopol, a W ę ­
grom  narzucić jarzm o niewoli.

D rzw i kom naty królew skiej pocichu się o tw orzyły  
i na progu jej stanął Zaw isza; król obejrzał się i spo­
strzegłszy kanclerza, skinął przyjaźnie, żeby się zbliżył.

—  Siadaj waszmość i powiedz mi, jak  się tam to­
czą spraw y polskie?

—  Jak najlepiej, najjaśniejszy panie... B ędziem y 
mieli za sobą w szystkich, albo raczej prawie wszystkich 
m agnatów, obecnych w Budzyniu.

—  Cóż robi wojewoda lubelski?
—  Cieszy się obiecaną koroną Rusi.
—  A  Lasota?
—  Ten jest pewny, że którą z kopalń złota dosta­

nie w zarząd, a tymczasem zdaje mu się , że jest naj­
lepszym  tancerzem  na świecie.

K ró l uśmiechnął się.
—  A  kasztelan biecki, ten zelant wolności szlachty?
—  D a się porąbać za ciebie, najjaśniejszy panie. 

P row adził królow ę do bufetu i z rąk moich p rzyjął pu- 
har za twoje zdrowie. K ró lo w a  wyróżniając go  nad in­
nych, kupiła go.

—  W ię c  podług tego zdaw ałoby się , iż nie mamy 
opozycyonistów.

—  Nie, najjaśniejszy panie, są, i to nawet potężni. 
B iskup w rocław ski Andrzej Lubrański stoi na Ich czele, 
w spierany przez obydw óch G ranow skich : R a fa ła  i W in ­
centego, ale w iększość m agnatów i duchownych mamy
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już za s o b ą , a niedługo będziem y mieli w szystk ich ; t łu ­
m y szlachty, jak  stada o w iec, pójdą za swoimi prze­
wodnikami.

—  Mnie bo się nie zdaje —  odpowiedział L udw ik — 
żeby to w szystko tak łatw o przeprowadzić się dało. Naj- 
pierwej protestują przeciwko legalności sejmu, odbyw a­
jącego się za granicą, a ci nawet, co na nim się stawili, 
słuchaj, co do mnie piszą; oto jest pismo Lubrańskiego, 
jakie do mnie wystosował... C zy ta j!

To mówiąc, kró l w skazał Zaw iszy list, leżący na stole.
L ist b y ł długi i nietylko pow staw ał przeciw  sej­

mowi nielegalnie odbywającem u się w B udzyniu , ale 
silny robił nacisk na propozycyę od tronu odczytaną 
Przez sekretarza królew skiego J aro ck iego , proponującą 
Przyłączenie do W ę g ie r  pow iatów  kam ienieckiego, ha­
lickiego, przem yskiego i sanockiego, ofiarując w zamian 
starostwo spiskie.

»Nie natośmy się tu zjechali, żebyśm y m ieli z kró ­
lem stanowić takie frym arki ze szkodą R zeczypospoli­
tej, ale na to, żebyśm y króla jegom ości o lepszy rząd 
w P olsce prosili, tak w obronie jak  i w  spraw iedliw o­
ści, której nie mamy, a do tego bez kolegów  senatorów 
na tym  sejmie niezwyczajnym , nic stanowić nie możemy«.

Zawisza przez chwilę nam yślał się, nareszcie .odpo­
w iedział:

—  Potrzeba nam pozyskać pojedynczo podpisy od 
każdego z senatorów, naszych stronników, iż zgadzają 
się na tę zamianę i widzą naw et korzyść w tem dla 
kraju, a inni pójdą za przykładem  danym z góry.

—  K o g o  myślisz waszmość najłatwiej skłonić do 
tego ?

—  W ojew oda lubelski Szczęsny, m ający na R u si 
WpłyWy ogromne, jest filarem, na którym  w ybudujem y 
nasz gmach. K saw ery  L asota, w ojew oda bełzki i Szpi- 
sko, kasztelan biecki poprowadzą innych, podskarbi ko-

Jan Ogiński Kontrymowicz. »Tragedya w Glinianach«. X Ą
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ronny Sw etecki dał nam już dow ody swojego p rzyw ią­
zania , przyw iózłszy cichaczem do W ę g ie r  korony p o l­
skie, nadto pewni są: Jan Służew ski, wojewoda sieradzki, 
Stanisław  K r z e p ic k i, kasztelan sandom ierski, Jan D ę­
biński.

K anclerz przestał m ówić i bacznie się w patryw ał 
w twarz króla.

—  C zy tych  w szystkich jesteś pew ny?
—  Jutro przyniosę waszej królew skiej mości ich 

podpisy, a spróbuję jeszcze przypuścić szturm do Lu- 
brańskiego i kto wie, czy mi się nie uda.

K ró l p okręcił g ło w ą na znak, że się nie zgadza.
—  T o  innego pokroju czło w iek , cóż mu ty  ofiaro­

w ać m ożesz? zanadto b ogaty, żeby pragnął pieniędzy, 
a jedną z najw yższych godności duchownych posiada już.

— A le  w zdycha do kapelusza kardynalskiego, a wie 
o tem, że wasza królew ska mość dobrze jesteś położony 
u Ojca Św iętego i że ten na żądanie twoje, najjaśniejszy 
panie, nie odpowie odmownie.

—  Ha, p ró b ó j! ale ja  nie bardzo wierzę w to po­
kuszenie i w ięcej rachuję na moich W ęgró w  i ich sza­
ble, jak  na tw oją intrygę.

—  N iech cię B ó g  zachow a, najjaśniejszy panie, że­
byś się m iał z orężem w ręku dopom inać tych prowin- 
c y j ; ja k  jeden mąż pow stałaby cała szlachta, a W ę g ry  
niekoniecznie p lecy od Turków  mają zabezpieczone.

—  N ie m yślę, żeby przyszło do tego, zamki tylko  
ruskie obsadzę załogam i w ęgiersk iem i; jeżeli się pod­
niosą w rzaski, puszczę odpowiedź w  odw łokę. A że b y  
P olaków  zw yciężyć, trzeba ty lko  umieć w ytrzym ać ich 
pierw szy impet. Zapalni są jak  sucha słom a, ale dosyć 
ty lk o  uzbroić się w  cierpliwość, a ogień jak  prędko po­
wstał, tak prędko zgaśnie.

—  M oże go  sztucznie podtrzym yw ać W ład ysław  
O polczyk.
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—  Nie, to mąż zanadto pow ażny; wszakże mu ofia­
rowałem  koronę dobrowolnie.... nie przyjął jej.

—  B o b ył pewny, że się szlachta na niego nie 
zgodzi, ale wiem, że się pilnie interesuje losami kraju.

—  Tern w iększy mam dla niego szacunek i d la­
tego tem więcej mu ufam, bo w  piersi tej bije szlache­
tne serce.

—  D latego też nie będzie obojętnie p a trza ł, jak  
najpiękniejsze prowincye Rzeczypospolitej usuwają się 
od niej.

—  Na to nic nie poradzi, szlachta go  nie lubi.
— Podzielam  zdanie waszej królew skiej mości, ale 

dlatego właśnie nie możemy dawać powodu do starcia 
się zbrojnego, bo g d y b y  to w jednem  miejscu nastąpi­
ło, pożar rozszerzyłby się na cały  kraj.

—  Działaj więc jak  uważasz za w ła ściw e, kupuj 
senatorów, którzy się dadzą kupić... ale nic nie wspom i­
nasz mi o Rom erze, to dzielny człow iek, gdzie on jest?

—  Kasztelan sieradzki baw ił u mnie w W iślicy  
1 w mojem tow arzystw ie miał razem przybyć do B u ­
dzynia. N ie b y ł on wprawdzie wtajem niczony jeszcze 
"w nasze plany, liczyłem  jedn ak, że go do nas przecią­
gnąć potrafię. A le  niespodziewanie spotkał na drodze 
oórki króla K azim ierza i nie tłomacząc się zupełnie z swo 
Jeg °  postępowania, p rzy łączył się do nich, podejrzywam  
go, że ma jakieś plany daleko sięgające.

—  A  ja sąd zę, że wpadła mu w oczy A nusia lub 
Jadzia, zapalna to sztuka, charakter na w króś rycerski 
1 poświęcił się na usługi pani sw ojego serca.

— B v ć  może —  odpowiedział zimno Zawisza —  ale 
zuchwalstwo jego  dosięgnęło granic n iem ożliw ych; ode­
brałem wiadomość, że zamek Vilm os, własność W ęgier, 
który b y ł przeznaczony na rezydencyę księżniczek, zdo­
był, w yrzucił zeń w ig ie rsk ą  załogę i sam ze swoim od­
działem trzym a w nim straż.

1 4 *
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K r ó l widocznie wiedział już o te m , bo nie zdaw ał 
się badzo zdziwiony tym czynem zuchwałym , który zre­
sztą w ow ych czasach nie byl czynem nadzwyczajnym .

—  C zy to są wiadom ości pewne?
— Przed chwilą p rzyb ył rycerz M icoli, który mi 

to opowiedział, a jest z nim i hrabia M oszczanyi, b y ły  
dowódzca załogi Vilm os.

—  M icoli? rozkażesz waszmość, żeby się staw ił prze 
dem ną, chcę z ust jego  usłyszeć relacyę o całem tem 
wydarzeniu, zaś hrabia M oszczanyi zostanie natychm iast 
aresztow any i jak o  niedbały dowódzca w  obronie po­
wierzonego mu zam ku, zapłaci za to może swą głow ą.

—  A  co raczysz postanowić najjaśniejszy panie w zglę­
dem zuchw ałego buntow nika, który napada na twoje 
zam ki ?

—  N ie pierw szy to przykład zuchwałości szlachty 
polskiej, ale na szczęście, jak na teraz, nie pociąga za 
sobą niebezpieczeństwa. Zam eczek tak odosobniony, jak  
V ilm o s, otoczony jak  skała w  morzu naokoło mojemi 
ziem iam i, nie zagraża potędze państw a, chociażby się 
znalazł na chw ilę w posiadaniu zuchw ałego zdobyw cy. 
A le  muszę ci powiedzieć, kanclerzu, że przesyłając tym 
biednym  dziewczynom  w yrok duchowieństwa, na k tó ­
rym i twój znajduje się podpis, odsądzający je od w szel­
kich praw, uczułem żal pewien, tak, że jednocześnie po­
selstwo, które im doręczyło ten upakarzający akt, obda 
rzyło, z mej woli, księżniczkę Jadw igę zamkiem V ilm os 
z należącemi doń ziemiami. Z wym ierzeniem  więc kary  
muszę się wstrzymać, dopóki do mnie nie dojdzie skarga 
teraźniejszej zamku w łaścicielki.

K r ó l dał znak Zawiszy, że chce pozostać sam, b i­
skup zaś nie dodawszy już ani jednego słow a, niezado­
w olony skłonił nizko g łow ę i w yszedł.

— C zyżby to b yć miała intryga E lżb iety? —  mó­
w ił sam do siebie.—  Skąd królowi przyszło to nagłe po­
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stanowienie, ta niespodziewana litość? D laczego V ilm os 
darow ał Jadwidze, a nie A nnie? Zdaje mi się —  rozumo­
w ał —  że dostrzegam jakieś św iatełko w tej ciemnej spra­
wie... T a k  jest bez wątpienia, nie m ylę się. Los A n n y 
już postanowiony, zostawszy hrabiną cyllejską, w yjedzie 
z kraju i nie będzie potrzebować n ic, g d y  tymczasem 
przeciwnie, młodsza, pozostając tutaj z niezdecydowaną 
jeszcze swoją przyszłością, w ym aga jak iegoś punktu 
oparcia, jak iegoś w łasnego kąta. K r ó l,  który ją  lubi, 
dał jej Vilm os. Nie pogorszą to zupełnie spraw y, a kto 
wie, czy nawet nie w yjdzie na lepsze. Potrzeba ty lk o  
usunąć tego nieproszonego opiekuna, kasztelana sie­
radzkiego. On rzucił mi w yzw anie, stając w poprzek 
moim planom... ha, zobaczym y, czy jest kto w kraju, 
kogo nie złam ie Zawisza.

Tańce ciągn ęły  się bardzo długo na zamku kró­
lewskim , ale Zawisza m ały już w  nich tylko brał udział. 
K ró low a b yła  nieum ęczona, nie opuściła żadnej kolei, 
ale teraz, k ied y już zbliżał się dzień, na tw arzy jej po­
kazała się 'p ew n a zmiana: oczy ciskające przed chwilą 
płomienie, zaszły jak b y  m głą, ta świetna cera policzków  
stawała się pomału m arm urową, czas odzyskiw ał w ido­
cznie swoje prawa. K rólow a, przechodząc, spojrzała w  lu­
stro i dostrzegła zm ianę, która się odbyw ała w jej po­
staci. Skinieniem  ręki przerw ała tańce, lekkiem  po­
chyleniem  g ło w y  pożegnała gości i opuściła kom natę 
w tow arzystwie swoich dam honorowych.

Teraz dopiero swoboda zapanowała zupełna, bu 
fety  napełniły się p ijącym i, a liczne puhary dodaw ały 
ochoty śpiewom aż do rana i dopiero na znak mistrza 
ceremonii m uzyka ustała, świece zagasły  i goście za­
częli się rozjeżdżać.



B i s k u p  L u b r a ń s k i .

kilka dni po opisanym balu dworskim, w jednej 
z kom nat obszernej kam ienicy w Budzyniu, zaj­

mowanej przez dwór biskupa w rocław skiego Andrzeja 
L u b rań skiego , skromnie bardzo przystrojonej, przecha­
dzał się sam biskup g łęb o ko  zam yślon y; b y ł to mąż 
m ogący mieć lat około sześćdziesięciu, wzrostu m ałego, 
suchy, zaw iędły, ale ruchliw y i w każdem swojem po­
ruszeniu gw ałtow ny. Tw arz je g o  wyniszczona postami, 
w skazyw ała ascetę, może nawet fan atyka , gotow ego  
zginąć dla idei; przy drzwiach stał znajom y nam już ze 
spotkania w W iślicy  W ojciech  Chmura.... »Gradowa 
Chmura«, jak  się sam nazywał, dworzanin biskupa w ro­
cław skiego.

—  Sm utne mi wasendziej opowiadasz rzeczy —  mó 
w ił biskup zwolna, zwracając się do stojącego szlachcica.—  
W ięc do tego u nas już przyszło , że dzieci tej świętej 
ziemi, jak  Judasze w yciągają dłonie po srebrniki, ażeby 
ją sprzedać! W ięc mówisz m i, że wczoraj u kanclerza 
umowa już została podpisana, sporządzona na uszczerbek 
tej prześwietnej R zeczypospolitej, którą ojcowie nasi 
piersiam i swojem i zasłaniali od w rogów .

W hsza ekscellen cyo ! —  odpowiedział Chmura 
z głębokim  pokłonem  —  bratanek mój jest dworzaninem 
kanclerza, od niego mam zawsze pewne wiadomości.

j^ O Z D Z I A Ł  XI.



—  Mój B oże! więc już do tego  przyszło, że ci, k tó ­
rzy mają najświętszy obow iązek utrzymania całości tej 
prześwietnej R zeczypospolitej, sami przykładają ręce do 
jej rozszarpania i to kierowani radami najwyższego urzę­
dnika ! Opowiedz mi —- rzekł biskup żałośnie — mój s y ­
nu, co ci wiadomo.

—  W iem  tylko, że siedmiu panów dało już swoje 
zezwolenie, zaopatrzyli je w łasnym i podpisam i i w y c i­
snęli swoje pieczęcie, pozwalając na oderwanie od R z e ­
czypospolitej H alicza i innych powiatów, a na p rzy łą­
czenie ich na wieczne czasy do W ęgier.

—  Zbrodniarze! —  w yszep tał w ielce oburzony b i­
skup — Frym arczą całością swojej ziemi, członkują ją, 
dzielą jak  g d y b y  swoją wioskę z poddanym i bez w zględu 
na dobro kraju. Tym  paniątkom się zdaje, że oni są k ró ­
lami sam owładnym i w Polsce i rozporządzają nią złu- 
dnemi obietnicami, pieniędzmi i pochlebstwem. A le  na 
szczęście są jeszcze m ężowie zacni, którzy położą swoje 
Dęto i nie dopuszczą rozbioru kraju.

—  A  przy nich i na ich g ło s  wasza ekscellencyo, 
stanie kraj cały, cała drobna szlachta, która nie ma 
udziału w tem świętokupstwie.

—  I ja nie straciłem  jeszcze w iary w cnoty narodu, 
bezczynnie siedzieć nie b ę d ę ; tańczono i koło mnie, p o ­
kazując mi w dali czerwony kapelusz, ale B ó g  ustrzegł 
mnie od pokusy, dlatego waszmość jutro wyjedziesz 
z listami mojemi do G ranow a, do m arszałka koronnego. 
Trzeba powiadom ić braci o w szystkiem , co się tu za 
potrawa przyrządza w tym  piekielnym  tyglu  ; niech ra­
dzą dopóki czas, żeby żelazna ręka spraw iedliw ości nie 
zaciążyła nad nimi.

—  Jestem gotów  na rozkazy waszej ekscellencyi 
tv każdej chwili.

—  A le  rozumiesz mój W ojciechu, że tu język  trzeba 
trzym ać za zębami, bo g d y b y  się domyślono, że cię w y ­
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s y ła m , albo zginąłbyś w drodze, alboby listy moje 
przepadły.

— Umiem milczeć jak  ryba, a gdzie potrzeba, tam 
G radow a Chmura wypuszcza grom y.

Znam cię mój syn u , dlatego też twojej roztro­
pności i męstwu powierzam  cały  ten interes. Bądź roz­
tropny jak  wąż, m ilczący jak  trup, a odważny ja k  lew.

Nie zawiedzie się wasza ekscellencya na starym  
W ojciechu.

Będziesz przejeżdżał około Barczy, tam są ukryte 
biedne sieroty po nieboszczyku królu, b a ! prawie uw ię­
zione, lecz czuwa tam nad niemi Jaśko z Żarnow a, za­
w ieziesz mu moje błogosław ieństw o. To jeszcze rycerz 
Ł o kietk o w sk i, opowiedz z czem jedziesz do Granow- 
skiego. S tary  i sam się naczupurzy i pociągnie ze sobą 
szlachtę drobną, a jeżeli tam zastaniesz jeszcze kaszte­
lana Sieradzkiego, bo podobno go  tam okaleczyli, będzie 
i do niego odemnie list; dzielny to mąż i kocha szcze­
rze swoją ziemię. Ten z pewnością nie w yciągnie ręki 
po złoto i nie stanie w szeregu zdrajców.

—  W  ile koni myślisz waszmość w yjechać? —  za­
p ytał biskup.

—  W ezm ę ty lk o  luzaka, to mi wystarczy.
N ie , B ó g  wie co cię spotkać może w  drodze, 

w iedzą, żeś mój dworzanin, m ogą się dom yśleć żeś 
waszmość w ysłany przezemnie i ciekaw i będą przeczy­
tać epistoły. W eź więc W ojciechu odpowiedni poczet 
moich ludzi dobrze uzbrojonych, wpakuj na w ozy k il­
kanaście beczek wina i eskortuj je aż do Granowa; na 
zbrojnych nie napadną siłą, a ja  spokojny będę, że po­
selstw o moje spełnione.

—  Stanie się jak  rozkazuje wasza ekscellencya 
i jak  ty lk o  listy będą go to w e, wyruszę z nimi.

To mówiąc, Chmura przyklęknął pobożnie dla uca- 
łowania ręki biskupa na pożegnanie.
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—  L isty  dziś jeszcze odeszlę ci do twojej k w a ­
tery; jedź w ięc, mój syn u, ważne wieziesz zlecenia. 
Niech B ó g  czuwa nad Tobą.

Szlachetny biskup zrobił znak krzyża świętego nad 
schylonym  szlachcicem i rękę swoją p o ło ży ł na jego  
głow ie.



O ZD ZIA Ł XII.

K r ó l e w n a  Jadzi a .

tow racam y do Vilm os, czyli do starożytnego B arczy, 
gdzieśm y zostawili w alczącego pom iędzy życiem 

i śm iercią R o m era; drugi miesiąc to już się koń czył od 
czasu gd yśm y go  opuścili.

Załoga p olska, raz usadowiwszy się w nim , nie 
b yła  do tej pory atakowana, zdaw ało s ię , że o niej za­
pom niano, a o ile wieści z Budzynia dochodziły, tam 
tak zajęci byli ważniejszemi sprawami, że V ilm os pozo­
stawiono w zupełnym  spokoju.

Pom im o tej ciszy panującej dokoła, stary Jaśko 
z Żarnow a, dowódzca zam kowy, nie zaniedbyw ał ża­
dnych środków  ostrożności; załoga trzym ana była w ta­
kiej ryzie, jak g d y b y  co chwila spodziewany b y ł napad. 
N a baszcie czuw ała straż nieustannie, po murach prze­
chadzali się łucznicy. Jaśko w iedział to dobrze, że pod­
stępem  zdobyty zamek, może być również tym  samym 
sposobem  odebrany.

Tym czasem  ranny rycerz, któregośm y tak dawno, 
w  chwili najw iększego niebezpieczeństwa opuścili, pod 
troskliw ą opieką przychodził pomału do zdrowia. L eki 
cygan ki okazały się skutecznem i; rana się zam knęła 
i pom ału zaczęła goić... niebezpieczeństwo utracenia ż y ­
cia minęło.
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Przez cały czas choroby, dopóki w alczył ze śmier­
cią , aż do chwili, w której pierwszy raz otw orzył oczy 
i ujrzał pochylonego nad sobą anioła, zw ilżającego mu 
rany, osoba Jadzi b yła  dla niego świętością. A le  dzie­
wica, jak  tylko  dostrzegała, że rycerz się budzi, w ych o­
dziła natychm iast, zostawiając na swoje miejsce B rygid ę.

Często więc R om er u ciekał się do podstępu, uda­
w ał śp iącego, przym ykał lekko oczy, aby przez nie­
szczelnie zaciśnięte rzęsy widzieć białą postać wpatrującą 
się w niego, chłodzącą go  powiewem  gałązk i zielonej, 
lub podającą mu napój, k ied y  się budził.

Chciałby wiecznie pozostać w tym  błogim  stanie.
C zu ł, że stała się ona dla niego całym  światem, 

że dla niej gotów  w szystko pośw ięcić; zdawało mu się 
niekiedy, ale prędko odrzucał te zuchw ałe myśli, że i on 
dla niej nie jest obojętnym ; tak, b yć może, ale to ty lk o  
litość siostry M iłosierdzia... nic więcej.

C zyliżby m ogła ta gw iazda zejść z obłoków  i za­
trzym ać promień swoich oczu nad jego  czołem ?

Czasam i, kiedy już odzyskał przytom ność, a nie 
Pow staw ał jeszcze 'z  łoża, odw iedzały go  obydw ie siostry 
razem i prow adziły  z nim rozmowy, niekiedy Jadzia 
gra ła  na cytrze i nuciła p ieśn i, niekiedy łza  zakręciła 
się w jej oczach, czasem szczery śmiech dziecka zadźw ię­
czał w powietrzu i rycerza p o ryw ał za sobą.

N iekiedy znów Jadzia przynosiła z sobą gru b y  rę- 
kopism jednego w łoskiego wygnańca, niejakiego Danta, 
który niedawno zaczął słynąć na dworach ukształco- 
nych w ładców  Europy, a dwór króla K azim ierza bynaj-

I Mniej nie należał do zacofanych, i czytała  z niego stra­
szne opisy cierpień, jakie przechodzą w piekle potępieni. 
Pierw otne natury tych dw ojga dorosłych dzieci cyw ili- 
zacyi brały dosłownie w yrażenia w ielkiego wieszcza, 
dreszcz zgrozy przechodził ich oboje i mimowmlnie je ­
dno drugiego zapytyw ało: »czy to być może?« W ie le
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ustępów nie rozum ieli, ale to jeszcze potęgow ało ich 
zachwyt. Zgroza ich jednak dochodziła do najw yższego 
stopnia, k ied y  poeta pomiędzy przestępcami pokazyw ał 
nietylko książąt i królów , ale biskupów, kardynałów  
i papieży.

—  C zy to b yć  może, czy to być m oże? —  pow ta­
rzali zdumieni.

R o m e r, ten nieustraszony rycerz, zawsze pew ny 
siebie, który  w życiu  swojem niezawodnie nie zadrżał 
jeszcze nigdy, staw ał się teraz nieśm iały jak  ża k , jeżeli 
dziewica czyta jąc, oderw ała swoje oczy od rękopismu 
i zatopiła swój w zrok w jego  twarzy.

D ni p ły n ę ły  jeden za drugim , tak pełne dlań b ło ­
g ieg o  szczęścia, że zapom inał, iż są inni ludzie na św ię­
cie, którzy cierpią, że są spraw y, o które się toczą k rw a ­
w e boje i że jest inny raj, oprócz Viłm os.

Chciałby wiecznie pozostać w  tym  niew ysłow ionym  
obłoku szczęścia.

Zakochani sądzili, że ich uczucia są tajemnicą dla 
wszystkich, ale królewna A nna umiała trzeźwo spojrzeć 
na sprawę zaślepionych m arzycieli. D ostrzegła we wzroku 
rycerza płomienie, które m ogły rozniecić pożar, i prze­
lęk ła  się następstw. A le  o ileż zw iększyło się jej prze­
rażenie , k ied y razu je d n e g o , siedząc przy kołow rotku 
ze lnem , Jadw iga w ypuściła wrzeciono z ręki zam y­
ślona, a strumień łez bez żadnej przyczyny w yp łyn ął 
z jej oczu.

—  Jadziu! siostrzyczko moja, co tobie, dziecię uko­
chane ! ?

Jadw iga zadrżała na całem ciele, jak b y  się budząc 
ze snu g łę b o k ie g o , spojrzała nieprzytom nym  wzrokiem  
na siostrę i odrzekła z całą szczerością niewinności:

—  M yślałam , że nam się przyjdzie niedługo rozstać.
—  Cóż znow u, moja najmilsza, jakież nam grozi 

rozłączenie?



2 2  I

Teraz twarz Jadzi oblała  się cała purpurą rum ieńca, 
ale nie odwracając od siostry sw ojego wzroku, o d rze k ła :

—  N ie z tobą, Anusiu.
—  Z kimże w ięc?
—  Z nim... z tym, bez którego ja  żyć nie potrafię! 

Ja umrę bez n iego! — I to m ówiąc rzuciła się na piersi 
Anny, objęła ją za szyję i twarz swoją ukryła  na jej 
ramieniu.

—  N ieszczęśliw e dziecko! czyliż nie w iesz, jaka 
dzieli was przepaść?

—  W iem  i świadom ość tego mnie zabija.
—  Cóż ty  mówisz biedaczko?
—  Anusiu, ja  temu nie jestem nic winna. Jeszcze 

dawno, w K rak o w ie  na W aw elu , k ied y  byłam  dzieckiem, 
Pokochałam  go. K ied ym  g o  w idziała w jeżdżającego na 
podwórce zam kowe na swoim  cisow ym  koniu, serce we 
mnie zam ierało. Z okna w yciągałam  do niego ręce nie­
widzialna... chciałam  jak  jaskółka w yfrunąć, zatoczyć 
kilka kręgó w  około niego, zajrzeć mu w oczy, zaświer- 
gotać około jego  u c h a ; a potem przejm owała mnie 
trw oga nieznana, pragnęłam  odlecieć gdzieś daleko z ja ­
skółkam i, schow ać się w tonie wód, jak  one robią, gd y  
następuje zim a; gdzieś pod kryształow ą taflą lodu spo­
cząć na dnie r z e k i, tam m arzyć o nim i znowu z w io­
sną przebić błękitne tonie, w p łynąć na świat i śpiew ać 
mu, krążąc około niego. U p ły w a ły  długie dnie, w któ­
rych rycerz nie b yw ał na zamku, a pierwej nie zw racał 
prawie na mnie uwagi... dzieciakiem byłam . R a z  ty lk o  
spojrzał mi w oczy, ale tego spojrzenia n igdy nie za­
pomnę... a łudziłam  się, że zapomnę... modliłam się o t o  
do B o g a , pościłam , uciemiężałam ciało... ale B ó g  nie 
zlitow ał się nad mojem biednem sercem... on zawsze mi 
b ył przytom ny, widziałam  go  nawet w czasie moich m o­
dlitw, nie opuszczał m nie, gdym  rozm awiała z wami, 
czułam go wszędzie przy sobie, około  siebie.
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—  A leż  to szaleństwo, Jadziusiu. N ie wiem nawet, 
czyś ty  k ied ykolw iek z nim m ów iła? T o  szatan podsu 
w ał ci te obrazy, ażeby cię zaprowadzić na błędne drogi.

— I ja tak m yślałam , moja A nusiu; sto razy chcia­
łam się rzucić do kolan matce naszej, żeby jej opow ie­
dzieć moje obaw y i n igdy nie starczyło mi na to od­
w agi, bo czu łam , że chwila, w  której będę musiała go 
się w yrzec, uwolni duszę moją z ciała i umrę z nazw i­
skiem jego  na ustach.

—  Czemuś się przedemną nie zw ierzyła, Jadziusiu?
—  N ie śmiałam, siostrzyczko moja, tyś taka zawsze 

pow ażna, traktow ałaś mnie jak  dzii-cko, ty  m ogłabyś 
się b yła  roześmiać mi w oczy, a wówczas ja ,  Anusiu 
kochana, znienaw idziłabym  cię.

—  Biedna siostruniu, więc tę straszliwą tajemnicę 
przed w szystkim i u kryw ałaś w swojej piersi?

—  O n ie ! wypow iedziałam  ją.
—  K om u?
—  Ojcu W aw rzyńcow i, mojemu spowiednikowi.
—  I jakież ci rady dał twój spowiednik?
—  R o zk azał mi odm awiać po trzy litanie do M a­

tki Boskiej, pościć cztery razy na tydzień i zapomnieć.
— A  ty?
—  Ja m odliłam  się... pościłam  , ale nie zapom nia­

łam ; nie potrafiłam, nie chciałam.
—  N ie chciałaś ? !
—  Tak, nie ch ciałam ; buntowałam  się... ja jestem 

zła dziewczyna. Anusiu, czy ja pójdę na potępienie ?
—  Grzech twój jest ty lk o  myślą. B ó g  m iłosierny!
—- On mi przebaczy! bo On kazał kochać w szyst­

kich bliźnich. Zdaw ało mi s ię , że kied y  nas cios do­
tkn ął, gd yśm y straciły  nasz skarb jedyny, ojca... gd y  
nas wypędzono z W aw elu , g d y  nas m atka opuściła, 
gdyśm y się ujrzały zupełnemi sierotam i, zdawało mi 
się, że on przybędzie na ratunek, czekałam  g o , w y g lą ­
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dałam, i widzisz, B ó g  w ysłuchał moich próśb. Ou się na 
ranie gniew ać nie może, bo niespodzianie na drodze n a­
szej w W iślicy  ujrzałam go znowu. C zy m yślisz, że to 
traf, siostro? O nie, to wola B oża!

R ozm ow a ta toczyła się między siostrami na drugi 
dzień po przyjęciu nieszczęśliw ego a wstrętnego poseł 
stwa, zawiadam iającego je o w yroku  duchowieństwa, 
potwierdzonym  przez króla L udw ika, w tak brutalny 
sposób m iażdżącego je i obdzierającego nawet z nazw i­
ska przodków.

Posłow ie odjechali, pozostaw iw szy za sobą ból stra­
szny, upokorzoną dumę i utratę nadziei wspaniałej p rzy­
szłości, do której córy P iastów  m iały prawo pretendować.

L isty  królow ej E lżbiety, na pozór pełne w spółczu­
cia i dalekich, m glistych obietn ic, nie osładzały bynaj- 
raniej strasznego ciosu. A le  cios ten niejednakowo ugodził 
obydw a serca.

Anna b yła  oburzona, czuła całą niegodziwość in­
try g i, dla której zw ycięstw a nie wahano się poświęcić 
ich b ytu , przyszłości, dobrej sław y i zepchnąć je do 
"Warstw ostatnich narodu.

A le  poselstwa w ysłuchała m ilcząc, z zaciśniętemu 
ostam i, tylko groźne spojrzenie, jakie rzuciła posłom, 
Pokazyw ało, że była gotowa... jak  jej nieśmiertelnej pa 
raięci dziad Łokietek... przyw dziać zbroję, dosiąść konia 
i na czele przyjaciół upomnieć się o swoje praw a, a że 
kw estya sukcesy! tronu pomimo w szelkich starań, nie 
b yła  jeszcze stanowczo rozstrzygnięta, m ogła zaświecić 
łuną pożarów i rozlać się potokam i krwi.

P o sło w ie , pom im o najusilniejszych nalegań, nie 
Potrafili wym ódz na niej, ażeby rękę swoją przyłożyła  
do podpisania protokołu , uznając ten niespraw iedliw y 
w yrok.

O dw róciła się dumna, wyprostowana, i nie raczyw  
szy  nawet spojrzeć na posłów, w zięła królew nę Jadw igę
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pod rękę i opuściła kom naty, pozostawiając ździwionych 
panów bez odpowiedzi. T y lk o  w krótce w yszedł do nich 
Jaśko z Żarnowa i ośw iadczył w  jej im ieniu, że króle­
wna A nna przyjęła  do wiadom ości przyniesione przez 
nich zlecenie i że postąpi jak  jej nakazuje honor i su­
mienie.

B y ła  to odpowiedź bardzo dwuznaczna, miecz obo­
sieczny, i poselstwo w yszło, nie wiedząc czego się trzym ać.

Jeżeli A nna odebrała cios w ym ierzony w jej dumę, 
to Jadw iga została zraniona w swoich uczuciach p rzy­
wiązania do matki. Jak to! w ięc ta ko b ieta , którą ona 
tak kochała, ten ojciec, którego czciła na równi ze świę- 
tymi, pozostawali w nieprawym  zw iązku i zostawili jej 
hańbę pochodzenia w spuściinie? Czyliż oni tak lek ce­
w ażyli przykazania B oskie, że ty le  lat nie utrw alili sw o­
ich stosunków sakramentem ! ? Czyliż to b yć m o że!! A le  
dlaczegóż, wzrastając na W aw elu , pod okiem rodziców , 
otoczona zawsze b yła  czcią należną krw i królewskiej.... 
dlaczegóż ci sami biskupi, którzy teraz w tak surowych 
słowach w yrzekają nad nią swój w y r o k , byli za życia  
K azim ierza pełni uszanowania i n igdy ani jednem  sło ­
wem nie zdradzili w ątpliw ości co do pochodzenia i świę­
tości zw iązku ich rodziców?

B y ły  to p ytan ia , na które w niewinności sw ego 
ducha nie um iała odpowiedzieć.

B yć  może, że obawa przed potęgą praw icy króla 
nie pozw alała im ust otworzyć, że drżąc przed tym g ro ­
źnym w ła d c ą , nie śmieli w ystąpić przeciw ko złemu.

A le  w takim  razie cóż to są za kapłani, którzy 
drżą przed potęgą ziem ską i nie naśladują śm iało w y ­
znawców Chrystusa z pierwszych w ieków  chrześcijaństwa, 
co nie w ahali się raczej zginąć m ęczeńską śm iercią, niż 
na w łos zrobić ustępstwo od swoich powinności, którzy 
tak śm iało grom ili potężnych w ładzców  i upokarzali ich 
do stóp swoich?
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Jak w ytłom aczyć te sprzeczności?
A lb o  milczenie poprzednie biskupów  było  błędem , 

lub w ystąpienie dzisiejsze jest występkiem . K tó ż  jej to 
Wytłomaczy ?.... kto ją  przekona i wskaże gdzie jest
prawda?

Teraz przyszedł jej na m yśl biskup Zaw isza, ten 
potentat duchowny, ubrany zawsze tak wspaniale w  szaty 
zupełnie św ieckie i pędzący życie hulaszcze, wesołe, roz­
rzucający dow cipy ja k  i złoto naokoło i zbierający uśm ie­
chy kobiet jako dań sobie należną. I to taki mąż ma 
W yrokować o świętości zw iązków  jej rodziców, który 
sam nie w ie co to jest świętość?.... spychać obydw ie 
w przepaść?

Biedna sierota biła się z myślami swemi, nie umie­
jąc stanowczo rozw ikłać tej zagadki. Duszno jej było  
W komnatach zam kowych, wzrok ludzi ranił ją, zdawało 
jej się , że każdy urąga jej, że na każdej tw arzy czyta 
szyderstw o; chciałaby uciec gdzieś d aleko, pod ziemię 
się schow ać, ukryć swój w styd w jakiejś niezgłębionej 
Przepaści.

W  obrębie zam kowym , otoczony murem w ysokim , 
znajdował się niew ielki o gró d , zarośnięty, zaniedbany 
zupełnie, ale stare orzechy w łoskie tak się porozrasta- 
ty, że nawet wśród najjaskrawszych promieni słońca nie 
dopuszczały ich do ziemi i tw orzyły  zawsze cień nieprze­
nikniony. K ę p y  jaśm inów, róż i bzu tw orzyły  gąszcze, 
w których słow iki wiosenną porą gnieżdżąc się sw obo­
dnie, przez n ikogo nie płoszone, w ygłasza ły  swoje pieśni.

Jadw iga złamana cierpieniem , bezwiednie skiero­
w ała swoje kroki w te strony. S zła  nie widząc nic około  
siebie... D w a strumienie łez sp ływ a ły  po jej twarzy, a dłu­
gie w łosy  rozpuściły się w  nieładzie na białą lnianą su­
kienkę, ściągniętą w pasie niebieską wstęgą.

Och, g d y b y  tak m ogła iść... iść bez końca i zajść 
gdzieś na koniec świata, gdzie niema ludzi z ły c h , któ-

Jan Ogiński Kontrymowicz. »Tragedya w Glinianach«. 15
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remi, tak teraz zdawało jej się , pogardza i nienawidzi; 
ręce załam ała, opuściła g łó w kę na pierś i szła nie pa­
trząc przed siebie. G ałązki jaśminu delikatnie zaczepiały 
ją ,  obsypując białem kwieciem , pyszny krzak róży, około 
którego  się przesuwała, brutalnie uchw ycił ją za suknię 
swojem i kolcam i i zatrzym ał ja k  niew olnicę, w ziętą w ja­
syr. Sm utnie nachyliła się, nie zważając na to , że rani 
ręce, odczepiła szatę od natręta i szła dalej.

Czemuż teraz tak raptownie się zatrzym ała i sta­
nęła jak  m arm urowy posąg bez ruchu, prawie bez od 
dechu; czyż w idok, jaki ujrzała b ył tak straszny, iż m ógł 
przerazić nawet córę P iastów ? Zobaczym y, że nie.

Na dużym, obrosłym  mchem kam ieniu, spoczyw ał 
ten, którego najmniej spodziewała się w tej chwili sp o ­
tkać, którego  najmniej pragnęła teraz zobaczyć i naj­
więcej obawiała się, ażeby na tw arzy jego  nie w yczy­
tała  szyderstwa i pogardy, ja k ą , zdawało się, że cały  
św iat jest teraz dla niej przejęty; dla niej, dziecięcia 
niepraw ego pochodzenia, nie mającej nawet uczciwego 
nazwiska! W szystk ie  cierpienia znieść potrafi, w szystkie 
upokorzenia, byle  ty lko  nie jego ! B yle  nie spotkać się 
teraz z jego  wzrokiem  lekcew ażącym , w którym  dotąd 
czytała uwielbienie dla siebie.

Rom er, nie w iedząc nic o przybyciu złow rogiego 
poselstwa, gdyż ani Jaśko, ani jego  zw ykła  opiekunka 
nie pokazyw ali się, przyciśnięty jakiem ś zło wrogiem  
przeczuciem, opuścił kom natę i pom ału, posuwając się 
krok za krokiem , zagłęb ił się w gąszcz ogrodu, a zna­
lazłszy odpowiedni kamień, spoczął na nim.

NTyśli jego  nie b y ły  w esołe. Teraz już znał stan 
sw ojego serca, ale i znał ogrom ny przedział, jak i istniał 
pomiędzy kasztelanem  a krw ią królów. Nie łudził się , 
że przedział ten przebyć potrafi. Co go  czekało w p rzy­
szłości? M ógł być co najwyżej rycerzem  pani swojego 
serca, m ógł nosić jej barw y na turniejach, m ógł życie
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swoje setki razy na jej cześć ofiarować, ale w szystko 
to nie w ystarczało mu. On czul, że szalona zazdrość roz­
szarpie jego  p iersi, jeżeli k iedy zobaczy bóstwo swoje 
oddające rękę innem u, panującemu jakiem u księciu. 
W szakże już ręką A nny rozporządzili, niedługo zape­
wne potrzeba będzie czekać, a grom  zbierający się wśród 
chmur, w ypadnie rzucony ręką przeznaczenia i zdruz- 
§focze go.

K ie d y  takie smutne obrazy snuły się przed jego  
°czami, niespodziewanie ujrzał widmo stojące przed so­
bą. W idm o wyśnione, wypieszczone a jednak żywe.

S ły sza ł oddech tłum iony, zdaw ało mu się, że s ły ­
szy głośne bicie jej serca, na oku dojrzał przeczystą 
*zę zastygłą.

N ie! widma nie płaczą, widma nie oddychają, to 
nie żadne zjawisko nadprzyrodzone, to rzeczyw istość! 
rzeczyw istość upostaciowana w tej is to cie , która b yła  
fila niego całym  światem.

Pierw szym  ruchem instynktownym  królew ny było  
cofnąć się niespostrzeżoną, bo zdawało się, że rycerz 
Jest tak zagłębion y w swoich myślach, iż nie dostrzega 
JeJ; ale są prądy tajemnicze pom iędzy istotam i, które 
niewidomie falując, uderzają w  nie, zbliżają, łączą, mó­
wią o swojej obecności. Prąd taki u tw orzył się pomię- 
fizy piersią rycerza a zjawioną kobietą, skuł ich z sobą 
1 nie pozwolił, ażeby kobieta w ykonała  swoje postano­
wienie. P ragn ęła  uciekać, a wola jej b yła  bezsilna, nie- 
moc przykuw ała ją  do miejsca.

Blada, m ilcząca, stała wśród białego kw iecia ja ­
śminu jak  statua z kararyjskiego marmuru.

P ierw szy oprzytom niał Rom er. Pomimo bolesnej 
rany podniósł się szybko i w  kilku  krokach zb liżył się 
fi° stojącej dziewicy.

D rżała na calem ciele, nie b yła  zdolna słowa prze­
mówić ; rycerz z uszanowaniem uklęknął przed nią i wpa-

15*
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tryw a ł się zachw ycony w jej twarz udręczoną smutkiem, 
a jednak piękną w swej boleści.

U roczysta  cisza panowała w powietrzu, słychać tylko  
b yło  bicie jej serca, które zdawało się, że rozsadzi piersi. 
Zwolna podniosła g ło w ę  i nieśm iałym , zaledwie dosły­
szalnym  głosem  w yszeptała:

—  N ie w iedziałam , wierzaj rycerzu, nie w iedzia­
łam , że tu jesteś.

—  A  jednak ja  wiedziałem, że tutaj przyjdziesz —  
odrzekł R öm er pośpiesznie, lecz nieśmiało, zcicha.

—  K to  ci to powiedział, rycerzu?
—  Przeczucie moje, może B óg.
—  B ó g  m ówisz! czyż On nie potępił mnie jeszcze?
—  C iebie! za co? Czy za to, że ozdabiasz ziemię 

swoją istotą, za to , że śpieszysz z pomocą nieszczę­
śliw ym  ?

—  Nie, nie za to.
—  Cóżeś w ięc popełn iła  za w ystępek? T y , której 

aniołow ie zazdroszczą b ie li!
—  Pow stań rycerzu i kiedy los nas niespodziewa­

nie zb liżył, pom ówm y z sobą.
R öm er chciał usłuchać, ale s iły  odm ów iły mu po­

słuszeństwa, zbladł ty lko, bo nie dobrze jeszcze zago­
jona rana paliła go.

Nie wahając się ani chwili, dziewica podała mu rękę 
i dopom ogła powstać, następnie doprowadziła go do ka­
mienia i przym usiła zająć na nim poprzednie miejsce. 
Z czułością m atki, śledzącej twarz chorego dziecięcia, 
w p atryw ała  się w zmienione rysy  rycerza.

R öm er wzruszony czu ł, że nowe życie p rzypływ a 
mu do piersi, podnosi ją  i dodaje sił.

—  C zy wiesz, rycerzu, z czem p rzybyło  poselstwo 
od króla L udw ika do nas?

—  Poselstw o? od króla Ludw ika do w as? N ic nie 
wiem o tem.
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—  O ! gdybyśm y i my obydw ie n igd y  się nie b y ły  
dow iedziały! Jesteśm y zbezczeszczone, shańbione! P o ­
zbawiono nas dawniej praw  do tronu, m ajątku ojczyste- 
8'°» a tera2 odebrano nam to, co stanowiło jedyne nasze 
skarby: pozbawiono nas praw a do nazwiska ojca.

Rom er, którem u twarz napłynęła k rw ią , usiłował 
S1$ zerwać z siedzenia, ale Jadw iga z lekka rękę swoją 
Położyła na jego  ramieniu i nie pozw oliła mu na ten 
Wysiłek.

—  W ięc nie ma granic podłości lu d zk ie j! —  zawo- 
łał gw ałtow nie rycerz —  ale przysięgam  ci na honor r y ­
cerski, pani, że zmusimy w rogów  w aszych do wyznania, 
że popełnili w ystępek, że ich upokorzym y i przym usim y 
do oddania wam czci należnej.

—  Mnie idzie —  w yszeptała cicho d ziew ica — o pa- 
mięć m atki mojej niesplam ioną, o cześć ojca m ojego, 
0 cześć tego, którego za życia nikt nie śm iał zadrasnąć 
dwuznacznem spojrzeniem, a teraz pastwią się nad jego  
Prochami.

—  Olbrzym  pozostanie jednak na wieki olbrzymem , 
nie potrafi w niczem ująć jego  w ielkości złość w spółcze­
snych, późna potomność potępi ich, a jem u odda nale­
c ą  spraw iedliw ość.

—  To zapóźno już będzie dla nas czekać, aż dzieje 
Wymierzą spraw iedliw ość, a teraz co nam biednym  s ie ­
rotom pozostaje czynić?

—  W  każdym  razie nie poddawać się niesprawie­
dliwemu w yrokow i, śmiało zaprotestować, oprzeć się na 
swoich obrońcach.

—  G dzie oni są? W szyscy  nas opuścili.
—  O, nie! na B oga! nie w szyscy! Czyż nie wiesz, 

królewno, że ja pierw szy jestem  gotów  zginąć, w alcząc 
w twojej obronie.

—  T y, szlachetny ry ce rzu ! D laczego chcesz wiązać 
swój los z losem potępionych? Ciebie czeka w przyszło­
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ści sława, dostojeństwa, a nas zagrzebanie gdzieś za k ra­
tami klasztoru.

—  K tó ż  zdolny jest do tego cię przym usić, pani? 
A  g d y b y  to nastąpiło mimo twej w o li, nie ma tak sil­
nych murów, którychbym  nie rozw alił i nie uprow adził 
cię ! B o ja... bo ja cię pani kocham, jak  nikt jeszcze ni­
k o g o  nie kochał — w yrzek ł drżącym głosem .

Zaledwie jednak w ypow iedział te namiętne słowa, 
u czu ł, że go coś ścisnęło w  g ard le , że go  coś dławi, 
przeraził się, że może sam w yrzekł w yrok potępienia 
na siebie.

D ziew ica sta ła , wpatrując się w jego  rozpromie­
nione oblicze i lubując się dźwiękiem  jego głosu.

—  A  w ięc kiedym  już raz tak nieoględnie przer­
w ał tamę swej nieśmiałości, powiem ci: ty  dziecko kró ­
lów naszych, ty zrodzona na to, żeby panować na naj 
pierw szym  tronie świata, przyciągnęłaś do siebie wTzrok 
zuchw ałego poddanego. On ośm ielił się myśl swoją 
wznieść aż do ciebie! pragnie potargać przeszkody, które 
go  dzielą i m arzyć o posiadaniu tw ojego serca. A le  nie 
znienawidź mnie, ja potrafię umrzeć milcząc u nóg two 
ich i nikt więcej nie posiądzie tej tajemnicy. G dyby 
wszakże kiedyś choćby najsłabsza iskierka nadziei m o­
g ła  się zatlić dla mnie, gdybym  chociaż na chw ilę m ógł 
uwierzyć, że ty  pokochasz mnie, że ty7 zejdziesz ze sw o­
je g o  majestatu i w yciągniesz do mnie rękę, duma moja 
podniosłaby mnie tak w ysoko, że stałbym  się chyba g o ­
dnym ciebie. Och! gd yb yś mnie ty  m ogła pokochać k ied y?

K rólew n a podniosła swoje ździwione oczy, utopiła 
je w jego tw arzy i położyw szy ręce swoje na jego  ra­
mionach. z cicha w yrzekła  tym słodkim  naturalny7m sw o­
im głosem , który zadźw ięczał mu jak  anielska m elodya:

—  W ięc  ty wątpisz o tem !
—  Czy7 ja w ą tp ię ! ? A le ż  ja  oszaleję z ra d o ści! 

P ow tórz to jeszcze raz, bo mi się zdaje, że mnie
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zm ysły moje łudzą, że nie zrozumiałem dobrze słów 
tw oich !

—  C zyliż ty  nie w iedziałeś, że ja ciebie oddawna 
kocham ? —  odrzekła z całą prostotą niewinności dzie­
wica. —  Dawno, jeszcze w K rak o w ie  na W aw elu  ujrza­
łam cię , k ied y wjeżdżałeś na podwórze zam kowe na 
cisawym  koniu. B yłam  w tedy jeszcze dzieckiem, ale ja ­
kiś g ło s  tajem niczy pow iedział mi wówczas, że ty  jesteś 
w ybrany, że losy  nasze kiedyś połączą się. Tęskniłam 
całe tygo d n ie , całe lata, ale nigdy nie traciłam wiary.

Teraz rycerz powstał, w yprostow ał się i podnosząc 
rękę do góry, rzekł uroczystym  głosem :

—  P rzysięgam  przed T o b ą , W ie lk i Boże, że życie 
moje należy do tej dziew icy i pani i że po Tobie i po 
ojczyźnie , ona jest dla mnie najdroższą na świecie.

K o b ieta  nachyliła się jak  g ib ka  topolka pod po­
wiewem wiatru, on otw orzył ramiona i ona zwolna oparła 
się na jego  nie zagojonej jeszcze piersi.

N ie czuł bólu; m ogliby g o  teraz szarpać hakami, 
nikt by go już nie zdołał oderwać od tej istoty, która 
stała się jego  skarbem nieocenionym.

Przez chwilę trwało milczenie... milczenie święte, 
tajemnicze, w którem  dwa serca, zespolone prądem m iło­
ści, porozum iew ały się z sobą, harmonijnie bijąc w dwóch 
piersiach i w yg łasza ły  pieśń najświętszą z ziemskich....
miłość.

D ziew ica po chwili oprzytom niała, zlekka się od­
sunęła od rycerza, nie w ypuściła jednak rąk jego  ze sw o­
ich dłoni, łagodnie jak  gazela spojrzała mu w oczy i po- 
łożyw szy g ło w ę  na jego  ramieniu załkała.

—  T y  płaczesz ubóstwiona moja?
—  P łaczę, bo nadmiar szczęścia nie może się po­

mieścić w mojem sercu; ja temi łzam i dziękuję B ogu, 
że tak szczodrze nagradza mi cierpienia. Pójdźmyn

—  Gdzie mnie prowadzić chcesz, najdroższa?
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szczęściem.

—  D o A n n y — zawołał zdziw iony rycerz — czyliż 
jesteś pewna, iż wiadomość ta sprawi jej radość?

—  Ona w ie o wszystkich moich m yślach, ja  od­
kryłam  jej stan mojego serca.

— O dkryłaś go!?  A  siostra twoja?
—  Czyliż m ogłam inaczej postąpić, czyż nie b yłob y 

grzechem , gd ybym  przed tą, która mi zastępuje matkę, 
zachow yw ała tajemnice?

—  ikleż ona nas potępi.
-- Ona mnie kocha.
— A le  ona dąży w ysoko.

Powiadam  ci: ona mnie kocha. Pójdźm y do niej.
—  I z  podniesionem czołem postąpiła naprzód, a po­

dając mu swoją rękę, szeptała:
—  Oprzyj się Zdzisław ie na mojem ram ieniu, ty  

jeszcze jesteś chory, bardzo osłabiony; mocno się o p ie­
raj, nie lękaj się, ja  silna jestem, będę twoją podporą.

R om er posłuszny uchw ycił podaną sobie rękę, p rzy­
ło ż y ł ją  do ust, w ycisnął g o rą cy  pocałunek i szedł, gdzie 
go  prow adziło przeznaczenie.

N ie bardzo to b yła  odpowiednia pora spotka­
nia się teraz z A n n ą , która od chwili odprawienia p o ­
selstwa, zam knęła się w swojej kom nacie; g łęboko  za ­
myślona, siedziała, oparłszy czoło na dłoni, a na wspom ­
nienie doznanej zniewagi, cała jej natura wstrząsnęła się 
oburzeniem.

O c h ! cóżby za to dała, żeby m ogła tych ludzi, k tó ­
rzy ją  tak zranili, dostać teraz w swoje ręce i odpłacić 
im w szelkiem i mękami upokorzeń, których  sama dozna­
w ała; dom yślała się, że g łów nym  sprawcą ich nieszczęść 
jest Zawisza, ten magnat, gotow y na w szelkiego rodzaju 
nadużycia, ten duchowny, dla którego święcenia kap łań ­
skie nie m iały żadnego znaczenia.
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Chcieli jej odebrać wszelkie prawa do korony, m niej­
sza o nią, ale dlaczego ją  bezcześcić? D otąd, pomimo 
Pokus, wahała się jaw nie w ystąpić jak o  pretendentka 
do tronu, wiedziała, że może znaleźć w kraju liczne stron­
nictwo, nie chciała się jednak przyczynić do w ojny do­
mowej; ale teraz, k iedy najdelikatniejsze jej uczucia 
brutalnie zostały podeptane, teraz nie ulęknie się ni­
czego. K to  miał w zgląd na nią? kto się rachow ał z jej 
uczuciami? Postanow iła działać... działać natychm iast, 
a pierwszym  krokiem  do tego ma być zjednanie sobie 
jak największej liczby stronników. W ied zia ła , że cała 
W ielkopolska może stanąć po jej stronie, a i między 
małopolanami znajdą się panowie, którzy staną przy jej 
boku. W ie  ona, jakim  jest malkontentem Przedpełko 
ze Starzewa, Stefan z Trlągi, W ysota  z K u rn ik a ; drobna 
zaś szlachta i lud... ci przechow yw ali zawsze w swoich 
sercach cześć dla jej ojca i nieprzyjaźnem okiem spo­
glądali na rządy cudzoziemca. M iała przy boku swoim 
Jaśka z Żarnow a, o którego przywiązaniu nie wątpiła. 
R om er b y ł chory jeszcze, ale czuła, że człow iek ten nic 
Jej nie potrafi odm ów ić, jeżeli mu pokaże małe świa­
tełko nadziei, błyszczące gdzieś w oddali, zbliżenia się 
do Jadwigi. Postanow iła zagrać na tej strunie i uczynić 
z niego sw ego sprzymierzeńca.

Niespodziewanie usłyszała lekkie i ciche pukanie 
drzwi.

— C zy to ty Jadziu? Czemuż nie wchodzisz?
D rzw i się otw orzyły  i na progu ich ukazała się

Jadzia, prowadząca za rękę Rom era.
Anna, nie dom yślając się, jak  daleko rzeczy zaszły 

Pomiędzy nim i, a sądząc ty lk o , że chory używa p rze­
chadzki pod opieką siostry, rzekła uprzejmie:

—  Szczęśliwa jestem , że już kasztelanie możecie 
chodzić o własnej sile. Siadajcie na tej ła w ie , nie nad­
używajcie swoich sił.



234

A le  jakże została zdziwioną, g d y  Jadwiga, nie pusz­
czając ręki rycerza, zbliżyła  się do siostry i p rzyk lę­
knąw szy razem z nim, rzekła:

— P obłogosław  nam sio stro , która mi zastępujesz 
m atkę , to mój narzeczony, a przyszły mój mąż.

G d yb y  nagle piorun padł z jasnego nieba u nóg 
jej, nie b y łb y  jej tyle zadziw ił i przeraził, ile te słowa 
jej siostry.

Ona wprawdzie chciała grać na strunach serca ry ­
cerza, pokazyw ać mu gdzieś w oddali brylant bezcenny, 
b łyskać mu nim przed oczami i prowadzić drogą sw o­
ich planów, ale nie przypuszczała nigdy, że brylant ten 
sam bez jej udziału potoczy się do rąk szlachcica i sta­
nie się jego  własnością pierwej, zaczem ona p rzyłoży  
do tego rękę.

G w ałtow nym  ruchem podniosła się z siedzenia, w y ­
soka jej postać dumnie się w yprostow ała i mierząc gro 
źnym wzrokiem  klęczącą parę, zapytała:

—  Co znaczy ta kom edya, Jadziu?
—  To nie kom edya, siostro moja —  odpowiedziała 

z całą pow agą Jadwiga, nie w ypuszczając ręki R om era 
ze swojej dłoni.—  Przed chwilą zaprzysięgliśm y sobie mi­
łość do śm ierci, przyszliśm y więc do ciebie prosić, że 
b yś  nam w imieniu m atki udzieliła błogosław ieństwa.

—  S za lo n a ! ależ to b yć nigdy nie m o że!
—  D laczego, siostro moja ukochana?
—  Czyż król Ludw ik na to pozwoli?
—  Co mnie obchodzi król L udw ik i cały  świat 

przy  nim?
— A leż  on jest naszym opiekunem !
—  O piekun em ! prześlicznie w yw iązuje się z opieki, 

w ięzi nas w swoim zamku i w yrzeka się z nami wszel 
k iego  pokrewieństwa.

Na to przypom nienie wyrządzonej im krzyw dy, obli­
cze A n n y jeszcze więcej spochmurniało.
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—  A le  zapominasz, że mamy jeszcze matkę i że bez 

niej postanowień tak ważnych robić nie możemy.
—  M atka jest również jak  i my bezsilną ofiarą po­

lityki. W yd alon o  ją  z kraju, pozbawiono opieki nad na­
mi ; od jak  dawna nie m iałyśm y od niej jednego słow a!?

—  A  senatorowie co na to powiedzą?
—  Senatorow ie w yrzekli już na nas w yrok, jestem 

teraz osobą zupełnie pryw atną, nie wiem naw et, czy 
szlachcianką, bo prawa krajow e podobno mi i tego od­
mawiają. Niech mnie senatorowie zostawią w pokoju 
i pozwolą spędzić życie pod strzechą szlachecką; nie 
jestem dumna, nie pragnę w ielkości, a od postanow ie­
nia m ego nie odstąpię.

Anna spojrzała zdumiona na młodszą siostrę. W ięc  
ona jej dotąd nie znała zupełnie. T a istota cicha, p o ­
korna, dobra, raptem przeistacza się w kobietę z silną 
w olą , zdecydowaną nie cofnąć się przed niczem , ażeby 
bronić praw swoich.

—  Pow stańcie, nie w tej postawie powinniśm y się 
rozmówić. Serce moje dzieli wasze uczucia, ale cóż ja  
biedna m ogę dla was uczynić. Czyż w rękach moich 
spoczywa jaka władza?... niestety! los wasz nie ódemnie 
zależy.

R om er b y ł blady, jakby  widmo w ychodzące z g ro ­
bu; wzruszenia jakie przechodził w yczerpały g o ,  w ido­
czne było, że tylko siłą woli utrzym uje się. K ie d y  jednak 
pow stał rzekł:

—  B ó g  mi świadkiem , że żadne uczucie pychy, ani 
wielkości ziem skiej, nie było kierow nikiem  moich czy­
nów. K iedym  poznał nurtujące w piersiach moich uczu­
cie chciałem uciekać. B ó g  inaczej rozporządził i teraz, 
k ied y dowiedziałem  s ię , że posiadam serce królew ny 
Jadwigi, nie ma siły  na świecie, któraby mnie potrafiła 
od niej odłączyć. Jestem tylko szlachcicem polskim, ale 
mam prawo w ybierać królów  i sam nim m ogę b yć w y ­
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b ran y; brać szlachta słyszała trochę o R om erze, jeżeli 
mi ktokolw iek  będzie chciał uczynić k rzyw d ę, odwołam  
się do niej, a tysiące szabel zabłyśnie i biada tym, k tó ­
rzy mnie zmuszą, żebym  rozlew ał krew , ale rozleję ją , 
jeżeli będzie potrzeba i celu m ojego dopnę.

M owa ta pełna buty, m ogła jednak zamienić się 
w ow ych czasach, pełnych zam ieszek, w rzeczywistość, 
a trafiała właśnie na tajne m yśli A n n y ; sam los dawał 
jej sprzymierzeńca jak iego  potrzebow ała. W ów czas w ła ­
śnie w rzała walka szlachty z możnowładztwem i du­
chowieństwem , a całej społeczności z królem , walka, 
która przechodziła w anarchię i która dopiero po połą­
czeniu L itw y  z Polską na dwa w ieki miała się zatrzy­
mać i postawić kraj na szczycie potęgi.

Znała to A nna i postanowiła z tego skorzystać.
—  Nie ja  zaprawdę stanę się dla was sk a łą , o którą 

m ogą się rozbić wasze pragnienia; ale nie łudźcie się 
oboje, iż łatw o pokonacie przeszkody. Przeszkody są 
poważne, ale mnie zawsze znajdziecie po swojej stronie.

To mówiąc, podała rękę Rom erow i, który ją  z usza­
nowaniem ucałował.

Jadw iga rzuciła się w objęcia siostry i położyw szy 
g ło w ę  sw oją na jej ramieniu, jak  dziecko zapłakała.

—  Teraz pożegnam  was rycerzu —  rzekła A nna —  
zostawcie nas same, a i w y  potrzebujecie spoczynku, bo 
choroba wasza jeszcze nie pokonana zupełnie, a czekają 
was w alki długie i uporczywe.

R om er w yszedł z sercem przepełnionem nadzieją. 
P ow róciw szy do swojej kom naty, zastał w niej rycerza 
Jaśka.

D ziw ny kontrast przedstaw iały te dwa oblicza. 
R om er pod w pływ em  rozbudzonych nadziei zapom niał 
o w szystkich smutkach, Jaśko przeciwnie czuł się zgnę- 
biony, oburzenie jego  nie miało gran ic, a współczucie 
dla nieszczęśliw ych sierót wzrastało z każdą chwilą.
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—  C zy wiesz waszmość o wszystkiem  ? —  zapytał 
wchodzącego Rom era.

—  Czy chcecie mówić o tem niegodziwem  poselstwie?
—  A  o czem żeby innem teraz można m ówić?
R om er b y ł innego zdania, zdawało mu się, że w ła ­

śnie teraz ma o czem innem więcej do m ówienia, ale 
nie odrzekł nic, ty lk o  p rzygo to w ał się do słuchania.

—  To w szystko kab ały  tego eleganckiego kancle­
rza. K ró lo w a  m atka dopom aga m u, L udw ik obojętnie 
się zapatruje na wszystko, co się odnosi do tej sprawy. 
Przyszło do tego, że biedne królew nę zrobiono dziećmi 
nieprawego łoża, jak  dzieci Estery... Cóż w y na to k a­
sztelanie ?

—  Czyliż w tej sprawie m ogą b yć dwa oddzielne 
zdania pom iędzy ludźmi uczciwym i? Oburzam się!

—  To niedosyć! Potrzeba działać.
—  Niezawodnie nie stanę ostatni do szeregu.
—  Spodziewam  się, ale jak  się weźmiemy do dzieła?
—  G d yb y nie ta utrapiona rana, która mi jeszcze 

nie pozwala wsiąść na konia, udałbym  się zaraz do B u ­
dzynia, tam zgrom adzeni są teraz nasi panow ie, odw o­
łałbym  się do ich u czciw ości, do ich honoru i 'jestem 
pewny, że g ło s mój nie pozostałby głosem  w ołającego 
na puszczy.

—  A le  mnie nic nie przeszkadza udać się tam, spe­
netrować w szystko , w yśw ietlić  całą kabałę i wezwać 
szlachtę do obrony krw i naszego nieodżałowanego króla.

—  Musimy jednak pierwej porozumieć się z kró- 
lewnem i, boć to ich sprawa. Pozw ólcie mi szlachetny 
rycerzu Jaśku, niechaj cokolw iek nad tem pom yślę, 
Ułożymy plan i zaczniem y działać.

—  M yślcie więc za siebie i za mnie, bo ja  więcej 
umiem w ładać szablą, niż językiem .
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G r a n o  -w.

f a drugi dzień po wyżej opisanych wypadkach, R o ­
mer zamiast dosiąść konia, jak to sobie obiecyw ał, 

popadł w silną go rączkę; rana się otw orzyła i uniemo- 
żebniła spełnienie planów.

Czyż potrzebujem y dodawać, że opieka siostry mi­
łosierdzia ani na chwilę go nie opuszczała?

N areszcie po dwóch tygodniach cierpień, otrząsnął 
się stanowczo z choroby i zam ierzał w  dniu następnym 
opuścić V ilm o s , żeby się udać do Budzynia, g d y  nie­
spodziewanie p rzyb ył um yślny posłaniec z listem od 
m arszałka koronnego G ranow skiego w zyw ający, ażeby 
o ile mu siły  pozwolą przybyw ał jaknajprędzej do G ra ­
nowa, rezydencyi marszałka.

—  Coś tam ważnego jest na patelni —  odpow iedział 
Jaśko, dow iedziaw szy się o treści listu. —  Pan marsza­
łek  napróżno nie lubi sobie zadawać trudu, znam go  od 
lat bardzo daw nych; nie lubi on gęsią  orać, a jeżeli 
się wziął do pióra, to sprawa p iln a ; a i mnie przyw iózł 
ten sam goniec pismo od jego  m iłości biskupa Lubrań- 
sk ieg o , króciutk ie , ale rozkazujące mi pod b ło g o sła ­
wieństwem we wszystkiem  słuchać pana marszałka. Jedź 
więc waszm ość, panie kasztelanie i odbierz instrukcye 
dla siebie i dla mnie.
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—  W schodzące słońce nie zastanie mnie już tutaj, 
*dę pożegnać się z królew n em i, a jutro wyruszam  do 
Granowa.

K to  zna dzisiejszy Granów, wiosczynę leżącą o k il­
kanaście stai od m iasteczka Słom nik, wiosczynę pozba­
wioną w szelkiego piękna, ogołoconą z drzew, nie posia­
dającą bieżącej wody, a nędzne zabudowania sterczące 
w gołem  polu , jak  niekształtne m rowiska usypane na 
płaszczyźnie, ten nigdy nie przypuści, a nawet trudno 
mu będzie uwierzyć, że m iejscowość ta przed pół tysią­
cem lat zupełnie inny przedstawiała widok. K o leb k a  
starej i potężnej rodziny Granow skich, z którego domu 
W ład ysław  Jag ie łło  nie wahał się w prowadzić na tron 
Piastów żonę, była wówczas w posiadaniu R afa ła  Gra- 
nowskiego, m arszałka koronnego. M iejscowość ta, poło 
źona wśród lekko  falującego gruntu, zacieniona b yła  
°lbrzym iem i staremi dębami i lipam i, pośród nich roz­
ciągał się ogrom ny m odrzewiowy dworzec z setkam i 
Przybudowań, przystawek, stajni i stodół folwarcznych. 
Dom b y ł tylko parterow y, ale m odrzewiowe b a le , sta 
nowiące ściany je g o , im ponowały swoją szerokością 
1 grubością, znać, że olbrzym ie to b y ły  drzew a, ź k tó ­
rych je przysposobiono, jeżeli dosięgały dwułokciowej 
szerokości, a wyssana z nich na wierzch promieniami 
słońca żyw ica, stanowiła jak b y  lakier naturalny bur­
sztynowego koloru. Dach p okryty  b y ł ciężką czerwoną 
dachówką, m iejscowego w yrobu; okna m iały szyb y  opra­
wne w ołów, ze szkła zielonego, którego dzisiaj p o w sty­
dziłaby się ostatnia żydow ska buda. W szystkie jednak 
te zabudowania otoczone b y ły  silnym  m urem , który 
w razie napadu jazd y i tłum u uzbrojonego w łuki, m ógł 
śmiało urągać napadowi. Potężna, ogrom na dębowa bra­
ma, stanowiła jed yn y  wjazd, a dwóch łuczników , stoją 
cych przy niej na straży z przewieszonem i rogam i do 
dawania sygnałów , gotow ych  było  w  każdej chwili ob
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wieścić przyjazd gości, lub przybliżenie się w roga. O ko­
lica, położona w sercu kraju, mało b yła  narażona na na­
pady postronnych, dlatego w ięc i fortyfikacye dworca 
nie b y ły  zbyt silne, a zresztą w  owym  czasie m ieszkał 
w  nim rycerz, którego nazwisko sława wojenna roznio­
sła w dalekie strony i nakazyw ała poszanowanie ka­
żdemu, ktoby się odw ażył go  zaczepić.

R a fa ł G ran o w ski, m arszałek koronny, mąż nieu­
straszonej odw agi, doświadczony wojow nik, b y ł w owych 
czasach postrachem napadającej dziczy Litw inów , Jadź- 
w ingów  i latarów . Nie dawne to b y ły  czasy, że cho­
ciaż już złam any latami, pod B ia łą  siedm tysięcy  T ata­
rów trupem położył. P rzy  nim zginęło w tej potrzebie 
dwa tysiące Polaków , sam Granow'ski trzy razy u go­
dzony strzałą; kiedy trzeci pocisk odebrał w twarz od 
uciekającego już nieprzyjaciela, nie pierwej pozw olił so­
bie opatrzyć ranę i w ydobyć tkw iące ostrze strzały, aż 
się przekonał, że nieprzyjaciel zupełnie pierzchnął. Taki 
to mąż nieugięty, żelazny, który w alczył jeszcze przy 
królu W ła d y sła w ie , zam ieszkiwał dworzec granow ski, 
do którego się obecnie przenosimy.

M arszałek b y ł bezżenny, nie m iał nigdy czasu na 
odbycie tego  aktu, bo albo robił przygotow ania do w y ­
praw y, albo w alczył, albo leczy ł się z ran , a w każdej 
z tych sytuacyi podw ika zupełnie niepotrzebna. N ie k o ­
chał się w okazałościach , dworzec jego  nie lśnił od za­
m orskich ozdób , ale za to nigdzie nie można b yło  na­
potkać tak pysznych zbroi, tak potężnych mieczów, tak 
pięknych koni, jak  w Granowie. N ikt nie posiadał tak 
dzielnych żołnierzy, jak  marszałek, i równie dostatnio 
uzbrojonych.

M ajątki po nim w szystkie m iały przejść na brata 
W in cen tego , generała w ielko p o lsk iego , k tó ry  m iał 
jednego ty lk o  syna, Jana. W dow a po nim, z domu P i­
lecka, została potem m ałżonką W ładysław a Jagiełły .
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Na podwórcach dworu jednak nie było pusto, w ła­
śnie w tej chwili odbyw ała się mustra licznego oddziału 
kaw aleryi. K on ie  i ludzie każdy sygn ał rogu w yk o ­
nywali z taką dokładnością, że patrzącemu zdała m ogło 
się zdawać, iż to nie jest tłum złożony z różnorodnych 
jednostek, ale jak ieś potwornej wielkości zw ierzę, któ­
rego wszystkie ruchy są zastosowane do jednej woli. 
A. więc form ował się klin, ja k b y  żelazny trójkąt, który 
ostrym wierzchołkiem  w rzynać się m iał w szeregi nie 
Przyjaciół, to na dany znak, klin ten rozpryskiw ał się 
w tysiączne iskry pojedynczych mieczy, uderzających 
samodzielnie w rozpierzchniętego w roga; to znowu 
na inny sygn ał form ow ał się w długie trzy szeregi, 
zwarte jak  ściany murowane i posuw ał się ław ą nieza 
ehwiany; to znowu w szystkie trzy szeregi zsuw ały się 
W jeden rząd długi i m ogły w  około otoczyć nieprzy­
jaciela.

K o n ie  i ludzie im więcej w ykon yw ali obrotów, tern 
stawali się ochotniejsi, tem więcej rozpalały się twarze 
jeźdźców, tem silniej buchały gorące k łęb y  pary z noz­
drzy rum aków ; widoczne b y ło , że jeżeli oddział taki 
nderzy na w roga, nikt mu się oprzeć nie zd o ła , zdepce 
wszystko, rozrąbie i przygw oździ do ziemi. P okażcie im 
tylko nieprzyjaciela.... nie zapytają oni o je g o  liczbę, 
ale go  ostrzami szabel porachują.

Sam R a fa ł Granowski, m arszałek koronny, kom en­
derow ał tym  hufcem. B y ł  to mąż olbrzym iego prawie 
Wzrostu, koń m eklem burskiej rasy, na którym  siedział, 
Musiał m ieć żelazne kości i ży ły  jak  postronki, żeby 
ntógł udźwignąć takiego kolosa. B ia ła  jak  śnieg g łow a 
1 takież wąsy, osłaniały twarz dwa razy naznaczoną bli­
znami, na której, ja k  u C yklopa, jedno tylko oko świe- 
Clło, drugie w bitw ie pod B ia łą  w yłu p iła  strzała tatar- 
ska. M iecz prosty, szeroki, stanowiła potężna sztaba 
°kuta ze stali; miecz tak i, podniesiony w górę obiema

Jan Ogiński Kontrymowiez. »Tragedya w Glinianach«. j
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rękam i i opuszczony z pewną um iejętnością, m ógł za­
równo odciąć łeb turow i, jak  i przeplatać na pół ru­
maka. Jeżeli dalej jeszcze poprow adzim y nasz przegląd, 
to okaże się , że ty lko  jedna noga rycerza tkw i w  strze­
mieniu, dru ga, ucięta pow yżej ko stk i, zagłębiona jest 
jakby  w rodzaj fu tera łu ; pamiątka to w alki z Narymun- 
towiczem . P rzy  oblężeniu Chełm u, olbrzym i kamień, 
zrzucony z murów, zdruzgotał nogę tak, że musiano o d ­
ciąć zmiażdżoną stopę i zastąpić ją  kaw ałkiem  drzewa 
orzechowego.

Na boku, przypatrując się temu energicznem u star­
cowi i tym  mistrzowskim obrotom oddziału, stało na 
koniach kilku rycerzy. Na ich czele w idzim y księcia 
W ład ysław a O polskiego. Nie b y ł to mąż dyszący wojną 
lub skłonny do popisyw ania się ze swojem męstwem, 
ale zawsze człow iek odważny, statysta, um iejący cenić m ę­
stwo innych i dobrze to rozumiejący, że w owych czasach 
siła  pięści jest p o tęgą, z którą się zawsze trzeba liczyć.

O bok księcia stał W in cen ty  G ran o w ski, starosta 
w ielkopolski, m łodszy brat R afała, a dalej syn jego  Jan, 
m łodzieniec urodny, rokujący już sw ym i czynam i, iż 
wstępować będzie w ślady swojego stryja R afała. O bok 
nich spostrzegam y również W ojciecha Chm urę, który, 
m inąwszy V ilm o s, chociaż odwiedzenie go m iał sobie 
zalecone przez biskupa Lubrańskiego, nie odpoczywając, 
dążył do Granowa, gdzie stanął szczęśliw ie przed kilku  
dniami.

T u  zastał już starostę w ielkopolskiego z synem i księ­
cia W ła d ysła w a  O p o lczy k a ; listy  biskupa w rocław skiego 
oddał m arszałkow i, który zam knął się zaraz na naradę 
z bratem  i księciem  W ła d y sła w e m , a kiedy po długiej 
rozm owie w yszedł z kom ory, p rzyw o ła ł do siebie Chmurę 
i rzek ł:

—  Mój W ojciechu, stary towarzyszu nie jednej m o­
jej w ypraw y, m usiały ci się kości dobrze roztrząść, k ied y



2 Budzynia zdołałeś przejechać T a try  i przybyć do G ra­
nowa w dziesięć dni. Odpocznij teraz mój stary. B iskup 
Lubrański będzie kontent z tw ojego pośpiechu, napiszę 
mu o tern.

Chmura nie b y ł jednak z siebie zadowolonym , n ie­
dokładnie w yp ełn ił polecone sobie poselstw o, dlatego 
kłaniając się m arszałkowi do kolan, o d rz e k ł:

—  Straszne mam zmartwienie na wątrobie i nie 
wiem, jak  mi stanąć przed je g o  m iłością, bo ile  w y p e ł­
niłem jego  polecenia.

—  Cóż znowu ? przecież nie kosterzyłeś się po kar­
czm ach, a z Budzynia do Granow a niktby prędzej do­
trzeć nie potrafił.

—  Bogiem  mi, że starałem  się śpieszyć, ile mi sił 
starczyło, ale ksiądz biskup rozkazał mi jechać przez 
stare B arczy i doręczyć listy Jaśkow i z Żarnowa i R o ­
merowi, kasztelanowi. Na drodze popasając, spotkałem  
szlachcica ja k ie g o ś , m ianował się N ałęczem , zaczęliśm y 
rozmawiać i od niego dowiedziałem  się , że w Vilm os 
]nż są napowrót W ęgrzy, a nasi w yjechali z królewne- 
mi. Ja, baran, uwierzyłem  szczekaczowi, a że do.V ilm os 
jadąc, trzeba b yło  nadłożyć kilkanaście m il, opuściłem 
Je i przybyłem  do Granowa, nie oddawszy poruczonych 
mi listów. Tym czasem  przekonałem  się już na tej stronie 
Tatrów , że ten pijany szlachcic nagadał mi b a je k , bo 
nikt z Vilm os z naszych się nie ruszał... Co ją  teraz bie- 
dny będę robił?

M arszałek na chwilę zam yślił się.
—  Trochęć, co prawda, waszmość pokpiłeś g łow ą, 

Me i koń ma cztery nogi a potknie się , toż i człow ie­
kow i zdarzy się om ylić. Zresztą nic się tak strasznego 
nie s ta ło ; listy, które w iozłeś w aszm ość, ty czy ły  się 
głów nie mnie, a ja  je  odebrałem w czasie. Napraw im y 
to w szystko ; waszmość trochę odpoczniesz i w ysm aru­
jesz k o ś c i, a ja natychmiast w ypraw ię um yślnego do

1 6 *
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B arczy  do starego Jaśka i R om era z wezwaniem, żeby 
tu z nich k tó ry  p rzyjech ał, a w tedy w szystko się zała­
twi jak  B ó g  przykazał, boć to tam jeden jest interes 
do nich i do mnie. Bądź waszmość spokojny.

Chmura powtórnie p okłonił się m arszałkowi, oddał 
list biskupa L u b rań skiego , pisany do Jaśka z Żarnowa, 
i w godzinę w idział um yślnego posłańca pędzącego na 
koniu w tow arzystw ie luzaka do Barczy. W iem y już, 
że listy szczęśliwie tam doszły i że w skutek nich R o ­
mer m iał w yjechać nawet bez pożegnania z Jad w igą , 
ażeby nie ranić jej czułości. Prosił' tylko J a śk a , żeby 
ośw iadczył obydwom  siostrom, iż w ich interesie udaje 
się do Polski, że ma nadzieję w krótce powrócić i przy­
w ieźć dobre wiadomości.

A le  rano dnia następnego, kied y już siedział na 
koniu i cicho starał się przejechać około okien króle­
wien, niespodziewanie drzwi się u ch yliły  i na progu ich 
stanęła Jadw iga cała w bieli.

—  Jedziesz Zdzisławie —  w yrzekła szybko —  je- 
dziesz i nawet się ze mną nie pożegnasz?

R om er zeskoczył z konia i kornie pochylił się do 
kolan Jadzi.

T a  położyła rękę na jego  głow ie i wpatrując się 
w bladą jeszcze twarz rycerza, cicho w yszeptała:

—  Na wojnę jedziesz?
—  N ie, jadę tylko do marszałka G ranow skiego, 

ażeby z nim i innym i panami oprzeć się niespraw iedli­
wości i stanąć w obronie prawdy.

—  W ię c  nie grozi ci w tej w ycieczce żadne nie­
bezpieczeństwo ?

—  Żadne. Odebrałem  listy od marszałka. D om y­
ślam się , że one dotyczą ważnych spraw, jadę w ięc ofia­
rować swoje ramie dla dobrej sprawy.

—  Jedź z B o giem , gdzie cię w zyw a obow iązek, 
ale pamiętaj, że tu zostaje k to ś, co tęskni za tobą i co-
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dzień z w ieży zamkowej w ypatryw ać będzie tw ego  p o ­
wrotu.

—  Lotem  ptaka do was pow rócę.
W eź ten obrazek odemnie, wizerunek mojej p a­

tronki i módl się codziennie do niej.
—  N ie zaniedbam tego n igdy uczynić —  przyrzekł 

rycerz uroczyście.
Poczem  ucałow ał z uszanowaniem rą czk ę , która zsu­

nąwszy się z jego  włosów, zawisła przy ustach i zaczem 
m iał czas coś jeszcze dodać, biała postać zniknęła, a drzwi 
Pocichu zam knęły się za nią.

W sk o czy ł na swojego rum aka, schował starannie 
dany sobie obrazek i ruszył w drogę, ale obejrzawszy 
się dostrzegł, że okienko jest uchylone i biała chustka 
w niem powiewa.

—  B ó g  z tobą, poczciwe dziecię —  w yszeptał i prze­
jech ał bram ę zam kow ą, która u kryła  przed jego  ocza­
mi ukochaną postać.

B ez w zględu na stan swojego zdrowia spiesznie 
P rzebył Tatry, w  kilka dni przepraw ił się przez W isłę  
i bez żadnego przypadku, dotarł do rezydencyi’ R afała  
G ranow skiego, właśnie w chwili, k ied y m arszałek ekser- 
cyto w ał sw oje wojsko, a rycerze, przypatrując mu się, 
podziwiali je.

Niespodzianie ro zleg ł się róg strażnika stojącego 
na warcie, donosząc o zbliżeniu się gościa.

M arszałek zatrzym ał konia i w szyscy zw rócili wzrok 
bu bramie wjazdowej, która w tej chwili się otw orzyła. 
Przepuszczając najpierwej rycerza, a za nim dwóch lu­
zaków.

—  K to ś  z daleka —  przem ów ił m arszałek; —  szkapy 
pom ęczone,' ale dobre.

Tym czasem  now oprzybyły, spostrzegłszy oddział 
uszykow anych żołnierzy i niedaleko od nich grom adkę 
rycerzy, zsiadł z k o n ia , widocznie z w ielką trudnością
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i pom ału zb liżył się do oczekujących go  osób, a widząc, 
że go  nie poznają, rzekł:

—  Jestem R o m er, kasztelan sieradzki, g o to w y na 
usługi waszej w yso k o ści, panie marszałku. Czołem mi­
łościw ym  dobrodziejom. — T o  m ówiąc, pokłonił się sto­
jącym  panom.

— A leż  dobrze waszm ość robisz, prezentując nam 
s ię , odezw ał się gospodarz domu —  bo chociaż się d a ­
wno znamy, ale widzę waszmości tak wyblichow anym , 
że z trudem bym m ógł poznać dzielnego kasztelana sie­
radzkiego.

—  Choróbsko to tak mnie w yblichow ało.
—  Sam o z siebie?
—  Ej gdzie tam —  ostrze topora w ęgierskiego za- 

grzęzło  mi w piersiach.
—- Topora —  powiadasz waszmość —  topora! w ba­

talii jakiej ?
—  Nie, w pojedynku.
—  Na topory! to nie rycerska broń!
—  N ie umiałem się też zasłonić i srogo za to od­

pokutowałem .
M arszałek dał znak, żeby zaprzestano dalszych obro­

tów, a zwracając się do R om era, rzekł:
—  Proszę waszm ości, panie kasztelanie pod moją 

strzechę. Jesteś waszmość bardzo zmęczony podróżą 
i ran ą , w ydychaj się trochę.

W e  drzwiach w chodow ych, pierw szy krok zosta­
wiono O p o lczyko w i; pan ten nie robił ceremonii, prze­
k ro czył próg sw obodnie, ale teraz m arszałek zapraszał 
R om era, żeby naśladował księcia.

—  N iegodzien jestem  —  odrzekł skrom nie kaszte­
lan —  brać kroku przed tak zasłużonym i ojczyźnie m ę­
żami —  i cofnął się.

Starosta w ielkopolski także zatrzym ał się, nie 
chcąc przestąpić pierw szy progu.
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—  Cóż to! —  zaw ołał gospodarz. — W aszm ość w y ­
łamujesz się z pod subordynacyi wojskowej! N ie słuchać 
swojego w o d za ! Odkądże to m arszałek koronny nie ma 
prawa w ydać rozkazu swojemu pułkow nikow i? —  I na 
pozór groźnie zm arszczywszy czoło, zaw ołał:

—  K asztelan  sieradzki Rom er, naprzód m arsz!
N ie było  rady sprzeciwiać się staremu wodzowi,

którego g łos rozkazujący niejednokrotnie słyszał w b i­
twach. R om er więc jeszcze raz złożył ukłon do kolan 
m arszałka, i krokiem  w ojskow ym  przestąpił próg k o ­
mnaty. Za nim dopiero postępował gospodarz, a na­
stępnie m łodszy brat W incenty, W ojciech  Chmura, a na 
ostatku Jan Granowski.

Ogrom na sień, do której w eszli, w yłożona wytar- 
temi płytam i p iasko w ca, cała zawieszona była orężem 
różnego rod zaju : stały przy ścianach zbroje żelazne, w i­
siały ogromne miecze, oszczepy i halabardy, luki o lbrzy­
mich rozmiarów, których cięciwę mało ktoby dzisiaj 
naciągnąć zdołał. Na czterech kołkach siedziały cztery 
zakapturzone sokoły, a w dwóch kątach na skórach dzi­
ków  sp oczyw ały: na jednej sm yczą pysznych fchartów 
"wołoskich, na drugiej sfora ogarów  ogrom nych, czar­
nych, podpalonych.

Pacholik  otw orzył drzwi od kom naty obszernej. 
Um eblowanie jej mało się różniło od sieni; na ścianach 
wszędzie była rozwieszona broń, w  jednym  ty lk o  rogu 
stało łóżko dębowe prostej roboty, okryte w ypraw ną 
łosiową skórą, a na niej, w  miejsce poduszki, bogata 
kułbaka, w yszyw ana jedwabiam i, ale mocno w ytarta od 
c iąg łego  użycia. To było  łoże starego wodza, nigdy na 
innem nie sp oczyw ał, w yłączając rozumie się , czasy 
Wypraw w ojennych, w których częstokroć, miejsce łó ­
żka , zastępow ała brózd a, za skórę łosiow ą starczyło 
rzysho lub mech, a poduszkę zastępow ał kamień polny 
lub pniak.
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K ilkan aście ław ek krótk ich , dębow ych, okrytych  
skórą czarną, obitych miedzianemi gwoździam i, otaczało 
ogrom ny stół z tak grubem i nogami, że na nim m ógłby 
bezpiecznie stanąć słoń.

W  głow ach, nad łożem marszałka zawieszony b y ł 
obraz M atki Boskiej Częstochowskiej w bogatych sre­
brnych ramach, sukienka jej cała zasiana była drogiem i 
kam ieniam i, a wisząca przed obrazem na pozłoconym  
haku duża lampa srebrna, napełniona wonną oliw ą, z trze­
ma zapalonym i knotami, rzucała blaski naokoło. O bok 
w isiał z takimże wizerunkiem M atki Boskiej ryn g ra f 
m iedziany złocony, g-ruby, silnie już w ytarty  od częstego 
użycia. T arczy  tej świętej nie zdejm ow ał n igd y  m ar­
szałek z piersi, jak  ty lko  dosiadał konia, udając się na 
w ypraw ę. Nie jedna już strzała odbiła się od niej, czego 
dow odziły rysy  g łęb o kie  na miedzi.

M arszałek, wszedłszy do kom naty, z łoży ł pokłon 
w stronę obrazu i pobożnie przeżegnał się , uczynił to 
samo brat W incenty, a i R om er z m łodym  Janem Gra- 
nowskim  i Chmurą oddali również cześć M atce Boskiej, 
sam ty lk o  O polczyk, niewiadomo, czy już, pierwej w szedł­
szy, tego dopełnił, czy też uważał to całkiem  za zb y ­
teczne.

—  Siadajcie mili moi goście —  rzek ł R a fa ł,  obra­
cając się do przytom nych.

K siążę W ła d ysła w  O polski zasiadł na prostej ła ­
w ie obok stołu, na którym  już pacholiki postawili dużą 
stągiew  cynow ą pełną miodu i z takiegoż kruszcu puhary.

M arszałek, utykając na swojej drewnianej nodze, 
zabrał miejsce przy stole nie pierwej, aż W in cen ty  i R o ­
mer ulokow ali się swobodnie.

—  W aszm ość odebrałeś moje listy? —  zapytał m ar­
szałek zwracając się do Rom era.

—  Odebrałem  i natychm iast pośpieszyłem  na or- 
dynans waszej miłości.
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—  D obrześ waszmość zrobił, bo spraw y są ważne 
1 nie cierpiące zwłoki.

—  Spieszyłem  dzień i noc, nie szczędząc zdrowia.
—  C zy wiesz waszmość o co chodzi w tej chw ili?
—  S ądzę, że o niedopuszczenie w ykonania niespra­

w iedliw ego w yro ku , w ydanego przez W ęgró w  na nie­
szczęśliwe córki ś. p. króla K azim ierza.

—  W  części i to jest przyczyną naszego zjazdu 
1 o tem będziem y m ów ić, ale na teraz mamy coś w a­
żniejszego do rozstrzygnięcia.

—  W ażn iejszego ! ? —  zaw ołał Rom er.
—  T ak  jest, czy wiesz waszmość, co biskup Lu- 

brański do mnie pisze?
— Skądże m ógłbym  w iedzieć?
—  N astały  w tej biednej ziemi naszej czasy nie­

słychanego zgorszenia, jakich historya nie przedstawia 
Przykładu; b y ły  i dawniej zamieszki, spory, najazdy do- 
®ów, ale to w szystko odbyw ało się jako sw a w o la , nie 
grożąca jeszcze zagładą imienia polskiego, a zawsze 
Przez praw a krajow e potępiana. D otąd nikt nie .odwa­
ży ł się frym arczyć częściami ziemi, tej miłej naszej Rze- 
czypospolitej; dzisiaj znaleźli się w yrodni synow ie, któ- 
rzy znaczne części jej sprzedają W ęgro m , jak  g d y b y  
swoje w o ły  lub konie, targują się o nie, intrygują i p o ­
ł g a j ą  innych, chcąc uszarpnąć R zeczypospolitej ogro- 
Itltly  szmat ziem ruskich. Już nawet podobno królowi 
dałi swoje podpisy za przyobiecane gruszki na wierzbie.

—  W ięc  to już do tego doszło —  odezw ał się smu- 
tnie R om er —  chodziły takie w ieści po kraju , sam je 
dyszałem , ale nie przyw iązyw ałem  do nich w iary.

—  W ieści te zam ieniły się w p ew n ość; donosi nam 
0 nich najzacniejszy m ąż, jak iego  w tych czasach ze­
psucia posiada Polska, biskup Lubrański.

—  A  czyż nie zapominacie, szanowny panie —  ode- 
zWał się książę —  że ja  wam pierwej o tem donosiłem.
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—  P raw d a, ale to nie b y ły  jeszcze fakta spełnio­
ne, a ty lk o  przypuszczenia, oparte na wieściach.

—  D om yślałem  ja się zaraz —  dodał starosta w ielko­
polski —  jak  ty lko  król Ludw ik odebrał ziemie ruskie 
waszej książęcej mości, a obdarzył was innemi, że plany 
w ęgierskie g łęb iej sięgają i dążą do oderwania tych 
ziem od Polski. Sądziłem  jednak, że żaden z senatorów 
nie p rzy ło ży  do tego ręki, a Zawisza osiądzie na lodzie 
z planami swymi.

—  T a k  b y się zdawać powinno —  odrzekł smutnie 
m arszałek —  ale okoliczności inaczej się ułożyły.

—  M y szlachta n igdy na to nie pozw olim y -—  ode­
zw ał się R om er — a i m iędzy panami niewielu zapewne 
znajdzie się zdrajców.

—  Dotąd dopiero siedmiu udzieliło swoich podpi 
sów, ale z ły  przykład jest zaraźliwy.

-— K tó rzyż  to s ą , jeżeli można zapytać waszej 
m iłości ?

—  D laczego nie? K a żd y  znać ich powinien, żeby 
nie dotykać ich rąk splamionych.

To mówiąc kazał sobie podać sekretarzowi, który 
sta ł przy oddzielnym  stoliku, list Lubrańskiego i zaczął 
c zy ta ć :

—  Podpisali już: W ojciech S w e te c k i, podskarbi k o ­
ronny, który poprzednio cichaczem w yd ał Elżbiecie do 
W ęgier korony polskie i insygnia koronacyjne; Szczę­
sny S ieciech , w ojew oda lubelski; wreszcie Jan Służew- 
ski, wojewoda sieradzki.

—  Nasz w o jew o d a! —  zaw ołał zdziwiony Rom er.
—  Tak, mości kasztelanie sieradzki.
—  N igd yb ym  go  o to nie posądził.
—  To jest baran, który idzie za stadem.
—  No! n o !
—  Czw arty jest G rzegórz K saw ery  L asota, w oje­

woda bełzki ; piąty Stanisław  K rzepicki, kasztelan san­
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dom ierski; szósty Hieronim Szpisko, kasztelan biecki, 
a siódmy Jan z Dębian.

R öm er w ysłuchał ze zdziwieniem  tych siedmiu 
nazwisk.

—  N ie słyszym y o podpisie Zaw iszy —  odezwał się 
starosta w ielkopolski.

—  Ten zanadto ostrożny — odrzekł, uśmiechając 
się książę W ład ysław  —  ażeby m iał się w ysuw ać naprzód; 
jest to dyrektor orkiestry, a ci m uzykanci grają na nu­
tę , którą on im wskaże.

— M iłościw i panowie —  rzekł pow stając R öm er —  
jestem z pom iędzy was najm łodszy tak wiekiem  jak  
i urzędem, nie w ątpię, że obm yśliliście środki zaradcze; 
ja się na nie z g ó ry  piszę, jak iekolw iek będą.

—  Nie m ylisz się waszm ość —  odpowiedział staro­
sta w ielkopolski —  obm yśliliśm y i do przeprowadzenia 
ich wezwaliśm y ciebie.

—  Przedew szystkiem  rozesłaliśm y wici do szlachty 
całego kraju, w zyw ając ją ,  żeby się zebrała zbrojnie na 
sejm konfederacki do Glinian za Lw ow em ; pod jej de- 
cyzyę oddam y projekt jego  królew skiej mości odstąpie­
niu tych ziem W ęgrom . Co cała szlachta postanowi, 
to będzie świętem, to stanie się p raw em — m ów ił m ar­
szałek.

—  A leż  szlachta n igdy się na takie obcięcie R z e ­
czypospolitej nie zg o d zi, jestem tego  p e w n y ! —  zaw ołał
Röm er.

—  I ja  tak m yślę —  odpowiedział G ranow ski W in ­
centy —  ale wtenczas g ło s  naszego protestu nie będzie 
odosobniony, poparty on zostanie głosam i całego na­
rodu i strzedz go będą w szyscy jak  ewangelii.

—  Nadto na sejmie tym poruszym y nieprawność 
wyroku duchow ieństw a, orzekającego o nieprawem  po­
chodzeniu królewien i zażądam y przyw rócenia im czci —  
zaw ołał Röm er.
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—  Bezw ątpienia to uczynim y —  odezwał się pow a­
żnie W ła d ysła w  O polski — i ja, chociaż książę udzielny, 
ale z nadanych mi obecnie królew szczyzn mam też pra­
wo głosu i użyję go.

—  Zażądam y rozm aitych nowych przyw ilejów  od 
króla  —  dodał starosta.

—  A  kara na zdrajców — zapytał Röm er.
—  C yt! —  zaw ołał m arszałek, przykładając palec 

do ust —  o tem teraz nie mówmy, będzie czas na w szyst­
ko, w  rozesłanych przez nas wiciach do szlachty nie ma 
o tem wzmianki. A żeb y  szlachtę skłonić do grom adnego 
zjazdu do Glinian położyliśm y nacisk na przyw ileje i po- 
rad ln e; to ich poruszy i szlachta jak  roje pszczół w y ­
sypie się ze wszystkich zaścianków.

—  Nie wątpię o tem —  odparł R öm er — i wszystko, 
coście m iłościw i panowie zdziałali, aplauduję.

— Jest tu i dla ciebie, kasztelanie, naznaczona rola.
—  Słucham  z uw agą waszej miłości.
—  Pojedziesz wasziność jak  najprędzej do B udzy­

nia, do m iłościwego króla naszego L u d w ika, któremu 
nie służy pow ietrze polskie i dlatego nas oddaje w  za­
rząd swoim kreaturom. Oznajmisz mu waszmość, że sejm 
do Glinian zw ołany na św. Bartłom iej, że tam zadecy­
dujem y o projektach jego  królew skiej mości i że mamy 
nadzieję, iż naród przychyli się do jego  żądań.

—  C zyżby to b yć m ogło? —  zaw ołał Röm er.
—  C yt! waszmość jesteś kąpany w gorącej wodzie, 

tak potrzeba, bo inaczej Ludw ik nie p rzyb yłb y  na sejm 
do Glinian i szedłby innemi drogam i do osiągnięcia 
sw ego celu.

—  Będziesz miał waszmość także listy do biskupa 
Lubrańskiego, a i do tego eleganta Zaw iszy; wszystko 
trzeba tak u łożyć, żeby nie dać im żadnego podejrze­
nia, iż mamy m yśl oponow ać, bo m ogliby nam zam ą­
cić w odę, a że na sejmie tym będą rozbierane w ielkie
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1 ważne spraw y, koniecznie potrzeba, żeby do skutku
doszedł.

—  Jestem gotów  w ypełnić rozkazy waszej miłości 
1 jutro opuszczę Granów, udając się do Budzynia.

—  Nie, waszmość parę dni w ypocząć musisz w G ra ­
nowie, w yglądasz jak  Piotrow in w ychodzący z grobu ; 
Za parę dni i my poodbieram y niektóre listy, treść ich 
chcemy przesłać Lubrańskie.m u, waszmość to w szystko 
mu doręczysz i objaśnisz.

M arszałek b y łb y  jeszcze dłużej rozm aw iał, ale w i­
dząc, że R om er upada od znużenia i zaledw ie je s i w  sta- 
niC utrz3rmać się na nogach, za k o ń czy ł:

— T era z, chociaż nam droga jest obecność wasz- 
mości, prosim y jed n ak, przez w zgląd na zdrowie jego , 
Udać się do przeznaczonej sobie kom ory i w ypocząć do­
brze. W szystko tam znajdziesz, co ci może b yć potrze­
bne, uboga chata moja, ale czem bogata, tem rada.

K asztelan pow stał, sam m arszałek chciał go  od­
prowadzić na spoczynek, ale on stanowczo się oparł 
temu honorowo, przez w zgląd na w iek sędziwy go sp o ­
darza i kalectwo. M łody więc Jan G ranow ski i W oj- 
C1ech Chmura tow arzyszyli mu do przeznaczonej dlań 
komory, do której wszedłszy, rycerz uczuł się tak’ znu­
żonym d łu g ą , forsowną podróżą i raną, która g o  jesz- 
Cze p ie k ła , że podziękow aw szy towarzyszącym  mu za 
Zaszczyt, rzucił się na posłanie i w krótce sen tw ardy 
Pochwycił g o  w  swoje sploty.

—  Coś mi się zdaje —  rzekł Chmura do m łodego 
starościca —  że kasztelan sieradzki więcej m yśli o intere- 
sach królewien niż o wszystkiem  innem.

—  A lboż one tego nie warte?
Bezw ątpienia, ale mnie się zdaje, że kasztelan 

Zaprzepaścił swoje serce u nóg królew ny Jadzi.
—  Czy tak m yślicie?
—  P raw ie pewny tego jestem.
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—  A  ona?
—  A  B ó g  tam odgadnie, co siedzi w  sercu podwiki.
—  Za w ysokie to progi na jego  nogi.
—  Szlachcic jest polski.
—  Ha, to prawda.
—  A le  skąd wam p r z y s z ły  takie przypuszczenia?
—  Jeszcze w W iślicy  kasztelan należał do stron­

nictwa Zawiszy, bawił i ucztował z nim razem, g d y  w tern 
niespodziewanie napotkał orszak królew ien , udających 
się do W ę g ie r  z małym bardzo pocztem Jaśka z Żar 
nowa. K asztelan ujrzawszy królew ny, porzucił biskupa 
na środku drogi i p rzy łączył się do orszaku królewien, 
o db ył z niemi podróż do W ęgier, tam podobno zdobył 
jakiś zam ek dla n ic h , w ich obronie b y ł ranny i teraz 
w ich interesie tu przybył.

—  W szystko  to być może —  odpowiedział staro­
ścic —  ale m ylicie się co do zakończenia; stryj mój i oj­
ciec w ysłali do niego listy, w zyw a ją c , żeby pro publico 
bono przyjeżdżał zaraz do Granow a i on, chociaż w ido­
cznie jeszcze nie w ydobrzał po chorobie, nie zw łóczył 
ani chwili i staw ił się.

—  Na taki ordynans któżby się nie stawił? a zw łasz­
cza, że może trzeba będzie łba nadstaw ić, a kasztelan 
zapalony jest do szabelki.

— W szyscy  staniem y i piersiami swojem i zasłoni­
my całość naszej ziemi. .

** *

D w a dni zaledwie R om er odpoczyw ał w Granowie. 
M arszałek i starosta w ielkopolski w ystosow ali listy  do 
króla L u d w ika , oznajmiające inu, że sejm na św. B ar­
tłomiej zw ołany do Glinian, rozpatrzy i rozstrzygnie jego  
żądania, że i oni obydw a stawią się tam niezawodnie 
i proszą uniżenie jego  królew ską mość, aby obecnością 
swoją uszczęśliwił swoich -wiernych poddanych.
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* U stną instrukcyę odebrał R öm er od senatorów ta­
ką: żeby dla w yk rycia  wszystkich zdrajców, nie o k a zy­
wał się zbyt nieprzychylnym  projektowi królewskiem u, 
ale nie obiecując nic stanowczo, nie odbierał nadziei, że 
Płachta na sejmie zgodzi się na zamiany.

D o biskupa L ubrańskiego wystosowane osobne li­
sty donosiły, że stanie się w szystko podług jego rad, 
że w Gliniakach zjazd będzie prawdopodobnie bardzo 
liczny, gdyż "wszystka szlach ta , szykuje się do wyjazdu 
1 na sejmie tym  będzie można uregulow ać w szystkie za- 
wikłane kwe&fye. W yrażenia jednak listów  b yły ttak  za­
wiłe i dwuznaczne, że ty lko  biskup w rocław ski, który  
zapewne posiadał klucz do ich odczytania, m ógł je zro­
zumieć. Sam nawet R öm er nie b y ł wtajem niczony w ich 
ducha.

Załączone listy  do kanclerza państwa Zawiszy, m iały 
zupełnie inne brzmienie.

W in cen ty G ranow ski, g ło w a cz , jak go  nazywali 
Współcześni, w ystosow ał długie rozumowanie o niele­
galności sejm u, odbyć się m ającego za granicą, w B u ­
dzyniu; dow odził, że w szelkie uchw ały takiego sejmu, 
Jalco odprawionego wbrew staremu prawu, zostaną unie­
ważnione i to może dać pow ód do strasznych niepoko­
jów  w kraju: donosił więc, że dla uniknienia tego, w ici 
do szlachty na sejm do Glinian rozesłano na św. B ar­
tłomiej; że tam brać i senatorowie w ysłuchają wszelkich 
Propozycyj królewskich i przełożą swoje żądania, i że 
°ni w szystko uczynią, co ty lko  sejm uzna odpowiednie 
dla dobra kraju. Ton listu daw ał niejako do zrozum ie­
j ą ,  że oba bracia nie bardzo się opierać będą żądaniom 
króla i kanclerza, lecz nic nie przesądzał naprzód, nic 
nie obiecyw ał, ani odmawiał.

R öm er odebrał listy, pożegnał się i k iedy już do­
gad ał konia, zobaczył, że i orszak księcia W ładysław a 
^Polskiego gotów  do drogi.
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—  Zobaczym y się tam w Glinianach, rycerzu —  
rzekł książę —  nie wspom inajcie na dworze o mojej tu­
taj bytności; tam kotłuje się od intryg, nie ch cę, żeby 
przedwcześnie wmięszano mnie w kabały.

R om er skłonił się z uszanowaniem i odrzekł:
—  W o la  wasza spełniona będzie, m iłościw y panie.
K siążę  podał mu rękę, dosiadł konia i z orszakiem

swoim pierw szy w yjechał za bram ę; w k ilka  pacierzy 
potem R om er także puścił się w  drogę.

W szędzie, gdzie przejeżdżał, pom iędzy szlachtą w i­
docznie b y ły  jakieś przygotow ania ; po wszystkich dwór 
kach, w których popasał, mówiono ty lk o  o sejmie w G li­
nianach, na którym  szlachta obiecyw ała sobie zw alić 
poradlne na duchowieństwo i chłopów ; nie pozwolić 
obciążać stanu szlacheckiego źadnemi podatkam i i w y 
jednać rozm aite przyw ileje; inne kw estye praw ie nie 
b y ły  poruszane.

Szlachtę interesow ały ty lk o  pieniądze, przyw ileje 
i p o d a tk i; miano się także upominać o lepszy w ym iar 
spraw iedliw ości sądowej, ale o głów nym  celu sejmu, 
zapobieżeniu frym arkom  ziem iam i, nikt nie wspomniał.



r-OZDZIA.Ł XIV.

W i ę z i e n i e .

SE  pory to płat świata potrzeba było  p rzebyć, ażeby
z Granow a dojechać do Budzynia, ale R om era oży­

w iała gorąca chęć wzięcia udziału w  w ypadkach tak 
ważnych, jakie się g-otowały i odegrania w nich pewnej 
roli. Nadto cieszył się mocno, że przejeżdżając przez 
tilm o s, będzie m ógł zobaczyć Jadw igę i udzielić kró­
lewnom dobrych wiadomości.

M łodość zapanowała nad chorobą, rana przestała 
dokuczać, śpieszył więc, ile ty lk o  konie m ogły  wy- 

dąźyć, żeby jak  najprędzej stanąć w obliczu pani swo- 
jego  serca.

Nie m yślał się nawet zatrzym yw ać w K rakow ie, 
który teraz, g d y  nie miał dworu i królow a Elżbieta go 
opuściła, pustym się w ydaw ał. P op asł tylko konie i w y ­
słuchawszy mszy świętej w  kościele Panny M aryi, śp ie­
szył do swoich łu d z i, chcąc jechać dalej. A ż  tu niespo­
dzianie na rogu  ulicy F loryańskiej zobaczył ogrom nego 
Jakiegoś chłopa, po wojskowem u u b ran ego, k tó ry  śpie­
szył ku niemu.

K asztelan  zatrzym ał się i bacznie się zaczął wpa­
tryw ać w tę figurę.

—  W  Im ię Ojca i Syn a —  zaw ołał, żegnając się. —  
l y tu, M a ły ! ciebieź ja to widzę mój setniku?

Jan Ogiński Kontrymowicz. »Tragedya w Glinianach'. 17
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S tary  w y g a  w yprostow ał się i oddaw szy ukłon 
w ojskow y, o d rzek ł:

—  Ja tu sam jestem do usług waszej miłości.
—  Co tu porabiasz! — zaw ołał R om er pełen nie­

pokoju.
—  G onię waszą m iłość z listam i od rycerza Jaśka.
—  Co się tam stało, a królew ny ?
—  K ró lew n y  w yjechały z B arczy.
—  D okąd? K ie d y ?
—  D o B ud zynia, zaraz na trzeci dzień po wyjeź- 

dzie waszej miłości.
—  A  rycerz Jaśko i m oi ludzie?
—  A systu ją  królew nom , stary zaś rycerz przesyła 

przezemnie listy.
—  K tó ż  został w zamku?
—  Zam ek B arczy  podobno przeszedł na w łasność 

królewnej Jadwigi, tak donosił król, została więc w nim 
m ała załoga nasza.

—  C zy królew n y b y ły  zmuszone do opuszczenia 
V ilm os?

—  M yślę , że n ie , bo nie b yło  żadnego naporu; 
p rzy b y ły  ty lko  umyślnym posłańcem listy królew skie 
i po ich odczytaniu, na drugi dzień, najjaśniejsze kró 
lewne w yjechały.

—  Masz listy? dawaj je duchem.
R y ce rz  prow adził na u licy ze swoim  setnikiem  

tak głośną rozm ow ę, że przechodnie zaczynali staw ać 
i przysłuchiw ać się. Spostrzegł to sam i rzekł:

—  Chodźmy do mojej gospody, niedaleko stąd na 
Floryańskiej, tam będę m ógł swobodnie przeczytać.

Zaledw ie obydwaj przestąpili próg gospody, rycerz 
szybko obrócił się do M ałego i zaw ołał niecierpliw ie 
o listy.

M ały rozpiął kaftan łosiow y, w yd o b ył chustkę, 
którą b y ł okręcony pakiet i podał go  kasztelanowi.
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Ten spiesznie rozciął sznurek jedwabny, którym  
listy b y ły  przewiązane, w yd o b ył je i zaczął czytać. Ja­
śko donosił, źe po wyjeździe kasztelana przybył um yślny 
posłaniec z własnoręcznym i listami króla i królowej ma- 

, zapraszającym i obie siostry do Budzynia, gdzie za­
padnie ostateczna decyzya o ich losie, i że same sobie 
Przypiszą złe sku tki, jeżeli, dla jakichkolw iek przyczyn 
natychmiast nie w ykonają w oli króla. Nadto król m iło­
ściwie dodaw ał, że ponieważ zam ek V ilm o s , przeszedł 
na własność królew n y Jadw igi, pozwala jej więc u trzy­
m ywać w nim swoją załogę polską.

Trudno sierotom było natychm iast się zdecydować, 
mc dziw nego, że zaw ahały się, lecz poseł przyw iózł 
Łakże list do nich od biskupa L u b rań skiego , zachęca­
jący, żeby się nie opierały w oli królewskiej. To je zde­
cydowało i na drugi dzień w yb ra ły  się w dro gę, zo­
stawiwszy w V ilm os kilkunastu tylko  ludzi na załodze. 
Dalej Jaśko zapew niał kasztelana, że sierot nie opuści 
nni na chwilę i źe tam, gdzie jest teraz zgrom adzonych 
tylu znakom itych panów polskich , nie może im grozić 
żadne niebezpieczeństwo.

List m ieścił w sobie pozdrowienie od obydw óch 
S1°str i prośbę od Jadwigi, żeby kasztelan jak  ty lk o  b ę­
dzie mógł, najprędzej przyb yw ał do Budzynia.

—  Co się tam stało nowego ? —  m yślał kasztelan. —  
Jakiś now y w iatr zawiał, ale łaska B oska mnie tam za­
prowadzi szczęśliwie.

Obracając się do M ałego, zapytał:
—  Ilu masz ludzi ze sobą ?
—  Jednego tylko.
—  A  reszta m ego oddziału?
—■ P od dowództwem  rycerza Jaśka eskortuje księ­

żniczki.

—  To dobrze; pojedziesz ze mną. C zy konie wasze 
wysapały się już?
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—  W y d y ch a ły  się dobrze. G otowiśm y do drogi, 
chociażby natychmiast.

—  K ie łzn a ć konie.
W kró tce  w szyscy dosiedli koni i R om er w to­

w arzystw ie sw ojego m ałego hufca, forsownie śpieszył 
do Budzynia.

R óżne m yśli nasuw ały mu się w drodze. Zaniepo­
koiła  go mocno jedna z nich: bądź co bądź, zd ob yw a­
jąc V ilm os i usuwając załogę w ęgierską, dopuścił się 
przestępstwa stanu. Jakkolw iek odbyło się to bez roz­
lewu krw i, jednakże fakt b y ł faktem i zapewne trzeba 
się będzie z niego w ytłóm aczyć. Cóż więc g o  czekało za 
przybyciem  do stolicy  W ęgier? czy rozsądnie b yło  leźć 
w ilkow i w  rozwartą paszczę?

W praw dzie w ypadki podobnych najazdów b y ły  
bardzo częste w  ow ych czasach, ale to nie uspakajało 
g o  bynajmniej, bo często i łb y  spadały za to.

W iedział z drugiej strony jednak, że król L u ­
dw ik obecnie potrzebuje szlachty, g łaska ją ,  nie zechce 
w ięc zapewne poruszać sprawy, któraby narobiła dużo 
h ałasu ; a g d y b y  nawet tak było , że w  Budzyniu pocią­
gną go  do tłumaczenia, to czyż ma się ukryw ać? A  prze­
cież i Jaśko nie jest mniej w inny od n iego , a dlatego 
nie zawahał się i nie opuścił sw ojego stanowiska.

—  H a ! —■ m achnął ręką —  mniejsza o t o , nie tak 
to łatw o szlachcicowi polskiem u zdjąć g ło w ę  z k a r k u ; 
będzie, co B ó g  da... nie opuszczę jej.

P o  kilkunastodniowej podróży w śród łanów  doj­
rzewającej ku ku ryd zy i rozkosznych w in n ic , okrytych 
w tej porze właśnie dojrzewającem i gronam i, zmęczony 
poczet Rom era, znalazł się u bram Budzynia. Straż, w i­
dząc rycerza na czele ty lk o  kilku  ludzi, nie p ytała  go  
o nazwisko i nie zatrzym yw ała w cale; swobodnie więc 
przejechał bram ę m iejską i tutaj, na m ałym  placyku  roz- 
ciągającym  się pod murami, przystanął nam yślając się,
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gdzie ma zajechać. K onie b yty  bardzo zm ęczone, roz­
kazał je rozkiełznać i nasypać w torby obroku, a obra­
cając się do sw ojego setnika rzek ł:

—  Jedź M ały do miasta i dowiedz się, gdzie jest 
rezydencya jego  m iłości biskupa L u b rań sk iego ; p rzeko­
naj s ię , c zy ta m  nie stoi kw aterą Jaśko z'm oim i ludźmi, 
my  tymczasem w ytchniem y tu koniom, zrobim y porzą­
dek koło siebie i będziem y czekać tw ego powrotu.

M ały, nie zsiadając z k o n ia, puścił się jedyną uli-
stanow iącą jak b y  przedm ieście i w krótce zniknął 

z oczów.
Po upływ ie pew nego czasu R om er zaczął się nie­

cierpliwić i w ygląd ać pow rotu setnika, konie juź pod­
jad ły  i b y ły  pokiełznane. M ały nie powracał, ale w miej­
sce jego  od strony miasta pokazał się oddział żołnierzy 
pieszych, uzbrojonych w halabardy i łuki. Oddział ten 
Prowadził jak iś oficer i bacznie się przypatryw ał spoczy- 
wającej pod murami garstce cudzoziem skich żołnierzy.

K ie d y  zbrojni zbliżyli się na kilkanaście kroków, 
°ficer zakom enderow ał:

—  S tó j!
C ały  oddział stanął jak  mur, a skład ał się z. k ilk u ­

dziesięciu ludzi; oficer zb liżył się do oddziału R om era 
1 oddaw szy ukłon w ojskow y, zapytał:

■—  Szlachetny rycerzu, czy nie raczycie pow iedzieć 
1111 swej godności i nazwiska?

—  K tó ż mnie o to zapytuje?
—  Jestem dowódzca straży policyjnej i do mnie 

należy w iedzieć kto wjeżdża do stolicy.
Odpowiedź b yła  racyonalna i w ygłoszona tonem 

pełnym  uprzejmości.
—  Jestem R om er, kasztelan sieradzki, jadę z Pol- 

ski z listami do jego  królew skiej mości.
Na te słow a twarz oficera dziwnie się zachm urzy­

ła? zdawało się, że wiadomość ta nie sprawia mu przy-
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jemności, obrócił się do swoich żołnierzy i w}rdał roz- 
kaz otoczenia Rom era i jego  kilku tow arzyszy.

—  P rzykro  mi bardzo —  rzekł, przybliżyw szy się —  
ale mam polecenie aresztować waszą miłość.

—  M n ie! —  zaw ołał Rom er, kładąc rękę na sza­
b li.—  Mnie, szlachcica polskiego! Na czyjźe rozkaz chce­
cie to uczynić panie?

—  Na rozkaz jego  królew skiej mości, pana naszego 
m iłościw ego.

—  T o  nie może b yć!
—  A  jednak tak jest.
—  A  jeżeli będę się bronił?
—  W ierzcie  mi szlachetny panie, że pogorszycie 

ty lk o  swoją spraw ę; ot, obejrzyjcie się, bram a, którą 
wjechaliście, już jest zam knięta i tym sposobem odwrót 
wam odcięty. W y  i waszych kilku  ludzi, waleczny r y ­
cerzu, chociażbyście w szyscy b yli olbrzymami, nie oprze­
cie się nam. Sto ludzi moich otacza was, a jeżeliby b yło  
potrzeba, dziesięć razy ty le  zjawi się , skoro dam sygnał.

R om er obejrzał się , bram a rzeczyw iście b y ła  zam ­
knięta, liczba otaczających w ęgrów  stojących nierucho- 
mie, w dziesięćkroć przew yższała jego  oddział; przeko­
nał się , że szaleństwem b y ło b y  stawiać opór.

—  N ie będę się sprzeciwiał woli jego  królewskiej 
m ości; czy ty lko  panie nie m ylicie się co do mej osoby?

—  N iestety, nie. N azw isko wasze od chwili zdo­
bycia  V ilm os stało się u nas głośne, i niestety, mój k re ­
w ny hrabia M oszczanyi przypłacił to swoją głow ą.

— Co! hrabia M oszczanyi został stracony? Za co?!
—  Jeżeli nie za zdradę, której nie popełnił, to za 

niedołęstwo. P ozw olił wam odebrać sobie zam ek bez 
żadnego oporu.

—  Tam  u żyty  b y ł podstęp wojenny.
—  D ow ódzca tw ierdzy p rzygotow any b yć  winien 

na w szelkie podstępy.



2b 3

—  I w yrok już w ykonany?
—  S ąd y  wojenne szybko działają u nas, wina była 

dowiedziona, zresztą sarn hrabia nie zapierał się, w yrok 
wydano i w ykonano go  w ciągu jednej doby.

Zaiste, b yło  się nad czem zamyśleć.
—  Skądże wiedziano o mojem przybyciu do B u ­

dzynia?
—  W cale  nie w iedziano, ale wydano w yro k  zao- 

czny, nakazujący wszystkim  władzom  imać was i...
—  I w yrok w ykonać jak  na hrabi M oszczanyi?
—  Nie. H rabia M oszczanyi b y ł poddany w ęgier­

k i .  jego  osądziły prawa krajowe, a zresztą w y  dopiero 
będziecie sądzeni. A le  raczcie wsiąść na koń i postępo­
wać w mojem to w arzystw ie; rozkażcie swoim ludziom 
°ddać broń i uważać się za jeńców, co zaś do waszej 
szabli, szlachetny panie, to wam ją  pozostawię, g d y  się 
uznacie moim jeńcem .

—  D ziękuję ci bardzo rycerzu za twoją w zględność. 
Uznaję się za tw ego je ń c a ; prowadź mnie, gdzie ci roz­
kazano.

Oficer zrównał się swoim koniem  z Rom erem  i skie- 
rovvał do m iasta, g d y  tymczasem jego  ludzie , zostali 
r°zbrojeni, a ponieważ nie stawiali żadnego oporu, straż 
zachowała się w zględem  nich spokojnie.

—  Gdzie mnie zaprow adzicie, jeżeli wolno zapytać?
—  Tym czasow o do ratu sza , tam zdam was mojej 

władzy, a ona odniesie się do króla.
—  Ja mam do niego listy  od panów polskich.
—  Tern lepiej dla was.
—  C zy je będę m ógł sam doręczyć?
—- Nie wiem tego, to nie odemnie zależy.
Jakiś czas jechali milcząc, nareszcie wjechali w ulice 

szczelnie zabudowane. Przechodzące grom adki ludzi p rzy­
stawały, przypatrując s ię , niektórzy szydzili, inni kła- 
mali się uprzejmie.
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—  C zy nie m oglibyście mnie objaśnić panie, gdzie 
się znajdują córki króla nieboszczyka Kazim ierza, które 
tu p rzy b y ły  przed kilkom a dniami?

—  Um ieszczone są w  zam k u ; unieważniono w yrok, 
jak i na nie w yd ał sąd duchowny.

—  Skądże taka nagła zmiana? —  zaw ołał urado­
w any Rom er.

—  N ie była już potrzebna ta kom edya ; następstwo 
tronu w P olsce przyznano stanowczo córce królew skiej, 
a i O jciec św ięty nie chciał podobno potwierdzić w yroku.

— To chw ała B ogu, przynajmniej jedną dobrą w ia­
domość odebrałem ; dziękuję wam za to; ale czy jeszcze 
nie m ożecie mnie objaśnić gdzie się zmijduje rycerz Ja­
śko z Żarnowa, k tó ry  im tow arzyszył?

— I na to wam m ogę odpowiedzieć. R y c e rz , który 
tow arzyszył królew nom , znajduje się przy biskupie w ro­
cław skim , w  jego  rezydencyi. On go  w ziął na swoją 
porękę.

—  W ięc  nie pociągnęli go  do żadnych tłumaczeń?
—  N ie, on wszedł do V ilm os, k ied y już chorągiew  

polska pow iew ała na baszcie, a wychodząc oddał zamek 
podług w oli królew skiej.

P o cieszy ły  te wiadomości Rom era.
—  G dy wjechano w  środek miasta, ulice pełne b y ły  

przechodniów, oryginalne ubiory W ęgró w  m ięszały się 
z serbskim i i bułgarskim i, a napotkać można było 
i nielicznych Turków  w zawojach, przybyłych  dla handlu.

N areszcie wjechano na obszerny dziedziniec ponu­
rego gmachu, z potężnym i grubym i murami. B y ł  to ratusz.

Żołnierzy R om era uprowadzono gdzieś na bok, on 
zaś, postępując za oficerem , znalazł się w sklepionej 
kom nacie, w której siedział jakiś jego m o ść, zajęty p i­
saniem.

C złow iek zagłębion y w papierach , na odgłos roz­
legających  się kroków , podniósł g ło w ę schyloną nad
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stolik iem , założył duże pióro gęsie za ucho i milcząc 
wpatrywał się w przybyłych.

—  Panie burm istrzu —  rzekł oficer eskortujący w ię­
źnia -— jest rycerz Rom er, k tó ry  napadł zamek kró lew ­
ski V ilm os i którego kazano imać w razie pojawienia 
się w granicach państwa.

—  Na te słow a twarz burm istrza w ydłużyła się, 
uPrzejmy uśm iech, jakim  b yła  z początku przyobleczo- 
na> znikł, a surowe spojrzenie niby ostrze sztyletu zda­
wało się sięgać do serca więźnia.

—  C zy w y rzeczyw iście, P anie, jesteście tym za 
kogo was przedemną przedstawia oficer straży?

—  Tak, jestem R om er, kasztelan sieradzki, szlach- 
Clc polski i poseł do króla od m arszałka koronnego
1 innych panów polskich.

—- P o seł! —  zaw ołał zdziwiony burmistrz —  poseł
2 orężem w ręku, zdobyw ający zamki k ró le w sk ie ! roz­
lewający krew  ! niosący pożogę i zniszczenie !!

—  N iczego podobnego nie dopuściłem  się, krew 
nie p łynęła  i pożogi żadnej nie b y ło , g d y  stanę przed 
s^fiern polskim, w ytłóm aczę się z tego.

—  Bezwątpienia, szlachetny panie, stawieni będzie- 
Cle przed sądem, u nas nic się nie dzieje bez sądu i pra­
wom ocnego w yro ku ; daj Boże, żeby ten, jaki w ypadnie 
dla was, b y ł wam przychylny.

—  A le  ja  nie uznaję sądów w ęgierskich nad sobą, 
jestem szlachcicem  polskim  i m ogę b yć sądzony ty lko  
Przez rów nych mi panów.

—  C zy i najm iłościwszego króla naszego Ludwika, 
^aJ mu Boże najdłuższe życie , nie uznajecie za swego 
Władzcę, m ającego praw o życia  i śmierci każdego z pod 
danych w swojej dłoni?

—  K ró la  uznaję za króla i pierw szego rządzcę mo- 
êJ ziemi, ale ja, jeżeli go  sam nie w ybierałem , to zg o ­

dziłem się na jego  w ybór i g ło s  mój zarówno mogłem
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dać za nim, jak  inni m ogli dać za mną. Tak dobrze na 
tronie polskim  może zasiadać L udw ik, w ęgierski król, 
jak  Rom er, szlachcic polski; m yśm y mu nadali prawa, 
m yśm y je ograniczyli, ale nie przelaliśm y na niego pra­
wa miecza bez sądu naszych senatorów.

Burm istrz uśmiechnął się dobrotliwie i składając 
ręce na piersi, rzekł:

—  Tym czasem , zanim król o losie waszym posta­
nowi, raczcie, szlachetny panie udać się do przeznaczo­
nej wam kom naty; proszę jednak zostawić tutaj swój 

miecz.
Na te słow a twarz kasztelana pokryła się blado­

ścią oburzenia; groźnie p o ło ży ł rękę na rękojeści i zu­
chwale spoglądając w oczy urzędnikowi, odrzekł:

—  M iecz ten i pas rycerski dostałem od cesarza 
Jana P aleo lo ga  pod A d ryan opolem , gdym  wraz z nim 
bronił miasta, niestety bezskutecznie, przed nawałą tu­
recką. Z nim też odbyłem  podróż do R zy m u , do O jca 
św iętego G rzegorza X I , a odbierając te oznaki ry c e r­
skie, poprzysiągłem  na cześć sw o ją, że oddam je ty lko  
razem z życiem .

Burm istrz na chwilę zam yślił się. Pozostaw ić w ię­
źniowi broń, nie zdawało mu się właściwem , ale z dru­
giej strony więzień ten odzyw ał się tak hardo i ja k  mó­
w ił, m iał listy do króla. W idoczne b y ło , że liczył na 
coś i dobrowolnie nie podda się, potrzebaby użyć prze­
m ocy, a w śród setki intryg, jak ie  krzyżow ały  się w ów ­
czas na dworze kró lew skim , postępując nierozwiiżnie, 
można się b y ło  narazić potężnej jakiej osobistości i drogo 
przypłacić swoją śmiałość.

—  A  w ięc zatrzym ajcie ten m iecz, k tó ry  jest tak 
drogocenną pam iątką w aszą, zatrzymajcie- g o ,  i oby 
wam jeszcze długo służył przeciw  nieprzyjaciołom ; lecz 
proszę, pow ierzcie mi listy, jakie macie do króla je g o ­

mości.
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—  D ziękuję wam panie burmistrzu za waszą w zg lę­
dność, lecz prośbie waszej zadość uczynić nie m ogę; 
listy muszę doręczyć sam osobiście królowi, złożyć je  na 
r§ce biskupa w rocław skiego Lubrańskiego, którego pro- 
sz§ powiadomić o mojej kwaterze na waszym  chlebie.

Burm istrz zam yślił się, ale po ch w ili, spełniając 
U danie w ięźnia, rzekł:

—  Stanie się jak  sobie życzycie, panie, tymczasem  
Proszę was, udajcie się do przeznaczonej wam kom naty.

K lasn ął w ręce, a na ten znak weszło do izby czte- 
rech parobków  uzbrojonych w halabardy i burgrabia 
z Pękiem kluczy w ręku.

Burm istrz szepnął parę słów temu ostatniemu do 
Ucha i... lekko skinąw szy g ło w ą R om ero w i, na znak 
pożegnania, oswobodził ucho od potężnego pióra, po- 
f Zern zasiadł nad stołem pokrytym  papierami, zagłęb ia­
jąc się w ich czytaniu.

B urgrabia skłonił się przed rycerzem  z uszanowa­
niem i rzekł:

— Proszę iść za mną.
R om er m ilcząc, postępow ał za swoim przewodni- 

!em, czterech pachołków  nie odstępow ało go  ani na 
' r°k , przeszli długie, ciemne, sklepione korytarze, wśród 

których po obu stronach widzieć można b yło  mnóstwo 
silnych dębow ych drzwi z zawieszonemi przy nich olbrzy- 
miemi kłódkam i. W  samym końcu korytarza burgrabia 
Przystan ął, w yjął z pęka kluczy jeden i o tw orzył nim 
Podwoje.

Kom nata sklepiona, do której w eszli, b yła  dosyć 
°b szern a, dwa okna silnie zakratow ane, przepuszczały 
słabo promienie słońca, drew niany tapczan z brudnym 
Siennikiem, stół i dwa stołki dębowe stanow iły całe ume­
blowanie.

P o w yjściu  burgrabiego, drzwi się natychm iast zam- 
nę*y i więzień pozostał sam ze swojem i myślami.
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Odpasał m iecz, zrzucił zbroję i zaczął szerokim i 
krokam i przechadzać się po kamiennej posadzce sweg'0 
więzienia.

Tragiczne położenie, w którem się znalazł, nie tyle 
go niepokoiło, ileby można przypuszczać; rozjaśniała go 
wiadomość Szczęśliwa, iż królewnę wolne od hańbiącego 
w yroku, że to, co uważał za najkosztowniejszy przyw ilej 
człow ieka: dobre im ię, pozostaje im bez skazy.

A le  jednocześnie nasuwała się u w a g a : jeżeli im 
przywrócono stanowisko księżniczek k rw i, jakież nadal 
w ytknięto im przeznaczenie ? Bezzawodnie w ybiorą im 
jakichś panujących za m ałżonków, a one cnotami swemi 
i pięknością ozdobią dwa trony europejskie. A le  czy 
będą szczęśliwe?

Biedne s iero ty ! Jakkolw iek nad niemi nie cięży 
już hańba, ale wisi nieszczęście; a Jadw iga, ta słodka, 
anielska dziew ica, która tak wspaniałym  blaskiem  roz­
jaśniała drogę jego  życia, czy podda się tym wyrokom , 
czy też zostanie w ierna swoim  przyrzeczeniom ? Bądź 
co bądź, życie jego  ma wartość i bronić go powinien 
w szelkiem i siłami i w yd o b yć się z tej kaźni.

D łu go  chodził zadum any po swej kom nacie, zesta­
w iając w szystkie okoliczności, ale rezultat, do jak iego  
przychodził, zawsze w ypadał niekorzystnie. Śm ierć hra­
b iego M oszczanyi tak nagle i stanowczo spełniona, da­
w ała mu poznać, że sprawę tę rząd uważa za ważną.

Tym czasem  drzwi się o tw orzyły  i wszedł dozorca, 
niosąc pod jedną pachą chleb z kukurydzy, w  drugiej 
zaś cyn ow y dzban w o d y; m ilcząc, postaw ił te zapasy 
na stole i równie cicho ja k  w szedł oddalił s ię , zanim 
więzień m iał czas zadać mu parę pytań.

Zm rok nareszcie zaczął zapadać, w kom nacie zro­
biło się zupełnie ciemno, nie podawano jednak żadnego 
światła. W ziął dzban z wodą i chciał ugasić pragnienie, 
ale woda b yła  tak stęchła, że ze w strętem  odstaw ił ją
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na bok. Spróbow ał ch leb a, ale i ten b y ł jakiś cierpki 
1 zupełnie mu nie sm akował. Przez m a łe , zakratowane 
dkienko we drzwiach przedzierał się słabo blask świa­
t a  i słychać było  kroki przechadzającego się szyldwa- 
cha. R y c e rz  zniecierpliw iony zaczął rękojeścią szabli 
Uderzać we drzwi gw ałtow n ie, starając się przyw ołać 
dozorcę; w krótce też u zakratowanego okienka poka­
j a  się jakaś tw arz i g ło s chrapow aty zapytał czegoby 
s°bie życzył.

—  A leż  żądam jeść, pić i św iatła! — zaw ołał g w a ł­
towniej jeszcze, uderzając rękojeścią szabli we drzwi.

—  Św iatło zabronione jest w ięźniom , a żywność 
1 napój już są wam dostawione, panie —  odpowiedział
dozorca.

— ■ A le ż  psy nie ch cia łyb y  jeść takiego chleba, a b a­
w oły nie p iły b y  takiej cuchnącej wody.

■—  A  jednak my ludzie jem y ten chleb i pijem y 
t? wodę.

—  C zyliż za pieniądze nie będę m ógł dostać in- 
ne£fo pożywienia.

—  Jeżeli na to burmistrz pozwoli.
—  A  bez jego  pozwolenia?
—  N ic się tu nie stanie bez jego  woli.
—  A  więc idź do niego i pow iedz m u , że potrze­

buję przyzw oitego pożyw ienia, napoju i światła. Za 
Wszystko zapłacę.

—  U czynię to jutro, szlachetny panie, dzisiaj już 
burmistrz udał się do m ieszkania do swojej młodej żony, 
a tam nikt nie odw aży się iść zakłócać jego  spoczynku.

To powiedziawszy, dozorca oddalił się, życząc d o ­
brej nocy rycerzow i, i pomimo wszelkich naw oływ ań 
1 Przekleństw nie pow rócił już więcej.

lym czasem  rozgniew any rycerz zm iarkow ał pomi- 
1110 sw ojego rozdrażnienia, że nic nie zdziałają jego  po- 
&l0żki i rozbijanie krzeseł o ścian y; przycichnął więc
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i zm ęczony rzucił się na twarde ło że , przeklinając W ę 
grów  i życząc im , żeby w piekle równie gościnnie ich 
przyjm owano.

Noc przeszła pełna widziadeł rozgorączkowanej w y ­
obraźni; k ied y  otw orzył oczy ze snu, na brudnej ścia­
nie więziennej, której okno wychodziło na w schód, od­
bijał się już promień słońca, i oświetlając to ponure 
miejsce, tem przykrzejszą czynił sam otność, pokazując, 
że tam, po za tym i grubym i murami jest inny świat pe­
łen blasku, którego piękności nie umiemy cenić, dopóki 
go  nie utracim y.

Zerw ał się i przedewszystkiem  przeżegnaw szy się, 
jak  przystało na rycerza, u klęknął pokornie i zaczął od­
mawiać poranne m odlitwy, tem gorliw iej, że zapomniał od­
m ówić wieczornych ; pomału spokój ow ładnął jego  w zbu­
rzoną naturą: »Cokolwiek się stanie, stanie się z woli 
B oga«, ta m yśl uspokoiła go  i natchnęła ufnością.

I znowu zjaw ił się dozorca z dzbanem w ody i kro­
mą chleba, milcząc postaw ił zapasy te na stole i oddalił 
się , nie odpowiadając na pytania więźnia.

Postanow ił cierpliwie czekać, aż zostanie w ezw any 
przed sąd i tam będzie bronił swojej sprawy. G łód p rze­
m ógł wstręt do niesm acznego jad ła  i chleb nie b y ł mu 
już dziś tak cierpki, a woda w ydała  się świeżą i sm a­
czną. N iew ym ownie jednak d łu żyły  mu się godziny, 
zbliżał się już drugi wieczór, a nikt nie przybyw ał, żeby 
go  w ezw ać do sądu.

Strażnik stał się zupełnie m ilczący, jak b y  głucho 
niemy, nic nie odpow iadał na zadawane mu pytania, 
niby automat przynosił żywność, staw iał ją i z głębokim  
ukłonem  oddalał się.

Zapadła nareszcie druga noc od chwili, g d y  został 
uwięziony, a i teraz nie podano mu światła. Co to 
w szystko m iało znaczyć? M ieliżby o nim zapom nieć tak 
w rogi jak  i przyjaciele ?
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Noc zrobiła się ciemna i b u rzliw a, na dworze s ły ­
n ą ć  b yło  szum wiatru i potoki deszczu, spadające po 
Czerwonych dachówkach. K ro k i szyldwacha jednotonnie 
rozlegały się po korytarzu, w celi zrobiło się już zupeł- 
nie ciemno. W ięzień usiadł na łóżku i w g łęb o ką  p o ­
ja d ł  zadumę.

Niespodziewanie wśród ciszy nocnej dały  się sły- 
Szeć na korytarzu jak ieś przyśpieszone kro k i; przez m ałe 
°kienko w drzwiach, słabo oświetlone, przedarł się pro- 
o^eń jaskraw y światła, kroki um ilk ły  przy drzwiach jego  
p i e n i a ,  klucz w  zamku obrócił się i cała cela została 
oświetlona. Na progu pokazał się dozorca z dwoma pa­
chołkami, trzym ającym i pochodnie w rękach, następnie 
kroczył poważnie burmistrz w  swojej delii karm azyno­
wej z łańcuchem  na szyi i m ałą srebrną buław ką w rę- 
k ach, za nim widać było  postać rycerza, którego białe 
w ŝy  poważnie spadały na p iersi, a uśmiechająca się 
twarz Jaśka napawała b ło gą  nadzieją.

R om er pow stał, czekając na przybyłych . Zanim 
Jednak burm istrz m iał czas otw orzyć usta, twarda pra- 
WlCa Jaśka w yciągn ęła  się do w ięźnia, a ten, silnie ją ' 
uścisnął.

Burm istrz jednak ani na chwilę nie zapomniał swo- 
JeJ Powagi. R ę k ę , w której trzym ał b uław kę, podniósł 
do góry, nakazując milczenie i donośnym głosem  odczy- 
tał następujące słow a:

»Z w oli najm iłościwszego króla i pana naszego L u ­
dwika, na skutek poręczenia osób w ysokiego dostojeń- 
s*Wa, jesteście tym czasow o kasztelanie sieradzki uwol- 
n,eni z pod aresztu, możecie się stąd w ydalić, nie opusz- 
C2aJąc jednak miasta, i macie oczekiw ać na wolnej no- 
( w yroku w Budzyniu«.

—  W am  to winien jestem  w o ln o ść, szlachetny ry- 
êrzu —  rzekł wzruszony w ięzień, zbliżając się szybko 
0 Jaśka z Żarnowa.
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—  Nie, ja  ty lk o  jestem  zwiastunem szczęśliwej w ia­
domości.

—  W ię c  biskup w rocław ski w pływ am i swym i skru­
szył ryg le  mojej niewoli?

—  I to nie; jest ktoś inny, co się troszczył o wasz 
los i którem u król L udw ik odm ówić nie m ó g ł, owa 
osoba poręczyła za was i na jej odpowiedzialność je ­
steście wolni.

—  C zyżby to b y ła  ona! —  zaw ołał mocno wzru­

szony R om er.
—  N ie m ylicie się , kasztelanie, królew na Jadwiga 

udała się dziś do króla, rzuciła się przed nim na kolana 
i prosiła o waszą wolność.

—  K rólew n a Jadw iga! —■ zaw ołał zdum iony R o ­
mer. —  Boże mój, czemże ja  zasłużyłem  na taką łaskę?

Teraz burmistrz postąpił k ro k  naprzód i znowu 
podnosząc sw oją buław kę do g ó ry  rzek ł:

—  K ró lew n a polska m iała w szelkie prawo do wsta­
wienia się za waszym  losem, szlachetny panie, gdyż za­
m ek V ilm os został jej darow any na własność przez mi­
łościw ego króla Ludw ika. O św iadczyła ona, że weszli- 
ście do zamku za jej wiedzą i zajęli go w jej imieniu na 
jej rzecz. A  że nie popełniliście żadnego czynu krw a­
w ego. nie dopuściliście się w ięc przestępstwa, bo zamek 
w chw ili owej nie b y ł już w łasnością króla.

—  A  w ięc za cóż M oszczanyi p rzyp łacił g łow ą 
swoją jego  poddanie?

—  H rabia nie w iedział jeszcze wówczas o w yroku 
k ró le w sk im ; obowiązkiem  jego  było bronić zamku, a że 
nie dopełnił tego... winien jest.

R om er smutnie spuścił g ło w ę  na piersi i w yrzekł 
cichym  g ło s e m :

—  B ied ny Moszczanyi! To ja mu się tak przysłużyłem-
—  N ie w y, lecz prawo, a zresztą m iał on tu nie­

przyjaciół, którzy go najpierwej w ypraw ili do pustego
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rzystali z jego  błędu —  odrzekł burmistrz.

—  A  więc, kasztelanie, bieda skończona, czego jesz- 
Cze będziem y oczekiw ali w  tej ciemnej norze? —  ode- 
zwał się Jaśko. —  Chodźm y stąd.

U w olniony więzień nie dał sobie dwa razy powtó- 
rzyć podobnego wezwania, śpiesznie przypasał miecz do 
k°ku  i g o to w y  b y ł do w yjścia.

—  Spodziewam  się szlachetny panie —  rzekł bur- 
nilstrz, nizko się kłaniając —  iż na niczem wam tu nie 
zbywało i że w szelkie m ożebne w ygo d y , jakie są do­
zwolone w więzieniu, nie b y ły  wam odmówione.

R om er gniew nie spojrzał na m ówiącego, chcąc się 
Przekonać, czy on nie drwi z niego. Znajdował się w  bru- 
dnej celi, spał na startej, starej słom ie, jad ł chleb nie- 
wypieczony, p ił stęchłą w o d ę , i to w szystko ten bez­
czelny człow iek śmie nazyw ać możebnemi wygodam i. 
Aliał mu już surowo odpow iedzieć, ale przypatrzyw szy 

dobrodusznej tw arzy burmistrza, nie spostrzegł w niej 
cdnego odcienia szyderstwa, w yraz jej b y ł szczery i znać, 

Że si°w a p łyn ęły  z przekonania; odrzekł w ięc:
—  Jeżeli ta brudna stancya, stęchła woda i cierpki 

niewypiecz0ny  chleb m ogą się nazywać w ygodam i, to 
R  miałem w obfitości.

~~ Cieszy mnie niew ym ow nie, że przyznajecie to, 
SzR chetny p a n ie ; nie dla każdego, kto dostaw ał się pod 
te sklepienia, los b y ł tak  życzliw y.

R om er roześm iał się na tę pochw ałę w ygód  ratu­
szowych, w ygłoszon ą przez zacnego burmistrza.

Chodźm y w ięc —  odezw ał się.
U w óch pachołków  ośw ietlało k o rytarze , za nimi 

Postępował burmistrz, a dalej obadwaj rycerze, trzyma- 
R c sie za ręce_

P rzy  w yjściu  z podziemi, cała świta zatrzym ała się. 
Urmistrz złożył g łę b o k i ukłon i oddalił się do swo-

Ogiiialii Kontrymowicz. »Tragedya w Glinianach« j  3
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jego  m ieszkania, obydwaj zaś P o la cy  w yszli swobodnie 
na ulicę.

Za bram ą więzienną R om er dojrzał kilku jeźdźców, 
trzym ających dwa luźne konie. Ci, g d y  ty lk o  spostrze­
g li w ychodzących rycerzy, głośnym  okrzykiem  ich po­
w ita li, a olbrzym i ch ło p , w którym  poznał sw ego se­
tnika, postąpił ku niemu uradowany.

—  A  co M a ły ! ciebie w ięc nie spotkał los podo­
bny mojemu, nie zaznajomiłeś się z norami W ęgró w ?

—  On do nas p ierw szy p rzyb ył —  rzekł Jaśko —  
i dał nam znać, że przybyliście do B udzynia; w ysła ­
liśm y po was naszych ludzi, ale na Zielonym  Placu przy 
bramie nie znaleziono w as i w krótce dow iedzieliśm y się, 
jaki los was spotkał.

—  A  ludzie moi, których wraz ze mną uwięziono?
—  Od wczoraj jeszcze są wolni i połączyli się z od­

działem.
Tym czasem  zapalono pochodnie i obydwaj rycerze, 

dosiadłszy koni, poprzedzani przez służbę, niosącą świa­
tła, zwolna skierow ali się w  jedne z ulic poprzecznych.

—  G dzie mnie prowadzicie rycerzu Jaśku? —  za­
p ytał R o m e r .—  Trzebaby w yszukać jaką  gospodę i upla­
sować się w niej.

Teraz oczekuje was w  swojej rezydencyi biskup 
Lubrański i na tę jednę noc przyjm iecie jego  gościn­
ność, jutro zaś coś postanowim y.

U lice Budzynia, przez które przejeżdżali, niebru­
kowane, po deszczu p okryte b y ły  kałużami, w których, 
jak  w  zw ierciad łach, odbijały  się promienie pochodni 
i w ydłużone postacie jeźdźców  i koni. D eszcz m żył jesz­
cze, a w niektórych ty lk o  oknach słabe św iatełka mi­
gotały .

P rzyb yto  nareszcie do ogrom nej kam ienicy, zaj­
mowanej przez dwór biskupa w rocław skiego. Jeźdźcy, 
jadący na przodzie, zaczęli stukać w potężną bramę,
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która spiesznie się o tw orzyła, a cały  orszak znalazł się 
w obszernem podwórzu, słabo oświetlonem  paroma tylko 
Pochodniam i; przy blasku ich jednak można b yło  w i­
dzieć grube m ury głów nego dom u, a na bokach po­
dwórza obszerne stajnie i inne zabudowania. R y ce rze  
U skoczyli z koni i udali się w ązką sienią do kom nat 
biskupa.

N ie w y le g ły  tu na przybycie ich tłum y służby, ci- 
fZa poważna panowała w pow ietrzu, sień oświetlona 
jednym ty lk o  kagańcem , przedstawiała długą sklepioną 
szyję. Na odgłos ich kroków , drzwi leżące na samym 
końcu o tw orzyły  się i z kom naty buchnęło światło. P rzy ­
byli weszli do n ie j; tutaj zastali jednego ty lko  dw o­
rzanina.

—  C zy m ożem y się widzieć z jego  ekscellencyą 
księdzem biskupem ?

—  Jego ekscellencyą niecierpliw ie oczekuje was, 
szlachetni panow ie —  odpowiedział człow iek, ubrany na 
Pół po świecku, na pół po klasztornemu, i jednocześnie 
otw orzył im drzwi do przyległej kom naty.

P rzy  prostym dębowym  stole, niepokrytym  nawet 
awałkiem  sukna, na drewnianym  zydlu siedział m ały 

człow ieczek w wyszarzanej starej sutannie, fioletowa cza­
peczka okryw ała jego  rzadkie siwe w łosy, przed nim 
leżały stosy papierów, które z uwagą przeglądał. Chu­
de, wyschnięte ręce p okryte b y ły  skórą żółtaw ą, jak 
Pergamin, na środkow ym  tylko  palcu b łyszczał koszto­
w y  pierścień, oznaka w ysokiej godności.

Na szelest otw ierających się drzw i, biskup zwolna 
Podniósł pochyloną nad papierami głow ę i obrócił ją 

u w chodzącym ; coś jak b y  uśmiech zadowolenia zai- 
§Tało na wyschniętej twarzy, ale sam nie ruszył się 
z siedzenia.

R om er postąpił parę kroków  i pobożnie złożył 
Pocałunek na ręce biskupa.

18*



—  W ita j nam, poczciw y kasztelanie — zaw ołał sta­
ruszek w e so ło , ściskając jego  g ło w ę  —  w ięc nareszcie 
jesteś pom iędzy swoimi, w yszedłeś z niew oli babilońskiej.

—  D zięki wstawiennictwu potężnemu waszej ekscel- 
lencyi.

—  M ylisz się mój synu, m ylisz zupełnie; nie po­
trzeba tu b yło  używ ać mojego wstaw iennictw a; inne tam 
usta przem aw iały za tobą i w yjedn ały ci wolność.

R om er lekko zarumienił się , u słyszaw szy pow tór­
nie tę wiadomość.

— Siadajcie moi przyjaciele —  m ówił dalej biskup, 
obracając się do swoich gości —  pom ówim y trochę o spra­
wach ogólnych.

R om er odpiął kaftan i w yd obyw szy z niego pa­
kiet, ow inięty w  kaw ałek m ateryi, rzekł podając go  b i­
skupowi :

—  Przedew szystkiem  w ypełnić muszę zlecenie mar­
szałka koronnego do waszej ekscellen cyi; oto listy  od 
niego, które składam  szczęśliwie do rąk waszej miłości.

B iskup w yciągn ął rękę i przyjął podany pakiet, 
leżącym  na stole nożem rozciął sznurki i w yd ob ył p i­
smo, ale zanim w ziął się do czytania, zapytał:

—  Cóż mi waszmość powiesz o zdrowiu naszego 
m arszałka koronnego, jak  tam stary przetrzym uje swój 
w iek  i kalectw o?

—  M arszałek cieszy się czerstwem  zdrowiem ; za­
stałem  go  na koniu na podwórzu, m ustrującego zastęp 
dzielnych ja k  on żołnierzy.

—  Żelazny to człow iek —  m ówił zam yślony b i­
skup —  żelazne zdrowie, tać on pokłuty na całem  ciele 
jak  rzeszoto, a i lata ma nie dzisiejsze, on b y ł już mę­
żem sławnym  ze swoich czynów wojennych wtenczas, 
k ied y  ja jeździłem  jeszcze na drewnianym  koniku.

—  N ie życzyłbym  sobie jeszcze dzisiaj spotkać się 
z jego mieczem —  odrzekł skrom nie R om er. —  W p ra w ­

2 7Ó
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dzie jedną nogą opiera się ty lk o  w strzemieniu i jednym  
°kiem  spogląda na nieprzyjaciela, ale nic się nie scho- 
Wa przed je g o  orlim wzrokiem  i pomimo braku nogi 
żaden w ró g  mu nie dostoi.

—  W iem , wiem  to w szy stk o , to tow arzysz bojów 
Jeszcze Ł o k ie tk a , tacy to ludzie wówczas się rodzili 
1 swojemi piersiami zastaw iali ojczyznę. A  generał w ie l­
kopolski W in cen ty?

■—  Zastałem  go w G ranow ie wraz z synem Janem 
w gościnie u marszałka.

—  T ę g a  to g łow a i charakter szczero-polski, kon- 
tent jestem, że i on wie już o w szystkich kabałach, ja ­
kie się tutaj układają.

— A  i książę W ład ysław  O polski zaszczycał swoją 
obecnością Granów, lecz nie kazał o tern głosić.

—  T o  do mnie się nie stosuje. I to dzielny mąż, 
okociaż nie wojenny człow iek, ale serce jego  bije dla 
(iobra kraju , a gospodarz nieporównany. Jakże on to 
P ik n ie  urządził i zagospodarow ał te ziemie ruskie, które 
J*111 tak niepotrzebnie król jegom ość odebrał. K ontent 
Jestem —  pow tórzył jeszcze raz biskup —  że oni tam już 
Wspólną, zrobili naradę; pozw ólcie mi listy odczytać 
Xv3szmościowie, a tymczasem rozgośćcie się pod moim

achem jak  u siebie we własnym  domu.
To mówiąc, biskup klasnął w ręce, a na ten znak 

drz'vi pocichu się o tw orzyły  i w progu ich stanął ten 
Saitl Pachołek skrom nie ubrany. Jakaż to b yła  różnica 
'v Porównaniu ze strojną służbą Zawiszy, tak liczną.

—  Mam także listy do króla i do Zawiszy —  ode­
rwał się R om er nie wychodząc jeszcze.

—  Spodziewałem  się t e g o ; oddacie je sami królo- 
VVl- Uprzedzę g o  jutro o tem i nie wątpię —  rzekł chy 
trze się uśmiechając — że wam da niebawem posłuchanie.

R ycerze  w yszedłszy z kom naty biskupiej, na ko- 
rytarzu zastali czekającego na nich W ojciech a Chmurę.
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—  A  w y  skąd się tu wzięliście, panie Chm ura? W y ­
jeżdżając, zostawiłem  was w  Granowie.

—  W czoraj jeszcze przybyłem  i ja  do Budzynia, 
nie gorzej więc jechałem  od was kaszte lan ie; a teraz 
wstąpcie, szlachetni panowie, do mojej kw atery na chwilę. 
K siąd z biskup zanadto zajęty jest sprawam i duchowne- 
mi i p o lity k ą , żeby pom yślał o posiłku ciała, a w y  k a­
sztelanie, w ychodząc z pod sklepień ratusza i z pod k lu ­
cza burmistrza w ę g ie rsk ie g o , zapewne nie pogardzicie 
kęsem m ięsiwa i dzbanem wina.

—  W  to mi g r a j! —  zaw ołał R om er —  głod ny je­
stem jak w ilk  zam knięty w k la tce , śm ierdzącą wodą 
odżyw iali mnie i paśli stęchłym  chlebem, przechw alając 
się jeszcze gościnnością.

—  Ha, ha, ha! —  roześmiał się W ojciech  —  tak to 
u nich.

W  izbie Chm ury stał ty lk o  stół dębow y, łóżko 
obozowe i k ilka  s to łk ó w ; na ścianie rozwieszone b y ły  
zb ro je , łu k i, m iecze; w końcu na zydlu oparte siodło 
z bogatym  czaprakiem.

—  Hej, W ałek! —  huknął tak  donośnym głosem  
Chmura, jak  g d y b y  się znajdow ał w śród p u szczy; drzwi 
z pośpiechem  się otw orzyły  i w skoczył do izby pacho­
łek , g o to w y  do w ypełnienia rozkazów.

—  Duchem skocz i przynieś pieczyw a, mięsa, i co 
tam znajdziesz u szafarza, a nie skąpo.

P ach ołek obrócił się chcąc w yjść , ale zawracając 
się jeszcze, zapytał:

—  A  wina albo miodu przynieść?
—  B yd le  jesteś, że się pytasz o takie rzeczy, gd zie­

żeś to w idział, żeby praw i rycerze żuli jak  w ół strawę, 
nie przepłukując gardła winem? Przynieś nieskąpo i to, 
co piwniczny ma najlepszego!

—  N ie uraczę ja  tu waszmość panów bardzo, ksiądz 
biskup nie tęgą  ma p iw nicę, nie zna się na winie, a sam
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Czasem tylko  przy obiedzie w ypije szklaneczkę cienku- 
S2u; ale zawsze znajdzie się tam co ś, co będzie godne 
Ust takich gości.

—  Co do mnie —  rzekł Jaśko nie siadając —  to 
Powierzywszy wam W ojciechu na dzisiaj w  gościnę ka 
sztelana, sam odejść m uszę, żeby zdać sprawę przed kró- 
łewnemi i uspokoić je, żeś już waszmość jest w olny, pa-

kasztelanie.
Tym czasem  pachołkow ie w nieśli już potężne cyno- 

We misy, czubato nakładzione m ięsiw am i, wędlinami 
1 Pełne wina ogrom ne dzbany. Zapach, który rozszedł 
s’ę po izbie, miło podziałał na zm ysły w ygłodniałego 
kasztelana, skw apliw ie zabierał się zasiąść do uczty, lecz 
Usłyszawszy słow a Jaśka, odsunął się od stołu, popra­
wił miecza u boku i rzekł:

—  Czyż mi w ypada u cztow ać, nie złożyw szy pier­
wej podziękowań królewnom  za opiekę, pójdę i ja  z wa- 
mi (lo zamku, rycerzu Jaśku.

-—  P ora to już spóźniona —  odpow iedział rycerz —  
1 Ja sam nie jestem  pewny, czy się będę m ógł dziś wi- 
dz'eć z niemi, a zapewne ty lk o  pannie respektowej opo­
wiem w szystko, żeby pow tórzyła swoim paniom.

—  Siadajcie szlachetni panowie —  rzekł Chmura —
są asamble u królow ej matki, przed chw ilą widzia-

łęm karocę dw orską, a w niej obie księżniczki, udające 
Sl§ na zabaw ę ; nie skończą się tam tańce aż przed w scho­
d n i  słońca, n ikogo w ięc na zamku nie znajdziecie.

—  Praw da to jest —  odrzekł Jaśko —  a i panny 
firygid y  budzić po nocy nie w yp ad a, wstrzym am  się 
więc z raportem  aż do rana. —  To m ówiąc odpasał na- 
§ le szable i zasiadł na zydlu, a R om er m usiał g o  na­
ład o w ać.

Żołądek zgnębiony postem przym usowym , dom agał 
Slę gw ałtow nie zaspokojenia, a zapach mięsiw i wina za­
s t r z a ł  apetyt kasztelana.
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Przez pierw szą chwilę panowało m ilczenie; potę­
żne m isy opróżniały się jedna za dru gą, a pachołek 
śpiesznie podsuwał inne. Chmura z Jaśkiem , uśm iecha­
jąc s ię , spoglądali z zadowoleniem  na kasztelana, tak 
sumiennie spełniającego obow iązki gościa.

N areszcie kasztelan odetchnął, p o łożył nóż na sto­
le, a w tej chwili pachołek nalał stojący przed nim pu- 
har w inem , które niesłusznie nazw ał Chmura cienko- 
szem, bo b yło  to wino w ytraw n e, a ciężkie i sporo za­
pewne m iało lat życia.

—  Chw ała Najwyższem u B o gu  —  rzekł Jaśko —  że 
się to nareszcie już raz skończyło, że jesteście wolni od 
wszelkiej odpowiedzialności, panie kasztelanie sieradzki.

—  Ja jednak tego w szystkiego nie rozum iem ; ten 
puszczyk w  ratuszu m ówił nam w yraźnie, że ty lk o  na 
poręczenie czyjeś jestem  w ypuszczony, a w ięc sprawa 
jeszcze niezdecydowana.

—  To ty lk o  forma w ęgierskiej procedury —  odpo­
w iedział Chmura —  musicie się zam eldować królow i z li­
stami i k ied y staniecie przed majestatem jak o  poseł, 
w łos wam z g ło w y  nie spadnie. Teraz tu podchlebiają 
Polakom  na w szystkie sposoby; kanclerz Zawisza k ie ­
ruje tern w szystkiem  z u k rycia , a choć już jedna spra­
wa o sukcesyę tronu ubita, za którą królewnom  cześć 
przyw rócono, to jeszcze pozostaje ważniejsza i najtru­
dniejsza do załatw ienia, odstąpienie ziem ruskich W ę ­
grom , co mają nadzieję przeprowadzić szczęśliw ie przy 
pom ocy szlachty, o którą też bardzo dbać muszą. D roga 
jest teraz każda kreska, chociażby szaraczka, a cóż do­
piero kasztelana sieradzkieg-o.

—  Co do mnie —  w trącił Jaśko z Żarnowa —  ja 
się tam n igd y  dobrowolnie na takie paskudztwo nie 
podpiszę.

—  M arszałek koronny G ranow ski zaw ezw ał szlachtę 
na zjazd do Glinian na św. Bartłom iej —  rzekł R om er —



właśnie z zawiadomieniem króla o tern przybyłem , a co 
°na tam postanowi, to stanie się prawem.

—  Tak, o g ó ł ty lko  decydow ać może takie spraw y — 
°drzekł Jaśko —  ale tutaj, w B udzyniu , już niektórzy, 
nie czekając sejmu, zadecydow ali, że m atkę trzeba am ­
putować i podpisy swoje królow i dali.

—  T o  le k k o d u ch y ! —  zaw ołał Rom er.
—  Potężne to osoby bardzo, a działają pod w p ły ­

wem Zawiszy, którego chociaż nie widać, z ukrycia w szyst­
kimi kieruje i wszystkim  dodaje animuszu.

—  A le  cóż on ma za zam ysły, do czego dąży i ja ­
kim sposobem w uszczupleniu kraju widzi je g o  dobro?

—  R óżn ie to ludzie o tern m ów ią, na pozór ma to 
być nawet korzystne dla R zeczypospolitej, której oddają 
%>iskie starostwo, ale w szyscy m y tu wiem y jak a  to za­
miana i spraw dziłoby się przysłow ie nasze: »pomieniał 
się stryjek, za siekierkę kijek«. A le  pan Zawisza w ysoko 
mierzy, m ów ią, że chce zrzucić sutannę, że stara się 
0 to u Ojca św iętego i m arzy o jakiejś koronie, ale może 
t°  tylko gadaniny. N ie u lega wszakże w ątpliw ości, że 
Zawiszy n igd y  nie dosyć, że zawsze potrzebuje , pienię-

chociaż piorunki w ytłacza w K urozw ękach i że 
5karb w ęgierski nie żałuje dla niego złota.

—  T a k  źle jeszcze nie będzie; szlachta n igdy na 
to nie przystanie —  rzekł Rom er.

—  N ie rozstrzygajm y przed czasem spraw y —  rzekł 
Chmura —  na szlachtę są różne w abiki i sposoby, a złoto 
r°dzi w ęgierska ziemia.

—  Zadużo będzie szlachty na zjeździe w Glinia- 
nach , ażeby w ystarczyło  w ęgierskiego złota na prze­
kupstwo, a zresztą cnota polska tak jeszcze nizko nie upa- 
dła — rzekł R om er — ja  ty lk o  w iem , że ten orzech nie 
^ k  łatw o zgryzą  i m ogą sobie na nim zęby połamać.

Rozm ow a przy dzbanie dłużej trw ać nie m ogła, bo 
Szafarz spać się p ołożył i wina zabrakło biskupiego.
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Jaśko p ożegnał gospodarza i kasztelana, udając się do 
swojej gospody, a ten ostatni w tow arzystw ie M ałego, 
odprow adzony przez Chm urę, udał się do przeznaczonej 
dla siebie izby.

Chmura odprow adziw szy g o śc ia , pożegnał go, k a ­
zawszy pachołkow i postaw ić dzbanek miodu, g d yż dobry 
trunek do poduszki n igdy nie zaw adzi, a człow iekow i 
sprowadza sny rozkoszne.

—  Cóż tam się dzieje z moim oddziałem? —  zap y­
tał M ałego, k ied y  zostali sami.

—  W szyscy  b yli mocno strapieni, dowiedziawszy 
się o karcerze waszej m iłości, i w szyscy odżyli i na­
brali ducha, k ied y dow iedzieli się o uwolnieniu.

—  A  konie i ludzie dobrze się trzym ają?
—  Jak nie można lepiej, chłop w chłopa zdrowi, 

a konie na w ęgierskiej straw ie p ow ybierały  się.
—  D obrze to, bo niedługo trzeba nam będzie udać 

się do Glinian na zjazd, a nie chciałbym  się w stydzić 
przed innym i moim hufcem.

—  N ie spotka nas ta zniew aga; będą tam inni pa­
now ie, m ający liczniejsze poczty, ale tak doborow ych 
ludzi i koni żaden.

K asztelan  uśm iechnął się zadow olony, zrzucił z s ie­
bie spiesznie ubranie i pobożnie uklęknąw szy na k a­
miennej podłodze, ją ł odprawiać wieczorne m odlitwy.



OZDZIAŁ XV.

W o b e c  k r ó l a .

laledw ie R om er na drugi dzień rano ogarnął się , g d y  
na progu drzwi jego  stanął Chmura.
—  Spieszcie s ię , kasztelanie —  rzekł stary, nie w i­

tając się. —  K ró l przysłał posłańca i oczekuje was nie­
cierpliw ie z listami.

—  T a k  rano! czy król już pow stał z łoża?
—  Już całe podwórca pełne są służby m yśliw skiej, 

koni, chartów i sokoln iczych ; król wyjeżdża dziś na ło w y  
i przed wyjazdem  chce się jeszcze z wami zobaczyć i w y ­
słuchać w aszego poselstwa.

R om er ogarnąw szy się spiesznie, dosiadł konia 
i w tow arzystw ie Chm ury i posłańca królew skiego spie­
szył na zamek.

R zeczyw iście cały  dziedziniec zastał już zatłoczony 
ludźmi bogato ubranym i i końmi, niecierpliwie żującym i 
wędzidła. W ie lk i ło w czy  w zielonym  stroju b ogato  ha­
ftowanym  złotem, robił przegląd psów, sokołów  i ludzi.

B ogate  stroje w ęgierskich  panów błyszczały  od 
złota, a kosztownem i spinkami przym ocowane pióra na 
kapeluszach, chwiały się pod tchnieniem wiatru.

—  Spieszm y się —  m ówił posłaniec do R om era ■—  
król musi się n iecierp liw ić, nie lu b i, żeby czekało ha 
niego m yśliwstwo.
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Spiesznie więc przebyto podw órce zatłoczone lu­
dźmi. Praw ie nikt nie zw racał na nich uw agi, weszli do 
zamku, przebyli k ilka  komnat napełnionych służbą i na­
reszcie R om er zatrzym ał się w salce okrągłej. N ie m iał 
jeszcze czasu rozejrzeć się, g d y  w szedł król. P iękn y  to 
b y ł mąż i m ajestatycznej postaw y, za nim o kilkanaście 
kroków  postępow ał kanclerz Zawisza, jak  zw ykle  p rzy­
brany krótko, w  jedw abie zielonej barw y, w yszyte zło ­
tem. R om er zg ią ł kolano i m ilcząc oddał królow i listy  
marszałka.

—  W itaj mi kasztelanie —  rzekł król łaskaw ie, uśm ie­
chając się —  przedewszystlciem  przejrzym y pisanie pana 
m arszałka koronnego i dow iem y się, o czem nain donosi.

To mówiąc, skinął na Zawiszę i kazaw szy mu roz- 
pieczętować listy, przeczytać je g łośno polecił.

Zawisza z tym  wdziękiem  poruszeń, k tó ry  go  w y ­
różniał zawsze z pośród setek ówczesnej szlachty ruba­
sznej, odebrał listy od kasztelana, król zasiadł i trzy ­
mając sokole rękaw ice w ręku z uw agą słuchał słów  
kanclerza.

L isty  tak m arszałka jak  i brata je g o  w ojew ody 
b y ły  praw ie jednoznaczne; donosiły w w yrazach p e ł­
nych uprzejm ości: że panowie chcąc się przychylić do 
żądań najjaśniejszego pana w sprawie ustąpienia ziem 
ruskich , sami pojedyńczo o tem decydow ać nie m o gą, 
rozesłali w ięc w ici do szlachty całej R zeczypospolitej, 
w zyw ając ją* żeby na św. Bartłom iej zjechała do G li­
nian dla zadecydowania propozycyj królew skich. M iej­
scow ość G lin iany położoną niedaleko granicy w ęgier­
skiej, w ybrano naum yślnie d la te g o , żeby jego  kró lew ­
skiej mości ułatwić p rzybycie na to zebranie i stanow ­
czo zdecydow ać spraw ę pod okiem k ró la , senatorów 
i szlachty w szystkiej.

Im dłużej czyta ł Zawisza, tem w ięcej oblicze króla 
rozjaśniało się; listy  takie obydw óch G ranow skich, se-
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natorów, rozporządzających licznym i w pływ am i w kraju, 
jak ko lw iek  nie b y ły  wyraźnem  przyzw oleniem  na p o ­
dział, ale stanow iły już w ielkie ustępstwo dla żądań k ró ­
la, i jak  sam król to uznawał, zw racały sprawę na drogę 
legaln ą, która dotąd traktow ana b y ła  w cichości i sta­
now iła spisek króla z kilkom a ty lk o  senatorami, którzy 
brali na siebie nieupoważnieni kom petencyą w obec na­
rodu decydowania spraw jego. K ró l nie b y ł zw olenni­
kiem  gw ałtow n ych  środków i w razie ty lk o  ostatecznym  
gotów  b y ł uciec się do nich. Skierow anie w ięc spraw y 
do decyzyi narodu, zw ołanie zjazdu w G linianach, b ar­
dzo trafiały do jego  przekonania; siedmiu już m agna­
tów  m iał stojących po swojej stronie, oprócz Zawiszy, 
który, jak  mistrz cerem onii, wszystkiem  kierow ał i za­
rzucał sieci na innych. K ró l przy pom ocy je g o  stron­
nictwa spodziewał się w Glinianach uzyskać zatw ierdze­
nie swoich planów, R om era uważał praw ie za pozyska­
nego dla swoich widoków, dlatego w ięc okazyw ał się 
dlań nadzwyczaj łaskaw ym .

G dy Zawisza dokończył czytania listów, na tw arzy 
kanclerza odm alow ało się g łęb okie  zamyślenie, znać nie 
podzielał we wszystkiem  różowych poglądów  k ró la ; sejm 
w Glinianach niekoniecznie przypadał mu do smaku, za­
dziwiała go  i przerażała jednocześnie ta bezopozycyjna 
zgoda G ranow skich na projekty kró la; co tak m ogło 
w płynąć na przychylne ich usposobienie? B ytność W ła ­
dysław a O polczyka w Granowie, o której b y ł tajnie po­
wiadom iony, dawała mu wiele do m yślenia, nie okazał 
jednak najmniejszym znakiem  pow ątpiew ania, bacznie 
ty lk o  przypatryw ał się kasztelanowi sieradzkiem u.

—  K ontent jestem  —  rzekł nareszcie król —  iż po­
g lą d y  panów senatorów zgadzają się zm o jem i; nie pra­
gnę nic in nego, jak  ty lko  dobra kraju ; zjedziem y się 
w szyscy do Glinian i tam wspólnie u łożym y sprawy. 
A  teraz panie kasztelanie sieradzki, spełniw szy swoje
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poselstwo, będziesz gościem  naszym i zechcesz udać się 
z nami na łow y.

R om er ukłonił się nizko za okazaną sobie łaskę. 
K ró l poprzedzany przez dwóch łow czych  w  tow arzy­
stw ie Zaw iszy i R om era, w yszedł na podw órze zam ko­
w e; w szystkie g ło w y  o d k ryły  się , w szystkie czoła po­
ch yliły  ku ziemi. K r ó l lekkiem  skinieniem ręki pow itał 
zgrom adzonych; g ło w ę je g o  okryw ała  czapka okrągła, 
aksam itna, zielona, z białem  strusiem piórem , u boku 
w isiał krótk i m ieczyk. O debrał z rąk pazia sokoła i do­
siadł konia.

W  tej chw ili z głów nych  schodów zam kowych w y ­
p łyn ą ł potok kobiet strojnych w bogate m aterye. P o ­
przedzała je królow a Elżbieta m atka; k ro k  jej pewny, 
wspaniale podniesiona g ło w a , w łos czarny i policzki 
pełne świeżości, przedstaw iały zdaleka jeszcze imponu­
jącą piękność, chociaż wszystkim  b yło  wiadomo, że da­
wno już przeszła w iek  dojrzały.

Tuż za królow ą postępow ały obie sieroty po królu 
K azim ierzu: A nna i Jad w iga , a za niemi tło czy ło  się 
mnóstwo kobiet arystokracyi w ęgierskiej, pom iędzy któ- 
remi w iele b y ło  odznaczających się znakom itą pięknością.

W  tej chwili podjechała pod same schody kolasa 
cała złocona, w ybita purpurow ą, jedw abną m ateryą, za­
przężona w sześć tarantow atych k la c z y ; każdą przy rpun- 
sztuku trzym ał masztalerz bogato ubrany, a trzech fo- 
rysiów  siedzących na siodłach, kierow ało  szóstką rw ą­
cych się z niecierpliw ości koni.

K ró lo w a  na chwilę przystanęła na najwyższem  
wzniesieniu schodów, obw iodła okiem  całe zgrom adze­
nie, a w idząc, że król już siedzi na koniu, posłała  mu 
ręką  pozdrowienie i zwinnie wsiadła do kolasy. Zdawało 
się , że zaprosi do powozu sw ojego sieroty królew skie, 
które za nią postępow ały, ale E lżbieta, widząc zbliżają­
cego się kanclerza, zw róciła się do królewien.
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—  Zapewne będziecie w olały  konno używ ać łow ów , 
niż siedzieć w tej ciasnej kolasie ze mną?

K rólew n ę sk ło n iły  g ło w y  na znak zgo d y, ale E l­
żbieta nie czekając na ich przyzw olenie, skinęła już na 
Zawiszę i w skazała mu miejsce obok siebie.

—  W siadaj panie kanclerzu, tobie nie przystoi konno 
harcować z m łodzieżą; pom ówim y o ważnych sprawach.

P o  twarzach pięknych M adziarek, przem knął tu 
i owdzie nieznaczny uśmiech, ale tak lekki, że zaledwie 
najbystrzejsze oko m ogło g o  dostrzedz.

Na w iele dam czekały  także wspaniałe karoce, ale 
w iększość dosiadła koni i łączyła  się z królewnem i.

K olasa  królow ej E lżbiety, poprzedzana przez dwóch 
laufrów, pędzących piechotą przed k o ń m i, w yruszyła 
naprzód, gd yż król skinął, żeby kaw alkata nie czekając 
na niego postępowała. Za nią długim  sznurem ciągn ęły  
się ekw ipaże pań w ęgierskich, za niemi dopiero prow a­
dzono charty i niesiono sokoły. O ddział drabantów p o ­
przedzał króla L u d w ik a , jadącego konno, otoczonego 
gronem  pań i panów.

Na polowaniach takich mniej zwracano uw agi na 
e ty k ie tę , każdy za przykładem  króla dobierał sobie sym ­
patyczne tow arzystw o i w  niem się swobodnie zabawiał.

R om er praw ie obcy b y ł w śród tego świetnego tłu ­
mu, ale od pierwszej chwili, w której u jrzał w ychodzące 
dostojne sieroty, nie w idział już nikogo więcej, oprócz 
królew ny Jadzi. C ałe to świetne otoczenie: k ró l, k ró ­
low a Elżbieta ze swojem i orszakam i, zn ikły  dla niego, 
nie w idział ich, nie pam iętał, że znajduje się wśród ich 
grona, a całe jestestw o jego  stopiło się w  uwielbieniu, 
we czci bezgranicznej dla dziewicy/ bóstw a je g o  serca.

Znać że i królew na Jadw iga dostrzegła rycerza 
sw ego w orszaku k ró la , bo zatrzym ała się na chw ilę, 
mając już wsiadać na konia i tw arz jej o kry ła  się pur­
purą; oko zapłonęło rzewnem uczuciem i na g łęb o k i
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ukłon, który jej z ło ży ł kasztelan, odpowiedziała lekkiem  
skinieniem g ło w y, nie ukryw ając w cale sw ego w zrusze­
nia. D ostrzegła  R om era i królew na A n n a , ale na tw a­
rzy jej nie w idać było  zadowolenia. B lad a , ja k b y  d o ­
piero pow stała z choroby, przerażała swoim  ponurym 
wzrokiem , nie pozostała jednak dłużna w ukłonie i rów ­
nież zaszczyciła R om era swojem przychylnem  skinie­
niem g łow y.

K ró l chcąc okazać swoje na teraz urzędowe sym- 
patye, otoczony b y ł samymi prawie panami p o lsk im i; 
jechali obok n iego: Szczęsny, wojew oda lubelski, Lasota, 
wojewoda bełzlci, S w e te c k i, kasztelan b ieck i, Jarocki, 
sekretarz i R om er. W szyscy , oprócz ostatn iego, byli 
stanow czym i stronnikam i króla i dali już podpisy swoje 
na jego  żądania.

Panow ie w ęgierscy  czuli, że są pośw ięceni na teraz 
dla polityki króla, wiedzieli, że faw ory te są ty lk o  chw i­
low e, bo znali usposobienie L u d w ika, k tó ry  P olaków  
lek cew a ży ł; ufali więc i słusznie w m ądrość sw ojego 
w ładzcy i nie okazyw ali żadnej zaw iści, trzym ając się 
na stronie.

L udw ik w esoło rozm aw iał z w ojew odą lubelskim, 
zawiadom ił go, że G ranow scy obydw aj przychylają  się 
praw ie do żądań jego , że zw ołują sejm do Glinian i że 
tam poprą jego  widoki.

—  Apage satanas! niechnoby inaczej postąpili! m ie­
lib y  z nami do czynienia —  rzekł kasztelan biecki, który 
się pilnie przysłuchiw ał rozmowie.

K ró l uśm iechnął się nieznacznie, skinął jednak g ło ­
wą na znak, że podziela p ogląd y kasztelana.

Tym czasem  całe tow arzystw o znalazło się już d a ­
leko za murami Budzynia.

W kró tce  wskazano królow i stado dropi żerujące 
zdaleka na w zgórku. M yśliw i zaczęli je  objeżdżać ostro­
żnie, trzym ając charty ną smyczach.



P tak  ten ciężki, nie zaraz z miejsca jest zdolny 
poderw ać się do lo tu , pierwej musi kilkadziesiąt kro­
ków  biedź piechotą z rozpostartem i skrzydłam i, zaczem 
uchw yci w swoje żagle w iatr; z tej to chwili skorzystać 
winien doświadczony m yśliw y, w ypuścić charty ze sm y­
czy nie za prędko, ani za późno, które powinne dognać 
stado i uchw ycić zryw ające się już do lotu ptaki.

Drop, jak  struś, napadnięty, broni się swemi potę- 
źnemi nogam i i skrzydłam i i niedośw iadczony pies czę 
sto wypuszcza już pochw yconą zdobycz, zarysow any szpo­
nami lub ogłuszony uderzeniami potężnych skrzydeł.

K ró l więcej lubił ten rodzaj polow ania niż ło w y  
na czaple, ale nie krępow ał nikogo swojem i upodoba­
niami, towarzystwo w ięc rozdzieliło się na dw ie partye: 
jedni tow arzyszyli królowi, polującemu na dropie, inni 
z sokołam i na rękach , brodzili po zaroślach nadrzecz 
nych, w yczekując, aż z nich się zerw ie czapla; a w ó w ­
czas w ypuszczony sokół doganiał ją w p o w ietrzu , sta 
czał w alkę i z m artwym  ptakiem  spadał na ziem ię; nie­
rzadko jednak b yw a ły  w ypadki, że życiem  swojem opła­
cał pościg.

—  No kasztelanie —  rzekł kró l obracając się do 
R om era —  nie przyw itałeś się jeszcze ze swojem i da­
mami, dla których  tak umiejętnie zdobywasz zam ki, 
a które zapewne z n iecierpliw ością czekają złożenia im 
hołdu; uwalniam y cię od naszego tow arzystw a, jedź, po­
kłoń  się królow ej mojej matce i córkom  tw ojego ostat­
niego króla.

R om er uradow any skłonił się g łęb oko  k ró lo w i, 
i śpią w szy kon ia, już m iał się oddalić, g d y  ten, obra­
cając się doń, zatrzym ał go  jeszcze. '

—  C zy wiesz kasztelanie, że nasz zam ek V iłm os 
przeszedł n a , w łasność królew ny Jadzi? Podobno coś 
tam nabroiłeś w tem m iejscu, trzeba w ięc jego  w łaści 
cielkę b łagać o przebaczenie, bo sprawa to gard ło w a
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i nie w iem , czy ci będzie bezpiecznie stanąć przed jej 
zagniewanem  obliczem. —  K ró l, m ówiąc t o , uśmiechał 
się przyjaźnie.

— N ajjaśniejszy panie —  odrzekł R ö m e r , spo­
strzegłszy dobrotliw y w yraz tw arzy króla  —• na ja k ą ­
ko lw iek  zasłużyłem  k a rę , jedną mam ty lk o  g łow ę do 
stracenia i tę z ochotą złożę u stóp mojej władczyni.

—  A  jeżeli będzie bardzo okrutna —  m ówił dalej 
król —  i niczem nie potrafisz zm iękczyć jej gn iew u , to 
przyrzekam  ci wstaw iennictw o moje. No, jedź!

R öm er w uniesieniu radości b y łb y  u cało w ał rękę 
kró lew sk ą, ale że tego na koniu w czasie jazd y niepo­
dobieństwem  było  dopełnić, podniósł ty lk o  swoją czapkę 
do g ó ry  i całym  głosem  zaw ołał: »Niech żyje król!« —  
i pędem  strzały udał się do orszaku dam.

—  Oto najeźdźca zam ków  królew skich —  rzekł Za­
wisza do królow ej E lżbiety, wskazując R om era —  oto 
człow iek, którego g ło w a pójść powinna b yła  pod miecz 
kata za sam ow olę, a on swobodnie baw i się w orszaku 
jego  królew skiej mości.

K ró lo w a uśm iechnęła się , nieznacznie spoglądając 
z pod oka na kanclerza.

—  Za surow ym  jesteś, mój przyjacielu  dla tego p ię ­
k n e g o , o krytego  sław ą rycerza. A le  królew na Jadzia, 
do której należy zam ek Vilm os, może się nie okaże tak 
sro gą , może nie zechce żądać jego  g ło w y, a poprzesta­
nie tylko na sercu.

Zawisza gw ałtow nie poruszył się na siedzeniu, p rzy­
g ry z ł w argi i nic nie mówiąc, u tkw ił w zrok pełen nie­
nawiści w tw arzy kasztelana sieradzkiego, który właśnie 
w  tej chwili podjechał do kolasy.

K rólow a przyjaznym  uśmiechem już z daleka po 
w itała pięknego kasztelana i ja k b y  na przekorę sw oje­
mu tow arzyszow i skinęła ręką bez palców , żeby się 
przybliżył.



—  Źle waszmość, panie kasztelanie, pełnisz służby 
swoje —  rzekła uprzejmie. —  Zaniedbujesz damy, którym  
się należą twoje u słu g i; z daleka w id zę , jak  A nna przy­
gryza  w argi z niecierpliwości, a Jadzia stroi marsa, który 
dla ciebie niebezpieczny b yć może.

—  Za w iele łaski okazujesz m i, wasza królew ska 
mość; sądzę, że najjaśniejsze królewnę nie zw ró ciły  na­
wet uwagi, czy tak nic nie znacząca osoba, ja k  ja, znaj­
duje się w ich świetnym  orszaku.

—  B y ć  może tak, b yć  może nie —  rzekła, dwuzna­
cznie uśmiechając się Elżbieta. —  N ie radzę ci jednak 
nadużywać ich cierpliw ości. Masz tam jakieś grzeszki, 
z których w ytłóm aczyć się musisz. Spiesz się... nie za­
trzym uję cię kasztelanie.

R om er z ło ży ł g łęb o k i pokłon królow ej i spiąwszy 
konia ostrogam i, oddalił się.

Zawisza siedział zam yślony, m ilczący.
—  Cóż kanclerzu, niezadow olony jesteś, że ja tak 

szczerze pracuję dla tw oich w idoków ? —  rzekła na po­
zór dobrodusznie Elżbieta.

—  M oich w idoków ! —  zaw ołał Zawisza zdziwio 
ny. —  C zyliż ja p rag n ę, żeby w iększe zbliżenie nastąpiło 
pom iędzy tym  pyszałkow atym  pankiem a księżniczkami?

K ró lo w a  znowu się uśmiechnęła, ale udając, że nie 
spostrzega wzruszenia sw ego towarzysza, odrzekła:

—  N ie poznaję cię dzisiaj. T y , dyplom ata, pow iernik 
kró la, dopom agający mu do osiągnięcia je g o  celów; ty, 
w ytraw n y mąż stanu, dajesz się pow odow ać jakiejś nie­
nawiści osobistej do kasztelana.

—  N ienaw iści! Cóż taki podpanek może mnie ob 
chodzić ?

—  Tak, nienawiści, bo jakaż może b yć  inna p rzy­
czyna twojej niechęci i pragnienie w yw arcia zemsty, 
k ied y  nam potrzeba jednać szlachtę i kupow ać ją  dla 
naszych planów wszelkim i sposobam i? G d yb yś nie nosił
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sutanny i nie b y ł moim w iernym  rycerzem , m ogłabym  
cię posądzać, że zakochałeś się w Jadzi.

Zawisza zbladł. M iałażby ta kobieta odkryć jego  
najgłębszą tajem nicę? M iałażby odgadnąć cel starań 
zrzucenia sutanny? Cała p otęga jego  opierała się na 
p rotekcyi E lżbiety. K r ó l znosił g o , ale nie lubił i nie 
m iał dla niego żadnego szacunku. W iedział, że kobieta 
w szystko przebaczyć może, ale n ig d y  nie zniesie ryw alki. 
W  jednej chwili poznał błąd, jak i p o p ełn ił, zdradzając 
się z swoją niechęcią do R o m era , i postanow ił go na­
prawić.

—  Czyź człow iek, na którego  sp ływ ają  promienie 
słońca, może pragnąć zamienić je dobrow olnie na m gli­
ste światło księżyca? czyż nie b y łb y  szaleńcem taki! P ra ­
gnę zrzucić, i tego nie taję, strój, k tó ry  na mnie w łożono 
w brew  mojej w oli, k ied y jeszcze byłem  praw ie dzie­
ckiem, bez żadnego pow ołania; ale dlatego tylko, żeby 
b yć wolnym  chociaż na rok, na jeden dzień przed śmier­
cią i módz pośw ięcić u sługi moje pani m ojego serca.

K ró lo w a  smutnie się uśm iechnęła, wiedziała ona, 
że pomimo w szelkich cudownych środków, którem i tak 
umiejętnie rozporządzała, nielitościw y czas coraz g w a ł­
towniej prowadzi w dzięki jej do ruiny; nie w ierzyła  ona 
w szczerość słów  Zawiszy, podejrzyw ała g o ,  że jest za­
kochany w królew nie Jadwidze.... ale kobieta chciała 
się łudzić... wszak szczęście nasze całe polega na z łu ­
dzeniach.

—  Zgoda w ięc między nami —  rzekła, kładąc sw oją 
rękę na jego  dłoni.

Zawisza ucałow ał ją.
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N a  ł o w a c h .

S jfw ie tn y  orszak am azonek, otoczony również błysz- 
czącym  pocztem m łodzieży w ęgierskich  m agnatów, 

rozciągnął się w  długim  szeregu po nadbrzeżu rzeki, 
porośniętej rokiciną. Tow arzystw o rozdzieliło się na małe 
grom adki. N iekiedy w ypłoszona czapla w yryw ała  się z za­
rośli, ciężkiem i skrzydłam i wzbijając się w górę i za­
raz można b yło  w idzieć w ypuszczonego na nią sokoła, 
k tó ry  szybkim  lotem strzały  unosił się w b łęk ity, zata­
czał k ilka  k ó ł coraz mniejszych i starał się wzbić wyżej 
ponad upatrzoną ofiarę. Czapla wówczas podnosiła szyję 
do góry, w ygin a ła  ją, opierając łeb na p lecach, pom ię­
d zy skrzydłam i, i w ystaw iw szy ostry dziób w górę, ster­
czący jak  bagnet, uniem ożebniała napastnikow i natarcie. 
D oświadczony sokół dostrzegał zawsze ten manewr stra­
tegiczn y, w znosił się znowu wyżej, coraz w yżej i czekał 
aż czapli om dleją s k rz y d ła ; w ówczas dopiero z szybko­
ścią piorunu spadał z w ysokości, uderzał piersiami w jej 
grzb iet, zaczerń zdołała w ystaw ić bagnet. P o  takim  c io ­
sie czapla spadała ku ziem i, doganiał ją w  powietrzu, 
jeszcze jedno błyskaw icznej szybkości uderzenie zada­
w ał i staw ał się zw ycięzcą.

Często jednakże niedośw iadczony sokół, zbyt g o ­
rący, albo nie w ytresow any doskonale, rzucał się w  nie 
właściw ej chwili na mniemaną swoją ofiarę, a w tedy
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ostry dziób czapli nadziew ał g o  na siebie, jak  na rożen 
i obydw a ptaki spadały m artwe na ziem ię, bo sokół, 
mszcząc się, dziobem  w czasie spadania w yd o b yw ał m ózg 
z g ło w y  sw ojego w roga. Podobna właśnie scena odegrała 
się na brzegu rzeki. R om er w idział spadające nieopodal 
obydw a ptaki i zbliżające się ku nim szybkim  galopem 
dwie amazonki, w  tow arzystw ie dwóch jeźdźców.

W  nadjeżdżających damach poznał królewnę, w ięc 
śpiesznie skierował swojego konia ku nim. Jadwiga po­
znała go także i daw ała mu ręką znaki, ażeby się przy­
b liży ł; opodal jednak jeszcze będąc stał się świadkiem  
niespodziewanej sceny. ,

Jeden z jeźdźców , tow arzyszących królewnom , przy 
padł pierw szy na m iejsce, gdzie leżał wraz z czaplą 
m artw y so k ó ł, ciężko zgram olił się z konia i p o ch w y­
ciw szy za g ło w ę  sokolniczego, który  także zeskoczył ze 
swojego konia, przew rócił go na ziemię i zaczął o k ła ­
dać szpicrutą, kopiąc nogam i; b iedny człow iek nie bro­
nił się zupełnie, a bezw ładność ta jeszcze w większą 
w ściekłość wprowadzała ciemiężcę.

—  H a ło trze! —  w ołał po niem iecku —  zabiłeś mi 
swoją nieumiejętną nauką najpiękniejszego ptaka, jak ieg o  
posiadałem  w mojem m yśliwstwie.

—  Jaśnie hrabio! wszakże ja  nie chciałem  go  brać 
jeszcze na łow y, w ied ziałem , że jest za m łody i że nie 
podoła chytrości czapli, i ty lko  na w yraźny rozkaz ja 
śnie wielm ożnego hrabiego użyłem  go dzisiaj.

—  T y  śmiesz mi przeczyć w isie lcze ! D laczegoś go 
jeszcze dotąd nie w ytresow ał? Jutro każę cię pow iesić 
n iegod ziw cze!

W ym yślając ta k , hrabia nie przestaw ał bić so­
kolniczego, którego cała twarz o p ływ ała  już w e krw i. 
K rólew n a A nna ze wstrętem  patrzała na tę scenę, od 
w róciła konia i skierow-ała go w  inną stronę; ale Ja­
dw iga nie b y ła  w stanie poham ować oburzenia, zw ró
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ciła sw ojego w ierzchow ca wprost na tę nieestetyczną 
grupę i k ied y  nozdrze jej konia praw ie już opierało się 
na ramieniu bijącego, zawołała donośnym głosem .

—  Panie hrabio C ylejski, czyliż godne to jest r y ­
cerza pastwić się tak  nad biednym  człow iekiem , który 
bardzo mało zaw in ił!?! Proszę c ię , panie h rab io , p o ­
przestań tej barbarzyńskiej zabawy.

H rabia C ylejski na ten g ło s  w ypuścił z rąk swo­
ich sokoln iczego; twarz jego  pod w pływ em  gniew u w strę­
tny przedstawiała widok. B y ł to człow iek m ający lat 
około 45-ciu, krępy, nizki, barczysty; twarz m iał czer­
w oną, porośniętą g ru b ym , rudym  w łosem , oko siwe, 
chytre, zamglone, do tego nos czerw ony, jak  pom idor 
dojrzały sterczał na tej bezkształtnej fizyognom ii.

—  Pani m ów isz, że ten człow iek mało zaw inił — 
b e łk o ta ł, w ściekle rzucając wzrokiem  około  siebie —  
pozbaw ił mnie najpiękniejszego sokoła, k tó ry  kosztow ał 
pięćdziesiąt dukatów ; mało zaw inił! On jutro będzie 
w isiał na szubienicy!

R om er spojrzał na m ówiącego i z łatw ością spo­
strzegł, że ten człow iek jest p ijany; w zgardliw ie ruszył 
ramionami i zaczął się w itać z Jadw igą.

K rólew n a podała mu rękę do p ocało w an ia , uczuł 
uścisk jej dłoni i oko jego  zapałało szczęściem  bez 
granic.

Tym czasem  hrabia C yle jsk i, sapiąc ze złości, spo­
strzegł, że księżniczka A nna znacznie się już oddaliła; 
z trudnością więc dosiadł konia i ciężkim  kłusem  pu 
ścił się za nią.

_ P atrz! —  pow iedziała, załam ując ręce Jadw iga,
do R o m era, i to ten człow iek, terf zwierz d zik i, p rze­
znaczony jest na męża mojej drogiej A nny.

_ C zy to b yć m oże! —  zaw ołał rycerz zdziw iony —
czyż królewna Anna nie ma swojej w oli, czyż nie oprze 
się podobnie wstrętnem u zw iązkow i?



—  D łu go  się opierała, bardzo długo, ale kró l dał 
słow o temu opojow i niebacznie i teraz cofnąć się nie 
może.

— Biedna królewna Anna!
—  O bardzo biedna, a tak szlachetna, tak dobra 

i tak dumna! Co to za nieszczęście b yć połączoną na 
w ieki z człow iekiem  bez wartości i na każdym  kroku 
w idzieć się upokorzoną! A  jednak sprawa ta już jest 
zdecydow ana i ślub w krótce nastąpić musi, g d y ż w  prze­
ciwnym  razie córka królew ska M a ry a , nie m iałaby pe­
wności posiadania tronu polskiego.

—  A leż to oburzające, to w strętne!
—  T ego  w ym aga polityka i... i żona k ró la , spo­

krew niona z hrabiam i Cylejskim i przez brata W ilhelm a 
Hermana, k tó ry  miał za żonę jej siostrę —  odrzekła, g o ­
rzko się uśmiechając Jadzia .— G d yb y  jedn ak los taki na 
mnie b y ł przypadł, żadna siła ludzka nie zm usiłaby mnie 
do poddania się jemu.

R om er z uwielbieniem  spojrzał na dziewicę, której 
łagodne, praw ie dziecinne rysy , p o kazyw ały  jednak nie­
zw y k łą  energię.

—  K tó ż  wie, czy ty , sierotko, nie będziesz w ysta­
w iona jeszcze na podobne próby?

—  N ie sądzę, król jest na mnie nadzwyczaj łaskaw  
i jak  g d y b y  chciał w e mnie w ynagrodzić niespraw ie­
dliw ość w yrządzoną mojej siostrze, pow iedział mi w y ­
raźnie, że w niczem w oli mojej krępow ać nie będzie 
i że mi pozwoli zupełnie rozporządzać moim losem.

—  A  teraźniejsza w ładczyni V ilm os czy zawsze ró ­
wnie miło wspomina czas tam spędzony ?

—  Zam ek ten dla mnie zdobyw ając, narażałeś g ło ­
w ę, za karę będziesz w nim p rzyku ty na zawsze do 
m ego boku.

R om erow i zabrakło słów na odpowiedź, pochw ycił 
ty lk o  rękę dziew icy i nam iętny na niej w ycisnął pocą-

2 Q Ó
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łu n e k ; k ilka  pań w ęgierskich  przejeżdżało w łaśnie w  tej 
chwili i b y ły  świadkam i odbyw ającej się sceny, lecz 
księżniczka bynajm niej nie starała się ukryw ać swoich 
uczuć, w esoło spoglądała na świat, bo przy niej postę­
pow ał ten, którego w yróżniła ze wszystkich.

Tym czasem  hrabia Cylejski dogonił starszą kró le­
w nę, która z zaiskrzonym  w zrokiem  zwracając się doń, 
rzekła w zgardliw ie:

—  P ię k n e , panie hrabio W ilh e lm ie , w ypraw iłeś 
igrzysko. C zy u was w  C ylei uważają za dowód rycer­
skości, pastwienie się nad biednym i ludźmi?

—  U  nas ktokolw iek ośm ieliłby się nie w ypełnić 
natychm iast rozkazu sw ojego pana, karany jest śmiercią.

—  Szkaradny kraj —  zaw ołała Anna.
—  N ie znasz go  pani, jest to rozkoszny ogród Euro­

py. W asze T a try  w ygląd ają  przy naszych A lpach sty­
ryjskich  jak  kretow iska w obec praw dziw ych g ó r; nad 
rzeką Murem najpiękniejsze rosną zboża i pasą się stada 
byd ła, których  nam w szyscy zazdroszczą.

—  W o ły  w ięc są najpiękniejszą ozdobą stron tam ­
tych ; nie dziwię się w ięc teraz twojem u postępowaniu, 
panie.

—  Pokochasz pani tamte k r a je , g d y  się w  nich 
znajdziesz, skoro zobaczysz rozkoszny G ra c , a cząstka 
tej m iłości może spłynie na w iernego ci sługę W ilh e l­
ma, pana tych ziem.

—  B y ć  może, że strony tamte polu bię, lubo n igdy 
nie przestanę tęsknić za mojemi garbatem i równinami 
około N idy i W isły ... ale ludzi tamtejszych, w ątpię że­
bym  kied y  potrafiła pokochać, bo ich szanować nie 
m ogę, jeżeli w szyscy są podobni do’ ciebie, hrabio.

—  Na św iętego W ilh e lm a ! patrona m ego klnę się, 
że mi drogo pani zapłacisz za te słowa.

—  C zy nie zechcesz pastwić się nadem ną, jak  nad 
tym  biednym  sokolniczym ?
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—  N ie pani, bić cię nie b ę d ę , bo to sprzeciwia 
się prawom  rycerskim  ale potrafię ujarzmić tego har­
dego ducha oporu i uczynić cię u ległą  żoną.

Anna dumnie podniosła g ło w ę , zm ierzyła tak po- 
gardliw em  spojrzeniem stojącego przed nią człow ieka, 
że ten pom im owolnie oczy spuścił i w y b e łk o ta ł:

—  N ie chciałem  pani o b razić, ale kied y losy nas 
łączą ze sobą, lepiej żebyśm y się zawczasu poznali.

—• Ja ciebie już znam, panie hrabio Cylejski, i po 
trafię godnie ocenić szczęście, jak ie  mnie sp otyka, ale 
ty  hrabio poznasz mnie dopiero z czasem. P ow iedzia­
łam ci o tw arcie, przed zaręczynam i jeszcze , że serce 
moje n igdy do ciebie należeć nie będzie, odw ołałam  się 
do tw ojej szlachetności, powiedziałam  ci, że kocham in­
nego, a ty  na to roześm iałeś się, twierdząc, że ci to obo­
jętne. Pam iętaj swoje s ło w a , bo ja  ich n igdy nie za­
pomnę i nigdy, n igdy cię już nie pokocham.

—  Jeżeli nie m ylę się, to szczęśliw ym  śm iertelni­
kiem , którem uś pani ślubowała m iłość, jest D e a k ? 1).

—  T o  powinno być dla pana obojętne.
—  Jakże dziecinne są te b ia ło g ło w y ! i jakże śm ie­

szne są te rom antyczne w yobrażenia, którem i was k a r­
mią minstrele. W am  się zdaje, że kobieta ma podwójną 
w łasność s ieb ie , że jednem u może oddać ciało , a dru­
giem u duszę; co do mnie poprzestaję na pierwszem, a drugą 
możesz pani rozporządzać jak  ci się podoba. To ci ty lk o  
muszę nadmienić, że g d y b y  uczucia te dla tw ojego ro ­
m ansowego rycerza, p rzyb rały  k ied ykolw iek w yraźniej­
sze kształty, g d y b y  k ied yk o lw iek  cześć moja b yła  na­
rażona, biada ci!

A nna z pogardą odw róciła s ię , ale ani jeden w y ­
raz oburzenia nie w yszedł z jej ust, tylko  w argi zaci- *)

*) A nna po śmierci W ilhelm a, hrabiego Cylejskiego, poszła za mąż 
za hrabiego Deaka.
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śnięte pokazyw ały, jaką  w alkę stacza z sobą i jak  nie­
nawidzi te g o , którego w krótce uznać musi za sw ego 

pana i męża.
Spostrzegłszy niedaleko przejeżdżającą grom adkę 

dam wesoło rozm awiających ze swojem otoczeniem , ku 
nim skierow ała sw ojego konia, zostawiając W ilh elm a 

sam ego.



.OZDZIAŁ XVII.

U ś m i e c h  l os u .

t egoż samego dnia, w  którym  odbyw ało się polow a­
nie, król, pow róciw szy z łow ów , siedział g łęboko  

zam yślony w jednej ze swoich bogato przystrojonych 
komnat. Zmierzchało się już na dworze, ale św iatła jesz­

cze nie b y ły  pozapalane. Potężny ten m onarcha, g ó ru ­
ją c y  rozumem nad innymi panującym i w E uropie, nie 
b y ł zadow olony ze stosunku sw ojego do P o lsk i; w pra­
wdzie przyjął jej koronę, ale bez w ielkiej radości, i b yła  
chw ila, że b y ł gotów  z ochotą zrzec się jej dla W ła d y ­
sław a O połczyka, lub K azim ierza Szczecińskiego.

Poprzednie rządy Kazim ierza W ie lk ie g o , dążące 
do ukrócenia buty szlachty i sam owoli m agnatów, z k tó ­
rych  każdemu zdaw ało się, że jest w spółw łaścicielem  
Rzeczypospolitej i że nią jak  swoją dziedziczną w ioską 
rozporządzać może, wspomnienia rządów tego znakom i­
tego męża stanu, dążące do uczynienia z ludu w iejskiego 
i mieszczan p otęgi państwowej, przerażały szlachtę, która 
też w  królu Ludw iku, lekcew ażącym  tron polski i zaw 
sze skłonnym  do ustępstw na korzyść m agnatów i du­
chow ieństw a, w idziała narzędzie swej sam ow oli, ideał 
króla  m alowanego, nad w ytw orzeniem  którego praco­
w ali m agnaci bez przerw y, aż do ostatnich dni R z e c z y ­
pospolitej, aż do jej m ogiły  i nareszcie uosobili g o  
w  Stanisław ie A uguście.
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K ró l dobrze rozum iał te dążności panów i prze­
czuw ał, co czeka jego  có rk ę , g d y  zasiądzie na tym  
chwiejnym  tronie, ale raz zdecydow aw szy się utrw alić 
koronę w swoim  domu, sprawę sukcesyi szczęśliw ie prze­
prowadził. T eraz król Ludw ik, k tó ry  czuł się W ęgrem , 
namiętnie kraj ten kochał i gotów  b y ł w szystko po­
św ięcić dla jego  dobra, zapragnął gorąco prow incye 
ru skie, które niegdyś chw ilow o należały do W ęgier, 
odłączyć od P o lsk i i uczynić je częścią dziedzicznych 
państw swoich.

N iektórych m agnatów  m iał już stanowczo zjedna­
nych dla swoich planów, uzyskał naw et ich podpisy, lecz 
napotkał i pow ażny opór w  braciach G ranow skich i b i­
skupie w rocław skim  Lubrańskim , których  silnie pod­
trzym yw ał O p o lczyk , rozgniew any odebraniem sobie 
tych  właśnie ziem, zagospodarowanych przez niego zna­
kom icie.

W szystk ie  w ięc króla nadzieje m iał urzeczyw istnić 
ów zjazd w Glinianach.

G dy tak król rozm yślał o losach R usi, do kom naty 
w eszła królow a matka. Po cichu przesunąwszy się po 
dyw anach, zaścielających posadzkę, zasiadła naprzeciw 
syna, bacznie mu się przypatrując.

—  Czujesz się w idać zm ęczonym  dzisiejszemi ło w a ­
mi, Ludwiku?

—  N ie, m atko, podobna w ycieczka nie utrudza 
mnie zupełnie, ale męczą mnie te niew yklarow ane in­
teresy polskie i przewiduję w iele  jeszcze kłopotów , za­
nim rzeczy przyjdą do równow agi.

—  Cóż cię tak  może niepokoić?
—  N iepokoi mnie sama zasada czyn u ; bądź co bądź 

jestem  królem  P olsk i i niekoniecznie widzę jej dobro, 
w yp ływ ające z oderw ania części posiadłości.

—  W szakże obie te korony podzielisz m iędzy swoje 
có rki, nie skrzyw dzisz jednej, g d y  wzmocnisz d ru g ą ,
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a  skoro pew ność sukcesyi już jest zabezpieczona w .tw o 
im rodzie, to cóż cię m ogą obchodzić jakieś dodatki 
podziałow e pom iędzy siostrami.

—  M ówisz m atko, że tron już zabezpieczony dla 
mojej córki, ale jakiem iż to środkam i doszliśm y do te ­
go. Trzeba było  w ydrzeć sierotom  Kazim ierza ich w ła ­
sność, a biedną A nusię skazać na opłacenie tej kabały 
życiem  całem i szczęściem. Przez zw iązek z człow iekiem  
bez wartości, lecz nam potrzebnym , pozbawiam  ją  w szel­
kich nadziei do tronu i tym  sposobem  zabezpieczam 
spokojność mojej córce, ale m atko, jeżeli mi przyjdzie 
podobny w yrzec w yro k  o losie Jadzi, wierzaj mi, że na 
to zdobyć się już serce moje nie potrafi, nie odważę się 
pośw ięcić tego zacnego dziewczęcia polityce.

K ró lo w a E lżbieta z zadowoleniem  uśm iechnęła się 
i kładąc rękę na ram ieniu syna, rzekła:

—  Nie, mój synu, tej ofiary od ciebie polityka żą­
dać nie będzie.

—  A  jednak trzeba i z nią coś decydującego po­
stanowić i również uczynić dla niej drogę do tronu nie­
m ożliwą.

— A leż  dopełniając te g o , nie koniecznie musimy 
unieszczęśliwiać ją ; w ydam y ją za jednego z panów 
polskich.

K ró l podniósł g ło w ę  ze zdziwienia do g ó ry  i od­
rzekł :

—  W iem , że te m yśli płoche rodzą się w g ło w ie  
Zaw iszy, zdaje mu się, że z łatw ością uzyska zdjęcie 
święceń i poślubi to rozkoszne dziewczę, w którem  jest 
zakochany, ale to są mrzonki, które się n igdy nie speł­
nią i do których  ja  ręki nie przyłożę.

P o  tw arzy królow ej p rzebiegł jakiś w yraz zaledw ie 
dostrzegalny oburzenia, p rzygryzła  w argi i odrzekła:

—  I ja  nie sprzyjam  tak niecnym zamiarom i nigdy 
nie zgodziłabym  się na takie zgorszenie i dlatego też
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los Jadzi należy zdecydow ać natychm iast, żeby temu 
dumnemu człow iekow i odjąć wszelkie szalone nadzieje.

—  A  jednak o n , stojąc na czele potężnego stron­
nictw a w P o lsce , jest w ielką p otęgą, z którą się liczyć 
wypada.

—  G d y  g o  upokorzym y, a jeżeli potrzeba będzie, 
ośm ieszym y, w p ły w y  jego  zm aleją, a w yjście  Jadw igi 
za mąż, p o ło ży  tamę dumnym jego  zachciankom .

—  N igd y  bez jej w o l i—  odrzekł poważnie król —  
przyrzekłem  jej to.

—  I nie będziesz zmuszony, najjaśniejszy panie, w al­
czyć ze swojem  przyrzeczeniem ; na ten raz tak szczę­
śliw ie u ło ży ły  się okoliczności, że nie zadasz żadnego 
gw ałtu  jej sercu. Jadzia kocha najczystszą m iłością czło­
w ieka, który  dla niej zginąć jest gotów .

—  K o g o ?  —  zapytał zdziwiony król.
—  Czyż nie dom yśliłeś się t e g o , że R om er jest 

tym  szczęśliwym  w ybrańcem ? D la niej on opuścił stron­
nictwo Zaw iszy, dla niej, podkładając g ło w ę  swoją pod 
m iecz, zdobył awanturniczo V ilm o s, z nią dziś na ło ­
w ach przepędził dzień ca ły ; a dziecko to, nie umiejące 
nic u kryw ać, którem u w szelka obłuda jest nieznana, 
przyznało mi się , iż w Y ilm os jeszcze została z nim za­
ręczona, że życiem  swojem przypłaciłaby rozerwanie tego 
związku i że pierw ej gotow a tysiąc razy na śm ierć się 
narazić, niżeli oddać sw oją rękę kom uś innemu.

Czoło króla rozjaśniło się.
—  A  cóż A nna na to?
—  A n n a , złam ana swoją dolą, z ochotą zobacz}'' 

zw iązek, k tó ry  uszczęśliwi jej ukochaną siostrę.
—  A  przytem  kupim y R om era dla naszych pla­

nów  —  rzek ł król uradowany —  w p ły w y  jego na szlachtę 
są bardzo duże.

—  A  przytem  w yrządzim y figla tem u pysznemu 
klesze —  rzekła z ironicznym  uśmiechem E lżbieta —  a bez-
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w ątpienia będzie on się starał staw iać rozm aite prze­
szkody, intrygując pom iędzy szlachtą.

—  N ie trzeba mu na to zostaw ić czasu.
—  Tak, ale zawsze akt taki musi przejść pewne 

form y, które u kryć się przed nim nie dadzą.
— A  w ięc w  zasadzie zgadzasz się w asza kró lew ­

ska mość na ten projekt?
—  C zy ja  się zgadzam ? Jeżeli to ty lk o  uszczęśliwi 

Jadzię, zgadzam  się na to całem sercem.
—  A  w ięc pozw ól mi działać w tym  interesie, 

mój synu.
—  Z całego serca.
—  C zy nie zechcesz pozwolić Jadzi, wraz z swoim 

narzeczonym  zło żyć ci podziękow ania i odebrać od cie­
bie błogosław ieństw a?

—  N ic nie mam przeciw ko temu.
K ró lo w a  pow stała, na chw ilę w yd aliła  się z k o ­

m naty i w krótce pow róciła , prowadząc za rękę Jadzię, 
która, jak  biała róża w śród poranku, opromieniona szczę­
ściem , weszła i drżącym  krokiem  zbliżyła  się do sie­
dzącego króla. Za nią postępował R o m er, blady od 
wzruszenia. O boje rzucili się na kolana i w  kornej po­
stawie oczekiw ali sw ojego w yroku.

K ró l L udw ik przez chwilę w odził wzrokiem  po pię­
knem obliczu dziew icy; widocznem  było, że rad jest, iż 
może kogoś uszczęśliw ić, nie narażając na szw ank inte­
resów państwa.

R om er klęczał, ze spuszczoną g ło w ą , a b y ł tak  b la­
dy, że zdaw ał się b yć  posągiem  marmurowym.

K ró l dobrotliw ie p o ło ży ł rękę na głow ie p ięknego 
dziewczęcia i z ojcow ską czułością zapytał:

—  W ięc to tego zdobyw cę moich zam ków w ybra­
łaś Jadziusiu; czyliż i serce tw oje tak zdobył szturmem?

—  T a k  —  odpow iedziała śmiało —  zdobył je na 
wieki.
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—  Zła b y ła  obrona — rzekł król, uśmiechając się.
_ N ie broniłam  się wcale — odparła dziewica, ru ­

m ieniąc się.
—  A  ty, rycerzu, czy nie zadrżałeś, podnosząc 

w zrok swój na krew  tw oich królów  ?
—  Jedną mam ty lk o  g ło w ę i jedno serce, g łow ę 

za zuchwalstwo moje możesz zabrać panie, ale serce 
moje, dopóki żyw e, będzie biło  dla tej wybranej.

—  N ie będę tak okrutny, panie kasztelanie —  od­
rzekł król dobrotliw ie —  zuchwalstwo twoje, w iem , że 
nagrodzisz czynam i godnem i istoty, dla której je  p o p eł­
niłeś, a łącząc się związkam i krw i z nam i, staniesz się 
podporą tronu i obrońcą praw naszych.

To m ówiąc zdjął z siebie kosztow ny łańcuch złoty
i zawiesił go  na szyi rycerza.

—  Życie moje z ochotą położę za ciebie najjaśniej­
szy panie i w szystko spełnię, czego w ym agać będzie d o ­
bro R zeczypospolitej.

—  Pow stańcie z mojem błogosław ieństw em  —  rzekł 
L udw ik —  teraz nam tylko  w ypada ułożyć termin ślu ­
bu, którego zbytnio odkładać nie mam zamiaru.

R om er ucałow ał rękę królew ską, a Jadzię kró l czule 
przycisnął do serca i szepnął do ucha.

_ Przyrzekłem  cię uszczęśliw ić, dopełniam więc
sw ego przyrzeczenia; kochaj mnie chociaż trochę Ja- 

dwisiu.
—  K tó żb y  cię nie kochał, mój kró lu! —  zaw ołała 

Jadzia —  och! czemuż tak nie postąpiłeś z A n u sią , k o ­

chałybyśm y cię obie.
T w arz króla zam roczyła się ną to przypomnienie.
—  D ziecko moje —  odrzekł smutnie —  przeznacze­

niem panujących jest często zadawać g w a łt swojemu 
sercu; potem  kied y  będziesz starsza zrozumiesz to.

Teraz pow stała siedząca cicho na boku królowa 
E lżb ieta , przed którą uklękli oboje narzeczeni, a pod
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nosząc ręce swoje nad ich głow am i, cichym  głosem  w y ­
szeptała błogosław ieństw o.

—  N ajjaśniejszy panie —  odezw ała się, obracając 
się do syna — pozw oliłeś mi rozporządzać się tym a k ­
tem , czy nic nie będziesz m iał przeciw ko tem u, że ja 
wyznaczę termin ślubu?

—  N ietylko nie, ale proszę cię o to uprzejmie, 
matko.

—  A  więc ksiądz czeka w kap licy  do przyjęcia w a­
szych przysiąg. B ędąc praw ie pew ną zezwolenia kró­
lew skiego, kazałam  w szystko na dziś przygotow ać. R acz, 
najjaśniejszy synu, poprowadzić Jadzię do ołtarza, a ty  
panie kasztelanie podaj mi rękę.

—  Co ! —  zaw ołał zdziwiony król —  dziś, w  tej chwili ! 
czyliż to m oźebne?

— W szystk ie  form y prawne zostały już dopełnio­
ne, oto jest zezwolenie biskupa Lubrańskiego. W iesz 
najjaśniejszy panie, że bis dat qui cito dat ; dlaczego od­
kładać ich uszczęśliwienie ? Życie ludzkie tak krótkie, że 
szkoda każdej chwili skradzionej szczęściu, a zresztą 
kied y  fak t się już stanie, żadna siła ludzka go  nie od­
robi ; nic nie pom ogą żadne intrygi. T o  m ówiąc, zna­
cząco spoglądała na syna.

—  H a! — rzekł L u d w ik , pow stając z siedzenia —  
jeżeliś pani tak u łożyła i jeżeli państwo młodzi nie mają 
nic przeciw  temu, dlaczegóż ja  m iałbym  opóźniać chwilę 
ich szczęścia.

W  miejsce odpowiedzi, narzeczeni rzucili się do k o ­
lan królewskich.

L ud w ik  uprzejmie podał rękę Jadwidze i skiero­
w ał się ku drzw iom , za nimi postępow ał R om er, p ro­
wadząc sędziwą królowę.

Cicho, bez żadnej św ity  przeszli d ługi szereg p o ­
kojów  słabo ośw ietlonych, na drodze swojej żadnej nie 
napotkali służby, która widocznie odebrała polecenie
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trzym ania się na uboczu, a przebyw szy kurytarze, zna­
leźli się u drzwi zam kowej kaplicy.

Na szelest ich kroków , ciężka aksamitna kotara pur­
purowa podniosła się i król z osobam i tow arzyszącem i 
mu, w szedł do kaplicy. T u  przy ołtarzu stał ksiądz, ubrany 
już w  szaty uroczyste, gotów  do dopełnienia obrządku; 
na stopniach ołtarza klęczała kobieta i zdaw ała się b yć  
g łęb o k o  pogrążoną w m odlitw ie; na boku stał stary 
Jaśko z Żarnowa i hrabia Cylejski, a na drugiej stronie 
kleryk.

N a szelest spraw iony wejściem  do kap licy  p rzy­
b y ły ch  osób, A nna podniosła się z przed ołtarza, w y ­
ciągnęła ręce do siostry i z płaczem  rzuciła się w jej 
objęcia.

—  B ądź szczęśliw a! bądź szczęśliwa Jadziusiu —  
pow tarzała, łkając i namiętnie całując swoją ukochaną 
siostrę.

K r ó l  L ud w ik  wzruszony g łęb oko, przypatryw ał się 
tej scenie. B y ć  m o że , że teraz żałow ał zbyt pośpiesz­
nego przyrzeczenia sw ojego hrabiemu C ylejskiem u; może 
teraz jasno uświadom iła mu się różnica pom iędzy losem 
tych  dwóch sióstr tak godnych szacunku i kochania, 
a tak nierównom iernie obdarzonych łaskam i szczęścia.

Jedna z nich szła za udzielnego w ład cę, prawie 
króla w  swojem małem państewku, w  rozkoszne okolice 
ziemi, a jednak cierpiała  niew ysłow ione m ęczarnie, nie 
kochając go  i zmuszając się do w strętnego zw iązku ; druga 
zstępowała z w yżyn i poprzestawała na losie skromnej 
szlachcianki polskiej; m iała gdzieś zakopać się w  g łu szy  
wsi, a jednak oko jej pałało szczęściem, na tw arzy  m a­
low ał się zachw yt i za wszystkie trony świata nie po- 
m ieniałaby sw ojego losu.

S ta ry  rycerz, Jaśko z Żarnowa, stał w yprostow any, 
opierając się na rękojeści szabli, pociągał co chwila wąs 
b iały, nie chcąc okazać wzruszenia, które nim ow ład­
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nęło, a k ied y  Jadziusia zbliżyła  się do niego i staropol­
skim obyczajem  chciała mu się pokłonić do kolan , na 
tw arzy starca rozlało się takie rorzewnienie, że zaledwie 
b y ł w stanie w ym ó w ić:

—  K rw i panów m oich, krw i dzielnego Ł okietka, 
m ądrego Kazim ierza, krw i Piastów , b łogosław ię ci. Niech 
ród twój rozradza się w setne pokolenia i niech zawsze na­
zw isko R om erów  będzie chlubą P o lsk i i jedną z jej ozdób.

H rabia Cylejski tymczasem oparty o róg ław ki k o ­
ścielnej, szyderczo uśmiechał się i bezm yślnie spoglądał 
na dopełniający się obrzęd. B y ł  może tem dotknięty, źe 
pokrewieństwem  połączy się z prostym  szlachcicem  p o l­
skim, ale nie śm iał tego okazać widocznie w obec króla, 
którego b y ł płaskim  pochlebcą.

Państw o młodzi przyklęknęli przed ołtarzem , k a ­
płan zaczął odm awiać błogosław ieństw o, a król zdjąwszy 
z palców  swoich dwa pierścienie, którem i ręka je g o  hoj­
nie b yła  upiększona, w ręczy ł kapłanow i dla dopełnienia 
obrządku.

B ez żadnej przem owy, c ic h o , m ilcząco, o d b ył się 
akt łączący dwoje ludzi na całe życie. Państw o młodzi 
pow stali od ołtarza, król jak  poprzednio podał rękę Ja­
dwidze, a A nna swoje ramię Rom erow i.

—  O błudnik —  w yszeptała cicho do siebie królow a 
Elżbieta, m yśląc, że w yrządziła figla  Zaw iszy —  będzie 
on palce kąsał ze złości, k ied y  się dowie o tym  żarcie. 
C hciał mnie w yw ieść w  pole, prosząc, żebym  mu dopo­
m ogła do zrzucenia święceń i m arzył o zdobyciu tego 
p ą czk a ; niech teraz sobie stara się w R zym ie czy w  Awi- 
nionie, nie będę mu już przeszkadzała.

G d y król odprow adził napo wrót do swoich kom nat 
panią R o m e r , zastał tam już sw ojego sekretarza Ja­
rockiego, którem u rozkazał sporządzić odpowiedni akt. 
N ajpierw ej podpisał się król L u d w ik, potem królow a 
Elżbieta, hrabia Cylejski i Jaśko z Żarnowa.
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W  familijnem tylko  kó łku  odbyła się uczta w esel­
na, do której król łaskaw ie raczył zaprosić, oprócz hra­
biego, Jaśka z Żarnowa.

—  Jedźcie jutro do Vilm os —  odezw ał się król przy 
pożegnaniu —  to miejsce b y ło  zaczątkiem  w aszego szczę­
ścia, niechaj się stanie dla was rajem ziem i; o losie w a ­
szym  nie zaniedbam pom yśleć; a mam nadzieję, że na 
sejm w Glinianach odbyć się m ający, przybędziesz k a ­
sztelanie i poprzesz swoim głosem  i w pływ am i nasze 
zamiary.

R om er g łęb o k o  się ty lko  skłonił i ośw iadczył, że 
zawsze jest gotów  służyć królow i i dobru R zeczyp o s­
politej.

Teraz dw ie siostry rzuciły  się sobie w  objęcia, s ły ­
chać tylko b yło  cichy p łacz, ale jakże z różnych p ły ­
nący powodów!

—  Och muszę jak  najprędzej zawiadom ić o tym szczę­
śliw ym  w ypadku sw ojego klechę —  w yszeptała pocichu 
Elżbieta i w ziąw szy w azki kaw ałek pergam inu, n akre­
śliła na nim słów  kilka, przyw ołała g ierm ka i rozkazała 
w ręczyć Zaw iszy owo pisanie. Zacierając ręce z radości 
przyjęła  udział w  pożegnaniu.

K ró l uścisnął nowo zaślubionych, a kolasa k ró ­
lew ska zaw iozła ich do przeznaczonych im apartamen­
tów w jednym  z zam ków królewskich.
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G l i n i a n y .

jfcjfci szystkie go śc iń ce , w szystkie dróżki w ijące się 
w okolicach Lw ow a, niziny i stoki gór, ro iły  się 

setkami, tysiącam i podróżnych, najrozm aitszego stroju, 
postaw y i zamożności.

U kończono żniwa, posprzątano już z p ó l; w ysokie 
rżyska pszeniczne bujnie porośnięte traw ą, p o k ry w a ły  
grom ady bydła, koni i ogrom ne stada ow iec, po większej 
części czarnych; wszędzie kipiało  życie, wszędzie w  p o ­
wietrzu unosił się gw ar, stada bocianów grom adziły  się 
już do odlotu, d ługie sznury żórawi p łyn ęły  powietrzem  
za swoimi wodzirejam i na p o łu d n ie , siadały na chwilę 
na polach, rozstaw iały placów ki i żerując od czasu do 
czasu okrzykam i sw ym i k łó c iły  p ow ietrze, sprawiając 
w rza w ę, którą pow iększały niezliczone stada kw iczołów , 
szybko w irujące w  powietrzu. Zataczając ko ła  w ysoko, 
to zniżając się do samej ziem i, to unosząc się znowu 
w g ó rę , podobne b y ły  do tumanu liści unoszonych w ia­
trem  jesiennym . D rogam i prowadzącem i do Glinian, ze 
w szystkich stron p rzyb liża ły  się orszaki m agnatów na 
pysznych koniach; jeźd źcy pokryci zbrojami kosztowne- 
mi, św iecili w  prom ieniach jesiennego słońca, jak  zw ier­
ciadła stalowe.

K a żd y  taki orszak poprzedzał chorąży, niosący g o ­
dło rodowe w ręku ; rzadko jednak p okazyw ały  się ko-



lasy; starcy ty lk o  zgrzybiali albo chorzy, decydow ali 
się wsiadać do tych babskich k o ły se k , a jeżeli toczyła 
się bogata karoca, to niezawodnie siedział w niej albo 
duchowny potentat, albo żona lub m atka którego  z p a­
nów. Za to grom adki jeźdźców b y ły  nie do zliczenia, dro­
bna szlachta nie trzym ała się porządku ziem swoich, po 
k ilk u , po kilkunastu postępowało razem wesoło g w a ­
rząc, o mającym odbyć się sejmie w Glinianach.

Najsprzeczniejsze w ieści k rą ży ły  pom iędzy tłumami
0 celu zgrom adzenia: jedni utrzym yw ali, że król je g o ­
mość zw ołał ich, żeby uderzyć na Tatarów, inni, że m y­
śli prosić o zaprzysiężenie wierności jednej ze swoich 
córek jeszcze za życia , inni, że chce nakładać podatki 
samowolnie i dlatego m arszałek koronny odw ołał się 
do braci szlachty o pomoc. B yli tacy, którzy  coś prze­
bąkiw ali o oderwaniu pew nych prowincyj od Polski
1 przyłączeniu ich do W ęgier, ale idea ta b y ła  niepo­
pularna i nikt nie ośm ielił się g łośno gardłow ać za nią.

W spólną jednakże m yślą, która ożyw iała ich w szy­
stkich, która im dodawała bodźca do odbycia dalekiej 
i kosztownej podróży, była nadzieja w ytargow ania na 
królu nowych p rzyw ilejów  dla szlachty. Choroba ta jak  
gangrena zaraziła już praw ie ca ły  organizm  szlachetczy- 
zny, w essała się w  ż y ły  i m iała stać się zarodem śm ier­
telnej choroby R zeczypospolitej.

W szyscy  m ówili ty lk o  o prawach i przyw ilejach, 
jak ie  potrzeba wyjednać, nikt o obowiązkach, jak ie  speł­
nić należy.

Przyszła  sam owola szlachecka objaw iła się już w  czy­
nach; szlachta, przejeżdżając przez wsie, ochraniała łany 
dw orskie, ale bez żadnego skrupułu roztasow yw ała się 
na łąkach włościan i w ypasała im tra w y; zajeżdżała na 
noc do chat wieśniaczych i m ieszczańskich, bez cerem o­
nii w yrzucała w łaścicieli, a sama rozgospodarow yw ała się 
w  ich mieszkaniach.
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K onie, wprowadzone do stodół, karmione b y ły  bez 
żadnej różnicy snopami pszenicy czy ow sa, a biedny 
km iotek nie odw ażył się zaprotestować przeciw  temu 
nadużyciu; z za w ęgła  ty lk o  spoglądał ze łzami albo 
z zemstą w  oczach na marnowanie sw ego dobytku  i ła ­
m iąc ręce, zanosił ciche skargi do B oga, prosząc o spra­
wiedliwość. B y w a ły  w yp ad k i, że podochocone szaraki 

■ w yprow adzały z obory najpiękniejszą ja ło w icę , zabijały 
ją  i w yp raw ia ły  tany z młodemi kobietam i, którym  jesz­
cze oczy nie obeschły od łez, g d y ż ciężkie pobicia a n ie­
kied y  i śmierć b y ły  odpowiedzią na opór.

Tego jednak w szystkiego szlachcie b y ło  za mało, 
robiło się to bezkarnie, ale jeszcze trzeba im b y ło  na­
dużycia zamienić w  prawo, ująć w przepisy i usankcyo- 
nować przywilejam i.

P o większej części tą m yślą ożyw iona szlachetczy- 
zna śpieszyła do Glinian na sejm.

Jeżeli przejazd taki tłum ny b y ł ciężki dla m iesz­
czan m ałom iasteczkow ych i chłopstw a, to dla żydów, 
przeciw  którym  teraz wszędzie rozwielm ożniła się reak- 
cya, b y ł praw dziw ą p lagą egipską. Chow ali się po k ą ­
tach, nie śmiejąc pokazać sw ego oblicza, a chudoba ich 
b yła  zupełnie na łasce i niełasce pierw szego lepszego, 
co m iał przypasaną do boku chociażby lipow em  łykiem  
karabelę.

Jak okiem  zasięgnąć około Glinian ro zciągały  się 
namioty. Sam o m iasteczko zajęli panowie ze swoimi 
dworami, drobiazg m usiał się m ieścić na p rzy leg łych  po­
lach, porozbijaw szy płócienne namioty, lub budując so­
bie z desek lub chrustu szałasy. P iękna pora roku sp rzy­
jała  temu koczow aniu, rozkoszna jesień, jak iej nigdzie 
oprócz w  P olsce nie napotka podróżny, roztaczała swoje 
nieprzeliczone b o gactw a, sady okryte owocam i u gin ały  
się pod ciężarem  gruszek zło tych , jab łek  czerwonych, 
śliw ek fioletow ych, lub karm azynow ych dereni, a nie-
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rzadkie winnice p rzyciąg a ły  w zrok zawieszonym i szma­
ragdam i, przelewającem i się w złote odblaski. W szystko  
roiło się życiem, kipiało  pieśnią, albo przechodziło w ten 
szum niewyraźny, jak i w ydają tłum y, podobny do c i­
chego szumu morza, lekko wzruszonego powiewem  wiatru.

Zjazd szlachty przeszedł w szelkie oczekiw anie m ar­
szałka ko ro n n ego ; rachowano, że stawi się co najwyżej 
kilkanaście tysięcy  z poblizkich okolic M ałopolski i ziem 
ruskich; tym czasem  prow incye W ielkop olsk ie  okazały 
się nie gorsze od M ałopolan. O bozow isko, jak ie  zajęła 
szlachta, doświadczeni oceniali na pięćdziesiąt tysięcy  
chłopa, nie licząc ciurów i orszaków zbrojnych panów. 
Im ponująca to b yła  siła i pokazyw ała w całym  blasku 
p o tęgę  zjednoczonej R zeczypospolitej, o której sami ini- 
cyatorow ie zjazdu może nie wiedzieli.

Tu na dziarskim  rum aku jak iś jeździec zataczał 
koła, pokazując dzielność konia i swoją w praw ę, tu oka­
zały  poczet m agnata, ca ły  o kryty  w żelazo, odbyw ał 
ćw iczenia w ojskow e; tu postępowali piesi łucznicy z po- 
tężnemi łukam i na plecach, z kołczanam i pełnem i strzał; 
gdzieniegdzie w idać b yło  arkabuźników  z długiem i flin­
tam i i przygotow anem i do nich lontami.

Pow bijane ko łk i i kopie w ziemię stanow iły uw ią­
zania dla koni drobniejszej szlachty, które w  długich 
szeregach, z pozakładanem i torbami płóciennem i na łbach, 
żuły  wesoło, tanio n ab yty  owies chłopski.

M uzyki cygańskie swobodnie przechadzały się po 
obozie i tonami skrzyp iec, bębenków  i cym bałów  na­
p ełn iały  powietrze, tu i ówdzie podpiły  szlachetka w tó ­
row ał im pieśnią niekoniecznie do taktu , dalej dym iły 
się pozapalane o gniska, przy których grom ady służby 
p iekły, g o to w ały  i w arzyły  na co kogo stać b y ło  i czem 
grzeszne ciało można b yło  pożywić.

Tym czasem  w kościele gliniańskim  odbyw ało się 
nabożeństwo, na którem  celebrow ał biskup w rocław ski

Ł
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Lubrański w asystencyi licznego kleru. P o  skończeniu 
nabożeństw a, zgrom adzeni panow ie, mając na swojem 
czele kulaw ego marszałka R a fa ła  G ranow skiego i brata 
jego  starostę w ielkopolskiego, w yszli na rynek i tu ode­
brali wiadomość, że król jegom ość na czele tysiąca sw o­
jego  w ęgierskiego rycerstw a zbliża się na sejm i już 
znajduje się w G ołogórach, o dwie mile odległych , gdzie 
odpocząw szy dzień jeden, pośpieszy do Glinian.

N atychm iast m arszałek koronny G ranow ski, ze­
braw szy czterotysięczny poczet szlachty co najdzielniej­
szej i oddawszy kom endę bratankowi swojem u Janowi 
G ranow skiem u, synowi W in cen tego , w yp raw ił go  na 
spotkanie monarchy do G ołogór, w ypraw iw szy jednocze­
śnie przez niego listy  do kró la, z prośbą, żeby raczył 
w ypraw ić pierw ej, przed swoim przybyciem  do Glinian, 
w szystkich senatorów, będących przy jego  boku, którzy 
zgodzili się już na odstąpienie ruskich ziem, dla łatw iej­
szego porozum ienia się z nimi i zadecydow ania stanow ­
czego o tych żądaniach króla.

K ie d y  oddział czterotysięczny rycerzy  polskich pod 
dowództwem  Jana G ranow skiego p rzyb ył do G ołogór, 
m ały oddziałek króla, złożony z tysiąca W ęgró w , zni­
knął prawie pośród błyszczących zbroi w yborow ego 
hufca Polaków .

W ę g rz y  z zawiścią spoglądali na tych rycerzy w y ­
próbow anych w bojach, świetnie okrytych  żelazem , na 
dzielnych polskiej rasy koniach, p rzyb yłych  tow arzyszyć 
swemu królow i, p rzy  których  przepych W ę g ró w  w yd ał 
się szychem  w obec złota.

K r ó l niezmiernie zadow olony b y ł z przybycia tego 
pysznego pocztu, a radość jego  zdw oiła się po przeczy­
taniu listów  senatorów z G lin ian , zdaw ało mu się b o ­
wiem, że dostrzega w nich m ilczące przyzw olenie na jego  
plany. Senatorow ie obecni przy królu, ci, co już pierwsi 
dali swoje podpisy, czuli się zadowoleni tą rolą p ierw ­
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szeństwa, którą teraz o d g ryw a li; k ied y w ięc król w e­
zw ał ich do siebie, a było  ich siedmiu, i ośw iadczył im, 
że zgrom adzeni senatorow ie nic nie chcą radzić bez nich 
i zapraszają ich do wspólnej rady, żadnemu przez m yśl 
nawet nie przeszło, że to może b yć jakaś pułapka i na­
tychm iast zaczęli się gotow ać do drogi.

K r ó l,  pragnąc jednak b yć jeszcze pewniejszym  
gło só w  sejm ujących i pragnąc tym , którzy się już 
podpisali, zagrodzić drogę do cofnięcia sw ojego zdania, 
wezwał do siebie m łodego G ranow skiego i tak się 
o d ezw ał:

—  Żeby dać mojej wiernej radzie, złożonej z sena­
torów najpierw szych R zeczypospolitej dowód m ojego zau­
fania i przekonać senatorów  przy boku naszym będą­
cych, powierzam ci podpisy tych siedmiu panów, którzy 
się już zgodzili na podział ziem i; wyszlij je  um yślnym  
do sejmu, żeby w ręczył te dokum enty senatorom  w G li­
nianach.

M łodzieniec ze zdumieniem spojrzał na kró la, k tó ry  
mu doręczał tak nieoględnie dow ody zdrady. P rzy ją ł je  
napozór spokojnie i rzekł:

—  Stanie się, ja k  wasza królew ska m ość raczyłeś 
rozkazać. P ew n y  posłaniec zawiezie natychm iast listy 
mojemu ojcu i innym panom.

Jakoż niebawem listy  zostały w yp ra w io n e, a sie­
dmiu m agnatów gotow ało  się do drogi, zadowoleni z roli, 
jaką  im przyjdzie odgryw ać w Radzie.

G d y  L udw ik pozostał sam , drzwi się o tw orzyły  
i w szedł kanclerz Zawisza.

Na tw arzy je g o  nie znać b yło  tego  zadowolenia, 
jakie rozlane było  na dostojnem obliczu królew skiem ; 
przeciw nie, przejaw iał się jak iś w yraz niespokojności 
i wahania.

K ró l uśm iechnięty zw rócił się do wchodzącego Za­
w iszy i rzekł:



—  W ysła łem  panom senatorom do Glinian podpisy 
tych  panów, którzy najpierwsi zgodzili się na podział.

Na te słow a Zawisza drgnął ja k b y  oparzony g o ­
rącą wodą.

—  C zy wasza królew ska mość, naprawdę to uczyniłeś?
—  T ak , to innych skłoni do spiesznej a p rzy ch yl­

nej decyzyi.
—  Lub też popchnie do opozycyi, oraz podda od­

powiedzialności ty ch , którzy podpisali. —  A  jednocze­
śnie pom yślał: —  jakże dobrze, że m ego podpisu tam 
nie ma.

—  Cóż znowu, czyliżby m iała jeszcze istnieć jaka 
opozycya?

—  Gdzież jej niema, najjaśniejszy panie? Zbyt w ielka 
cisza n igdy mnie nie zachęcała do podróży morskiej... 
N ie podoba mi się to milczenie uporczyw e, które panuje 
w  obozie szlachty.

K r ó l roześm iał się.
—  Tchórzysz widać, mości kanclerzu.
—  A  i ten tak liczny orszak szlachty, przysłany 

na spotkanie waszej królew skiej m ości, także mi się 
podobać nie może.

—  Zapewne dlatego, że w nim nie pow iew a cho­
rągiew  z godłam i Porajów .

—  D latego, że orszak twój osobisty, w ęgierski, mi­
ło ściw y  k ró lu , roztopił się w  nim , jak  kropla wina 
w szklance w ody.

K ró l spojrzał badawczo w oczy kanclerza i zapytał:
—  M iałżebyś m ieć w aszm ość, jak ie  niepokojące 

wiadom ości o zamiarach szlachty w zględem  mojej osoby?
—  Broń B oże! N ic podobnego nie doszło do m o­

ich uszów, ale zawsze pragn ę, żeby król b y ł w położe­
niu, z którego może rozkazyw ać, a nie prosić.

K ró l na chwilę g łęb oko  się zam yślił, ale chwila 
ta trw ała bardzo k r ó tk o , przypuszczał b o w iem , że Za-
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wiszą, zawsze chciw y i um iejący korzystać z każdej oka- 
zyi, okazując swój zły  humor, chce coś w ytargow ać, od­
rzekł w ięc, żartując dość swobodnie:

—  Jeśli szlachta chce mnie doprowadzić do P olski 
z takim  konwojem , to pojedziem y tam, mości kanclerzu, 
rozpatrzym y się w  tych  skargach nieustających i prze­
pędzim y jakiś czas wśród w iernych naszych poddanych 
polskich.

Zawisza poczuł pocisk. S k a rg i, które dochodziły 
do kró la, w szystkie praw ie wym ierzone b y ły  przeciw  
niemu, a b y ło  tam w iele czynów  sam ow oli, najazdów, 
przekupstw w sądownictwie, spełnionych pod jego  okiem, 
których w yprow adzać z cienia Zawisza nie życzy ł sobie. 
W id zia ł on, że się coś psuje około niego , że od jak ie­
goś czasu traci ufność królew ską, i że ty lko  jeszcze 
w pływ am i E lżb iety  utrzymuje się w rów n ow ad ze; obm y­
ślał w ięc sposoby powrócenia do łask  królew skich, a zna­
jąc doskonale charakter L udw ika i wiedząc, że w szelkie 
uw agi przyjmuje niechętnie, za najlepsze uznał w  spra­
w ie Gliniańskiej m ilczeć, aż sama dostatecznie się roz­
świetli.

Stu ty lk o  jeźdźców  stanowiło św ietny orszak sie­
dmiu senatorów, udających się na w ezwanie panów zg ro ­
m adzonych do Glinian. Liczba ta, w  porównaniu z po- 
tę g ą , jaką  reprezentowali, b yła  bardzo skromna. K a żd y  
z nich m ógł oddzielnie rozporządzać nierównie znacz- 
niejszemi siłam i, ale pow racając z W ęgier, gdzie  samo­
w olnie nie można b y ło  z w łościan w ybierać prowiantów  
i widząc, że sam król L udw ik w ziął sobie ty lk o  na es­
kortę tysiąc koni, nie chcieli i oni im ponować szlachcie 
swoim  blaskiem .

P rzebycie dwóch mil d ro g i, oddzielających Goło- 
g ó ry  od Glinian, w śród rozkosznej pory roku b yło  dla 
ów czesnych ludzi n ietylko nieutrudzającą przejażdżką, 
ale miłą rozryw ką; panow ie w ięc nie powsiadali na



sw oje kolasy, które postępow ały za nim i, lecz dosiedli 
koni i zwolna zbliżali się do Glinian. P rześcign ął ich 
ty lk o  na nieszczęście, goniec m łodego Jana Grano wskie- 
g o , w iozący R adzie listy  królew skie i ich podpisy.

K ró l na drugi dzień dopiero m iał zaszczycić osobą 
sw oją zjazd Gliniański.

Na przodzie jechał Szczęsny S ie c ie c h , w ojew oda 
lubelski, chmurny jak  zaw sze; na nim tryum fy, których 
Się spodziewali jego  tow arzysze, nie robiły  w rażenia 
i nie potrafiły rozjaśnić jego  zasępionej twarzy. K s a ­
w ery  L asota, wojewoda bełzki, po w ypiciu  kilkunastu 
puharów w in a, twarz m iał rozprom ienioną zadowolnie- 
niem i syp ał tłustym i naokoło dow cipam i, z których 
je g o  klienci śm iali się na całe g ard ło , podziwiając za­
razem dowcip i rycerską postaw ę w ojew ody. Spisko 
H ieronim , kasztelan biecki sap ał, jadąc zadow olniony 
i od czasu do czasu pow tarzał:

—  Afiage satcmas —  dam y królow i ten kaw ałek  ziem 
ruskich, ale potw ierdzić musi nasze przyw ileje stare i no- 
wem i nas hojnie obdarzyć. Afiage satanas, inaczej... z tej 
m ąki chleba nie napiecze.

Jan z D ębian , Sw etecki W o jc iech , podskarbi k o ­
ronny, S łuźew ski J a n , w ojew oda sieradzki i K rzep ick i 
Stanisław , kasztelan sandom ierski, jadąc około siebie, 
układali m owy, jakiem i zagają posiedzenie zgrom adzo­
nej R ady.

Na pół mili, nie dojeżdżając do G lin ian , roztoczył 
się przed nimi pyszny w idok polskiego obozu.

Spodziew ali się przybyw ający, że panowie R a d a  
w yszlą naprzeciw  nim poczet honorowy, lub sami w y ­
jadą na spotkanie. N ic jednak podobnego nie nastąpiło, 
a natomiast spotykali grom adki po k ilku  i kilkunastu 
szlachty, stojące po bokach drogi i przypatrujące się 
złow rogo ich wjazdowi. A  k ied y  panowie już przejechali 
obok nich, grom adki te łączy ły  się z sobą i zajmując
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im ty ły , p ostępow ały zw olna za nim i, zam ykając tym 
sposobem odwrót.

—  Apage satanas! —  mruczał kasztelan biecki —  
coś szlachta nie w  wesołem  usposobieniu, zapewne im 
zabrakło polew ki na śniadanie.

Tym czasem  senatorowie zgrom adzeni w Glinianach 
pod marszałkiem koronnym  G ranow skim , odebraw szy 
listy, przesłane przez króla Ludw ika i przekonaw szy się 
z nich o jaw nej zdradzie , zasiedli dla n a ra d y ; nie nad 
tern, czy odstąpić żądane pow iaty W ęgrom , ale jak  u k a ­
rać i jak i w ydać w yrok na zdrajców.

A  w ięc najpierw biskup D rzew iecki odczytał g ło ­
śno list biskupa w rocław skiego Lubrańskiego z B u d zy ­
nia, pisany do m arszałka G ranow skiego, oznajmiający 
o frym arkach.

P o  przeczytaniu listu, zap yta ł arcybiskup gn ieź­
nieński biskupa Lubrańskiego, który  zasiadał na jednej 
z pierw szych ław , czy przyznaje się do autorstwa tego 
listu i czy potwierdzi w nim zawarte zarzuty?

K siądz biskup w rocław ski pow stał i rzekł uroczy­
ście, podnosząc rękę do g ó ry :

—  Com pisał, spraw iedliw ie swą ręką pisałem, anim 
zaw iódł w  tern sumienia m ego i gotów  jestem stw ier­
dzić przysięgą na świętą ew angielię !...

W ów czas senatorowie w ydali polecenie, żeby w jeż­
dżającym senatorom, pow racającym  z Budzynia, nie c zy ­
niono żadnych honorów. Im więc panowie ci zbliżali się 
bardziej, tem cięższa atmosfera zaczęła ich otaczać; ni­
gdzie nie odezw ał się okrzyk na ich cześć, nigdzie nie 
oddano pokłonu; przeciw nie, zgrom adzona szlachta ci­
skała na nich złow rogie spojrzenia i zaczęły  się rozle­
gać słow a: »zdrajcy! przekupczyki! jurgieltn iki w ę ­
giersk ie  !«

T u i owdzie jakiś szlachcic, w yd obyw szy z pochwy 
szablę, w yg raża ł nią wjeżdżającym .
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—  Apage saianas! —  zaw ołał zdziwiony Spisko. —  
Co to jest? C zy szlachta ta od sam ego rana już pijana, 
że nie umie uczcić wjazdu senatorów ?

N ie dokończył jednak, kied y  rzucona b ryła  tw ar­
dej ziemi uderzyła g o  w twarz.

K asztelan  porw ał się za szablę, ale w tej chwili 
stanowczej w ojew oda lubelski p o ło ży ł rękę na jego  dłoni 
i swoim  smutnym, przyciszonym  głosem , rzekł:

—  Daj pokój kasztelanie, w szystko to niedługo się 
w yjaśn i; w szak zbliżam y się do miejsca obrad.

K sa w e ry  Lasota, wojew oda b e łzk i, zbladł, widząc 
to powszechne wzburzenie w około siebie. B y ł  on odw a­
żny, teg o  niktby mu zaprzeczyć nie m ó gł; gotów  b y ł 
rzucić się w  szeregi n iep rzyjació ł... a le  w alka z mo- 
tłochem  (jak w m yśli nazyw ał szlachtę), koniec życia 
w  błocie, przerażały  go.

Tym czasem  okrzyki coraz groźniej, coraz liczniej 
się o d zyw ały: Zdrajcy! przekupczyki! śmierć im ! śmierć 
kanaliom !

I kam ienie św ista ły  około g łó w , jeden z nich na­
w et uderzył kasztelana sandom irskiego.

W ypraw iona straż m arszałkow ska zasłoniła ich od 
dalszych obelg  i w prow adziła do szopy, w której obra­
dowało zgrom adzenie.

W id o k , jaki im się przedstaw ił, b y ł imponujący 
swoją uroczystością.

Na w szystkich ław ach zasiadali senatorow ie; ale 
w brew  panującym  zwyczajom , u biory ich tego dnia nie 
odznaczały się świetnością kolorów . W szystkie  b y ły  
czarne lub ciem ne, coś, ja k b y  żałoba ogólna przedsta­
w iała się wchodzącym.

Na miejscu prezydującem  zasiadł m arszałek koron­
ny R a fa ł G ranow ski, smutny, poważny, z groźnie na- 
marszczoną tw arzą; tuż obok niego biskupi; d a le j  pano­
w ie senatorow ie: W in cen ty Granow ski, starosta w ie lko ­
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polski, K m ita, starosta krakow ski, M ław ski, Sędziwój 
R ytw iań ski, Lanckoroński i bardzo w ielu innych.

C ałe zgrom adzenie składało się z paruset o só b ; 
g d y  tym czasem  tłum y nieprzeliczone drobnej szlachty 
jednow ioskow ej i zagonowej zapełniły szeroko i daleko 
pole około  szopy radnej.

Przed chw ilą ca ły  ten obóz burzliw y, pełen w rza­
w y, ucichł nagle i grobow a cisza zapanowała naokoło, 
k ied y  siedmiu senatorów, pow racających z Budzynia, 
przestępow ało p róg izby  radnej.

N ikt nie pow stał na ich przyjęcie, nikt przychylnem  
nawet kiwnięciem  g ło w y  nie pow itał n ow op rzyb yłych ; 
a przecież liczyli pom iędzy zgrom adzonym i w ielu  da­
w nych przyjaciół, znajomych, a nawet kolig'atów.

N ow oprzybyli zdziwionym  wzrokiem  potoczyli po 
zgrom adzeniu, nie znajdując dla siebie zostawionych 
miejsc wolnych.

P ierw szy wojewoda lubelski Szczęsny, odezw ał się 
głosem  jednotonnym, cich ym , tocząc jednocześnie du ­
mnym wzrokiem  po zgromadzeniu.

—  P rzyb yw am y, panowie bracia, na wasze w ezw a­
nie, ażeby razem z wami radzić o sprawach R zeczypo 
spolitej. I  apage satanas zostajem y powitani przez zg ro ­
madzony plebs obelgam i. Oto na szatach m oich znaki 
błota, którem  na nas ciskano!

—  G dyb yście  tylko  błota nie mieli na sercach w a­
szych, to rzucona grudka ziem i'n ie  splam iłaby was —  
odezw ał się poważnie biskup Lubrański.

—  Co to ma znaczyć u miliona dyabłów ?! —  za­
w ołał K sa w e ry  Lasota —  widocznie om yliliśm y się. M y ­
śleliśm y, że wchodzim y do sali obrad jak o  równi do ró­
w nych, a m y znajdujemy się wśród burzycieli! Toż nam 
pozostaje ty lko  zaprostow ać i w yjść , a od w szystkich 
waszm ości panów zażądać zadośćczynienia rycerskiego  
za obelgę.

Jan Ogiński Kontrymoiciez. »Tragedya w Glinianach«. 2 I



To mówiąc, dumnie nakrył g łow ę i skierow ał się 
ku w yjściu, a sześciu jeg'o tow arzyszów  naśladow ało g'0. 
A le  jakież b y ło  ich zadziw ienie, g d y  straż stojąca we 
wrotach szopy skrzyżow ała swoje berdysze i nie dopu­
ściła im przestąpić progu.

N ie wiele zresztą b y lib y  na tern skorzystali, bo te 
ściśnięte tłum y szlachty, które nieprzebytą tamą zagra ­
dzały im w yjście, m iały  oblicza tak groźn e, spojrzenia 
tak nienawistne i usta tak pełne obelg, że z łatw ością 
można było p rzew id zieć, iż rozniosłyby ich na swoich 
szablach, g d y b y  jeszcze krok postąpili.

—  Gdzież się w ięc znajdujemy? —  zapytał dumnie — 
zwracając się do zgrom adzenia Szczęsny.

—  Znajdujecie się przed sądem —  odpow iedział 
z pow agą marszałek.

—  Przed sądem ! — jednocześnie zaw ołali prawie 
w szyscy. —  K to  śmie sądzić senatora polskiego ? G d yb y  
to uczynił nawet król Ludw ik, zadrżećby musiał.

—  A le  naród polski nie zadrży; sejm reprezentuje 
naród, jemu musicie dać tłumaczenie.

Zdrajcy spojrzeli po sobie, a kasztelan sandomirski 
K rzep ick i zapytał:

—  O cóż więc jesteśm y obwinieni?
—  O zdradę przeciw ko własnem u krajow i, o fry- 

m arki je g o  ziemiami.
—  A leż, apage satanas, czy ja  rozporządzałem  w ła ­

snością cesarza jegom ości, czyż mojej W ó lk i nie wolno 
mi sprzedać albo darow ać? a przecież P olska cała to 
nasza W ó lk a, którąśm y krw ią naszą bronili i którą, ja k  
nam się podoba, m ożem y zamienić na inną; gdzież tu, 
apage satanas, przestępstwo, gdzie tu rozum, gdzie w o l­
ność szlachecka?

—  Złe to pojęcie, panie w ojew odo —  rzekł biskup 
w rocław ski. —  Ojczyzna nasza, ta święta Polska, to nie 
wioska, którą m ożem y dzielić na kaw ały.
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— T ak nieraz robili królow ie nasi —  odpowiedział 
Szczęsny —  to prawo przysługuje nietylko im , ale k a­
żdemu z nas.

—  N ie przysługuje n iko m u , nawet kró lo m , a ci, 
którzy to zrobili, ściągnęli na kraj tysiące nieszczęść —  
odpow iedział Lubrański.

Zdawało się zanosić na spory, które nie prow adziły 
do n iczego ; m arszałek, chcąc tego uniknąć i sprawę za­
kończyć bez o d w ło k i, przerw ał huczki, odzywając się 
donośnym g ło s e m :

—  Jesteście waszmość panowie : w y, Szczęsny S ie ­
ciechu, w ojewodo lubelski, w y, K saw ery  Lasoto, w oje­
wodo bełzki i w y  Hieronim ie Szpisko, kasztelanie biecki, 
jako i wy, Janie z Dębian, W ojciechu Sw etecki, podskarbi 
koronny, S łu żew ski Janie, wojewodo sieradzki i w y S ta ­
nisławie K rzep ick i, kasztelanie sandomierski, oskarżeni 
o zaprzedawanie niegodne ziem polskich królow i w ę­
gierskiem u, o frym arczenie niemi. C zy się do tego p rzy­
znajecie?

—  M ieliśm y do tego w szelkie p ra w o , bo uważa­
liśm y to korzystne dla R zeczypospolitej. K ró l L udw ik 
w zamian pustych ziem ru sk ich , daw ał nam starostwo 
spiskie, przylegle w ojewództwu krakow skiem u ze wszyst- 
kiem i grodam i —  odrzekł Szczęsny.

—  N ie m ieliście żadnego praw a prowadzić sekretnie 
tego h an d lu ; cały  ty lk o  naród jednozgodnie może de­
cydow ać podobne spraw y.

—  Ja jestem całym  narodem ! —  odparł dumnie 
Szpisko, pan na Biecku.

Oburzenie odmalowało się na twarzach senatorów.
—  W ięc  nie zapieracie się tego? —  zapytał m ar­

szałek.
M ilczenie ogólne zapanowało w sali.
W ów czas m arszałek G ranow ski, obracając się do 

jednego z sekretarzy, rzekł:
2 1 *
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—  P okażcie  podpisy tych zdrajców na podział kraju.
Sekretarz, milcząc, zebrał leżące przed nim papiery

z wyciśniętem i pieczęciam i i podał Granowslciemu R a ­
fałow i.

—  C zy to wasze podpisy i p ieczęcie, którem i bez 
w.oli sejmu decydujecie o losach ojczyzny?

—  N ie będziem y się zapierać... nasze —  rzekł po­
chmurno Szczęsny —  ale daliśm y je na żądanie naszego 
k r ó la ; k ied y sobie przyw łaszczacie w ładzę i nas sam o­
w olnie sądzić chcecie, czemuż on tu nie staje przed w a­
mi w roli obw inionego razem z nami?

—  U czynim y, naradziwszy s ię , ja k  uznamy za w ła ­
ściw e dla dobra naszej ziem i; a w y, panow ie, skoro 
nie zapieracie się ani czynów w aszych , ani podpisów 
i pieczęci waszych, usłyszycie swój w yro k  z ust całego 
narodu.

To m ów iąc, obrócił się do Zgrom adzenia i dono­
śnym  głosem  zapytał:

—  Na co zasługują ludzie, którzy  przysw ajają so­
bie prawo frym arczenia swoją ziemią, decydow ania o lo­
sach narodu?

—  N a śm ierć! —  odezw ał się jak b y  jeden potężny 
o krzyk  z setek piersi, k tó ry  na podobieństwo grom u, 
w ypadającego z obłoków , rozległ się pod sklepieniam i 
sali, przedarł się na zewnątrz, a tam pow tórzyło  go  chó­
rem pięćdziesiąt tysięcy  szlachty.

Teraz bladość o kry ła  zarówno oblicza obwinionych 
jak  i sęd zió w ; ale u pierw szych bladość ta przedsta­
w iała przerażenie, rozpacz, upokorzenie, g d y  tymczasem 
sędziowie u legli ty lko  silnemu wzruszeniu.

—  A  w ięc —  rzekł m arszałek koronny, obracając 
się do zgrom adzenia —  w yrzekliście jednozgodnie w yro k  
potępienia czynu niecnego i zarazem oznaczyliście karę 
na zdrajców ; taką jednozgodność natchnął ty lk o  w piersi 
wasze Duch św ięty. G łos ludu jest głosem  B o g a ; w no­
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szę w ięc, iż odtąd w szystkie postanowienia sejm ów sta­
nowić się będą jednom yślnością. Czy zgoda?

—  Zupełna zgoda —  odpowiedział chór g łosów .
—  W piszem y to w nasze praw a; a teraz, bracia 

moi, na jak i rodzaj śmierci skazujecie przestępców ?
—  Na ścięcie łbów  przez kata! —  odpow iedział 

okrzyk jednozgodny, straszny, ja k  brzmienie trąby anioła 
mściciela.

R a fa ł G ranow ski obrócił się smutny, ale stanow czy 
do oskarżonych i rzekł:

—  B ó g  widzi, że nie powoduje nami pryw ata, ahi 
zawiść, ani złość, ale obawa o zdrowie i całość tej ża­
łosnej naszej rzeczy pospolitej; usłyszeliście w yrok narodu 
shańbieni ludzie, niegodni synowie o jczy zn y ; śmierć wa 
sza niechaj będzie przykładem  innym pokoleniom , które 
po nas się narodzą, niech będzie przestrogą, że każdy 
zuchw ały obyw atel, targający się na całość ojczyzny, 
dozna podobnego jak  w y losu. D w ie godziny pozosta 
w iam y wam do pojednania się z Bogiem , a potem mistrz 
w więzieniu utnie wam łb y  przewrotne i występne.

—  A pelu jem y do króla —  odezw ał się hardo Lasota.
—  On sam stanie przed sądem naszym —  odparł 

m arszałek.
Procedura ta sądowa b yła  prędka, bezapelacyjna, 

stanowcza; ale w  owej epoce ludzie ówcześni inne mieli 
pojęcia o wym iarze spraw iedliw ości niż my, którzy g u ­
bim y się w form ach, spuszczając z oczów istotę czynu

A n i jeden g ło s  z ław  zapełnionych przez senato 
rów nie zaprotestow ał - przeciw  tej krwawej decyzyi, 
ani jedno słow o współczucia nie odezw ało się w ich 

obronie.
W iadom ość o treści w yroku  rozeszła się natychm iast 

pom iędzy zgromadzonemi tłumami za radną szopą i ten 
tłum , przed chw ilą jeszcze pełen w rzaw y i w ściekłości, 
który gotów  był, zdawało się, rozszarpać zdrajców, te-
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raz, usłyszaw szy w yrok śmierci na nich wydany, zacho­
wał poważne milczenie.

—  U stąpcie nieszczęśliwi z pom iędzy nas i p rzy­
gotujcie  się na śmierć —  rzekł marszałek.

Skazani, m ilcząc, opuścili szopę radną, otoczeni 
strażą. K ie d y  przeprowadzano ich do b ud yn ku , prze­
znaczonego im na przepędzenie ostatnich chwil życia 
i dopełnienie spowiedzi, pośród cisnącej się szlachty nikt 
nie odezw ał się z szyderstw em , nikt nie rzucał już na 
nich błotem . W ezw ano kapłanów, których  nie brakow ało 
w obozie, ażeby śpiesznie udali się do kaźni, dla niesie­
nia słów  pociechy nieszczęśliwym .

Ludzie ci, na których  już padł stanow czy w yrok, 
teraz dopiero uczuli całą  potworność sw ego czynu, teraz 
dopiero pojęli jakiej się dopuścili zbrodni; teraz dopiero 
zasłona spadła im z oczów i ujrzeli w strętny obraz, który 
m iał służyć za przykład innym czasom i ludziom.

Jeden ty lk o  K sa w e ry  Lasota nie p okazyw ał naj­
m niejszego żalu, zażądał, żeby mu przyniesiono wina, g d y  
tym czasem  inni, skupiw szy ducha w  sobie, g łęb oko  ro z­
pam iętyw ali swój czyn.

—  Apage satanas —  pow tarzał uporczyw ie pan na 
B iecku  —  oni w szyscy  p ow aryow ali, niech im to B ó g  
przebaczy; gdzież tu w ystępek? gdzie zbrodnia?

W ojew oda lubelski, którego przyzw yczailiśm y się 
w idzieć zawsze pochm urnym , najniespodziewaniej twarz 
teraz m iał rozjaśnioną, pobożnie pierw szy uklęknął w  rogu 
izby i zanurzył się w  m odlitw ie, inni, oprócz L asoty, 
naśladow ali go.

Pow ażnie weszli kapłani, w ezwani dla udzielenia 
skazanym  ostatniej pociechy; w szyscy p rzyjęli ich z całą 
pokorą poddania się w yrokow i, jeden ty lk o  K saw ery  
Lasota powtarzał, trzym ając puhar w ręku:

—  G dybym  tak m iał przy boku moim wierne mi 
hufce, sprawiłbym  ja  tu szatkowaną kapustę z tych  cno­



tliw ych  głupców . Hej, wina! trzeba w esoło pożegnać 
ziem ię, a nie m azgaić się jak  białogłow a.

—  Apage satanas —  m ówił pan na B iecku  —  dać 
g łow ę pod miecz, mniejsza o to ; śm ierć, to koniec k a ­
żdego człow ieka, raz kozie śm ierć, ale ginąć niewinnie 
zamordowanym  przez obłąkanych braci, to apage satanas, 
jest nie do pojęcia. Co za św ia t! co za lu d z ie !

M odły skazanych trw ały  dosyć d łu go: pierw szy 
pow stał wojewoda lubelski Szczęsny Sieciech i obraca­
jąc się do w spółtow arzyszów , rzekł:

—  B racia m oi, człow iek jaśniej w id zi, g d y  p rzy ­
chodzi do progu wieczności; B ó g  w m iłosierdziu swo- 
jem pozw olił, że otw orzyły  się oczy moje i spadła z nich 
zasłona i ujrzałem niespodzianie całą ohydę postępku, 
któryśm y dopełnić chcieli. M yśm y frym arczyli krw ią 
braci naszych, m yśm y, jak  Judasz, sprzedawali panią 
naszą; kara mająca nas spotkać, słuszna jest, ona nas 
oczyści i aby b yła  przykładem  dla innych czasów i in­
nych pokoleń; niech ją  przekaże historya naszym na­
stępcom, a m y dziękujm y Najwyższem u, że nam pozw o­
lił  odpokutow ać tu na ziemi naszą zbrodnię.

Jan z D ę b ia n , S w etecki W o jciech , Jaśko Służew - 
ski i Stanisław  K rzep ick i w cichej zadumie bili się 
w piersi i pow tarzali: D obrze m ówi w ojew oda lub el­
ski, zaw iniliśm y; biada nam ! trzeba, żeby spraw iedliw ość 
ludzka nad nami się w ypełniła, ab y ty lko  B ó g  N ajw yż­
szy przebaczył nam w przyszłości... Mea culpa, mea ma- 
xima. culpa.

_ Och! gdybym  tak m iał pod ręką konia, szablę
i moje oddziały zb rojne, bez których  tak niebacznie 
wlazłem  w to gniazdo szerszeni!— pow tarzał wojew oda 
bełzki —- spraw iłbym  ja  im rozgrzeszenie i przeżegnał 
mojem kropidłem  tak po łb ach , że we krw i ich mój 
białonóżka, aż po pęciny swoje brodziłby. G dybym  tak 
m ógł dopaść króla Ludw ika i w ziąć od niego k ilka  p u ł­

3 2 7
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ków  w ęgierskich , rozpędziłbym  tę chałastrę na cztery 
w iatry, a w ioski ich i dobytek w P olsce puściłbym  
z dym em , lub zabrawszy, oddał tym , którzy na to za- 
sługują.

—  Apage satanas —  pow tarzał Hieronim Szpisko, 
kasztelan b ie c k i, uderzając w stół pięścią —  oni w szy­
scy, jak  B o ga  kocham, pow aryow ali, nie w yłączając w o­
jew od y lubelskiego, chociaż to mruk i głow acz. Gdzież 
tu dobry sens, żeby w ym ierzać jakąś karę za to, żeśm y 
chcieli zadość uczynić w oli króla jegom ości?

—  I kanclerza państwa —  odezw ał się pierw szy raz 
Jaśko z Dębian.

—  Gdzież on jest? czemu go  tutaj niema pośród 
nas? —  zapytał obracając się w koło  Szpisko.

Lasota roześm iał się i odrzekł:
—  Zawisza wie gdzie raki zim ują, nie taki on nai­

w ny jak  nie przym ierzając m y; nie dał sw ojego podpi­
su, a to co nam radził na słow a w iatr uniósł; siedzi on 
teraz spokojnie przy starej królow ej, układając nowe 
plany i w yszukując now ych narzędzi.

D rzw i o tw orzyły  się na rozcież i wTeszło siedmiu 
mistrzów spraw iedliw ości czerwono ubranych, z gołem i 
mieczami w  dłoni, za niemi w sunął się oddział łuczni­
ków  z halabardami.

Na ten w idok ze -wszystkich piersi ro zleg ło  się 
ciężkie w estchnienie, g ło w y  się p o ch yliły  i w yszep tały  
każde usta:

—  Boże bądź m iłościw mnie grzesznem u.
W yw ieszono czarną chorągiew  nad miejscem k a ­

zili, na znak, że w tej chw ili spełni się akt ludzkiej spra­
w ied liw o ści; na ten w idok grobow a cisza zapanowała 
wśród tych tłumów' przed chwilą jeszcze tak burzliw ych; 
w szyscy senatorowie w yszli z izby  radnej i razem ze 
zgTomadzoną szlachtą odkryli g ło w y  a pokornie p rzy­
klęknąw szy zanosili m odły za dusze obłąkanych współ-
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braci; w ie lk i, tajem niczy akt śm ierci, m iał .się w ich 
oczach dopełnić.

Otworzono drzwi kaźni na ro zcież: na środku izby 
widać b yło  ustaw iony gru b y  p ie ń , przy nim czerwono 
ubranjmh katów  w iążących ręce skazan ych ; żaden z nich 
nie staw iał najm niejszego oporu; jeden ty lko  K saw ery  
Lasota odepchnął zbliżającego się doń z postronkiem  
mistrza, pierw szy uklęknął przy pniu, nachylił g łow ę 
i zaw ołał donośnym g ło s e m :

—  R ą b  śm iało! od jednego zamachu!
N iedokończył jeszcze tych słów, g d y  miecz b łysnął

w powietrzu i g ło w a  p otoczyła się po podłodze.
—  Afiage satanas! — mówił, żegnając się Szpisko — 

za taką bagatelę dawać głow ę! gdzie tu sens? gdzie tu 
spraw iedliw ość! —  U klęknął jednak, ale g d y  chciał roz­
praw iać jeszcze przy pniaku, dwóch opraw ców  pochw y­
ciło go  za g ło w ę , nagięli ją  do pnia a mistrz dopełnił 
sw ojego dzieła.

—  Spraw iedliw ie umieram — m ówił, klękając w o­
jew oda lubelski —  B oże bądź m iłosierny mojej duszy.

Siedm razy miecz podniósł się do g ó ry  i za każdym  
razem g ło w a  oddzielała się od ciała; struga krw i w y ­
p ływ ała  z drgającego kadłu ba, opraw cy usuwali go  na 
bok, robiąc miejsce dla następnego delikwenta.

K ażda z tw arzy zachow ała swój w yraz uczuć, któ- 
remi b yła  przejęta w ostatniej c h w ili: w  Szczęsnego oku 
zaskrzepła łza, na tw arzy pana na B iecku  widać było  
oburzenie, a g ło w a K saw erego  I.asoty, ustawiona na 
ziemi, przerażała twarzą szyderczo uśmiechniętą.

Inne twarze m iały w yraz pokory i poddania się 

losowi.
D rzw i szopy zamknięto. Zgrom adzona szlachta po­

w stała z kolan i odezw ały się g ło s y :
—  Spraw iedliw ie tak postąpiono.
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Siedmio-głowa hydra.

astępnego dnia, po w ykonaniu krw aw ego  w yroku, 
dano znać zgrom adzonym  senatorom , że król jego ­

mość w  asystencyi tysiąca W ę g ró w  i cztero tysiącznej 
św ity polskiego rycerstw a, zbliża się od G o ło gó r ku 
Glinianom.

Senatorow ie natychm iast zasiedli w  Izbie Radnej, 
ale pierwej z pośród siebie w ypraw ili liczny poczet na 
powitanie króla.

W szyscy  w ydelegow ani przybrali się w najkoszto­
wniejsze szaty i w  otoczeniu św ietnych orszaków, w yje­
chali na spotkanie sw ego monarchy.

Orszak króla Ludw ika, złożony z W ęgró w , zniknął 
zalany falam i polskiej sz la ch ty ; cichość poważna pano­
w ała w pow ietrzu; nie słychać było żadnych okrzyków  
na cześć pana, nigdzie nie objaw ił się ten entuzyazm, 
do którego L udw ik p rzyw yk ł na W ę g rze ch ; k ilka  za­
ledw ie E ljen! rozdarło pow ietrze, ale samo brzmienie 
tego słow a dowodziło, że w yd ały  go  piersi nie polskie.

Senatorow ie w ysłani do czynienia honorów, zbli­
żyw szy się do Ludw ika, obnażyli na krótko g ło w y  i w y ­
g ło sili m ow ę, zapraszającą króla jegom ości, żeby raczył 
p rzybyć do koła senatorskiego do G lin ian , dla obrady 
wspólnej nad sprawam i Rzeczypospolitej.
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Ton m owy b y ł uprzejmy, ale such y i przem owa 
w brew  zwyczajom  ówczesnym  krótka. K ró l b y ł w ido­
cznie zdziw iony i teraz zaczął przypuszczać, że spraw a 
oddania W ęgrom  ziem ruskich na sejm ie, nie pójdzie 
tak gładko, jak dotąd sądził.

Nie okazał jednak żadnego niezadowolenia z tego  
zimnego przyjęcia i najłaskawiej przyrzekł zaszczycić 
ko ło  senatorskie królew skim  swoim majestatem.

Połączone orszaki w ęgierskie z polskiem i wspólnie 
w yru szyły  do Glinian, zaledwie przeciskając się pom ię­
dzy tłumami nagrom adzonej pochmurnej szlachty.

K ró l jechał zam yślony, g d y  jeden z m agnatów w ę­
gierskich , jadących obok n iego, nachylił się ku niemu 
i cichym  głosem  w yszeptał:

—  N ajjaśniejszy panie, tu coś n iezw ykłego się kn u­
je ; z senatorów, którzy b yli w B ud zyniu , przy boku 
waszej królew skiej mości, a na których  najwięcej można 
b yło  liczyć, nie widzę ani jednego. Co to w szystko 
znaczy ?

K ró l L udw ik zatoczył wzrokiem  n a o k o ło ; niespo- 
kojność odbiła się na jego  tw a rz y ; rzeczyw iście nie do­
strzegł ani jednego z panów, przychylnych sobie, k tó ­
rzy mu dali swoje podpisy.

—  Gdzie są senatorow ie, których  do was wczoraj 
w ypraw iłem  ? —  zapytał, zwracając się do jadącego nie­
daleko niego starosty w ielkopolskiego W in centego Gra- 
now skiego.

—  Zobaczysz ich wasza królew ska mość w G li­
nianach.

K ró l milczeniem p okrył tę odpow iedź, lecz obra­
cając się do tow arzyszącego sobie m agnata w ęgiersk ie­
g o , który pierw szy swojem podejrzeniem zaniepokoił 
go, rzekł:

—  Nie widzę także kanclerza Zawiszy, co się z nim 
dzieje?



—  K an clerz dzisiaj najniespodziewaniej zachorow ał 
w  G ołogórach i tam pozostał ze swoim orszakiem , ma 
jednak pośpieszyć za waszą królew ską m ością, skoro 
ty lko  wydobrzeje.

K r ó l L ud w ik  spojrzał zdziw iony na m ówiącego, 
ja k b y  pragnął przeniknąć prawdziwą m yśl, ukryw ającą 
się w tych  słowach.

—  M ów  w yraźnie; co to w szystko znaczy? —  za­
w o ła ł niecierpliw ie.

—  Ja m yślę, że kanclerz nie jest pew ny przeprow a­
dzenia swoich planów  i że po prostu obawia się szlachty.

K r ó l nic nie odrzekł, zm arszczył ty lk o  czoło jesz­
cze groźniej i skierow ał konia w dalszą drogę.

W yciągn ięte  szpalery szlachty, ze w szystkich obszer­
nych okolic R zeczypospolitej, stojąc na koniach po ob y­
dwóch stronach głów nej d ro g i, w itały  go  odkryciem  
g ło w y ; ale okrzyki tak b y ły  rzadkie, że nie można te ­
raz już b y ło  w ątp ić, iż szlachta jest nieprzyjaźnie uspo­
sobiona i tw ardy z nią będzie orzech do zgryzienia.

Ta udana choroba Zawiszy, który  widocznie nie 
m iał odw agi spotkać się z radą sejm ującą, zaniepokoiła 
kró la  i teraz dopiero zaczął przekonyw ać się , że tych 
kilkunastu  panów polskich, których udało mu się prze­
ciągnąć na swoją stronę, nie poprow adzą innych swoim 
przykładem  i nie stanowią potężnego stronnictw a, lecz 
działali ty lko  na własną rękę. D ostrzegł on, że żelazo 
nie jest dosyć rozgrzane i nie da się kuć podług woli. 
Żałow ał teraz, że udał się na ten sejm tak niespodzianie 
zw ołany do Glinian, a nadew szystko niezadowolony b y ł 
z siebie, że w yb rał się z tak m ałym  pocztem rycerstw a 
w ęgierskiego , w idział bowiem, że utonął ze swoją eskortą 
pośród pięćdziesięciu tysięcy  szlachty, jak  m otyl w  m ro­
wisku, w które wpadnie, ale nie czas już b y ło  się cofać.

Teraz nawet zaczął przypuszczać, że pow ołana na 
sejm szlachta stawi silny opór odłączeniu ziem ruskich,
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że zechce się uporczyw ie targow ać o przyw ileje i tym 
sposobem będzie chciała uzyskać hojną zapłatę za to 
ustępstwo. D o ustępstw b y ł gotów , nic go  one nie k o ­
sztow ały, byle  nie b y ły  zbyt w ielk ie; zaczął jednak w ą­
tpić, że tanim sposobem okupi spełnienie swoich celów.

T a k  rozm yślając, znalazł się nareszcie w  Glinianach 
przed Izbą Radną.

N iechętnie zsiadł z konia i dumnie p rzekroczył 
p róg szopy, od której drzwi w ielkie jak  u stodoły, cze­
k a ły  go  otwarte.

N aprzeciw  w ejścia, na wzniesieniu, przygotow any 
b y ł tron, o k ry ty  purpurą, dla kró la; nieopodal tronu 
osłonięta czerwoną oponą jakaś niew yraźna grupa sta­
now iła tajemniczą zagadkę.

K ró l L u d w ik  przeszedł obojętnie koło niej, zale­
dwie rzuciwszy na nią okiem  i zasiadł na przygotow a­
nym tronie.

Izbę radną zastał już zatłoczoną senatorami, w po­
ważnym  nastroju; w szyscy  powstali za jego  wejściem.

W ów czas chrobry m arszałek Granowski, opierając 
się na swojej drewnianej n o d ze, zb liżył się do tronu. 
Z ło żył nizki pokłon królow i i odezw ał się w te słow a, 
wśród grobow ej ciszy, jaka zapanowała w  zgrom adzeniu;

»M iłościwy królu i panie nasz ! N aród polski w ierny 
b y ł zawsze i jest panom swoim , po Bożej łasce i po 
dusznem zbawieniu swojem, niczego więcej nie pragnął, 
prócz w olności miłej i pożytku dobra R zeczypospolitej.

»Z bólem  serca teraz w idzim y niełaskę waszej k ró ­
lewskiej mości i odłączenie swoich interesów od dobra 
tej żałosnej R zeczypospolitej naszej, a żeśmy żadnej p rzy­
czyny nie dali do grzechu, ty lk o  pragnęliśm y wiernie 
stać przy prawach naszych od w ieków  uchwalonych, 
przypom nieć więc musimy, żeś nam je ,  k ró lu , zaprzy­
siąg ł na św iętą ew angelię, bo tu w  Polsce m atka waszej 
królew skiej mości żyw ot swój w z ię ła , a w  tobie płynie

I
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prześwietna krew  starych naszych panów Chrobrych 
i Spraw iedliw ych. Słuszna w ięc, abyś nam, wiernym 
poddanym  swoim , narodu polskiego ludziom , m iłości­
w ym  panem i dobrodziejem zostawać raczył, gdyżeś jest 
os de ossibus nostris. Otóż za takiem powinowactwem  
zw iązku, już cała Rzeczpospolita nie pomału w ielkim  
jest strapiona żalem , że Wasza królew ska mość wzgar- 
dzasz imieniem polskiem  i obsadzasz urzędy cudzoziem ­
cami. Jednak m y w tej żałości naszej i u ciśnieniu , ma­
jąc w ielką m iłość dla krw i panów swoich i pragnąc ła ­
ski waszej królew skiej mości pana sw ego m iłościw ego, 
aż do tego czasu cierpim y cudzoziemców, których  w a­
sza królew ska mość z ujmą naszych godności, wolności 
i dobra R zeczypospolitej nam zostaw ił był.

»Uniżenie w ięc prosim y o oddalenie cudzoziem ców 
z urzędu, o powrócenie nam korony naszej i berła w y ­
wiezionych do W ęgier, niemniej o w ym ierzanie spra­
wiedliwości i poszanowanie praw  i statutów polskich, 
które są filarami tej R zeczypospolitej, aby w  całości 
zachowane i do egzeku cyi swojej przychodzić m ogły, 
albowiem  praw a krajow e przedewszystkiem  i całość kró ­
lestw a w nierozdzielności swojej utrzymane być winny.

»Uskarżam y się też żałośnie na bracią naszą, którzy 
nad wolę i radę wszechstanów koronnych do Budzynia 
zjechali się byli i tam z waszą kró lew ską m ością o pań­
stwach koronnych jakieś kontrakta nomine omnimn sta­
n ow ili, co już się stało b y ło  przeciw ko sumieniu i na 
szkodę R zeczypospolitej, w czem sobie pozwolili.

»Za tę sam owolę słuszną też odnieśli zapłatę od r y ­
cerstw a polskiego, dla przykładu na przyszłe wieki.

»Oto cielska ich leżą pod nogami waszej królew skiej 
mości, ab y się potem nie w aży ł żaden z nas frym arków  
dobrem  R zeczypospolitej K rólestw a P olsk iego  privata 
autoritate odprawić«.

Bladość rozlała się po tw arzy króla.
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M arszałek, przerw aw szy m ow ę, skinął na pachoł­
ków , którzy  w tej chwili podnieśli zasłonę czerwoną, 
okryw ającą grupę ustawioną naprzeciw tronu.

Co za straszny w idok przedstaw ił się oczom króla 

i senatorów !
Siedm  g łó w  odciętych od kadłubów , b iałych  śm ier­

telną bladością, z sinemi usty, z krasnem i obrębkam i 
krw i na szyjach w ych yliło  się z pod zasłony. T ru py te 
zdaw ały się, szeroko otworzonemi o czam i, z wyrazem  
przerażenia, jak i zastygł na nich w ostatniej chwili ż y ­
cia, spoglądać z wyrzutem  na króla, spraw cę ich niedoli.

K ró l Ludw ik, jakkolw iek  z natury śm iały, zadrżał 
i p o ło ży ł rękę na szabli. O brzucił wzrokiem  po całem 
zgrom adzeniu, na w szystkich twarzach w yczy ta ł pow agę 
niesłychaną, sm utek przejm ujący duszę, ale i niezłomne 
przekonanie, że to, co się stało, stać się musiało.

G robow e milczenie panowało dokoła.
M arszałek podniósł rękę do g ó ry  na znak, że chce 

dalej m ówić; król przystroił twarz w  w yraz obojętności, 
a R a fa ł G ranow ski tak k o ń c z y ł:

»Wdęc g d y  wasza królew ska mość obiecałeś Res- 
publice opiekę swoją, prosim y tedy pokornie, abyś nam 
tego  nie brał, czegoś Polsce n igdy nie dał, a co biegu - 
nowie nasi i pryw atnicy w Budzyniu  podpisali i p rzy ­
płacili za to żyw otam i, m y przeciw takim kontraktom  
pj*Q^ęstujemy i nic o nich w iedzieć me chcemy.

»Postanawiam y także i prosim y waszą kró lew ­
ską mość o aprobatę, iż odtąd na w szelkich sejmach 
kra jo w ych , jednom yślnością ty lk o  w szystkich decydo- 
wane będą w szelkie sprawy, a każdemu z nas, chociażby 
najnędzniejszem u, służyć będzie liberum veto, jeżeli co 
uzna za szkodliw e dla dobra Rzeczypospolitej.

»Dalej żądamy, żebyś wasza królew ska mość, p rzy­
w ileje w szystkie nasze szlacheckie potw ierdził i nowemi 
nas o b d a r z y ł, a także, żeby każdy szlachcic u siebie
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w domu stanow ił praw a swoim  poddanym , bez mięsza- 
nia się ko go k o lw iek  do tych dom owych spraw, w ów ­
czas będzie zgoda pom iędzy w szystkiem i dziatkam i tej 
ziemi«.

M arszałek, dokończyw szy tej m owy, złożył głęboki 
ukłon królow i i zasiadł na swojem miejscu.

K r ó l ze zdumieniem w ysłu ch ał tej całej m ow y; do 
podobnych g łosów  w  W ęgrzech  nie b y ł w cale p rzyzw y­
czajony, b y ł p rzygotow an y na to, że szlachta zażąda 
rozm aitych przyw ilejów , ale sądził, że to będzie tylko 
zapłatą z je g o  strony, za ich aprobatę na odłączenie ziem 
ruskich od korony. Tym czasem  spraw y p rzyb rały  zu­
pełnie inny kierunek, o cesyach nikt nie wspom niał ani 
słow a; przeciw nie potępiono je ,  krw aw o ukarano idei 
tej propagatorów  i naigrawając się , rzucono ich łb y  pod 
nogi kró low i; a zjazd z najoddaleńszych ziem do G li­
nian pięćdziesięciu tysięcy  szlachty, nie m ógł b yć lekce­
ważony.

K r ó l zaw iesił na chwilę posiedzenie i w yszedł ze 
swoim  sekretarzem , Jarockim, do p rzyległej izby, w  k tó ­
rej dosyć długo zastanawiając się i naradzając, taką 
przez usta jego  dał odpowiedź senatorom , sam nie p o­
kazując się już w  Izbie Radnej.

»Jakkolwiek najjaśniejszy król w ęgierski i polski 
L ud w ik  (oby B ó g  dał mu jak  najdłuższe życie i zdro­
wie) niepom ału źałośny jest z pobicia tych  senatorów 
polskich, którzy służyli jego  królew skiej mości i z nim 
z Budzynia do Polski, ojczyzny swojej p rzy jech a li; jed ­
nakże, k ied y źle u czynili, traktując na własną rękę 
o sprawach państwa i przez senat potępieni zostali, snąć, 
że nie m ogło b yć inaczej i król jegom ość nie ma tego 
za złe radzie zgrom adzonych senatorów.

»Co się ty czy  frym arków  w ęgierskich  z P o lsk ą , 
to kró l jegom ość sądził, że one w yjd ą  na pożytek obu 
narodów, którem i z w oli najw yższego B o ga  w łada, ale
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kied y  panowie rada na to się nie go d zą , to król je g o ­
mość przez przywiązanie swoje do narodu polskiego od 
nich odstępuje i nie chce w iedzieć o nich.

»Cudzoziemców i zarządców z sądów i administra- 
cyi kraju oddalić deklaruje się i oddać spraw y kraju 
w  ręce szlachty polskiej, dobrze zasłużonej, przyrzeka.

»A co się tyczy  spraw iedliw ości w sądach, na w y ­
miar której obyw atele polscy narzekają, to król o b ie­
cuje przyjechać do K rak o w a i cały  miesiąc tam pozo­
stanie, żeby ją  każdem u w ym ierzyć, w arując sobie, aby 
panowie szlachta, co raz p rzyrzekli, nie cofali tego 
i córkę jego, M aryę, na tron polski posadzili, pow ołali 
i opatrunek jej przyzw oity obm yślili. Ona zaś p rzy b yw ­
szy do P olsk i, przyw iezie z sobą koronę i berło i inne 
insygnia kró lew skie, które dla bezpieczniejszego prze­
chowania w yw ieziono do W ęgier. G d yb y  jednak taż 
córka jego  M arya za m ąż, za Z ygm u nta, syna cesarza 
w yszła, w tedy na m łodszą jej siostrę te w szystkie pra­

w a b y  przeszły.
»W  nagrodę za wierność, przywiązanie i przych yl­

ność do jego  osoby, uwalnia król szlachtę od wszelkich 
danin, od w szelkich posług, z w yjątkiem  dwóch groszy 
m onety krajow ej z łan u, którą co rok na św ięty M ar­
cin , w znak uznania zwierzchnictwa królow i i następ­
com je g o  płacić są obowiązani.

»Król, podróżując przez kraje polskie, obiecuje nie 
uciążać przejazdem  swoim szlachty, ale o własnym  k o ­
szcie siebie i świtę swoją utrzym ywać.

»Na uchwalone przyw ileje szlachty w zględem  pod­
danych chłopów  i stanowienie im powinności, król zg a ­
dza się i pozw ala, oddając ich ojcow skiej opiece dolę 
ludu w iejskiego, podług sumienia.

»Nadto jego  królew ska mość nie ma nic przeciw ko 
tem u, żeby w szelkie uchw ały na sejmach decydowane 
b y ły  jednom yślnością , a każdemu ze szlachty sejmują-

Jan Ogiński Kontrymowicz. »Tragedya w Glinianach« 2 2
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cej, chociażby najbiedniejszem u, służy prawo liberum 
veto przeciw  uchw ale, którą uważa za z łą  i szkodliwą 
przyw ilejom  szlachty«.

P o  w ysłuchaniu tej decyzyi królew skiej, panowie 
senatorowie i rycerstw o udali się grom adnie do ucało­
wania ręki pańskiej na znak m iłości i pokoju.

K r ó l g łęb o ko  zam yślony opuścił G lin iany tego sa­
m ego dnia i udał się do W ę g ie r  z powrotem , obsypaw ­
szy panów i szlachtę tylom a p rzyw ilejam i, ż,e b y ły  do­
stateczne do w ykopania m ogiły  dla Rzeczypospolitej.

&
*  *

K ilk a  słów  w ypada tutaj dodać o losach córek 
Kazim ierza. Smutne dzieje A n n y znane nam są na dw o­
rze hrabiego C ylejskiego, człow ieka ohydnych obycza­
jów, brutala i pijaka. B y ła  ona ińęczennicą dopóki śmierć 
je g o  nie w yzw o liła  jej z tego  p rzyb ytku  zbrodni i roz­
pusty i nie pozw oliła jej pójść za skłonnością serca, 
które wraz z ręką oddała hrabiem u D eakow i. —  Lecz 
za to losy Jadw igi historya p o kryw a zupełnem m ilcze­
niem, w starym  jednak rękopiśm ie z X V I I  w ieku, z któ- 
regom  czerpał w iele szczegółów , jest wzmianka, że R 6  
mer w krótce po zaślubieniu Jadwdgi zginął w jakiejś 
potrzebie, zostawiając m ałoletniego syn a, od którego 
m iał się rozrodzić zacny dom R om erów , dotąd żyjący  
na L itw ie , w którego potom kach ma płynąć po ką- 
dzieli krew  Piastów . B y ć  to m oże, ale dow odów  nie 
mam —  może familia ta, odznaczająca się zawsze wyso- 
kiem i cnotami, posiada jak ie  dane, m ogące rozjaśnić tę 
sprawę ?

K O N I E C .  g»
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